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LESCWIEROJaw 


Mocne kino. To wcale nie znaczy — pełne przemocy. To nie- 
koniecznie też jest kino mocnych ludzi. To przede wszystkim 
kino silnych wrażeń, gęstych wzruszeń, sugestywnych nastro- 
jów, zaskakujących przemyśleń. W mocnym kinie jest miejsce 
na delikatny psychologiczny szkic piórkiem i obraz rzeczywi- 
stości gryzmolony grubą krechą. wieloznaczne nawiasy i proste 
mordobicie, niewypowiedziane uczucia i nieokiełznane żądze. 
Co kto lubi, co kto woli, co kogo rusza. 

Z mocnym kinem jest jak z winem. Nie traci z czasem swej 
mocy. przeciwnie — nabiera jej. Czas to niezły sprawdzian fil- 
mowej siły. 

Mocne kino. To nie tylko pojemne określenie. Również wy- 
godne. Może służyć za wspólny mianownik. Bo czy można na 
przykład porównać Boeinga z szybowcem? Niby jeden i drugi 
lata, ale który ładniejszy, powiedzieć trudno. Bo każda klasa, 
każdy gatunek, każdy typ ma przecież swoją miarę urody. A 
*mocne kino” powiedzieć można i o filmie grozy, i o melodra- 
macie, o filmie akcji i obyczajowym, o westernie i romansie. 

Mocne kino działa przede wszystkim na nasze emocje. ale 
czy skłania nas do emocjonalnych działań? Rutger Hauer w 
udzielonym specjalnie nam wywiadzie powiedział, że nie moż- 
na obciążać kina odpowiedzialnością za to, co robią ludzie nie- 
zrównoważeni psychicznie. Ale może jest tak, że kino jest od- 
powiedzialne za to, co robią ludzie normalni? Byłaby to jego 
mocna zasługa. Ik 
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Należał do najwybitniejszych twórców 
powojennego kina brytyjskiego. Ale nigdy 


nie dostał nagrody Brytyjs 


j Akademii Sztuki 


Filmowej, którą obdarza się nawet debiutantów. 


Dramatem Lindsaya Andersona był jego tem- 
perament, powiązany z kompletnym brakiem 
skłonności do kompromisu, czego rezultatem 
było wiele awantur i - tak mało filmów. Ander- 
son nigdy nie interesował się polityką, najbliż- 
szą mu dziedziną były sprawy moralne. Jak z 
ambony spoglądał na resztę świata z arogancją 
magnata kultury — pisały brytyjskie gazety w 
pośmiertnych wspomnieniach. Jeśli zapytać o 
Andersona kogokolwiek, kto go znał albo się z 
i każdy mówi to samo: *kolczasty”, 
leniec”. Wszyscy twierdzą to sa- 
mo - że był człowiekiem trudnym, ale też doda- 
ją — lubianym i wytwarzającym dookoła jakąś 
atmosferę intensywnej niezwykłości. Czło- 
wiek-instytucja, jedna z największych i najory- 
ginalnieszych osobowości powojennego kina 
Wielkiej Brytanii 

A teraz wyjaśnienie pewnych cech tempera- 
mentu Andersona i jego żywiołowej niechęci do 
angielskiego, także filmowego /British Film In- 
stitute/, establishmentu: Lindsay Anderson był 
Szkotem. Anglikom wyjaśnia to wszystko: jego 
spontaniczność, upór, "pieniactwo”, odwagę by- 
cia innym. Bowiem i Anglicy unikają spo- 
ntaniczności i stwarzania jakichkolwiek proble- 
mów grupie jak ognia! 

A więc Anderson był Szkotem, synem gene- 
rała w służbie brytyjskiego Imperium. Urodził 
się w Bangalore, w Indiach. Ale służba kolonial- 
na, zwłaszcza wojskowa, zupełnie mu nie odpo- 
wiadała, Wysłany do Anglii, uczył się najpierw. 
w Cheltenham College, potem studiował w 
Oksfordzie w Wadham College. W Oksfordzie 
założył z kolegami kwartalnik filmowy *Sequen- 
ce”, który wychodził od 1947 do 1952 roku i for- 
mułował prawdy i wartości — estetyczne, moral- 
ne, społeczne — składające się potem na program 
ideowy jego filmów. Anderson już jako młody 
krytyk różnił się od innych swoimi upodobania- 
mi: nie znosił Hitchcocka i amerykańskiego fil- 
mu, manifestował niechęć do tradycyjnych an- 
gielskich filmów komercyjnych w typie Davida 
Leana, za to uwielbiał dokumenty Humphreya 
Jenningsa i filmy Johna Forda /o którym kilkana- 
Ście lat temu wydał wspaniałą książkę/. 

Kiedy kwartalnik "Sequence" zmarł śmiercią 
naturalną, Anderson z kolegami przenieśli się do 
podupadającego wtedy *Sight and Sound”. Ma- 
nifest Andersona z 1957 roku *Stand Up! Stand 
Up'”, który wołał o kino polityczne, społeczne, 
a w każdym razie kino bliskie życia, jest do dziś 
jednym z najbardziej znaczących artykułów bry- 
tyjskiej krytyki filmowej. W tym czasie, w silnej 
grupie z Tony Richardsonem, Karelem Reiszem 
i paroma innymi Anderson uformował ruch Free 
Cinema. *Młodzi gniewni” dostali jakieś fundu- 
sze z BFI i filmy ich były pokazywane w Natio- 
nal Film Theatre, największym kinie studyjnym 
Anglii. Po świetnym treningu w dokumencie, 
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Lindsay 
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ANGRY 
OLD 
MAN 


Fot. "Niech żyje kino” 


Anderson debiutuje w fabule w 1963 roku *Spo- 
rtowym życiem”, który jest znakomitym przy- 
kładem angielskiego realizmu społecznego w 
formule zwanej tu popularnie — *kitchen sink 
drama”. Obraz bardzo intensywnej, często gwał- 
townej miłości brutalnego rugbisty i właścicielki 
wynajmowanego przez zawodnika pokoju, miał 
wprawdzie grono gorących wielbicieli, ale zro- 
bił komercyjną klapę. W tym czasie Londyn 
wkraczał w okres wesołych *swingujących lat 
60.”, a brytyjski film w *Jamesy Bondy”. 

Nie zamierzając sprzedać się komercji lub 
Hollywoodowi jak Richardson czy Reisz, nie 
mając też pieniędzy na realizację swoich wła- 
snych planów, Anderson pauzował pięć lat. Tak 
się złożyło, że jego następny film *If...” miał 
premierę w roku 1968, kiedy studencka rewolta 
wisiała w powietrzu. Nic dziwnego, że historia 
angielskiej szkoły prywatnej, w której wybucha 
rebelia pod wodzą Micka Travisa, granego przez 
Malcolma McDowella, stała się wyznaniem 
wiary studentów całej Europy. 


*Szczęśliwy człowiek!” /1973/ to w jakimś 
sensie dalszy ciąg "If...”. Miek Travis staje się tu 
współczenym everymanem, którego wędrówka 
przez Anglię staje się okazją do wyszydzenia 
kilku szacownych brytyjskich instytucji — służby 
zdrowia, Ministerstwa Spraw Zagranicznych, lo- 
kalnych władz na prowincji, służb więziennych. 
Film zrobiony jakby z punktu widzenia saty- 
rycznego tygodnika *Private Eye” czy magazy- 
nu telewizyjnego, dla którego nie ma nic święte- 
go — "Spitting Image” /”Zapluty obraz”/. W ki- 
nach studyjnych tłoczyli się widzowie, a krytycy 
oskarżali Andersona o histerię i przesadę. 

W programie tv prowadzonym przez Richar- 
da Attenborougha dla ITV, Anderson nazwał 
swój następny film *Szpital Brytania” /1982/, 
*ostatnim filmem Free Cinema”. Ale premiera 
niefortunnie odbyła się podczas euforii po wy- 
granej wojnie o Falkandy, więc film, który na 
przykładzie szpitala pokazuje Wielką Brytanię 
epoki Margareth Thatcher, ze wszystkimi jej 
przypadłościami, znowu ponosi komercyjną klę- 
skę. Chociaż bardzo śmieszny — zrobiony w sty- 
lu *Monty Pythona” - pokazuje system pań- 
stwowej opieki zdrowotnej w sposób tak kry- 
tyczny, że odrzucają go nawet widzowie. Trzeba 
dodać, że ta opieka zdrowotna do dziś s 
słaby punkt konserwatystów, czyli niejako histo- 
ria przyznała Andersonowi rację. » 

Po tej klęsce Andersonowi nie pozostaje nic 
innego, jak powrócić do telewizji. W latach 50. 
zrobił tu kilka odcinków "Robin Hooda”, w la- 
tach 70. — *The Old Crowd” według Alana Ben- 
netta, gdzie eksperymentował z technikami tv, 
ągnęło na niego gromy 
krytyki. Właśnie dla telewizji amery- 
kańskiej, zrobił w 1987 roku *Sierp- 
niowe wieloryby” z Lillian Gish i Bet- 
te Davis, film-hołd dla wielkich talen- 
tów i dorobku dwu starych gwiazd. A 
w dwa lata później zrealizował minis 
rial, także dla amerykańskiej tele: 
*Glory! Glory!”, satyrę na telewizyj. 
nego proroka i ewangelistę. Nie wszy- 
scy wiedzą, że Anderson od czasu do 
czasu bywał aktorem: grał oksfordz- 
kiego wykładowcę w *Rydwanach 
ognia”, w komedii *Blame it on the 
Bellboy” — zrzędliwy głos przez tele- 
fon był jego. 

W 1992 roku powstał dokument o 
znamiennym tytule — *Is That All There Is?” 
T'Czy to już wszystko””/, rodzaj autoportretu, a 
zarazem żartobliwego testamentu, w którym An- 
derson ujawniał jak i z kim żyje, a jego przyja- 
ciele, z którymi się ustawicznie wykłócał, opo- 
wiadali o nim ciepłe anegdotki, Widziałam ten 
dokument dwa lata temu na London Film Festi- 
val, strasznie się podobał tej samej publice, któ- 
ra kocha jego filmy — młodzieży, intelektuali- 
stom i zagranicznej krytyce filmowej. Brytyjska 
krytyka nie cierpiała Andersona. Być może te- 
raz, po jego Śmierci — jak to zwykle bywa — 
usłyszymy, jakim to był geniuszem. 

W 1990 roku Anderson powiedział w wywia- 
dzie: "Nie istnieję już jako brytyjski reżyser fil- 
mowy. Nigdy nie dostałem nominacji do nagro- 
dy Brytyjskiej Akademii Sztuki Filmowej — i nie 
dlatego, że to olewam! Ale to jest w porządku, 
bo ja nie jestem na angielski gust — i pieprzę to!” 
Wydaje się, że Anderson zmarł, tak jak żył: An- 
gry Old Man. 
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WENECJA'93 


Podczas 12 wrześniowych dni tegorocznego we- 
neckiego festiwalu działo się naprawdę dużo. 189 ty- 
tułów /w tym krótki metraż/ zostało pokazanych w 8 
pozakonkursowych sekcjach. Na konferencji otwiera- 
jącej Festiwal dyrektor Pontecorvo zapowiedział, że 
Wenecja dzielnie stawi czoło komercji. Realizując ten 
cel, tegoroczny konkurs oddano prawie w całości re- 
żyserom na początku drogi twórczej, co więcej, wrę- 
czono im najwyższe trofea, jak to się stało w przypad- 
ku debiutujących: Manchevskiego i Graya. Film ma- 
cedońskiego reżysera rozpisany na trzy czi o nie- 
możliwej miłości, głębokich rozterkach wewnętrz- 
nych i powrocie do domu, opowiada o wpływie woj- 
ny na człowieka. Oprócz urody i profesjonalnych atu- 
tów ma jeszcze dwa mocne punkty: aktualność i 
prawdę. Tajwański *Vive amour” dzieli z*Before 
the Rain” nie tylko pierwszą nagrodę, ale i kryteria 
wartości, opowiada o samotno- 
ści w dzisiejszym Taipei w 
sposób unikalny, Moim fawo- 
rytem był film "Little Odessa” 
24-letniego Jamesa Graya, 
który znakomicie wpisuje się 
w krąg wielu w tym roku fil- 
mów o kulturach narodowych. 

Temat, który miał zdomi- 
nować tegoroczny festiwal i 
wywołać najwięcej dyskusji 
to: media i zagrożenie, jakie 
stanowią w naszych czasach 
podjęty w "Natural Born Kil- 
lers"i *S.F.W.” Jefrey'a Le. 
vy'ego. Skromne kino zdy- 
stansowało "chorego" kolosa 
Stone'a, pozostawiając mu 
niezbyl prestiżową nagrodę 
pocieszenia za "nowatorstwo 
w dziedzinie narracji i wybitną 
kreację Juliette Lewis”. Wśród 
filmów było kilka z najdal- 
szych zakątków świata, jak senegalski "Le eri 
du coeur” Idrissa Ouedraogo. Obecność małych 
kinematografii — czy po raz pierwszy w konkur- 
sie — filmów z "trojga Chin” stwarza Europi 
na co dzień zatroskanej jedynie dominacją 
Ameryki, możliwość prawdziwej konfrontacji 
kultur. Było kino poezji — irlandzki "Words 
Upon the Window Pane” Mary MeGuckian, 

świetlany w ramach "wydarzeń specjal- 
nych”, było też kino wzruszeń — "Listonosz" 
Michaela Radforda z przedwcześnie zmarłym 
wielkim komikiem z Neapolu Massimo Troi- 
sim, *Lamerica” w reżyserii Gianniego Amelio, 


wielkiego przegranego tego festiwalu. Innych wzru- 
szeń dostarczyła uroczysta, pierwsza projekcja odre- 


staurowanej kopii filmu "Rzym, miasto otwarte” 


Rosselliniego. W ramach *Nocy weneckich” 
darzeń specjalnych” pokazano między innymi filmy: 
*Wilk" Nicholsa, "Clear and Present Danger" Noy- 
orrest Gump” Zemeckisa. Goszczono tam 
a Nicholsona, Harrisona Forda i Toma 
Hanksa. Gości było wielu, a Michael Douglas przy- 
znał się nawet do fatalnego zauroczenia Wenecją. 
Jednocześnie w małej salce Volpi można było 
iwać się wspomnieniom przyjaciół o Troi- 
sim, wraz z Robertem Wilsonem obejrzeć włoski 
film o jego pracy nad "Waste Land”, wybierać kolej- 
ne z retrospektywnej serii filmów Kinga Vidora, Ś 


dzić współczesne kino włoskie. Choć nie było prze- 
glądu Federico Felliniego, reżyser był obecny na 


Maria de Medeiros 


NAGRODY 51. MIĘDZYNARODOWEGO FESTIWALU FILMOWEGO 
w Wenecji przyznane przez jury pod przewodnictwem Davida Lyncha: 

ZŁOTY LEW ex aequo dla najlepszego filmu: 

"Before the Rain” Mincho Manchevskiego /Macedonia/ 


"Nive I'amour” Tsai Ming-lianga /Tajwan/ 


SREBRNY LEW ex aequo: 


"Heavenly Creatures” Petera Jacksona /Nowa Zelandia/ 

"Little Odessa” Jamesa Graya /USA/, "Il Toro” Carla Mazzacurati /Włochy/ 
PUCHAR VOLPI za najlepszą rolę żeńską: 

Maria de Medeiros w filmie "Tres Irmaos” /Portugalia/ 

PUCHAR VOLPI za najlepszą drugoplanową rolę żeńską: 
Vanessa Redgrave w filmie "Little Odessa” /USA/ 


PUCHAR VOLPI za najlepszą rol. 


Xiau Yu w filmie "In the Heat of the Sun” 


METRTÓRE 


hiny/ 


PUCHAR VOLPI za najlepszą drugoplanową rolę męską: 
Roberto Citran w filmie "Il Toro” Carla Mazzacurati /Włochy/ 


Wielka Nagroda spsclalnaj! Jury: 
vera Stone'a /USA/ 


"Natural Born Killers” Oli 
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ekranie w licznych filmach krótkometrażowych, a 
Alexandre Rockwell w sposób szczególny dedyko- 
wał mu i Giulietcie swój film *Somebody to Love”. 
Do niewątpliwych sukcesów organizacyjnych dyrek- 
tora Pontecorvo należy wydarzenie pozaekranowe, 
jakim był kongres "Za i przeciw” dotyczący nowych 
technologii przestrzeni audiowizualnej. Prawdzi- 
wym "efektem specjalnym” okazał się Umberto Eco, 
który bił na głowę speców od technologii digital z 
dziwych kłamstw”, a nieznacznie dystansował 
ego również głos Wima Wendersa. 
Nieobecność kina polskiego rekompensowało w 
pewnym stopniu członkostwo Jerzego Płażewskiego 
w jury FIPRESCI: Henryk Bista wystąpił w epi 
dycznej roli w nagrodzonym Złotym Medalem Sena- 
tu filmie Jiri Menzla "Życie i wspaniałe przygody 
szeregowca Ivana Czonkina”. W programie do wizu- 
alnej gry Petera Greenawaya "Stars | Geneva” wy- 
czytałam, że w 1987 roku Warszawa będzie miej- 
scem kolejnego eksperymentu. Nic więcej! 
Wenecja'94 żyła już przyszłorocznym świętem. 
Dyskusji nad kształtem obchodów stulecia kina patro- 
nował Vittorio Gassman, am- 
basador tego święta we Wło- 
MAUILNG  szech. Plany nie obejmują 
BLCJLUCCOJ dynie fetowania wielkiej klasy- 
ki kina włoskiego, ale idą dale- 
ko w przyszłość. O bardzo 
konkretnej przyszłości myśli 
Gillo Pontecorvo, który zdołał 
zgromadzić fundusze na re- 
strukturyzację Pałacu Festiwa- 
10, a marzeniem jego jest, 
'estiwalu powrócono do 
tradycji rozmów o filmach, by 
publiczność miała kontakt z 
twórcami. Na małą skalę idea 
ta już od trzech lat wdrażana 
jest w życie. Gośćmi Festiwalu 


zabier: 


są młodzi laureaci ogólnowłoskiego konkursu wiedzy 
o filmie, uczestniczą w spotkaniach /w tym roku w 
bardzo serdecznej atmosferze spotkali się z Jackiem 
Nicholsonem i Davidem Lynchem/, dyskutują. Przy- 
szłość ta, jak rozumiem. ma spotkać, się z tradycją. 
Nie przypadkiem bowiem honorowego Złotego Lwa 
za twórczy dorobek, obok Ala Pacino. dostali Suso 
Cecchi D'Amico, sędziwa scenarzystka, między inny- 
mi *Złodziei rowerów” i Ken Loach. Pani Cecchi 
D'Amico zapytana, jak wyobraża sobie idealny festi- 
wal wenecki odpowiedziała: *Mniejszy, a szlachet- 
niejszy”, ANNA ŻUROWICZ 


NAJWSPANIALSZĄ ZE WSZYSTKICH PRZYGÓD JEST... 
ODNALEZIENIE WŁASNEGO MIEJSCA W ŻYCW. 


OSDE Pictures 


przedstawia 


ZAAKE UE MAC, 
twą (4 
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MEDALE 
W HRADEC 
KRALOWE 


Na 56. Światowym Festi- 
walu Filmów Amatorskich 
UNICA — 1994 w Hradec 
Kralowe, dwa polskie filmy: 
*Plomba" Wojciecha Wikar- 
ka z Bierunia i "Zasłona 
zmysłów” Anety Gutkow- 
skiej z Warszawy, zdobyły 
brązowe medale. Miejsce w 
czołówce zostało utrzymane, 
chociaż w ubiegłym roku re- 
zultat był lepszy /m.in. złoty 
medal dla Anety Gutkow- 
skiej za *Złoty kurz”/. Sied- 
mioosobowe jury przyznało 
pięć złotych medali filmom 
*Its up to you” z Austrii, 
*Reptures of the deep” z 
RPA, "Across the Universe” 
ze Szwecji, *Fusspuren” z 
Niemiec oraz "El columbia- 
rum” i *Dies de Querra” z 
Hiszpanii, Zdaniem jury au- 
torzy najlepszych filmów, 
urzędnicy, nauczyciele, inży- 
nierowie, handlowcy, zapre- 
zentowali poziom, którego 
nie powstydziliby się profe- 
sjonaliści. W czasie festiwa- 
lu wybrano nowe władze 
UNICA. Na czele organiza- 
cji stanął Szwajcar Max 
Hansli. W składzie 10-0so- 


bowego Sekretariatu znalazł 
się Stanisław Puls, członek 
zarządu Polskiej Federacji 
Twórców Nieprofesjonal- 
nych. Organizacja 59. festi- 
walu w 1997 roku powierzo- 
na została Polsce. 


DZIEWIĘCIU 
GNIEWNYCH LUDZI 
6- wybitny 

5 - b. dobry 

4 - dobry 

3 - przeciętny 

2 - słaby 

| - zły 


Żegnaj moja konkubino 
Czery wesela i pogrzeb 


Czysta formalność 
Speed - 


niebezpieczna szybkość 


lżbieta Ciapara 


jaja] | E 


Kazimierz Tarnqs 
fot. Tomasz Mandziewski 


NOWA *AWANTURA”, NOWA BASIA 


Dzisiejsi czterdzie- 
stokilkulatkowie z sen- 
tymentem wspominają 
nakręconą w 1959 roku 
*Awanturę o Basię” 
Marii Kaniewskiej. No- 
wą filmową wersję po- 
wieści Kornela Maku- 
szyńskiego, a także se- 
rial telewizyjny przy- 
gotowuje Kazimierz 
Tarnas. W roli Basi 
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wystąpi Paulina Two- 
rzyańska, która nie- 
dawno oczarowała ró- 
wieśników i ich rodzi- 
ców jako *panna z mo- 
krą głową”. Jej ojca za- 
gra Olgierd Łukasze- 
wicz. W pozostałych 
rolach zobaczymy 
m.in. Annę Seniuk, 
Gustawa Holoubka, 
Piotra Fronczewskiego. 


PRZEBOJOWY *ŚWIT” 


Już po raz. trzeci Miejski Dom Kultury w Czechowi- 
ch, ostoja kultury filmowej na Śląsku, zorganizo- 
Świt” Czechowickie Prezentacje Filmowe. Podczas 
imprezy pokazano dziewięć przebojów światowego kin 
życie” Bruce'a Joela Rubena, "Cztery wesela i pogrzeb” Mike'a 
Newella, "Klienta" Joela Schumachera, "Forrest Gump” Roberta 
Zemeckisa, "Małego Buddę” Bernardo Bertolucciego, "Rzeczy- 
wistość skrzeczy” Bena Stillera, "Kiedy mężczyzna kocha kobie- 
ię” Luisa Mandokiego i "Woodstock” Michaela Wadleigha w 
pełnej nie ocenzurowanej wersji reżyserskiej z oczyszczoną 
ścieżką dźwiękową. Tak jak w poprzednich latach prezentacje 


cieszyły się bardzo dużym zainteresowaniem. 


POPRAWIAMY SIĘ 
W numerze wrześniowym w 
podpisach pod adjeiami przegapil- 
śmy kilka tzw. literówek, za które 
serdecznie saóriy) Na zdję- 
ciu z filmu *Kocham kłopoty” była 
oczywiści 
Neeson obejmował NATAS 
chardson, zagranie żeńskiego 
Schwarzeneggera ma w planach Gi 
ENA Davis, a śmieciożera naprawiał 
John GOODMAN. Literówka zda- 
rzyła się też w tytule na kolumnie 
"Nie przegap w TVP”. Powinno 
być: Aniol zagłady, a nie "Anio- 
ły... W recenzji z*Kolonii kamej” 
zmieniono tytuł powieści Goldinga. 
W polskim przekładzie brzmi on 
"Władca much”, a nie "Król much”. 


LISTOPADOWE LWY 


Listopad upłynie, zdaje się, 
pod znakiem lwów. Gdańskich — 
ze względu na festiwal Polskich 
nów Fabularnych. I królew- 
skich — z uwagi na premierę ani- 
mowanego przeboju z wytwórni 
Disneya pt. "Król lew”. Dystry- 
butor filmu w Polsce, Syrena En- 
tertainment Group, przygotowu- 
je się do owej premiery - uro- 
czysta inauguracja ma się odbyć 
z udziałem prawdziwych, afry- 
kańskich zwierząt, nie zabraknie 


ponoć i żywego lwa — z dużym 
rozmachem. Do akcji promocyj- 
nej filmu włączył się również 
Burger King. Już wkrótce poja- 
wią się rozmaite gadżety związa- 
ne z postaciami z "Króla lwa”: 
koszulki, czapeczki, długopisy, 
zeszyty. Będą one wytwarzane 
przez polskich producentów, 
którzy uzyskali na to specjalne 
zezwolenie — zdarzyło się to po 
raz pierwszy — z The Walt Di- 
sney Company. 


Stuhr 
jako 
Szwejk 


BAJERY 
PRZY 
PUŁAWSKIEJ? 


Zanosi się, że reprezen- 
tacyjne niegdyś kino *Mo- 
skwa” — wszak nazwa z0- 
bowiązywała — zniknie z 
mokotowskiego pejzażu. 
Interwencji dyplomatycz- 
nych nikt nie przewiduje. 
Grabarzem *Moskwy” ma 
być spółka Kinomax zało- 
żona przez Max Film, któ- 
ry jest właścicielem kina i 
wieczystym użytkowni- 
kiem gruntu; spółkę Peters- 
burg - austriackiego oby- 
watela Jerri Nowiko- 
ysky'ego i Jurimex z Wie- 
dnia, Kinomax - planuje 
wzniesienie na miejscu ki- 
na ogromnego centrum 
kulturalno-usługowego 
Europlex. Jest już gotowy 
projekt autorstwa Tadeusza 
Spychały, Janiny Ney- 
kov-Chrzanowski i Piotra 
Szaroszyka. Siedem sal ki- 
nowych, mogących pomie- 
ścić w sumie 1374 widzów, 
umieszczono w podzie- 
miach. Do odwiedzenia ich 
zachęcać będzie ogromny 
ekran pokazujący fragmen- 
ty filmów z bieżącego re- 
pertuaru, Widzowie przed i 
po seansie będą mogli 
odwiedzić restaurację, ka- 
wiarnię oraz liczne sklepy 
rozmieszczone w szkla- 
no-kamiennym gmachu o 
efektownej architekturze. 


Jerzy Stuhr 
Fot. Paweł Gula 


DOBRY 
POCZĄTEK 


Jakże odmiennie wygląda dzisiejsza lista od tej 


w ośmiu kopiach *Małego Buddy” Bertolucciego 
wypada uznać za miłą niespodziankę. 

Seniorem zestawienia jest "Lista Schindlera” 
od ponad pół roku na ekranach. I wciąż dziesiąte 
miejsce. Czy znajdzie się film, który wyprzedzi 
dzieło Spielberga na liście roku? *The Flintsto- 
nes”?, *Król lew”? A może "Prawdziwe kłam- 


już prawie 670.000 widzów. *Filadelfia" przycią- 
gnęła 225.000 osób. 

Honoru polskiego kina broni w dalszym ciągu 
*Czerwony”, ale niepokoi fakt, że na horyzoncie 
nie widać nowych rodzimych produkcji, które zdo- 
łałyby zyskać szersze zainteresowanie. Może coś 
ciekawego objawi się na festiwalu w Gdyni? Póki 


sprzed miesiąca. Aktualny nr I, 
zgromadził wyższe wpływy niż cała 
pierwsza dziesiątka z poprzedniego notowania ra- 


ly Hills 3”, 


zem wzięta. 


Od premiery komedii z Murphym niemal co ty- 
bardzo atrakcyjna nowoś 


dzień pojawia się jaka: 


*Gliniarz" już po trzech tygodniach stał 


stym tytułem roku! 


oczko niżej. Doskonale wystartowały brytyjskie 
*Cztery wesela i pogrzeb” /numer 3 na mić 


media Newella miała minimalnie gorsze otwarcie 
od *Gliniarza”, ale przy niemal dwukrotnie mniej- 


szej liczbie kopii. 


sukcesy wszędzie tam, gdzie się pojawiały i za- 
wsze bardzo długo cieszyły się popularności 
ło kto natomiast spodziewał się aż takiego sukcesu 
w Polsce. Czyżbyśmy więc mieli czarnego konia? 

Czwarty wynik uzyskał *Maverick", 
wanie mniej popularny w Polsce ni: 
podobnie zresztą jak "Speed" 
sukcesu *Gliniarza” to chyba precedens na skalę 12 
światową. My, Polacy, lubimy komedie i jak wi- 


kochamy Eddiego. 
Szósty wynik uzys 


ię Z% Dystrybutor [Wpływy Średnia [Widzowie | Liczba |Wplywy Widzowie. |Liczby 
SARA EEC wyszzł na | kopię kopii |odpremiery | odpremiey fyg. na 
Tyuł ekranie 
2 1. Gliniarz z Beverly Hils 3 | ITI 9408206 | 303.491 |a51,216 | 31 | 9408206 |251216 | 4 
nej liście zaledwie po tygodniu wyświetlania/. Ko- 2. Speed - niebezpieczna 
szybkość Syrena 1407285 | 166162 |171952 | 45 | 7477285 |1rl9s2 | 2 
3. Cztery weselai pogrzeb |Solopam _ |aaa.óto | 245448 |lożga7 | 17 | saólo |1o2s7 | 1 
*Wesela” odnosiły olbrzymie 4. Maverick Warner Bros. |2.885,075 93,067 | 78845 | 31 | 2885075 | 78.845 | 3 
5. Naga broń 33 1/3 rrr 1.945,505 81,063 58,947 24 8,639,869 | 232,158 1 
|. Ma- 6. Mały Budda Solopan 1.909,460. 238,683 46,224 8 1.909,460 46,224 3 
7, Kolonia karna Vision 1,717,690 132,130 43,157 13 2419,025 60,309 6 
8. Wystrzałowe dziewczyny | Syrena 10315 | 53366 | 28003 | 20 | lom3is | 28003 | 5 
zdecydo- | 9. Filadelfia Syrena 55684 | 23,360 | 15 | 8,607.989 |224,678 | 19 
w Stanach,  |q0, Lisa Schindlera Ir 53,852 | 16.876 | 12 [35.858819 |8l2131 | 27 
„ Z kolei rozmiary | jj CogryzieGilbena Grape'a?| Arvision 612757 | 1024126 | 16385 | 6 96,652 | 57 13 
2. Psy2 Syrena 514285 | 18525 | 008 | 31. |270%6570 | 668.762 | 22 
13, Trzy kolory: Czerwony |MAF. 37818 | 16924 | 15 | 4798295 | 125.766 | 15 
Ą AK, 14, Uwolnić orkę Warner Bros. | 561865 | 24429 | 19362 | 23 |4400,520 | 146456 | 15 
drugi, obok "Wesel" film | js Na zabójczej ziemi Warner Bros, | 436,135 20768 | 13. 21 | 2643.884 3 


Powodzenie wyświetlanego zaledwie 


Gliniarz z Bever- 


stwa” lub *Forrest Gump”? Przekonamy się nieba- 
wem. Oprócz Schindlera w dzić 
również innych weteranów. *| 


jątce znajdujemy 
y 2” zgromadziły 


ropejskie. 


co, oglądamy kino amerykańskie i... dwa filmy eu- 


ak 


Gaiż | BQX OFFICE 50% -08.09.%4 


W Filmie nr 9 zamieszczo- 
na została "kolejna, lepiej udo- 
kumentowana mapa kin, spo- 
rządzona przy pomocy Agen- 
cji Reklamowej Best”. Jestem 
zmuszona podważyć wiary- 
godność danych zawartych w 
kolorowych tabelkach i s 
nowczo stwierdzić, że — przy- 
w jednym wypadku — 
mijają się one z prawdą. 

Na pozycji 42 — wśród kin, 
które zgromadziły w I półro- 
czu br. od 40.000 do 60.000 
widzów, widnieje krakowska 
Wanda, prowadzona prze. 
Centrum Filmowe *Graffiti" 
Z raportów kina wynika jed- 
nak, że Wandę odwiedziło w 
tym okresie 116965 widzów. 


Z tego 93 385 uczestniczyło w 
normalnych seansach, zaś 23 
580 wykupiło bilety na seanse 
organizowane w ramach Mło- 
dzieżowej Akademii Filmo- 
wej, Wynik ten daje nam 9, a 
nie 42 pozycję na liście kin o 
najwyższej frekwencji. Różni- 
CA to z 

Mogę jedynie domyślać się 
przyczyny tak karygodnej po- 
myłki. Dane z BEST-u doty- 
czą wyłącznie seansów 
których wyświetlane są filmy 
reklamowe, nie powinny więc 
stanowić podstawy do sporzą 
dzania listy, w której - jak 
czytamy - "jedynym kryte- 
rium była liczba sprzedanych 
biletów”. 


Powinien o tym doskonale 
wiedzieć autor zestawienia 
a.k., skądinąd szef kina Kijów 

Krakowie /pozycja nr 2 na 
/, który na domiar spe- 
cyfikę Wandy poznał z auto- 
psji. Doprawdy dziwi tak nie- 
kompetentny sposób zdoby- 
wania i wykorzystywania da- 
nych. Miast posiłkować się 
zestawieniem BEST-u, które- 
go przeznaczenie jest zgoła 
inne, wystarczyło poprosi 
kina o dokumentację. Do 
mnie nikt z taką prośbą się 
nie zwrócił. 

Nierzetelność to czy mani- 
pulacja? 


Prezes Zarządu 
BOŻENA GIERAT 


W liście pani Gierat padły za- 
rzuty mające podważyć wiarygod- 
ność Graffiti Info. W przypadku 
nie: firmy próbującej op 
wać 'y to oskarżenia 
najcięższe z możliwych, bo właśnie 
wiarygodność jest jej największym 
Kealin Autorka listu stara się 
Inie zdyskredytować mnie 


amieszczona w po- 
przednim numerze FILM-u była le- 
piej udokumentowana od poprze- 
dniej. co nie zna udokumen- 
towana w pełni. Mam świadomość 
jej niedoskonałości, a zarazem 


dokładniejsze prad 
tworzą mapy/. Ponieważ przy tak 
antycznej pracy niemożliwe jest 
eryfikowanie wszystkich danych, 
musimy opierać ufaniu do 
kin. Dane udostępnione nam przez 
Best posłużyły tylko jako punkt od- 
q tylko 
niektórych ekranów. Staraliśmy się 
do kin dotrzeć bezpośrednio. Tylko 
w dwóch wypadkach nie uzyskali- 
śmy danych, o które prosiliśmy. 
Jednym z nich była Wanda. To pe- 


wien paradoks, bo kino Kijów 
gdzie ma swoją siedzibę firma, któ- 
rą kieruję, leży od Wandy o przysło- 
wiowy rzut kamieniem. Niestety, 
mimo wielotygodniowych starań i 
niezliczonej liczby telefonów da- 
nych nam nie udostępniono. Naj- 
pierw słyszeliśmy, że trzeba czas, 
by je przygotować, potem, że kasjer 
wyjechał na urlop, a tylko on ma 
dostęp do szafy z dokumentami /!!V. 
Nie można było interpretować tego 
inaczej niż jako pełną blokadę in- 
formacyjną. Jedynym sposobem, 
aby Wanda znalazła się na mapie, 
okazało się wykorzystanie informa. 
cji z Bestu. Wreszcie kasjer wrócił z 
urlopu, a co chyba ważniejsze, wró- 
cił też do Wandy Krzysztof Gierat i 
dane się znalazły. Niestety, mate- 
riały poszły już do druku. 

Jest to jedyny wypadek, gdy wy- 
niki posiadane przez Best tak dra- 
stycznie róż od podanych 
nam pi ice zdarzały 


czały 10%. 

uwzględnialiśmy widzów odwie 
jących kina na zamkniętych sean- 
sach Młodzieżowej Akademii Fil- 
mowej, a w niektórych przypadkach 


nacząco wpłynęłoby io na wynik 
jeliśmy bowiem założen 
czą się tylko "sprzedane bilety”, a 
więc widzowie oglądający "nor- 
malny” repertuar. Jednak i bez 
MAF-u Wanda : 93 

ów, powin się 
A wysoki 
dlamnie barzo niiajeaskacdie 
wobec nie najlepszej passy, jaką 
przeżywało to kino w ostatnim okre- 
sie i zdania "jest bardzo słabo”, ja- 
kie wypowiedział nie tak dawno w 
rozmói ztof Gierat. 

Wyrażam ubolewanie z powodu 
błędnego zakwalifikowania Wandy 
do grupy kin o frekwencji od 40.000 
do 60.000 widzów, ponieważ staram 
się firmować tylko obiektywne dane. 
Absolutnie nie czuję się jednak od- 
powiedzialny za zaistniałą sytuację. 

ANDRZEJ KUCHARCZYK 

PS. Przy okazji pragnę popra- 
wić złośliw chochlika drukar- 
skiego: w nazwach kilku miast po- 
ginęły polskie czcionki, dane do 
czące kina Dworcowego we Wro- 
cławiu są szacunkowe, zaś frekwen- 
cja kin Orzeł i Kopernik w Toruniu 
obejmuje wynajem Auli Uniwersy- 
tetu. 


RADA ZA SZOŁAJSKIM 
Konfliktem między Konradem Szoła 
zamówiony przez "Dwójkę” - film zaję 


| 


ajskim a TVP, która odrzuciła jego 
ła się Krajowa Rada Radiofonii i Te- 


lewizji, Przypomnijmy, że film o Kołkowie, gdzie miejscowy ksiądz wzniósł 
Sanktuarium Matki Boskiej Bolesnej Świętokrzyskiej, nie został zaakcepto- 


wany przez "Dwójkę” i prywatne 
zgodny z zamówieniem. Produ 


firmę Creator — jako nie 
kiemu temat i zlecił na- 


kręcenie filmu Jarosławowi Kopaczewskiemu. Gdy TVP przyjęła jego film i 


pokaza 
stwierdzając, iż niedopuszczalne było po 
cenia filmu, którego pomysł zglosił Sz 
oczywiści 


Szołajski zaprotestował. Krajowa Rad 


nęła po jego stronie 
owierzenie innemu reżyserowi nakrę- 
„ołajski. Oświadczenie Rady nie ma 


żadnych praktycznych skutków, daje jedynie satysfakcję reżyse- 


owi. Jednocześnie Rada zwróciła uwagę na szerszą wymowę sprawy, suge- 
rując TVP, by opracowała wzorcową umowę z producentami prywatnymi. 


chroniącą prawa twórców. 


NOWYSEZON . 
W KRAKOWIE 


Ostro zaczęli wchodzić kra- 
kowscy kiniarze w nowy sezon. 
Trzy dni trwały uroczystości w 
Centrum Filmowym "Graffiti", 
gdzie honory gospodarza pełnił 
Krzysztof Gierat. Dodatkowym 
powodem świętowania było 
przyjęcie prowadzonego przez 
CF "Graffiti" kina *Wanda" do 
sieci kin europejskich — *Euro- 
pa Cinemas”, wspomaganych 
przez fundusz *Eurimages" 
/dotychczas był w niej tylko 
warszawski "Muranów "/. 

W otwarciu sezonu udział 
wzięli Jeremy Thomas, 
producent "Małego Buddy”, 
którego do Krakowa przywiózł 
Jacek Szumlas, szef Solopanu, 
atakże Zbigniew Preisner. Po- 
kaz "Kiedy mężczyzna kocha 
kobietę” był już dziesiątą fil- 
mową premierą w CF *Graffi- 
ti" z jego muzyką. Z tej okazji 
na salę wjechał olbrzmi, trzy- 
piętrowy tort. Nieco mniejszy 
serwowano w małej sali *Graf- 
fiti”, czyli kinie *Pod Barana- 
mi”, podczas premiery *Gry o 
życie”, ato za sprawą jej 
pierwszych urodzin. 


Równie hucznie otwierano 
sezon w krakowskim *Kijo- 
wie”, gdzie premierę "Czterech 
wesel i pogrzebu” uświetniło 
piąte wesele oraz konkurs na 
najlepsze tzw. weselne video. 
Dystrybutor filmu, Jacek 
Szumlas, wyznał publicznie, że 
w dużym stopniu identyfikuje 
się z jego bohaterem, Czyżby 
czekało nas kolejne wesele? 


Zbigniew Preisner 
BL Kozokenicz ga 
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DUMBO DROP 

/Dumbo Drop/, prod. USA, 
reż. Simon Wincer, wyk. Ray 
Liotta, Danny Glover, Denis 
Leary, Doug E.Doug. 

Ray Liotta wyraził już wstęp- 
ną zgodę na zagranie głównej 
roli w komedii, której akcja 
rozgrywa się podczas wojny w 
Wietnamie. Producenci ze 
współpracujących ze sobą wy- 
twórni Interscope i Walta Di- 
sneya zastanawiają się nad 
wyborem reżysera. Najpoważ- 
niejszym kandydatem jest Si- 
mon Wincer /"Na południe od 
Brazos”, "Jack Błyskawica”/. 


Świat 
(się) 


kręci 


Przedstawiamy 
kolejną porcję 
informacji o filmach, 
które powstają 

lub wkrótce powstaną. 


ZWYCIĘSTWO 
INictory/, prod. Wielka Bryta- 
nia — Francja, reż. i scen. 
Mark Peploe, wyk. Sam Neill, 
Willem Dafoe, Irćne Jacob. 
Długo zapowiadana ekranizacja 
powieści Josepha Conrada. Pro- 
ducentem jest Jeremy Thomas, 
producent większości filmów 
Bernardo Bertolucciego. Jest to 
pierwszy z pakietu projektów, 
które Thomas ma zamiar zreali- 
zować we współpracy z francu- 
ską firmą UGC. Koszt: 12 mi- 
lionów dolarów. Zdjęcia na po- 
czątku października, początko- 
wo w studiach Babelsberg, po- 
tem w Indonezji. 
ROK FRANKA SINATRY 
[The Year of Frank Sinatra/, prod. 
USA, wyk. Susan Sarandon. 
Susan Sarandon zaakceptowa- 
ła scenariusz przesłany jej 
przez firmę "Propaganda 
Films”. Wcieli się w rolę ko- 
biety w separacji, wychowują- 
ka samotnie dwunastoletniego 
na, co nie jest łatwe. 
ERYKANSKI PREZYDENT 
/An American President/, reż. 
Rob Reiner, wyk. Robert Red- 
ford, Emma Thompson. 


memziizwi="""| |) 


Rob Reiner wyreżyseruje 
słodko-gorzki film o fikcyj- 
nym prezydencie USA. W roli 
tytułowej Robert Redford. 
Zdjęcia — najpóźniej na po- 
czątku stycznia. 

STRZELEC 
IThe _ Shooter/ — prod. 
USA-Niemcy, reż. Ted Kot- 
cheff, wyk. Dolph Lundgren. 
Gwiazdor kina akcji /'Univer- 
sal Soldier”/ Dolph Lundgren 
występuje jako amerykański 
policjant tropiący w Europie 
międzynarodowego zawodowe- 
go zabójcę. Reżyseruje Ted 
Kotcheff /'Dick i Jane”, *Ram- 
bo”/ Budżet: 11 milionów. 
Zdjęcia w listopadzie w Pradze. 
FANTASTYCZNA CZWÓRKA 
[The Fantastic Four/, reż. 
Chris Columbus. 

Kolejna próba ekranizacji be- 
stsellerowego / komiksu. 
Wprawdzie film o "fantastycz- 
nej czwórce” wyprodukowany 
przez Bernda Eichingera i Ro- 
gera Cormana powstał nie- 
dawno, ale była to tania po- 
spieszna produkcja, nakręcona 
tylko po to, by nie stracić 
praw do wykorzystania posta- 
ci głównych bohaterów. Teraz 
Eichinger zapowiada wielkie 
widowisko. Czeka tylko aż 
gotów będzie do pracy Chris 
Columbus kończący właśnie 
film "Nine Months” realizo- 
wany dla Foxa. 

ŚMIECH W CIEMNOŚCI 
/Laughter in the Dark/, prod. 
USA, reż. Uli Edel. 
Niemiecki reżyser-skandali- 
sta, pracujący ostatnio w Hol- 
lywood /”Piekielny Broo- 
klyn”, "Sidła miłości”/ planuje 
na przyszły rok nakręcenie no- 
wej ekranizacji powieści Vla- 
dimira Nabokova. Przypo- 
mnijmy, że tę historię erotycz- 
nej obsesji przeniósł już na 
ekran w 1969 roku Tony Ri- 
chardson z Nicolem William- 
sonem i Anną Kariną spotyka- 
jąc się z chłodnymi ocenami 
krytyki, która doceniła jedynie 
świetną grę Williamsona. 


SZEW 

IStitch/, prod. USA - Francja, 
reż. Roger Avary, wyk. Rutger 
Hauer. 

Po sukcesie utrzymanego w 
stylu "Wściekłych psów” dra- 
stycznego dramatu sensacyj- 
nego "Killing Zoe” francuski 
reżyser Roger Avary reżyseru- 
je historię "współczesnego 
Frankensteina”. W roli głów- 


nej — Rutger Hauer. Jeśli film 
odniesie sukces, przewidywa- 
na jest realizacja serialu tele- 
wizyjnego. Avary, podobnie 
jak w przypadku poprzedniego 
filmu, jest zarówno scenarzy- 
stą jak i reżyserem. 

)DWAGA MATKI 
IMother's Courage/, prod. 
Niemcy — Wielka Brytania — 
Węgry, reż. Michael Verhoe- 
ven, wyk. Pauline Collins. 
Jeden z najbardziej cenionych 
obecnie niemieckich reżyserów 
Michael Verhoeven /”Niezno- 
śna dziewczyna”/ przenosi na 
ekran częściowo autobiogra- 
ficzną sztukę Gyórgy Taborie- 
go /"Mein Kampf'/ *Odwaga 
matki” — dramatyczną opo- 
wieść o jednym dniu z życia 
matki dramaturga w okupowa- 
nym Budapeszcie A.D. 1944. 
Tabori zagra samego siebie. 


Trwają zdjęcia w Czechach. 
CHŁOPCY 


/Boys/, prod. USA, reż. Stacy 
Cohran. wyk. Winona Ryder, 
Lukas Haas. 

Swobodna, uwspółcześniona, 
komediowa adaptacja *Kró- 
lewny Śnieżki”. 

FRANCUZKA 

[Une femme franqaise/, prod. 
Francja — Niemcy, reż. Regis 
Wargnier, wyk. Emanuelle 
Beart, Daniel Auteuil. 

Regis Wargnier /'Indochiny”/ 
kręci kolejny melodramat ro- 
zegrany w historycznym tle. 
Tym razem chodzi o II wojnę 
Światową. ia w Niem- 
czech, Francji i Syrii. Budżet: 
75 milionów franków. 


"Le confessianel”: 


KONFESJONAŁ 

ILe confessionel/, prod. Kana- 
da — Francja — Wielka Bryta- 
nia, reż. Robert Lepage, wyk. 
Lothaire Bluteau, Patrick Guy- 
ette, Ron Burrage, Kristin 
Scott Thomas, Gilles Pelletier. 
Debiut wybitnego reżysera tea- 
tralnego Roberta Lepage /'Vin- 
ci”, "Needles und Opium”/ jest 
narracją na temat klasycznego 
filmu Alfreda Hitchcocka *I 
Confess”. Jest to rzecz o prze- 
nikaniu się fikcji i rzeczywisto- 
ści, a także o seksie i religii — 
mówią producenci. Jeden z 
nich to David Puttnam, który 


jest zachwycony scenariuszem, 
ale ubolewa, że nie udało mu 
się nakłonić Lepage'a do na- 
kręcenia filmu w anglojęzycz- 
nej wersji. Głównym bohate- 
rem filmu jest Pierre /Bluthe- 
au/, który w 1989 roku przyjeż- 
dża z Chin do Quebecu na po- 
grzeb ojca. Spodziewa się tu 
spotkać brata Marca /Goyette/, 
ale ten się nie zjawia. Pierre 
rozpoczyna poszukiwania, któ- 
re prowadzą go w świat mrocz- 
nych tajemnic. 

ROBINSON CRUZOE 
IRobinson Cruzoe/, prod, USA 
— Australia, reż. Rod Hardy, 
wyk. Pierce Brosnan, William 
Takaku. 

Zanim Pierce Brosnan wcieli 
się w postać Bonda w pejza- 
żach Nowej Gwinei, kręci ko- 
lejną, tym razem podobno 
wierną klasycznej powieści 
Daniela Defoe, wersję przy- 
gód najsłynniejszego rozbitka 
w dziejach literatury i kina. 
PO ZM U 

IBefore Sunrise/, prod. USA, 
scen. i reż. Richard Linkla- 
ter, wyk. Ethan Hawke, Julie 
Delpy 

*Długo szukałem odpowie- 
dnich aktorów — wyznał reży- 
ser. — Chciałem, żeby byli by- 
s , ale bezpretensjonalni. 
Mu przecież przykuć uwa- 
gę widzów przez dwie godzi- 
ny niemalże ciągle mówiąc”. 
Linklater jest odkryciem ame- 
rykańskiego kina niezależne- 
go. Jego dwa poprzednie fil- 
my, *"Slacker” i "Dazed and 
Confused” spotkały się z 


Kristin Scott Thomas 


aplauzem krytyki. Tym razem 
Linklater opowiada historię 
francuskiej studentki Celine 
IDelpy/ i amerykańskiego 
dziennikarza Jesse'a /Hawke/, 
którzy poznają się w pociągu 
do Wiednia. A potem mówią, 
mówią, mówią — starając się 
poznać siebie nawzajem, flir- 
ki ic i myląc tropy. 
EBUDZENIA 

REES prod. Węgry, reż. 
Judit Elek, wyk. Petra Kovesz, 
Judit Hernadi, Franina Eszes. 
Jeszcze raz lata 50. Kronika 
życia młodej dziewczyny w 
czasach stalinizmu. 


SŁUCHAM 
TYLKO MAMY 


RADIA 


ZET 


BIAŁYSTOK 66.0 * BIELSKO-BIAŁA 71.0 * BYDGOSZCZ 71.2 * CZĘSTOCHOWA 71.9 
GDAŃSK 71.7 * KATOWICE 71.0 * KRAKÓW 72.0 * LUBLIN 71.0 * ŁÓDŹ 71.6 


OLSZTYN 73.0 * OPOLE 68.2 * POZNAŃ 72.3 * RZESZÓW 72.2 * SŁUPSK 71.4 
TORUŃ 73.1 * WARSZAWA 67.0 * WROCŁAW 68.8 * U K F 


NICHOLS 
ŚCIĄGA OD 


FRANCUZÓW 


W 1978 roku film "Cage 
aux folles” Eduardo Molina- 
ro z Michelem Serraultem i 
Ugo Tognazzim odniósł 
wielki sukces w USA. Ser- 
rault i Tognazzi zagrali parę 
homoseksualistów, która 
musi udawać przykładny he- 
teroseksualny związek, aby 
małżeństwo ekranowego sy- 
na Tognazziego mogło doj. 
do skutku. Pomimo ryzy- 
kownego tematu film impo- 
nował swobodą i dowcipem. 
Bawił masową publiczne 
a w środowiskach hom 
ksualnych był otoczony kul- 
tem. Dwie kolejne części cy- 
klu /1981 i 1985/ spotkały 
się z chłodnym przyjęciem. 
Obecnie wytwórnia United 
Artists planuje amerykańską 
wersję filmu. Elaine May pi- 
sze scenariusz dla swojego 
starego przyjaciela, Mike'a 


W Hollywood nowa moda: 
reklamuje się filmy pisząc o 
"najbardziej szokujących sce- 
nach erotycznych roku”, Jed- 
nak zupełny striptease Bru- 
ce'a Willisa nie pomógł spe- 
cjalnie filmowi Richarda Ru- 
sha "Color of Night”, W pro- 
mocji wykorzystującej moty- 


Nicholsa. Do jednej z głów- 
nych ról przewidziany jest 
Robin Williams. Współpro- 
ducentem będzie Marcello 
Danon, który pracował przy 
oryginalnym filmie. 


wy erotyczne celuje ostatnio 
Miramax reklamujący filmy 
"The Advocate" i "The 
Clerks”, Niektórzy dziennika- 
rze ironicznie pytają, ile razy 
w miesiącu Miramax będzie 


wprowadzał na ekrany *"naj- 
bardziej kontrowersyjny film 
roku”, Ostatnio wiele hałasu 
wzbudził film Garry Marshal- 
la "Exit to Eden” według po- 
wieści Anny Rice. Jest lo 
prawdopodobnie pierwszy 
wysokobudżetowy film 
podejmujący otwarcie temat 
sadomasochizmu. Ale Mar- 
shall nie uczynił tego z nama- 
szczeniem i pompą - wręcz 
przeciwnie. Przerobił książkę 
Rice na komedię o parze poli- 
cjantów /Rosie O'Donnell i 


WYBREDNY PITT 


Brad Pitt miał pracowite lato: odrzucił ponoć rekordową licz- 
bę scenariuszy. Zainteresowała go jedynie adaptacja powieści 
Scotta Smitha "A Simple Plan”, Ale Smith i reżyser Ben Stiller 
ciągle pracują nad scenariuszem. W tej sytuacji Pitt z; 
mowy z Terry Gilliamem, którego talentu jest wielbicielem. 
Gilliam być może zrealizuje dla Universalu film *12 Monkeys” 
z Brucem Willisem. Willis zagra tu wysłannika z przyszłoś 
który w 1995 roku ma uratować Świat przed śmiertelnym wiru- 
sem. Pitt zagrałby szalonego rewolucjonistę, który spowodował 
katastrofę. Ale ten projekt został na razie odłożony ze względu 
na trudności finansowe. Być może Gilliam wyreżyseruje inny 
film z Pittem w roli głównej — "The Crowded Room” — historię 
człowieka cierpiącego na rozszczepienie tożsamości na wiele 


LARRY 
WŚRÓD 
INDIANEK 
Larry Fihsburne zagra 
jedną z głównych ról 
w filmie 
*The Lady Chieftains”, 
opowieści o karierze 
druż k 
złożonej z Indianek 
z rezerwatu Nawajo, 
które sięgnęły 
istrzostwo stanu. 


na wyspę. będącą siedzib: 
zwlenników wszelkich "ni 

konwencjonalnych” form se- 
ksu. Garry Marshall twierdzi, 
że reżyserowanie lego filmu 
było "wielkim wyzwaniem”. 

*Chciałem zrobić film iro- 
niczny, ale nie farsę. Ciągle 
balansowałem na granicy złe- 
go smaku”, Paradoksem jest, 
że kampania reklamowa fil- 
mu prowadzona jest w skan- 
dalizującym stylu Miramaxa. 


RICKMAN 
W MAFII 


O Alanie Rickmanie znowu zrobiło 
się głośno. Najpierw sporo szumu 
wywołała batalia, jaką stoczyło stano- 


wisko dyrektor: 


HOPKINS 


ENTUZJASTA 


Anthony Hopkins 

jest zachwycony pracą 
reżysera. "To wspaniałe! 
Reżyserowanie zupełnie 
zmieniło moje życie. To coś 
zupełnie innego niż 
aktorstwo. Ale chyba 
jeszcze bardziej twórczego 

i podniecającego. Gdybym 
mógł, chętnie przestałbym 
grać i tylko reżyserował. 
Ale to chyba nie będzie 
możliwe” - z ż 
stwierdził aktor. Jego, 
reżyserski debiut nazywa się 


ją "Wujaszka Wani” 
Antoniego Czechowa. 
Następny reżyserski projekt 
Hopkinsa to adaptacja 

sztuki Terencia Rattigana 
"The Winsłow Boy”. 
Roboczy tytuł: "Let Right 
Be Done”. Hopkins zagra 
jedną z głównych ról. 

W międzyczasie czekają 

na Hopkinsa inne smakowite 
kąski: rola Picassa w nowym 
biograficznym filmie Jamesa 
Ivory'ego i główna rola 

w adaptacji *Sobowtóra” 
Dostojewskiego. 


różnych osobowo: 


Terry Gilliam 


Fot. Sygma/Free 


wym sukcesem. 


DOBRE CZASY 
DLA REDFORDA 


Dzięki wielkiemu sukcesowi u krytyki i publiczności 
ostatniego filmu "Quiz Show”, który wyreżyserował Robert 
Redford znalazł się na mocnej pozycji, dzięki której wynego- 
cjował korzystny kontrakt ze studiem Castle Rock. Pierwszy 
jego skutek to realizacja filmu "An American President", 
gdzie Redford gra główną rolę. O realizacji tego scenariusza 
Redford marzył od dziesięciu lat. Redford chce skoncentro- 
wać się na pracy reżyserskiej. Przedstawił już kolejne swoje 
projekty scenariuszy — adaptacje powieści "Time and Again" 
i "The Education of Little Tree”. Tym pierwszym zaintereso- 
wanie wyraził Universal, drugim wytwórnia Disneya. Być 
może dojdzie do produkcji wspólnie z Castle Rock. Castle 
Rock oprócz Redforda kontraktami opiewającymi z reguły 
na realizację | - 2 filmów związała ze sobą m.in. reżyserów 
Andrew Bergmana, Harolda Beckera, aktorów Hugha Granta 
i Johna Malkovicha. 
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awdopodobnie jeden z tych projektów 
dostanie "zielone światło” dopiero w grudniu, gdy okaże 
*Wywiad z wampirem”, gdzie gra Pitt, będzie wielkim kaso- 


się czy 


HOSKINS 


NIDAWAY 


Wybitny brytyjski 
aktor Bob Hoskins 
reżyserujący w Anglii 
swój kolejny film, 
wysokobudżetowe 
widowisko "The Rainbow” 
na temat reżyserii 
ma inne zdanie 
niż Hopkins. 
"Nienawidzę reżyserować. 
Naprawdę nienawidzę. 
Nie wiem dlaczego 
do diabła to robię” 

— powiedział 
w przypływie goryczy. 


Studios. Choć popa 
autorytetem m. 
Thompson i Juliet Stevenson, 
przegrał. Potem Hollywood 
ze zdziwieniem przyjął 
jego odmowę na ponętną 
propozycję ze strony samego 
Spielberga, któremu podobno 
ostatnio nikt już nie śmie 
odmawiać. Spielberg chciał, 
żeby Rickman zagrał główną rolę 
ykańskiej wersji 
popularnego serialu BBC 
*Dr. Who”. Rickman uznał 
jednak, że ta rola mogłaby 
go "zaszufladkować” 
w świadomości widzów. 
A teraz mówi się, że to 
właśnie Rickman zagra 
szefa rosyjskiej mafii 
w najnowszej części 
przygód Jamesa Bonda, 
*Goldeneye", do której 
zdjęcia rozpoczną się 
jeszcze 
w tym roku. 


Alan 
Rickman 
Fot. Blake Litle/Sygma/Free 


«FRANKENSTEIN" 


NA FINISZU 


Kenneth Branagh kończy pracę nad *Frankenstei- 
nem” z Robertem De Niro w roli Monstrum. Z entu- 
zjazmem zapowiada wierność powieści Mary Shelley, 
ale *bez przesady”, *Nie jestem zwolennikiem akade- 
mickiego kina, choć szanuję klasykę. Udowodniłem to 
chyba ekranizując Szekspira” — twierdzi Branagh. 


Mała niezależna firma 

Maya Vision chce sfinanso- 

wać ambitne proje cty debiu- 
tantów, produkować tanie ale 
ambitne filmy, sprzeciwiać 
się amerykanizacji brytyj- 
skiego rynku filmowego wy- 
korzystując wzory produkcji 
British Film Institute i Chan- 
nel Four. Pierwszym filmem 
nowej firmy jest "czarna ko- 
media” "Three Steps to Hea- 
ven” w reżyserii debiutantki 
Constantine Giannaris z Ka- 
trin Cartlidge, która zdobyła 
rozgłos rolą w filmie 
*Nadzy” Mike'a Leigha w 
roli głównej. 


STONE NA 
WAKACJACH? 


Gs w słońcu i być może 
pisał” - oświadczył. Nie 
wiadomo, czy jest to praw 
czy jedynie posunięcie tak- 
tyczne. Na jesieni 

bowiem rozpoczą! 
do *Noriegi" z Alem Pacino. 
Choć, jak twierdzą wtaje- 
, po burzliwych roz- 
mowach Stone — Pacino w 
maju nie jest pr , czy są 
oni zdolni do wspólnej pra- 
cy. Stone odmówił także re- 
ż ", ponie- 
zrealizować fi 


CAROLINE 
OD 
ZWIERZĄTEK 


Scenarzystka i reżyserka 
Caroline Thompson, 
po sukcesie dobrze 
przyjętej nowej wersji 
*Czarnego królewii 
klasycznej opowieści 
o koniu wyścigowym, 
pracuje nad dwoma 
kolejnymi opowieściami 
o zwierzętach. 
Pierwszy scenariusz 
to adaptacja powieści 
E.B. White'a "Stuart 
Little” o sympatycznej 
myszce będącej 
pełnoprawnym 
członkiem 
ludzkiej rodziny. 
Film zamierza 
wyprodukować 
producent *Wilka”, 
Doug Wick. Drugi 
projekt jest bardziej 
ryzykowny — biogi 


Gertrude Lintz, kobiety 
która oswoiła goryla 

w latach 30. 

*To swoista 

*|ove story” 

z gorzkim morałem” — 
mówi Thompson. 


twórnia ze względów ekono- 
micznych narzucała Meksyk. 
Na razie Stone pilnie studiu- 
je scenariusz Christophera 


Hamptona *A Bright Shining 
Lie” o wojnie wietnamskiej i 
poważnie zastanawia się nad 
jego realizacją. 


fet Knight”: Julie Ormond i 
Fot. People in Pigiures 


(11.09.1994) według "New York Timesa” 


1. Forrest Gump 
Paramount 


2. Natural Born Killers 
[Warner Brothers 


3. Clear and Present 
Danger/Paramount 


4. Triaf by Jury 
[Warner Brothers 


5. The Mask 
[New Line 


6. Milk Money 
Paramount 


7. The Next Karate Kid 
/Columbia 

8. Prawdziwe kłamstwa 
IFox 

9, The Client 
[Warner Brothers 


10. Corrina, Corrina 
/New Line 


Nieco przygasła gwiazda 
pop-metalu Jon Bon Jovi. 
lider zespołu Bon Jovi, wy- 
stąpi po raz pierwszy w 
głównej roli w filmie *Mo- 
onlight and Valentino" Da- 
vida Anspaugha. Przedtem 
zagrał jedynie malutki epi- 
zod w filmie, do którego 
skomponował ' muzykę 
*Młode strzelby II”. Part- 
nerki będzie miał Bon Jovi 
nie byle jakie — Whoopi 
Goldberg. Kathleen Turner, 
Elizabeth Perkins. Bon Jovi 
zagra sympatycznego mala- 
rza pokojowego, który nie- 
sie pocieszenie wdowie, 
zgnębionej śmiercią męża i 
*opieką” uciążliwej rodziny. 


WYDARZENIA 13 EEEE 


Liczba tyg. na 


NIE MA JAK 


| KLASYKA 


Producent Grey Smith i 


j reżyser Kevin Connor od- 


nieśli w 1989 roku sukces 
telewizyjną adaptacją kla- 
sycznej powieści Charlesa 
Dickensa *Wielkie nadzie- 
je”. Dziś spotkali się znów. 
by na zamówienie Walt Di- 
sney Television zrealizować 
miniserial - adaptację mniej 
znanej powieści Dickensa 
*OQld Curiosity Shop” z 
1890 roku. W obsadzie sa- 
me gwiazdy: Peter Ustinov, 
"Tom Courtenay, James Fox. 
W roli małej Nell — Sally 
Walsh. Opowieść o chciwcu 
Quilpie /Courtenay/ dręczą- 
cym Nell i jej dziadka /Usti- 
nov/, właściciela sklepu ze 
starociami, nadal czaruje 
"niezwykłym klimatem” — 
twierdzi Fox, który deklaru- 
je się jako wielbiciel Dic- 
kensa. *Grzechem byłoby 
nie zagrać w tak świetnym 
towarzystwie” — powiedział 
Fox, podając motywy swej 
zgody na przyjęcie małej, 
ale istotnej roli tajemnicze- 
go Samotnego Dżentelmena. 


i naiwni Amerykanie, niestety, 
już nie są tacy naiwni, stąd po- 
wstał cały przemysł wokół tema- 
tu utraty przez Amerykę niewin- 
ności. Niektórzy datują początek 
erozji publicznej moralności nie od wojny 
wietnamskiej, ale od tak niepoważnego wyda- 
skandal wokół sfałszowanych tele- 
turniejów. Najgłośniejs: cj 


wersytecie Columbia, czarującym młodym pa- 
nem o swobodnym obejściu. Producenci tele- 
turnieju wysunęli go, żeby pokonał niejakiego 
Herba Stempla /John Turturro/, który do tego 
momentu królował na ekranach telewizorów. 
Herb Stempel był Żydem ze skromnej rodzi- 
ny, ale miał fenomenalną pamięć i potrafił od- 
powiedzieć na najbardziej zdumiewające py- 
tania. Nie miał tylko wdzięku Van Dorena, 


cenci mówili im, kiedy mają przegrać, kiedy 
marszczyć brwi, jak jąkać się z niepewności i 
jak wzdychać z ulgą po trafnej odpowiedzi. 
Do akcji wkracza Richard Goodwin /Rob 
Morrow], który jako członek komisji kongre- 
sowej bada nadużycia w teleturniejach. W 
trakcie śledztwa trafia na jednego z poprze- 
dnich gwiazdorów widowiska, który wysyłał 
do siebie listy polecone z pytaniami otrzyma- 


NIEWINNOŚĆ 


1959 roku Charlesa Van Dorena, (GrGRiErA 
nego zwycięzcy turnieju *Dwadzi 
den”, który musiał się przyzna R odicen: 
ci widowiska dawali mu wcześniej pytania i 
odpowiedzi. Robert Redford nakręcił na pod- 
stawie tego wydarzenia film *Quiz Show” 
/premiera 14 września/ według scenariusza 
Paula Attanasio, który urodził się w roku owe- 
go skandalu, a później wsławił się jako cięty 
w języku krytyk filmowy 
dziennika "The Washing- 
ton Post”. 

Film, podobnie jak owe 
teleturnieje, trochę rozmija 
się z prawdą ito z tego sa- 
mego powodu. W obu wy- 
padkach RECACZU zale- 


trzech lat zostały skonden- 
sowane do trzech tygodni, 
ekranowe postaci mają ce- 
chy kilku prawdziwych 
uczestników wydarzeń. 
Redford mówi, że był 
ostrożny ze zmianami tylko 
wtedy, gdy w grę wchodzi- 
ła reputacja RAI osób. 


ścia jeden”, ale też 
trochę wybiela Van Dore- 
na, jak gdyby został on 
mimo woli wciągnięty do 
oszustwa. Tymczasem 
wszyscy uczestnicy gry 
wiedzieli od początku o 
co w niej chodzi. Charles 
Van Doren /Ralph Fien- 
nes/ pochodził z zamoż- 
nej i dobrze wykształco- 
nej rodziny WASP 
—owskiej. Był wykładow- 
cą angielskiego na Uni- 


14 


"Quiz Show” 


doskonale więc nadawał się na kozła ofiarne- 
go. Po pokonaniu przeciwnika Van Doren stał 
się ludowym bohaterem Ameryki, która je- 
szcze była niewinna i bardziej gustowała w 
miłych lud Van Doren trafił też na 
okładki "Time'a” i *News a”. Herb Stem- 
pel nie mógł mu darować swego upadku i z 
zemsty ujawnił prawdę: obaj kłamali, biorąc 
za to pieniądze. Znali z góry pytania, produ- 


Z, DWA, TRZY... 


nymi od producentów, poświadczone przez 
pocztę dowody fałszerstwa. Goodwin zdążył 
wcześniej zaprzyjaźnić się z Van Dorenem, 
obu łączyło dobre wychowanie w zamożnych 
rodzinach. Musiał jednak przychylić się w 
stronę odpychającego Stempla, ponieważ mó- 
wił prawdę. 

*Quiz Show” jest dobrym filmem, który 
może nie znaleźć publiczności. Nie ma tu wąt- 


ku miłosnego, seksu, przemocy i pościgów. To 
subtelny dramat z podtekstami. Opowiada nie 
tylko o początkach kryzysu zaufania publicz- 
nego w Ameryce, lecz także pośrednio o wy- 
mianie elit etnicznych. Dominujący niegdyś 
biali, anglosascy protestanci coraz bardziej 
spychani są na bok przez niezwykle dynamicz- 
nych Żydów, którzy dzięki pilnemu kształce- 
niu się pracy wyszli z imigranckich slumsów 
na dominujące pozycje. 
Herb Stempel pamięta do 
dzisiaj, że ludzie nie mogli 
mu darować zniszczenia pu- 
blicznej kariery Van Dorena. 
Jakim prawem to zrobił, sam 
będąc oszustem? 

żysta Paul Attana- 
sio ma dobre ucho na stere- 
otypy etniczne, pamięta do- 
brze oburzenie swych ro- 
dziców na to, że telewizja 
przedstawiała Włochów w 
latach 60. jako obwieszo- 
nych złotem krzykaczy i 
gangsterów. Nas oburzają 
"polish jokes”, a Żydów - 
dowcipy antysemickie, któ- 
re teraz mogą opowiadać 
tylko osobnicy nieustrasze- 
ni. Trzeba też mieć charak- 
ter, żeby powiedzieć coś 
publicznie na Murzynów. 
Na szczęście ruszyła ostat- 
nio fala dowcipów o bia- 
łych prymitywnych, tzw. 
rednecks. Można śm ę 
z nich bezkarnie, ponieważ 
etnicznie należą do 
WASP-ów, którzy stanowią 
większość mieszkańców 


cicho, 
dzi 


0 rasizm. 


Do białych prymitywów 
należą bohaterowie ostat- 
niego filmu Olivera Stone'a 
*Natural Born Killers” /pre- 
miera 26 sierpnia/, Pocho- 
dzą z Południa Stanów 
Zjednoczonych, które sta- 
nowi zagłębie amerykań- 
skiego prostactwa. Stone 
zamierzył swój film jako 
satyrę na mentalność 
ukształtowaną przez amery- 
kańską telewizję, która w 
pogoni za pieniądzem zdol- 
na jest do pogwałcenia każdej normy moral- 
nej i dobrego smaku. Film korzysta z formuły 
opowieści o morderczych kochankach na dro- 
dze, którzy na bezkresnych przestrzeniach te- 
go kontynentu poszukują wolności w zabija- 
niu i wzajemnej miłości. Jest to strywializo- 
wana opowieść w duchu *Bonnie i Clyde” 
Arthura Penna z 1967 r. przystosowana do 
estetyki MTV, czyli estetyki rozkładu lat 90. 
w Ameryce. Scenariusz napisał Quentin Ta- 
rantino, przy udziale samego reżysera, Davi- 
da Veloza i Richarda Rutkowskiego. 


NOWOJORSKIE PREMIERY 


Bohaterowie filmu uciekli z parodii tele- 
wizyjnego sitkomu /komedii sytuacyjnej/ *I 
Love Mallory”, gdzie poznali się, gdy Mike 
przyniósł odrażającą przesyłkę od rzeźnika. 
Mickey /Woody Harrelson/ i Mallory /Juliet- 
te Lewis/ strzelają, wysadzają w powietrze i 
męczą kilkadziesiąt osób, zanim trafią do 
więzienia — zaczynając od ojca i matki 
dziewczyny. Pochodzący z Australii reporter, 


Wayne Gale /Robert Downey Jr../ idzie śla- 
dem mordu, chcąc uzyskać wywiad na żywo 
z Mike'em. Udaje mu się to dopiero wtedy, 
gdy para siedzi za kratami. Oglądana przez 
współwięźniów transm pobudza ich do 
buntu umożliwiającego Mickey'owi ucieczkę 
z Mallory. Wayne podąża za nimi kręcąc 
swój reportaż z cyklu *Amerykańscy mania- 
cy”, i nawet przyłącza się do ich walki z po- 
licją, lecz w końcu ginie, rozstrzelany przed 
kamerą przez parę kochanków i jest to któryś 
z kolei, ale nie ostatni, trup w ich karierze. 


"Kto mieczem wojuje, od miecza ginie” 
mówi Stone pod adresem telewizji, a zwła- 
szcza pochodzącego z Australii magnata mass 
mediów Roberta Murdocha. Australijczyk wy- 
niósł amerykańską telewizję na nowe, przepa- 
stne wyżyny złego smaku, egzekucja byłaby 
więc całkiem pożyteczna. Jest to jednak tylko 
pobożne życzenie. Przysłowie odnosi się do 
reżysera, który pod pretekstem walki z prze- 
mocą uległ własnym de- 
monom. Przyspieszony, 
chaotyczny, oszalały rytm 
narracji i obrazu ma wyra- 
żać sieczkę mentalną boha- 
terów nie panujących nad 
własnymi, prymitywnymi 
emocjami i odruchami. 
Zdjęcia barwne i czar- 
no-białe, taśma Ió i 
mm, p: te zdjęc 
ekranu 
echylona kamera, 
ły montaż, muzyka 
od heavy rocka do ope 
to wszystko rzeczywi 
daje pojęcie o ataku roz- 
maitych mass mediów na 
współczesnego mieszkańca 
Ameryki. 

Zdjęcia trwały 53 dni, 
ale montaź zabrał Sto- 
ne'owi cały rok. Myślę, że 
dyżurny moralista Holly- 
wood miło dla siebie spę- 
dzał czas w montażowni. 
Trudno bowiem poświęcić 
tyle czasu czemuś, czym 
się naprawdę pogardza. 
Niestety, widzowie mają 
się gorzej. Po pierwszym 
szoku i rozbawieniu ko- 
szmarem moralno-este- 
tycznym, film ogląda się 
stanie osłupienia. 
gwałt na naszych zmy: 
przy akompaniamencie ka- 
zania, jak to dobrze poczuć 
się ofiarą. *Natural Born 
Killers” nie posuwa na- 
przód wiedzy o przy- 
czynach rozkładu moralne- 
go Stanów Zjednoczonych. 
Powtarza znane prawdy o 
trudnym dzieciństwie i 
złym wpływie telewizji że- 
rującej na najgorszych in- 
stynktach i gustach pu- 
bliczności. Stara się natomiast skompromito- 
wać formę tego rodzaju widowisk, czerpiąc z 
tego procederu wszelkie radości grzechu. 

Przy tej okazji przypomina się zachwyt 
wielu krytków przy okazji premiery "Bonnie i 
Clyde”. Krytycy ci film Penna odebrali jako 
powiew wolności kulturalnej na przekór pro- 
testom ponurych obrońców tradycyjnych war- 
tości. Po latach widać, że Penn wysadził w 
powietrze mur chroniący kulturę popularną 
przed demonem radości mordu. 

KRZYSZTOF KŁOPOTOWSKI 


z 
telewizyjnego, 


WYDARZENIA 15 


BUDZI SIĘ... BESTIA 


GR, „r 


NICHOLSON " PFEIFFER 


film Mike'a Nicholsa 


(a, Columbia Pictures przedstawia 
produkcję Douglasa Wieka im Mike'a Nicholsa *Wolf” w rolach główna Jack Nicholson Michelle Pfeiffer 
w pozastałych rolach James Spader_ Kate Nelligan Richard Jenkinsi Christopher Plummer mia Ennio Morricone 
charakteryzacja Rick Baker montaż Sam O”Steen scenozrafia BO Welch zajęcia Giuseppe Rotunno kierownictwo produkcji Neil Machlis 
Robert Greenhut senrius Jim Harrison i Wesley Strick produkcja Douglas Wick reżseria Mike Nichols 


W KINACH OD 14 PAŹDZIERNIKA 


PREMIERY 


(ca CZUŁY CEL 
/Cible emouvante/. Francja, 1993. Reż. Pierre 
Salvadori. Wyk. Jean Rochefort, Marie Trin- 
lignant, Guillaume Depardieu. 88 min. Ma- 
rianne, Premiera na przełomie września i paź- 
Komedia sensacyjna. Główną postacią jest 
zawodowy morderca przyjmujący zlecenia 
od różnych klientów. Jego maksyma; nigdy 
nie zawieść zleceniodawców. nigdy ni 
wać się nad ofiarą czy przypadkowym świad- 
kiem, Pewnego dnia sprzeniewierza się tym. 
zasadom — i ma przez to wielkie kłopoty. W 


SA 1994, Reż. Kevin Reynolds. 
Ak Jason Scott „Lee, Esni Morales, 
107 „mi Solopan. Pre- 

| era 6 października. Film historyczny. 
(cja toczy się na Wyspach Wielka- 
lych na Pacyfiku - w czasie, gdy 

nie zostały jeszcze odkryte przez białe- 
_go człowieka, Dramatyczna historia ry- 
walizacji dwu młodych ludzi o względy 
jewczyny, spór przekształca 


WILK 

[Wolf/. USA, 1994, Reż. Mike Nichols 
Wyk. Jack Nicholson, Michelle Pfeif- 
fer, James Spader. 125 min. Syrena. 
Premiera 14 października. 

Film grozy. Mężczyzna podróżujący 
samochodem potrąca wilka na autostra- 
dzie. Gdy próbuje pomóc zwierzęciu, 
zostaje przez nie pogryziony. Następ- 
nego dnia spotykają go dalsze nie- 
szczęścia — otrzymuje wymówienie. 


v 


A MAŁPI KŁOPOT 

/Monkey Trouble/. USA, 1993. Reż. 
Franco Amurri. Wyk. Thora Birch, Ha- 
rycy Keitel, Mimi Rogers. 92 min 
IMP. Premiera 7 października. Film 


Trójka oszustów postanawia zdobyć 
milion dolarów, kradzież ma odbyć się 
2 pomocą tresowanej małpki. Zwierzę 
ucieka i trafia do domu kilkunastolet- 
niej dziewczynki. Kryminaliści wyru- 
szają na poszukiwanie zguby. 


UWIĘZIONA HELENA 

USA. 1993. Reż. Jennifer Chambers 

Lynch. Wyk. Julian Sands, Sherylin 

Fenn, Kurtwood Smith. 105 min. NVC. 

Premiera w październiku. 

Film psychologiczny. Młody <hirurg 
lział w pogrzebie swej matki. 


wany: matka poniżała syna, on był nią 
zafascynowany. Wkrótce potem boha- 
ter spotyka swą dawną ; znajomą — i całą 
| śwą chorobliwą miłość przenosi na jej. 
v 


USA, 1994, Reż. Quentin Tarantino. 


; Wyk John Travolta, Bruce Willis, Uma 
"Th 149 min. DG Film. Premiera 


bokser postanawia z zerwać umowę zawartą Z 
gangsterami i wygrać walkę na ringu. Boha- 
terowie trzech nowel spotykają się w finale. 


W październiku na ekrany kin wchodzi 
12 nowych filmów. 


EKSPLOZJA — BLOWN AWAY 
/Blown Away/. USA, 1994. Reż. Stephen 
Hopkins. Wyk. Jeff Bridges, Tommy Lee Jo- 
nes, Suzy Amis. 121 min. ITI. Premiera 7 
paździemika. 

Film sensacyjny. Irlandzki terrorysta ucieka z. 
więzienia i wyjeżdża do Ameryki. Tam widzi 
— w programie telewizyjnym — swego byłego 
kolegę: kiedyś sam podkładzł bomby, później 
zerwał współpracę, wyjechał do Ameryki, 
wstąpił do oddziałów antyterrorystycznych. 
Przybysz uznaje to za zdradę, przygotowuje 
zemstę. 1 


KZT ac, 


4 WYATT EARP 

USA, 1994. Reż. Lawrence Kasdan. 
Wyk. Kevin Costner, Dennis Quaid, Ge- 
ne Hackman. 190 min. Warner. Premiera 
7 października. 

Westem. Biografia szeryfa. który był już 
bohaterem wielu filmów /m.in. *Miasta 
bezprawia”/, Po raz pierwszy pokazano 
dokładniej wczesne etapy jego życia: ja- 
ko młody człowiek Earp studiował pra- 
wo. ale był także żebrakiem. złodziejem 
— i siedział w więzieniu. 


PRAWDZIWE KŁAMSTWA 

[rue Lies/. USA, 1994. Reż. James 
Cameron. Wyk. Arnold Schwarzeneg- 
ger, Jamie Lee Curtis, Tia Carrere, 141 
min. ITI. Premiera 28 października. 
Film sensacyjny. Arabscy terroryści 
próbują przemycić do Ameryki broń 
nuklearną. wywiezioną z Rosji. Śledz- 
two prowadzi agent specjalny, który 
jednak udaje przed swą żoną, że jest 
komiwojażerem. Żona uważa męża za 
nudziarza — i szuka sobie kochanka. 


4 CZYSTA FORMALNOŚĆ 

[Una pura formalita/. Włochy-Francja, 
1994. Reż. Giuseppe Tornatore. Wyk. 
ard Depardieu, Roman Polański, 
io Rubini. 109 min. Vision. Pre- 
miera 21 października. 

Dramat psychologiczny. Znany pisarz 
zostaje zatrzymany przez policję i do- 
prowadzony na komisariat. Przesłucha: 
nie, ma - 
sto formalny, staje się wielką RA 
bohater musi rozliczyć się ze swego 
życia. 


NIEBEZPIECZNA KOBIETA 

JA Dangerous Womany. USA, 1993. Reż, Ste- 
phen Gyllenhaal, Wyk. Debra Winger, Barbara 
Hershey, Gabriel Byme. 101 min. Vision. Pre- 
mer na Warszawskim Festiwalu Filmowym. 
Film psychologiczno-obyczajowy. Historia 
kobiety trzydziestokilkuletniej. nieprzystoso- 
wanej do otoczenia. Jej obsesyjna prawdo- 
mówność sprawia. że sąsiedzi i znajomi jej uni- 
kają, szefowie — zwalniają z pracy. Najtrudniej. 
szą próbą jej życia będzie. proces sądowy: bo: 
haterka może złożyć fałszywe zeznania — i w 
len sposób uniknąć więzienia. v 


A SERCE JAK LÓD 

[Un coeur en hiver/. Francja, 1992. Reż. 
Claude Sautet, Wyk. Emanuelle Beart, Da- 

nieł Auteuil, Andrć Dussollier. 105 min. Vi- 
sion. Premiera na Warszawskim Festiwalu 
Filmowym. 

Film psychologiczno-obyczajowy. Dwu lut- 
ników żyje w przyjaźni: jeden jest przedsię- 
biorczy i towarzyski, drugi jest samotnikiem | 
skupionym na swej pracy. Pewnego dnia po- 
znają młodą i piękną skrzypaczkę, Efektem | 
jest osobliwy trójkąt: bawidamek zabiega o 
względy dziewczyny. ona woli samotnika. 


y wilkołaki istnieją napi 
Sceptycy oczywiście zaprzeczą. 
Ale z medycznego punktu widzenia 
wilkołactwo jest możliwe. To ro- 
dzaj choroby o podłożu psychicz- 
nym, znanej również jako likantropia lub wil- 
/ obłęd. Pisali o niej już starożytni, wspo- 
mina o niej także pierwszy angielski słownik 
y z 1684. Również dziś trafiają się 
przypadki likantropów-wilkołaków, ludzi, 
którzy wierzą, że są wilkami, i jak wilki się 
zachowują. Czy na likantropię cierpi równięż 
Will Randall bohater najnowszego filmu Mi- 
ke'a Nicholsa? Jego przypadek jest bardziej 
złożony 
Randall /Jack Nicholson/ jest nowojorskim 
wydawcą, znerwicowanym i stłamszonym, dla 
którego życie już dawno utraciło swój smak. 
Wszystko jednak się zmienia, kiedy pewnej 
śnieżnej nocy na pustej wiejskiej drodze Ran- 
dall zostaje ugryziony przez wilka. Od tej 
chwili zaczyna on obserwować u siebie nastę- 
pujące stopniowo tajemnicze przemiany. Po- 
czątkowo są one nieznaczne i 
mało widoczne, z czasem jednak 
się potęgują. Randall odzyskuj 
młodzieńczy wigor. Wyostrzają 
się jego zmysły słuchu, wzroku i 
węchu. Powraca wilczy apetyt. 
Randall odkrywa u siebie niespo- 


żyte siły, przydatne mu do walki 
z jego podstępnym szefem, wła- 
ścicielem firmy wydawniczej, 
GK chce go wysłać do Europy 
Wschodniej, bo Randall odpra- 
wi kiedyś z kwitkiem Judith 
Krantz. Will zdobywa też serce 


pięknej i znacznie od niego 


„ córki szefa helle Pfeif- 
fer/. I wszystko byłoby dobrze, gdyby Randall 
nie zaobserwował u siebie również niepokoją- 
cych objawów. Nie wiadomo dlaczego budzi 

zny strach u koni. Jego ugryziony przez 
a nadgarstek pokrywa się sierścią, która 
powoli zaczyna porastać także i resztę 
Randalla. A podczas pełni księżyca następują 
w Willu radykalne przemiany. Randall z prze- 
rażeniem uświadamia sobie, że staje się wil- 
kołakiem 
Mike Nichols chętnie mówi o głębszej, me- 
tafizyczne wymowie swojego filmu i wskazu- 
na podobieństwa łączącego go z *Przemia- 
Kafki. Jednak kry amerykańscy pod- 
kreślają, że "Wilk" to przede wszystkim kla- 
czny horror, którego niekwestionowaną 
wiazdą jest oczywiście Jack Nicholson. 
Łatwo jest przeobrazić Jacka w wilka, za 
równo fizycznie, jak i psychicznie, ponieważ 
ma w sobie coś bardzo zwierzęcego i dzikie- 
„twierdzi Nichols. A sam Nicholson mu 
*Bohater *Wilka” to w 80% ja sam”. 


Js 


To już czwarty 
wspólny film 
Nicholsona i Nicholsa 


Między 


nami 
kolegami 


Ta historia miała swój początek 4 lata temu. 
Pisarz, Jim Harrison, i producent, Douglas 
Wick, podczas wspólnej podróży samolotem z 
nudów rozmawiali o wszystkim. W pewnej 
chwili Harrison przyznał się, że kiedyś miał 


Fot. People in Pictures 


przypadek *likantropii". Zaintrygowany Wick 
poprosił o szczegóły, a kiedy je usłyszał, z miej- 
sca uznał, że to wymarzony pomysł na scena- 
riusz. Nie musiał długo namawiać Harrisona do 
jego napisania. Harrison bowiem bardzo sobie 
ceni zdanie Wicka, uważając go za "jednego z 
nielicznych hollywoodzkich producentów, któ- 
rzy czytają książkę w całości”. Dwa lata potem 
scenariusz *Wilka” był gotowy. Harrison poka- 
zał go swojemu przyjacielowi, Jackowi Nichol- 
sonowi, który już od dawna chciał zagrać w 
prawdziwym horrorze. Nicholsonowi scenariusz 
się spodobał, na reżysera *Wilka” zaproponował 
swojego dobrego przyjaciela, Mike'a Nicholsa. 
To już czwarty wspólny film Nicholsona i 
Nicholsa, po "Porozmawiajmy o koobietach” 
11971/, *The Fortune” /1975/ i *Zgadze” /1986/, 
a drugi wspólny film Nicholsa i Wicka, który 
był producentem *Pracującej dziewczyny” 
11988/. Początkowo Nichols nieufnie odniósł się 
do pomysłu reżyserowania *Wilka”. Nie miał 
bowiem żadnego doświadczenia jeśli chodzi o 
kino grozy, a sam scenariusz Jima Harrisona, 
oparty na wierzeniach Indian, uznał za *senty- 
mentalne kłamstwo”. Zażądał poważnych 


zmian, Harrison napisał więc dla niego dwie ko- 
lejne wersje scenariusza, które jednak nie przy- 
padły Nicholsowi do gustu. Obrażony Harrison 
wycofał się, jego miejsce zajął Wesley Strick, 
który przerabiał *Przylądek Strachu” dla Marti- 
na Scorsese'a. Ale i jego scenariusz nie zadowo- 
[ił Nicholsa, który raz po raz rezygnował z reży- 
Serii "Wilka", żeby zaraz potem podejmować się. 
jej od nowa. *Chwilami pytałem sam siebie, czy 
ja już zupełnie straciłem rozum? Ale jednak ta 
historia mnie fascynowała, podobało mi się, że 
to opowieść o męskim seksualizmie: bestia w 
nocy, dżentelmen za dnia”, Wreszcie Nichols 
zwrócił się do Elaine May z prośbą o pomoc 
przy scenariuszu. May rozbudowała przede 
wszystkim wątek miłosny *Wilka” i tak przero- 
biła rolę Laury, że Michelle Pfeiffer ostatecznie 
zgodziła się ją zagrać. 

Kiedy: rozpoczęto zdjęcia do *Wilka”, Ni- 
chols niespodziewanie wrócił do scenariusza 
Harrisona. *W końcu ma to być opowieść o 
kimś, kto traci swoje człowieczeństwo, a Harri- 
son pokazał to najlepiej” — wyjaśnił zaskoczonej 
ekipie. 


Na zdjęciach: 
Michelle Pfeiffer i Jack Nicholson 


Kluczem do twórczości Nicholsa mogą być jego 
słowa, wypowiedziane przy okazji premiery "Ab- 
solwenta” /1968/, odebranego przede wszystkim ja- 
ko manifest kontestującej młodzieży, jako wyzna- 
nie wiary w spontaniczność uczuć i sprzeciw wo- 
bec życiowej rutyny. Nichols podkreślając, że gdy 
kręcił ten film, wcale nie myślał o konflikcie poko- 
leń, powiedział: *Absolwent" opowiada moim zda- 
niem o miłości ludzi do przedmiotów, które następ- 
nie same przekształcają ludzi w przedmioty”. 

Pierwsza część filmu pokazuje właśnie tę zgub- 
ną "miłość". Sposób fotografowania przywodzi na 
myśl estetykę folderów reklamowych i fotografie z 
ilustrowanych magazynów, kuszące złudą *praw- 
dziwego życia”. Ben Braddock /Dustin Hoffman/ 
swą irytującą bo pozorną biernością wprowadza 
niepokój w ten upozowany świat. Groteskowe 
efekty /słynna scena "uwięzienia" Bena w otrzyma- 
nym w prezencie kombinezonie płetwonurka także 
rozbijają oleodrukową pogodę tej rzet i 
Od połowy filmu, gdy Ben spotyka Elaine /Katha- 
rine Ross/, tonacja zdjęć zmienia się, obraz uładzo- 


ŁADNE 


nego Ś a przedmiotów ustępuje 
stylizacji na dokument. Stylizacji 
nadal jednak bardzo "ładnej". W świe- 
cie filmów Nicholsa nie ma bowiem 
miejsca ani na chaos i bylejakość ży- 
cia, ani na rozpacz. Dramatyzm jego 
filmów nigdy nie przekracza wyraźnie 
zakreślonej granicy. Nicholsa bowiem 
z reguły bardziej interesują błyskotli- 
we lecz na ogół powierzchowne, felie- 
tonowe tezy jego filmów, niż sami bo- 
haterowie. Reżyser zresztą z reguły 
[a z cenionego materiału literac- 
kle im lepszy ma tekst, tym 
lepszy robi film. Debiutancki film Ni- 
cholsa był adaptacją głośnej sztuki 
Edwarda Albee'go "Kto się boi Wirgi- 


przewrotności psychodra- 
ma, której bohaterami są dwie pary 
Nichols - podówczas uznany reżyser 
teatralny — był nieco przerażony nową dla siebie 
rolą i w dużej mierze zdał się na aktorów i współ- 
pracowników. Rzeczywiście - Sandy Dennis 
/Oscar/ oraz duet Elizabeth Taylor /Oscar/ i Ri- 
chard Burton nie zawiedli, Para- 
doksalnie "niedojrzałość" tego fil- 
mu Nicholsa, w którym trudno się 
dopatrzeć jeszcze jego charaktery- 
stycznego stylu, jest tu atutem 
Przekształcający się miejscami w 
okrutną fantazję dramat Albee'go 
zostaje w filmie chwilami potrak- 
towany jako coś znanego widowni 
— hollywoodzka tragikomedia, tyle 
że bardziej ekscentryczna. Niespo- 
dziewanie napięcie tworzy się po- 
między realistycznym, wręcz ekshibicjonistycznym 
występem Burtona i Taylor, a niezwykłymi czar- 


postrzeżenie przenoszą nas w inn! 
j przypowiastki o dwuznaczności uczuć. Jakaż 
ca, jeśli porównać obrazowość tego filmu z 
chłodną elegancją następnych utworów Nicholsa. 
Elegancją często zupełnie niepotrzebną. Między in- 
nymi właśnie ona przyczyniła się do klęski adapta- 


Miejsce 
w historii kina 
Mike Nichols 
zapewnił sobie 
legendarnym 


cji *Paragrafu 227 /1970/ Josepha Hellera. Nichols 
zaangażował plejadę gwiazd i świetnych aktorów 
charakterystycznych /Alan Arkin, Anthony Per- 
kins, Orson Welles, Jon Voight, *uporządkował” 
powieść Hellera zamykając fabułę w ramie halucy- 
nacyjnej wędrówki Yossariana /Arkin/ po nocnym 
Rzymie. Absurd i szaleństwo świata powieści Hel- 
lera mają tu wiele ze zręcznej, ale martwej ilustra- 
cji. Nie przerażają, ale i niezbyt śmieszą. Brak tu 
prawdziwego nastroju grozy osaczenia. 

I tak jest z większością filmów Nicholsa. Poru- 
sza on w sposób na pozór szokujący "gorące" te- 
maty, by. dojść często do zaskakująco banalnych 
wniosków. Aktorów za to wybiera bezbłędnie. 
Tak było chociażby w przypadku głośnego filmu 
"Porozmawiajmy o kobietach” /1971/. Jest to opo- 
wieść o życiu uczuciowym i erotycznym dwóch 
mężczyzn — Jonathana /Jack Nicholson/ i San- 
dy'ego /Art Garfunkel/. Tu także dochodzi do gło- 
su temat-obsesja Nicholsa. Obaj bohaterowie za- 
czynają traktować kobiety jako przedmioty, ich 
pogoń za erotycznym spełnieniem jest w gruncie 


RZECZY 


rzeczy groteskową ucieczką przed kłopotami, ja- 
kie niesie ze sobą odpowiedzialność za drugą oso- 
bę. Są obaj niczym zaprogramowane marionetki. 
Teza: Amerykanie wychowani w purytańskiej tra- 
dycji są hipokrytami nieporadnymi w świecie se- 
ksu i w świecie uczuć, jest dobitnie i wielokrotnie 
powtarzana. Jednak aktorzy, a zwłaszcza Jack Ni- 
cholson i Ann Margret, nieco jakby wbrew inten- 
cjom Nicholsa pokazują, że owa teza nie wyraża 
całej prawdy, że jest jeszcze dramat ludzi miotają- 
cych się w kręgu ograniczeń, które mają nie tylko 
wymiar kulturowy, ale są po prostu ograniczenia- 
mi ułomnej ludzkiej natury. 

W swoich późniejszych filmach Nichols wska- 
zuje drogi wyjścia ze ita nieprawdziwych war 
tości i tyranii przedmiotów. Szlachetne pouczenia 
zawarte w "Pocztówkach znad krawędzi” /1990/i w 
*Regarding Henry — Odnaleźć siebie” /1991/ są pro- 
ste — konieczny jest dystans, zastanowienie a przede 
wszystkim oparcie w więzi rodzinnej. Jakby wyjęto 
je wprost z czytanki lub kącika porad któregoś z ilu- 
strowanych magazynów. "Odnaleźć siebie” przypo- 
mina pod wieloma względami "Absolwenta". 
Główny motyw jest podobny: to także historia nie- 
pokoju, przebudzenia wrażliwości. Grany przez 
Harrisona Forda bogaty, cyniczny 
adwokat /kimś takim mógłby się 
słać Ben Braddock, jeśliby wstąpił 
na drogę kariery/ portretowany 
jest najpierw w eleganckim świe- 
cie zimnego luksusu. Gdy dosię- 
gnie go przypadkowa kula, roz- 
pocznie się okres reedukacji — po- 
wrotowi na łono rodziny towarzy- 


intencji Nicholsa 
trudno Przecież jeden z 
jego kszych sukcesów to "Pracująca dziew- 
czyna” /1988/, opowieść o tym, jak wspaniale jest 
wspinać się na szczyt, do tego zimnego świata 
Henry'ego i jemu podobnych. Ale może już tak 
jest, że najpierw trzeba się znaleźć w "odi 
cym” choć wygodnym świecie, gdzie "kocha się 
przedmioty”, by później próbować od niego 
odejść? TOMASZ JOPKIEWICZ 
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glądałem kiedyś francuski 

film *La totale” o francu- 

skim agencie, któremu 

szalenie odpowiada pro- 

wadzone przez niego 

podwójne życie. Pomyślałem, że to coś dla 

mnie i Camerona” — mówił podczas realizacji, 

wykonawca głównej roli, Arnold Schwarze- 

negger. "Trafiłem idealnie. Jim był zachwyco- 

ny. Ale postanowiliśmy zrobić niespodziankę 

widzom i pomieszać szyki recenzentom wie- 

dzącym z góry, co napisać i 

stko jest niby po staremu: agenci, terroryści, 

akcja bogata w wydarzenia i pełna napięcia. 

Ale widowiskowe atrakcje nie są tu wcale naj- 

ważniejsze. Czy Camerona do spółki ze 

Schwarzeneggerem stać na coś więcej — takie 

pytania już słyszałem po ujawnieniu scenariu- 
sza. Cóż, spotkamy się w kinie”. 

Profesja, którą uprawia Harry wymaga od 
niego podwójnego życia. Ze względów bez- 
pieczeństwa musi ukrywać swe zajęcie w taje- 
mnicy przed żoną i córką. Helen /Jamie Lee 
Curtis/ z zawodu sekretarka, zwyczajem do- 
brej żony co wieczór pyta go 
dzień”, a Harry z coraz mniej 
opowiada o banalnych syt 
sprzedawcy komputerów, za jakiego w domu 
uchodzi. Snuje historyjki o nowych modelach 
komputerów, o zjazdach specjalistów, o trud- 


ą inwencją 
jach z ży: 


jej ostatnią szansą na chwilę szaleń- 
stwa. Taki rewanż doprowadza na 
pewien czas do swoistej równowagi 
moralnej, okłamywana sama zaczy- 
na kłamać. 

Małżeńskie perypetie Taskerów 
rozegrane są ku uciesze Arnolda 
Schwarzeneggera i Jamie Lee Curtis, 
w komediowej tonacji. "Motyw 
podwójnego życia to klasyczny far- 
sowy chwyt - mówi Schwarzeneg- 
ger — "ale pod okiem Camerona na 
pewno nie przeszarżowaliśmy. Dla 
mnie najcenniejsze było to, że nare- 
szcie mogłem pokazać się od innej 
strony. Ja także prowadziłem coś w 
rodzaju podwójnego życia, zniewo- 
lony wymaganiami, jakie długo na- 
rzucało mi kino. Nie skarżę się, ale 
ile razy można grać prawie to samo. 
Marzyłem choćby o namiastce praw- 
dziwego aktorstwa, a stając przed 
kamerą najczęściej musiałem przeo- 
brażać się w monstrum. "Prawdziwe 
kłamstwa” to zabawne nawiązanie 
do mitu Jamesa Bonda. Opowieść o 
superszpiegu udomowionym, która 
poza porcją mocnych wrażeń coś 
mówi — mam nadzieję, że z wdzię- 
kiem = o sytuacjach rodzinnych”. 


U 


Arnold 


Schwarzenegger, 


Art Malik 


i Jamie Lee Curtis 


nej konkurencji z Japończykami. I tak od 
piętnastu lat. Nic więc dziwnego, że małżeń- 
skie życie — służbowo zakłamanego — super- 
mana i jego dość pospolitej, ale wrażliwej i i 
spragnionej uczu żony, nie układa się dobrze. 
Harry żyjąc pod presją, nie jest po prostu so- 
bą, dom to dla niego miejsce coraz bardziej 
obce, miejsce nużącej i przykrej gry wobec 
najbliższych. Helen odbiera jego zachowanie 
jako narastającą obojętność, chciałaby urato- 
wać udany niegdyś związek, ale nie tak łatwo 
pokonać uczucie krzywdy. Nim akcja się roz- 
winie, a przyszłość Taskerów rozstrzygnie w 
zapierających dech wydarzeniach, nim sensa- 
cyjna intryga ukaże ich w inny, zaskakujący 
sposób, oboje ulegną pokusie pozamałż: 
skiego flirtu. Harry przeżyje zauroczenie Juno 
[Tia Carrere/, koleżanką po ! fachu, piękną, ta- 
jemniczą, prowokująco wyniosłą. To typ fem- 
me fatale, "niezbędnej” w środowisku szpie- 
gów. Helen zaś odkrywa, iż jest kobietą mo- 
gącą ciągle budzić zainteresowanie. Niś 
my o imieniu Simon /Bill Paxton/ wydaje si 
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Arnold Schwarzenegger 


[ 


ja 


Kończąc zdjęcia 
James Cameron 
udzielił 

krótkiego wywiadu 
dziennikarzowi 
<The Hollywood 
Reporter” 


— Wiem, że jakiś czas trwały rozmowy, 
luźne przymiarki do historii superszpiega. 
Jaki impuls zadecydował, że wziąłeś się w 
końcu do scenariusza? 

— Chodziłem z pomysłami w głowić i kie- 
dyś podczas śniadania — stosownie do oko- 
liczności - wyobraziłem sobie tego, umow- 
nie mówiąc, Jamesa Bonda, w sytuacjach 
najzwyklejszych, codziennych. Pomyślałem 
o jego domu, o życiu rodzinnym, które z po- 


wodu takiej profesji musi być skazane na 
nienormalność. Punkt wyjścia już miałem. 

— Prywatnie znany jesteś z poczucia 
humoru, ale doświadczeń z komedią nig- 
dy nie miałeś. Tu łatwo się potknąć, nie 
bałeś się ryzyka? 

— Może zrobiłem ten film właśnie trochę 
dla ryzyka. Powiem inaczej: lubię przekra- 
czać różne trudne progi, przynajmniej pró- 
bować tego. Teraz była okazja, by trochę za- 
kpić z ustalonych opinii na mój temat. Ja się 
już w kinie sporo naszalałem, sporo wysa- 
dziłem w powietrze i puściłem z dymem — 
więc niektórzy uznali, że demolka to będzie 
moja specjalność do końca życia. No więc 
przekornie zrobiłem film familijny o kome- 
diowym zabarwieniu. 

- Familijny to chyba trochę nieprecy- 
zyjne określenie. 

— Zgoda, jest tam sensacyjna akcja poka- 
zana ze sporym rozmachem, ale najistotniej- 
sze jest to, co rozgrywa się między Harrym 
a Heleną. Mogę startować w Festiwalu Ki- 
na Rodzinnego, bo to jest historia o matce, 
ojcu i córce. Tak to zaplanowałem i efekt 


Niektórzy 
uznali, 

że demolka 
to będzie 
moja 
specjalność 
do końca 


nie odbiega od tej wizji. Oczywiście, postać 
bohatera dała nam okazję do pobawienia się 
kinem akcji. Jest więc walka z terrorystami, 
bitwa powietrzna z udziałem helikopterów i 
odrzutowców Harrier z Marine Corps, dra- 
matyczne sceny kaskaderskie. Skoro Harry 
nie poszedł pracować na pocztę, to musi sta- 
wać przed najtrudniejszymi próbami. Ułoży- 
łem fabułę tak, by jego walka o uratowanie 
małżeństwa, przeradzała się nagle w walkę 
0 życie rodziny. 

- A jak wyglądał wątek sensacyjny od 
strony realizacji, inspirowałeś się trochę 
filmami o Bondzie? 

— W klasycznych filmach o Bondzie 
zwiedzasz cały świat. Dla nas wątek szpie- 
gowsko=terrorystyczny był tylko ramą akcji 
rozgrywającej się zasadniczo w jednym 
miejscu, tam gdzie mieszkają Taskerowie. 
Wybraliśmy Waszyngton, ponieważ jest to 
miasto o światowym znaczeniu, a jednocze- 
śnie centrum wywiadu. Parę razy, gdy sce- 
nariusz tego wymaga, opuszczamy Amery- 


kę, ale tylko na ekranie, bo ze względów 
oszczędnościowych zrezygnowaliśmy np. z 
szukania zamku nad jeziorem, położonego w 
szwajcarskich Alpach. *Szwajcarską” se- 
kwencję nakręciliśmy we wspaniałej rezy- 
dencji w Newport. Jakby na nasze życzenie 
w odpowiednim momencie padał śnieg! 

— Spowodowaliście małe zamieszanie na 
Florydzie. 


— Trzeba było zamknąć dla ruchu tamtej- 
szą główną autostradę. Na kilka dni dostali- 
śmy odrzutowce Harrier i musieliśmy nakrę- 
cić sceny lądowania na środku autostrady. 
Myślę, że zostało to sfilmowane efektownie, 
tak jak lubię. 

- Czy był taki moment podczas realiza- 
cji, kiedy przestraszyłeś się czegoś? 

— Scena kaskaderska z udziałem Jamie 
Lee napędziła mi trochę strachu. Ona była 
zawieszona pod spodem płozy helikoptera 
na wysokości 250 stóp, przy prędkości 600. 
mil na godzinę. Jamie Lee chyba się świet- 
nie bawiła, ale ja poczułem krople potu na 
twarzy, mimo że mieliśmy znakomitą ekipę 
zabezpieczającą i najlepszy sprzęt. 

— Zbliża się premiera filmu. Jakie masz 
oczekiwania? 

— Chciałbym, by widzowie dostrzegli 
pewną przewrotność, którą można zresztą 
wysnuć z tytułu filmu. "Prawdziwe kłam- 
stwa” oznaczają, że Harry *kręci” wbrew 
sobie, z uzasadnionego ważnymi racjami 
przymusu. Ale to nie wszystko. Cała ta sy- 
tuacja da się odczytać inaczej. Taskerowie 
w pewnym momencie przestali się rozu- 
mieć i potrzebować. Przyjdzie chwila, gdy 
oboje zaczną się okłamywać już z wyboru. 
I będą to "prawdziwe kłamstwa”. To się 
zdarza w wielu rodzinach, ale nie musi 
oznaczać katastrofy. 
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va 


omantycz-* 


ny bohater czy zny szuler? 


był zażartym OGŁOGE praworządi 
stach bezprawia. Inni utrzymują, że był 
przede wszystkim szulerem, który strzelał z 


gend Dzikiego Zachodu. Dla rx żysera Lawren- 


ce'a Kasdana Earp jest... metaforą Ameryki. 
ohater amerykański. Jest silny, 
ieruje się Ściśle określonym kode- 


mouth /Illinois/. Miał czterech braci 


Ameryce. Myśleć, 
nieczne, nie cofamy s 
steśmy na tyle silni, by podjąć każde anie. 
Wyatt Earp tak jak Ameryka, nie zawsze miał w 
tym względzie rację, bo użycie siły nie rozwiązu- 
ystkich problemó! 

Wy: rp urodził się 19.03.1848 w Mon- 

trzy sio- 


który, choć nie najstarsz, 

stał patriarchą rodu Earpó' 

ne. Już w wieku 20 lat razem z bratem, 

lem, zajmował się dostawami dla budow 
Union Pacific. 

stwa i studiował prawo. Po śmierci żony miał 
kłopot; lkoholem i trafił do więzienia jako 


koniokrad. Polował na bizon; 
obrońca prawa w i i 


. Jego ojciec, Nicholas Potte! r Earp, podob- EE J 


jak i dziadek, był pdwokaieni twardą ę 
swoją rodziną. To właśnie on' 
ż /ższą wartością w życiu jest 
rodzina i nie. ma nie droższego niż wi krwi. 


Wyatta Earpa. D| 
bez wahania kupił 306-stronicowy scenariusz 
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Dan: rdona, będący pełną hi- 
storią życia Earpa. Chciał go zrealizować w 
<Tig Production” jako 

icioodcinkowy serial dla telew 


Lawrence'a Kasdana. Zaprosił go kiedy 
swoje ranczo w Deadwood, w Południowej 
Karolinie, gdzie ma t: 
cję, i po obfitym obie pokazał mu scena- 
riusz. Kasdan scenariusz przeczytał jednym 
tchem i po kilku dniach oświadczył, że z chę- 
cią podejmie się reżyserii, ałe postawił dwa 
a nie serial, ale film dla 
nariusz od nowa. 


= 


Jego przyjacielem był szuler 


i rewolwerowiec. 


On sam też nie był aniołem. 


Pięć miesięcy 


nowi, że nie mo- 
anej sceny, a on z uporem 
<ale mnie się ona podoba”. 


nawet 
Se wyrt 
powtarzał 


na plan *Doskonałego Świata”, a Kasdan koń- 
według własnej woli. 


Pił, kradł konie, 
polował na bizony. 
«e _ Ale zasłynął 

jako twardy 
obrońca prawa. 


wieku. Costnerowski Earp daleki jest od ide- 
człowiek pełen sprzec: . Pocho- 
w prawo, 
jest przekonany, że przemoc 
zać przemocą. Z jednej strony 
brutalny, gwałtowny i despotyczny. Z dru- 
- romantyczny, lojalny w prz? 
wiający rodzinę ponad wszy: 
'e'a Kasdana pozwala zrozumi: 
go Wyatt Earp stał się legendą. 


JAK ZBUDOWANO DZIKI . 


Okres zdjęciowy to była pestka w porówna- 
niu z okresem przygotowaw 
tem jeden z kierowników produkcji. Dla po- 
trzeb *Wyatta Earpa” wybudowano kilka 
miast i 92 dekoracje, w tym 10 różnych saloo- 
nów. Dla 120 aktorów i 1000 statystów uszyto 
200 tysięcy części garderoby. Przygotowano 
setki rewolwerów, 50 dubeltówek, 40 winche- 
sterów. Sprowadzono 70 koni. Kevin Costner 
jeździł głównie na ogierze Baby Horse, który 
brał udział w "Tańczącym z Wilkami”. Akcja 
filmu obejmuje około 30 lat z historii Dzikiego 
Zachodu, od 1864 do 1890. Lawrence Kasdan, 
uparcie pedantyczny w sprawach zgodnoś 
realiami tamtego okresu, żądał, żeby każdy 
statysta nawet najmniejszy guzik miał dokła- 
dnie taki, jak trzeba. Stale powtarzał swojej 
ekipie: Ten film opowiada o bar 
naszej historii. Jeżeli dochowamy wierności 
faktom i zegółom, osiągniemy niezapo- 
mniany efekt Przy takim nastawieniu, żadne 
próby oszczędzania nie wchodziły w grę. Bu- 
więc 60 milionów dolarów. To 
jeden z najdroższych westernów. 

Film powstawał przez 5 miesięcy 6 dni w 
tygodniu po 15 godzin dziennie na terenie No- 
wego Meksyku, który Kasdan zna jak własną 
kieszeń. Ekipa, lic niekiedy nawet 400 
ó torzy i statyści najdłużej /5 tygodni/ 
— przebywali w okolicach Santa Fe. Ponieważ 
kręciliśmy tu przedtem "Silverado", wiedzieli- 
śmy o istnieniu tam trzech miasteczek z Dzi- 
kiego Zachodu, łącznie z tym, które sami wte- 
dy zbudowaliśmy dla potrzeb filmu — śmieje 
się Kasdan. Zdjęcia kręcono również w ma- 
łych miasteczkach: Antonito, Colorado i Cha- 
ma, na tzw. Ghost Ranch /Ranczo Duchów/ w 
Abiquiu i w muzeum farmerstwa — El Rancho 
de Las Golondrinas. Wichitę, Dodge City i 
Tombstone trzeba 
było jednak wybu- 


z 


Dennis Quaid, Kevin Costner, 
Linden Ashby i Michael Madsen 


Kevin Costner 
i Joanna Going 


dować. Choć miasta te nadal istnieją, ich wy. 

gląd zmienił się tak bardzo od czasów Wyatta 
Earpa, że nie można było ich wykorzystać w 
filmie. Ponieważ miasteczka na Dzikim Za- 
chodzie były podobne do siebie, przed sceno- 
grafem pojawiło się trudne zadanie nadania im 
indywidualnych cech, tak by widzowie nie 
mieli trudności z ich rozróżnieniem. Zastoso- 
waliśmy różną tonację, bo głównymi kolorami 
musiały być różne odcienie brązu i koloru 


drewna, charakterystyczne dla tego okresu. 
Najwięcej kłopotów mieliśmy z Dodge City, 
ponieważ pokazywane jest głównie nocą — 
wspomina scenograf Ida Random. 
Zaprojektować blisko 2 tysiące kostiumów 
to nie byle sztuka. Przed takim wyzwaniem 
stanęła Colleen Atwood, dla której *Wyatt 
Earp” był pierwszym westernem w jej karie- 
rze. Nie było to łatwe, ale dawało ogromną sa- 
tysfakcję, kiedy widziałam, że aktorzy i statyści 


ZACHÓD 


zachwycają się swoimi kostiumami. M; 
rozpierała radość i duma, że mogą być kowbo- 
jami. Entuzjazm kobiet pryskał, kiedy uświada- 
miały sobie, jak niewygodne są XIX-wieczne 
sukienki, a ich noszenie może być nawet bole- 
sne z powodu tych wszystkich gorsetów i 
usztywniaczy. 

sdan zgromadził na planie "Wyatta Ear- 
pa” kilkudziesięciu znakomitych aktorów, z 
których część pojawia się na ekranie zaledwie 
w epizodach. Doca Hollidaya, najlepszego 
przyjaciela Wyatta Earpa, ał Dennis Qua- 
id. Marzył o tej roli od d: 
czył *Strzelaninę w O.K.Corr: 
sa. Holliday to człowiek udręczony przez cho- 
robę, ale gotów na stko w imię pi 
której wręcz obsesyjnie chce dochować. Dla 
dobra roli Quaid był gotów na iększe po- 
święcenia, schudł nawet 20 arto było. 
Ten film stanie się klas, ią gatunku. To je- 
den z najlepszych westernów, jaki kiedykol- 
wiek powstał. 


* Johna Sturge- 


Fot. Fotos International/PAP 


Kevin Costner i Gene Hackman 


Fot. Fotos 


Fot. Fotos International/PAP 


Na brak postaci w filmie Lawrence'a Kasdana nie można narzekać. 


eby więc ułatwić 


orientację we wzajemnych powiązaniach bohaterów, wyjaśniamy *kto jest kto”. 


Dennis Quaid /1852-1887/ 
Naprawdę John Henry Holliday. Szuler i znany 
rewolwerowiec. Zwany Doc, bo miał zostać 
dentystą. Urodził się w Georgii, ale z powodu 
gruźlicy musiał wyjechać na zachód USA, gdzie 
szybko odkrył u siebie talent do pokera. Dużo 
podróżował, odwiedzając m.in. Denver, Chey- 
enne, Deadwood, a w 1877 Dodge City, gdzie 
zaprzyjaźnił się z Wyattem Earpem /podobno 
uratował mu życie/, W ślad za nim w 1880 poja- 
wił się w Tombstone i wziął udział w strzelani- 
nie w O.K.Corral, w której został lekko ranny. 
Lojalny wobec Earpa, pomógł mu zemścić się 
na mordercach Morgana. Historycy często nazy- 
wają go "intelektualistą na Dzikim Zachodzie”. 


[David Andrews /1841-1926/ 
Najstarszy brat Wyatta. Ranny podczas wojny 
secesyjnej. Był barmanem w Wichita, gdzie je- 
go żona prowadziła 7 


dom publiczny. Razem 
z braćmi mieszkał w 
Tombstone, nie brał jed- 
nak udziału w strzelani- 
nie w O.K.Corral. p | 
IGene Hackman L_44 *4 a 
Ojciec Wyatta Earpa. Sędzia o surowych zasa- 
dach, który wpoił swoim synom przekonanie, że 
nie ma nic ważniejszego niż więzy krwi. 
IMichael Madsen /1843-1906/ 
Starszy brat Wyatta. Był szeryfem w Tombstone 
zanim pojawiła się tam w 1879 reszta klanu Ear- 
pów. Po strzelaninie w O.K,Corral, w której był 
ranny, został usunięty ze stanowiska za przekro- 
czenie swoich uprawnień. Dwa miesiące potem, 
postrzelony przez bandę Ike'a Clantona, został 
kaleką, co jednak nie przeszkodziło mu zdobyć 
w Kalifornii sławy jako "jednoręki szeryf”. 
llames Caviezel /1855-1900/ 
Najmłodszy brat Wyatta. Wziął udział w jego 
rozprawie z mordercami Morgana. 
ILinden Ashby /1851-1882/ 
Młodszy brat Wyatta. Był zastępcą szeryfa w 
Tombstone. Ranny w strzelaninie w O.K.Corral. 
Zamordowany w marcu 1882 strzałem w plecy. 


lieff Fahey Billy Clanton/Ga- 
briel Folse Bracia. Rewolwerowcy, farmerzy i 
koniokrady. Razem z ojcem, *Old Manem” 
Clantonem, i bratem, Phineasem, sprawowali 
nieoficjalne rządy w Tombstone przed przyja- 
zdem Earpów. 26.10.1881 w O.K.Corral doszło 
do słynnej strzelaniny między Clantonami a 


Earpami, która była walką o polityczne i ekono- 
miczne wpływy w Tombstone i okolicy. Billy 
zginął w strzelaninie. Ike przeżył. Zginął z ręki 
szeryfa w 1887. 


lloanna Going Córka 
bogatych Żydów z San 
Francisco. Występowa- 
ła w wędrownych tea- 
trach. Druga żona Wy- 
atta Earpa. Przed jego 
poznaniem była zarę- 
czona z szeryfem John- 
nym Behanem /Mark 
Harmon/. Jej małżeństwo z Wyattem trwało 47 
lat, do jego śmierci w 1929. 
ITom Sizemore 
11853-1921/ Właściwie Bartholomew Master- 
son. Polował razem z 
Wyattem na bizony. 
Zajmował się ściganiem 
wyjętych spod prawa. 
Walczył z Indianami. 
Razem z bratem, Edem 
Mastersonem /Bill Pull- 
man/ pełnił funkcję sze- 
ryfa w Dodge City. Brał udział w rozprawie 
Earpa z mordercami jego brata. Na początku XX 
wieku zamieszkał w Nowym Jorku i zajął się 
dziennikarstwem. Był krytykiem teatralnym i 
komentatorem sportowym w *Morning Tele- 
graph”. Umarł przy swoim biurku. 
Misabella Rossellini /? - 1881?/ 
Zwana Big Nose Kate 
/Kasia-Wielki Nos/ albo 
Kate Fisher.Emigrantka 
z Węgier. Tancerka, 
prostytutka i przyjaciół- 
ka Doca Hollidaya /nie- 
którzy twierdzą, że na- 
wet jego żona/. 
ICatherine O'Hara Konkubina Vir- 
gila. Używała jego nazwiska. Tworzyli bardzo 
zgodną i kochającą się parę. 
lloBeth Williams Żona Jamesa 


Earpa, 

[Mare Winningham Kon- 
kubina Wyatta, z którą związał się w Dodge City 
i która towarzyszyła mu w podróży do Tombsto- 
ne. Prostytutka i narkomanka. 

[Rex Linn Tom MeLau- 
ry/Adam Baldwin Bracia. Należeli do bandy 
Clantonów i zginęli w strzelaninie w O.K.Cor- 
ral. 

JAnnabeth Gish Pierw- 
sza żona Wyatta, jego sympatia z dzieciństwa. 
Zmarła na tyfus. 

ILewis Smith /? - 
1882/ Znany również jako William Graham. Re- 
wolwerowiec, członek bandy Clantonów. W 
1880 zastrzelił w Tombstone szeryfa Freda Whi- 
te'a /Boots Southerland/. Prawdopodobnie wziął 
udział w zamachu na Morgana i prawdopodob- 
nie został zastrzelony przez Wyatta Earpa. 
Randle Mell /1851--1932/ Agent 
do spraw Indian w rezerwacie Apaczów w San 
Carlos. Nie mogąc pogodzić się z polityką władz 
wobec Indian zrezygnował z funkcji w 1877. Od 
1880 wydawał gazetę *Tombstone Epitaph”, w 
której trzymał stronę Wyatta Earpa i występował 
przeciwko Clantonom. 

INormall Howell Rewolwe- 
rowiec. Należał do bandy Clantonów. Zginął 
prawdopodobnie z ręki Doca Hollidaya. 

/Alison Elliott żona Morgana. 
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arys akcji mógłby suge- 
rować tuzinkową historię 
opartą na popularnych, ba- ; ZŁ 
śniowych motywach. Ale / Zm 


"Rapa Nui” nie jest stan- 

dardowym przedsięwzięciem. To łą- ) jk: W 1 
cząca elementy melodramatu i kina j >, © di28 
akcji opowieść o owianym legendą ” sA 
świecie nie istniejącej już cywilizacji. 

Rapa Nui - tak tubylcy zwali wy- 
spę, którą w 1722 roku odkrył pe- 
wien holenderski żeglarz. Do brze- 
gów tej tajemniczej, zagubionej na 
Pacyfiku wyspy dotarł w Wielką 
Niedzielę —- więc odruchowe skoja- 
rzenie kazało mu ją nazwać Wyspą 
Wielkanocną. Do dziś intrygują i fa- 
scynują setki kamiennych posągów 
zdobiących surowy, nieprzyjazny 
człowiekowi wyspiarski krajobraz. 

Film Kevina Reynoldsa opisuje wy- 
darzenia, które rozegrały się 42 lata 
przed przybyciem holenderskiego 
odkrywcy. Życiem wyspy rządził 
wówczas surowo przestrzegany 
podział na arystokratyczną społecz- 
ność Długich Uszu i plebs - Krótkie 
Uszy. Ci drudzy zmuszeni byli m.in. 
do morderczej pracy przy rzeźbieniu 
ogromnych monolitów. Według 
miejscowej legendy, pierwszy osa- 
dnik Hotu Matua miał powrócić 
pewnego dnia w białym kanoe, by 
poprowadzić swój lud do nowego 
świata - Lądu Ducha. O jego obietni- 
cy przypomina co roku stado pta- 
ków budujących gniazda na skale 
oddalonej milę od brzegu wyspy. 


Dla uczczenia tej dorocznej migracji, śś 
wśród Długich Uszu organizowany ł 
był niebezpieczny pływacki wyścig a 


do "skały ptaków”. Zwyciężał ten, 

kto zdobył pierwsze złożone tam = 
ptasie jajo i bez uszczerbku dostar- | .» 
czył wodzowi. Przywódca klanu, z HAB 7 ti 
którego wywodził się zwycięzca, | 


stawał się Człowiekiem-Ptakiem, 
osobą posiadającą największą wła- 
dzę na wyspie. Noro, wnuk wodza 
Ariki Mau, ma zwyciężyć, by 


przedłużyć rządy jego klanu na wy- 


A 
spie. Wierzy, że jako triumfator zy- 
ska przywilej złamania zakazu mie- 
szanych małżeństw. Ramana należy 
bowiem do Krótkich Uszu. Make tak- 
” A 


że zalicza się do niższej grupy spo- 
łecznej. Prawo udziału w wyścigu 


zyskał jedynie dzięki decyzji wodza, 
próbującego złagodzić w ten sposób 
bunty wśród pracujących ponad siły 
robotników. 
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na produkcję "Rapa Nui”, 


W jednym z niedawnych wywiadów Ke- 
vin Costner mówił: 

Zostałem producentem "Rapa Nui”, po- 
nieważ chciałem zobaczyć ten film jako 
_ widz. Scenariusz wywarł na mnie wielkie 
_ wrażenie. Uwierzyłem, że jest to doskonały 
_ pomysł. A poza tym od czasu do czasu nale- 
- ży przełamać biurokratyczne opory Holly- 
wood. Nieraz wystarczy, aby tylko jeden 
człowiek powiedział *tak” i film ma szansę 
- realizacji. Tym razem, przy "Rapa Nui” tym 
_ człowiekiem byłem ja. 

Zresztą nie jest to nowy pomysł. Już 
przed siedmiu laty rozmawialiśmy z Kevi- 
nem Reynoldsem o 
Wyspie Wielkanocnej 
i tę rozmowę zacho- 
wałem w pamięci. Za- 
|| wsze tak robię. Mam 
w głowie prawdziwe 
archiwum, z porzą- 
dnie poukładanymi fi- 
szkami. Wystarczy 
potem tylko do nich 
sięgnąć. 

Jeżeli chodzi o *Ra- 
pa Nui” to powiedzia- 
łem: *Ma to być 
skromny film, nad 
którym ja roztoczę 
całkowitą kontrolę”. 
Zapytałem Reynoldsa, 
ile mu potrzeba pie- 
niędzy. Odpowiedział: — około piętnastu mi- 
lionów dolarów. Zgodziłem się. Koniec, 
kropka. Zrobił ten film. Za 24 miliony. 

Film pozbawiony gwiazd, kręcony w ory- 
ginalnych plenerach. Dość niezwykły wd. 
siejszym Hollywood. Ale ja właśnie lubię te- 


ciństwa, 


17988 


Dwaj przyjaciele z d 
Noro /Jason Scott Lee 
i Make /Esai Morales/, stają do 

śmiertelnie niebezpiecznej rywalizacji. 

Dla Noro stawką jest panowanie na wyspie, 
dla jego konkurenta — życie. 

Obaj kochają się w pięknej Ramanie 

i liczą, że nagrodą dla zwycięzcy 

będzie prawo do poślubienia dziewczyny. 


RAPA NUI 


Kiedy Kevin Reynolds zaproponował 
, Kevinowi Costnerowi wyłożenie 15 milionów dolarów 


' ten nie wahał się nawet przez sekundę. 

| | s _ © 
 Wiaściwy 
j O 
człowiek 


go rodzaju przygody. Tak właśnie było z 
: prosty pomysł, do- 


*Tańczącym z Wilkami” 
bry scenariusz, żadnych 
nia „się z ZE [ira Ww "Ta 


GA Wyspy Wielkanocnej. he cy 
ja zniknęła, roztopiła się w pustce. Po- 


i Sp: 
zmiotła wszelkie ślady ludzkiego 
na początku, kiedy podjęliśmy 
lizacji *Rapa Nui”, trzeba było z 
się, jakim językiem 
będą mówili bohate- 
rowie. Wybraliśmy 
bo chodziło 
o ułatwienie 


zadanie. 

Kiedy po raz 
pierwszy przyjecha- 
łem na Wyspę Wiel- 
kanocną, byłem wręcz 
zdruzgotany. Pejz: 
są tam wprawdzie cu- 
downe, ale zupełnie 
puste. Warunki reali- 
zacji nie zapowiadały się jako łatwe. A poza 
tym wszędzie te wiel zwalone posągi. 

Co się ło na Wyspie Wielkanocnej? 
Jedna z teorii, zresztą przejęta przez scena- 
rzystów *Rapa Nui”, mówi, że kasta niewol- 
ników wymordowała kastę kapłanów, że do- 
szło do kanibalizmu. Tak oto zniknęła ta wy- 
rafinowana, bogata cy j ele wata, że 
jest to jed; 
Bo jak in: 
zniknięcie lasów, ludzi, kultury? Ludzie stali 
się ofiarami samych siebie. To nie nowego 
pod słońcem. 


że 


ji, kultur ... Często o tym 
Żyję przecież w świecie pełnym za- 
grożeń. Tragedia Bośni dowodzi, że znajdu- 
się na ostrzu brzytwy. Gdyby jutro 
, co by się z nami 
stało? Byliby Jedy- 
ne, co potrafimy, to ładowanie magazynków 
karabinów. 


Opr. /na podst. *Le Nouvel 
Observateur"/ M.O. 
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„ Tommy Lee Jones 


eden ze współproducentów *Eksplo- 
zji”, Pen Densham, powiedział: *M. 
lę, że nasz film to jakby opowieś 

współczesnym świętym Jerzym w 

czącym ze straszliw smokiem”. 
Początkowo scenariusz Johna Rice, Joe Bate- 
era i M.Jay Roacha miał dotyczyć jedynie 
niebezpiecznej pracy zawodowych saperów 
jednostki specjalnej w Bostonie. Ojciec Roa 
cha pracował w przemyśle wojskowym. Hi 
storie opowiadane przez niego były pierw- 
szym impulsem do powstania tekstu. Rice 
mówi, że on i jego współpracowni. 
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mieli, że oprócz realiów pracy "łowców 
bomb”, dynamicznej akcji i widowiskowych 
efektów w filmie potrzebne są *mocne cha- 
raktery”, postaci mogące przykuć uwagę wi- 
myślono konflikt między 
głównymi bohaterami, eks-bojownikami 
IRA, dalej praca poszła już jak z płatka. Au- 
żegają się, że nie chodzi im o ana- 
lizę politycznej lacji w Irlandii czy refle- 
ksje na temat terroryzmu, ale raczej o ukaza- 
nie fascynującego psychologicznego poje- 
dynku dwóch jakoś do siebie podobnych, 
jednak zupełnie odmiennych osobowości. 


[Tommy Lee Jones/ to połączenie 
szaleńca z geniuszem o duszy artysty. "Przy- 
puszczam, że na początku swojej działalno: 
miał silną i szczerą motywację polit 
powiedział Jones — ale więzienie całkiem go 
zwichnęło i Gaerity żyje teraz w świecie 
okrutnych fanta: 

I Jones, i Jeff Bridge przeciwni- 
ego, Dove'a, byli zachwyceni sce- 
nariuszem. Bridges przyznał, że tekst 
*wprost wcisnął go w fotel”. "Dawno już 
myślałem o tym, żeby nakręcić tego 
film, łączą: 


Żeby wreszcie zagrać stuprocen- 
towego hero: 
obliczu” — wyznał. 
Drugoplanowe postaci grają w 
Imie także gwiazdy: jako 
Bannon — duchowy ojciec Do- 
ve'a i jego heroiczny sojusznik — 
wystąpił Lloyd Bridges, prawdzi- 
wy ojciec Jeffa. "Praca z Jeffem 
była jak zwykle bardzo interesu- 
jąca i inspirująca. Gram postać 
jego niby-ojca, więc była to ła- 
twizna i nie miałem większych 
problemów” — powiedział Brid- 
ges senior żartobliwie. Ale w 
związku z Lloydem pojawiła się 
inna kłopotliwa kwestia. Bridges 
z du- 
/ch różnie pomiędzy irlandzkim 


le o ludzkim 


nie zdawał sobie spraw 


akcentem z południa i z północy. 
Pracowicie wyuczył się akcentu 
południowego — po to tylko, by 


Jeff Bridges i Forest Whitaker 


dowiedzieć się, że potrzebny jest ten drugi 
Już na planie musiał nerwowo naprawiać 
swój błąd. 

Forest Whitaker /”Pluton", *Gra pozo- 
rów”/ zagrał Franklina, nowego członka 
Bomb Squad, człowi 
temperamencie, 


o niebezpiecznym 
nta dążącego do suk- 
cesu za wszelką cenę, skłonnego do lekko- 
myślnego nara 
Ale z czasem Fr. 
spokojn 

"Eksplozja" według reżysera Stephena 
Hopkinsa /"Predator 2”, 

Wiązów 5”/ to przede wszystkim fi 
dwóch ludziach, któr 


m na pozór Dovem. 


ch łączy uwielbienie 
ryzyka, ale którzy wybrali dwie odmienne 
życiowe drogi. erity mógłby być wybit- 
nym fizykiem nuklearnym, nawet laureatem 
nagrody Nobla - powiedział. — Ale wybrał 
zniszczenie dla zniszczenia. Dove natomiast 
nie pozbył się pociągu do ryzyka, lecz ży 

innych ludzi jest dla niego najważniejsze.” 


Armia specjalistów 

od efektów specjalnych, 
konsultantów i techników 
czuwała nad tym, 

by przypadkiem podczas 
kręcenia filmu nie wysadzić 
w powietrze Bostonu. 


łównych konsultantów, którzy pil- 
ia 


nowali wiarygodnego zachowa 

realiów pracy saperów było aż czte- 

rech — dwóch z Bostonu i dwóch z Los An- 
geles. Jeden z nich, Richard Lewis, powie- 
dział: *Ucieszyło nas, że ludzi rozbrajają- 
cych bomby nie usiłowano tu pokazać — jak 
w wielu innych filmach — jako bezmyślnych 
miłośników brawury. W rzeczywistości są 
to ostrożni profesjonaliści, dla których jed- 
nym z głównych ć jest nieustanne sa- 
mokształcenie i mnóstwo wyczerpujących 
ćwiczeń”, 
Najwięcej roboty na planie filmu miał 
chyba Clay Pinney, wybitny specjalista od 
efektów specjalnych, odpowiedzialny za nie 
m.in. w *Ognistym podmuchu”. *Gaerity to 
według mnie artysta zniszczenia — powie- 
dział. — Dlatego właśnie chciałem, by każdy 
wybuch był inny, by był niejako dziełem 
sztuki”. Nie było to jednak łatwe z wielu 
względów. Trudno było chociażby uzyskać 
pozwolenie na zdjęcia na terenie Massachu- 
setts Institute of Technology. Udało się jed- 
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W środku: 
Jeff Bridges 


nak — ekipa "Eksplozji' to pierwsi filmowcy, 
którym na to pozwolono. Scenę pierwszego 
wybuchu kręcono już pod koniec pierwszego 
tygodnia zdjęć. Była to skomplikowana ope- 
racja. Copley Square, gdzie ją realizowano, 


leży w najbardziej ruchliwej części Bostonu. 
Mieszczą się przy niej zabytkowy bank, ho- 
tel i biblioteka — perły bostońskiej architek- 
tury. Ich uszkodzenie groziło bardzo poważ- 
nymi konsekwencjami finansowymi, a nawet 
zakazem robienia dalszych zdjęć w mieście. 
Dlatego Pinney zastosował własnej kon- 
strukcji specjalny pneumatyczny mecha- 
nizm, osłabiający eksplozję. Zdjęcia zapla- 
nowane na pół dnia udało się ukończyć w 
trzy godziny i wznowić na ulicy ruch. 
Jeszcze trudniejsze było nakręcenie klu- 
czowej sceny wybuchu na statku. Zastoso- 
wano aż piętnaście kamer. Kaskaderom za- 
płacono bardzo wysokie stawki za niebez- 
pieczną sekwen- 
cję ucieczki z 
eksplodującej ło- 
dzi. Chociaż 


przygotowano 
dokładnie ich 
drogę ewakuacji, 
istniało ryzyko 
doznania obrażeń 
przez tych ludzi. 
Wszystko skoń- 


zultatem długo- 
trwałych ekspery- 
mentów Pinneya 
i jego współpra- 
cowników z róż- 
nymi substancja- 
mi chemicznymi 
był finałowy wybuch słyszany w całym mie- 
ście. Pinney przyznaje, że był przerażony, a 
potem, gdy okazało się, że wszystko przebie- 
gło jak należy, odetchnął jak wódz po wy- 
granej, ciężkiej bitwie. 


**K_ SELECTION OFFICIELLE CANNES 1994 >” 


Geradzie, nie chrzań! 
Zabicie Ciebie to ... Ę 
... CZYSTA FORMALNOŚĆ! 


Romanie ! 
Nie zabijaj ! 


ycylijczyk, Giuseppe Tornatore, swój 

czwarty film zaczyna jak klasyczny 

czarny kryminał. Gdzieś na francuskiej 

prowincji, w deszczową noc policyjny 

patrol zatrzymuje na leśnej drodze 
podejrzanie zachowującego się mężczyznę. Prze- 
słuchujący go inspektor oskarża mężczyznę o 
morderstwo. W jednej z willi znaleziono bowiem 
zwłoki, a podejrzany plącze się w zeznaniach. 
Próbuje nawet uciec. W trakcie przesłuchania nie- 
chętnie ujawnia, że jest znanym pisarzem, a jego 
zeznania przekształcają się w spowiedź z całego 
życia. W ten sposób klasyczny, zdawałoby się, 
kryminał nieoczekiwanie staje się filmem zmu- 
szającym do przemyśleń, filmem, gdzie naprawdę 
nie jest ważne, kto i dlaczego zabił. 

*Czysta formalność” bardzo różni się od po- 
przednich filmów Tornatore'a, a zwłaszcza jego 
*Kina Paradiso”, które dziś uchodzi za arcydzieło 
kina włoskiego. Tornatore ma liczne grono entu- 
zjastów, ale i równie liczne grono przeciwników, 
dla których jego filmy, ich specyficzny styl i ję- 
zyk filmowych symboli są niezrozumiałe. Festi- 
walowa publiczność w Cannes nagrodziła *Czy- 
stą formalność” oklaskami i... gwizdami dezapro- 
baty. Tornatore nie przejmuje się skrajnymi reak- 
cjami, z którymi spotykają się jego filmy. Od po- 
czątku swojej reżyserskiej kariery konsekwentnie 
robi swoje kino, nie poddające się obowiązuj 
cym modom. Urodzony w 1956 w Bagherii, nie- 
daleko Palermo, zaczynał od fotografowania, 
zdobywając uznanie i liczne nagrody na konkur- 
sach we Włoszech. Mając 16 lat zadebiutował ja- 
ko reżyser filmem krótkometrażowym *I] Carret- 
to”, który przyniósł mu kontrakt z telewizją wło- 
ską. Jego pierwszym filmem pełnometrażowym 
dla kin był *II Camorrista” z Benem Gazarrą 
11986/, swobodna adaptacja powieści Giuseppe 
Marazzo. Dwa lata potem, w 1988, odniósł suk- 
ces *Kinem Paradiso”, zdobywając Oscara dla 
filmu nieanglojęzycznego, Złoty Glob i nagrodę 
specjalną jury festiwalu w Cannes. W 1990 za- 


Jest trup. 

Jest podejrzany. 

Jest inspektor. 

Ale nikogo nie obchodzi, 
kto zabił. 


CZYSTA FORMALNOŚĆ 


BRUDNE CZYNY 


prezentował "Stanno Tutti Bene” z Marcello Ma- 
stroiannim. 

Jego 
malność”. 


artym filmem dla kin jęst "Czysta for- 
„o której mówi: Pomiędzy kolejnymi fil- 
er przeżywa agonię, a publiczność na- 
wet o tym nie wie”. Nie pamiętam, kto to powie- 
dział, ale to czysta prawda. Chcę zaznac: 
ze zazdrościłem reżyserom, którzy potrafią krę- 
lm za filmem. Na swoje nie ście potrzebu- 
ję sporo czasu, żeby znaleźć scenariusz, w którym 
mógłbym się zakochać, bo jeżeli się 


mami re: 


nie zakocham, nie będę reżyserować. 
Więc moje "stany agonalne" trwają 
dość długo. Ostatni ponad trzy lata, 
choć w trakcie tego okresu zaangażo- 


wałem się w dwa projekty, które upa- 
dły je przed rozpoczęciem zdjęć. 

Jeśli chodzi o "Czystą formal- 
ność”, to była to miłość od pierwsze- 
go wejrzenia. Dziwaczny rezultat 
pewnej bezsennej nocy. Niczy ie 
przypomina filmów, które do tej pory 
zrealizowałem. 

"Czysta formalność" narodziła się 
z mojego dziwacznego stanu ducha. 
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Między zakończeniem zdjęć do poprzedniego fil- 
mu a rozpoczęciem zdjęć do tego, żyłem w stanie 
ieświadomości”. Wyjściem z 
ytująca przygoda. 
mój film nie przypomina poprzednich, 
ponieważ nie znoszę żadnych form tzw. dalszego 
ciągu lub remake'u tematu i formuły, które 
sprawdziły się kasowo. Podcza: izacji "Czy- 
stej formalności” odczuwałem odświeżające pod- 
niecenie w związku z odmianą i nowym tematem. 


e 


tego mogła stać 


Roman Polański 


Ten film nie ma nic wspólnego z 
Sycyliq albo południem Włoch, co by- 
ło elementem łączącym moje trzy po- 
przednie filmy. Nie ma tu klimatu no- 
stalgii, który był tak ważny w "Kinie 
Paradiso" i "Stanno Tutti Bene”. A 
co najważniejsze, to wcale nie jest 
pesymistyczny film, co podobno jest 
cechą charakterystyczną mojego spoj- 
rzenia na świat. 


Górard Depardieu 


Depardieu. Jego życie mogłoby posłużyć 

za scenariusz filmowy. Był pomywaczem, 
sanitariuszem, komiwojażerem, sparring 
partnerem. Również kradł i siedział w więzieniu. 


Kochany urwis? 


Nie jestem zwierzęciem 
domowym. Jestem po prostu 
zwierzęciem. Zwierzęciem, 
które gryzie, jeśli tylko ktoś 
spróbuje je uderzyć. To 
zwierzę bywa nazywane De- 
pardieu. Tak Gćrard Depar- 
dieu *definiuje” samego sie- 
bie w swojej ekshibicjoni- 
stycznej autobiografii *Skra- 
dzione listy”. 

Wielki, potężny, zwalisty. 
Niektórzy nawet nazywają 
go mniej poetycko: gruby, i 
mówią, że wyglądem przy- 
pominam szafę pancerną. 
Depardieu nigdy tak napraw- 
dę nie przejmował się tym, 
co o nim piszą. A piszą, że 
jest bestią. Nazywają go 
"świętym potworem” /mon- 
stre sacre/, Wypominają mu 
kochankę i nieślubne dziec- 
ko, których zresztą nigdy nie 
ukrywał. Zarzucają mu zbyt 
wiele nie przemyślanych de- 
cyzji filmowych. Krytykują 
jego wiecznie przetłuszczone 
włosy. Ale żaden prasowy 
epitet nie może wytrącić go z 
równowagi, bo dziś Depar- 
dieu to w kinie francuskim 
instytucja. Najpopularniejszy 
aktor francuski, ulubieniec 
rodzimej publiczności, która 
wybacza mu wszystko. W 
ciągu prawie 30 lat zagrał w 
blisko 80 filmach. Jedne były 
lepsze, inne gorsze, od czasu 
do czasu trafiało się prawdzi- 
we arcydzieło, które sprawia- 
ło, że gwiazda Depardieu 
świeciła jeszcze mocniejszym 
blaskiem. Zresztą on sam nie 
gardzi żadną rolą, z równą 
swobodą odnajduje się w 
każdej konwencji i w każdym 
gatunku. Dramat obyczajowy 
sąsiaduje w jego filmografii z 
komedią, film sensacyjny z 
kinem familijnym. W każdej 
roli znakomity, w każdej wy- 
razisty i w każdej inny. Pisze 
się, że reprezentuje aktorstwo. 
skrajności, że to aktorstwo 
jest bardzo fizyczne. Że żyje 
każdą swoją rolą, całkowicie 
się z nią utożsamiając. Że po 
prostu jest genialny. Trudno 
się z tym nie zgodzić. Wy- 
starczy przypomnieć tylko 
niektóre jego filmy: *Ostatnie 


metro” Franęois Truffauta, *Wiek XX” Ber- 
nardo Bertolucciego, "1492 — odkrycie raju” 
Ridleya Scotta, *Camille Claudel" Bruno Nu- 
yttena, "Dantona" Andrzeja Wajdy, *Cyrano 
de Bergeraca” Jean-Paula Rappeneau. 

Po raz pierwszy na ekranie pojawił się w 
1965 w "Le Beatnik et le Minet” Rogera Lee- 
nhardta. Pierwszy sukces przyszedł za sprawą 
*Les Valseuses" Bertranda Bliera /1973/, przy- 
nosząc Depardieu nagrodę im. Gćrarda Philli- 
pe'a. Jak każdy aktor ma swoich ulubionych 
reżyserów, u których najchętniej gra: Bertranda 
Blier /6 wspólnych filmów/, Marquerite Duras 
14/, Alaina Resnais /3/, Claude'a Berri /5/, a 
kiedyś Franęoisa Truffaut /2/. 

Życie prywatne Depardieu śmiało mogłoby 
posłużyć za filmowy scenariusz. Urodzony 
27.12.1948 w Chateauroux, w centrum Fran- 
cji, był trzecim spośród sześciorga dzieci ro- 
botnika-pijaka. Za szkołą nie przepadał. Od- 
szedł z niej mając 12 lat i zarabiał handlując z 
amerykańskimi żołnierzami. Rok później po- 
rzucił rodzinny dom i zaczął życie na własny 
rachunek. Był pomywaczem, sanitariuszem w 
domu starców, komiwojażerem i partnerem 
sparringowym. Mieszkał z prostytutkami, za- 
dawał się ze złodziejami. Sam też kradł, głów- 
nie biżuterię i samochody. Twierdzi dziś, że to 
była najlepsza szkoła aktorska. Kontakt z poli- 
cjantami i sędziami to doskonały sposób na 
rozwijanie wyobraźni. W ciągu kilku sekund 
trzeba stworzyć rolę, którą potem odgrywa się 
z talentem i wyczuciem. Nie zawsze mu się 
udawało przekonać sędziego, trafił więc do 
więzienia. Z niewiadomych powodów na dwa 
lata przestał mówić. Żeby to przezwyciężyć 
zaczął uczęszczać na kursy aktorskie w Thea- 
tre National Populaire. Tam właśnie, mając 15 
lat, poznał 21-letnią Elisabeth Guignot, stu- 
dentkę psychologii, a swoją przyszłą żonę, z 
którą ma dwoje dzieci: syna, Guillaume'a /też 
aktora, razem zagrali we *Wszystkich poran- 
kach świata”/ i córkę, Julie. Grzechy przeszło- 
ści przekreśliły jego szanse na Oscara za tytu- 
łową rolę w *Cyrano de Bergeracu”. Amery- 
kańska Akademia Filmowa przeraziła się, kie- 
dy przyznał się w wywiadzie prasowym, że ja- 
ko nastolatek uczestniczył w zbiorowym gwał- 
cie. Wielokrotnie nominowany do Cezara, 
zdobył go za *Ostatnie metro”. Kiedy nie gra, 
zajmuje się dystrybucją filmów. Sprowadził 
do Francji m.in. *Henryka V” swojego dobre- 
go znajomego Kennetha Branagha, z którym, 
notabene, planuje wspólną ekranizację *Otel- 
la”. Śpiewa i komponuje. Jest też cenionym 
producentem białego wina. Uwielbia chińską 
kuchnię i chętnie przygotowuje jej specjały 
dla swojej rodziny i przyjaciół. Ma dom w 
Trowville, dom w Paryżu i zamek w Angers. A 
jego aktorska dewiza brzmi: Sukces to kwestia 
przypadku. Nie chcę, żeby publiczność mnie 
uwielbiała. Chcę, żeby mnie lubiła. 
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NIEBEZPIECZI 


Marta jest odmieńcem, dzieckiem uwięzionym 
nym ciele kobiety nieświadomej swej 
Powieść "Niebezpieczna kobieta” /A 
Dangerous Woman/ Mary McGarry odniosła w 
1991 roku handlowy sukces. Z uznaniem przyjęła 
ją krytyka. Wskazywano na pokrewieństwa z 
twórczością Carson MeCullers czy Tennessee 
Williamsa. Jest to bowiem jeszcze jedna historia 
rozegrana w dusznym klimacie amerykańskiej 
prowincji /tym razem chodzi o małe miasteczko 
w Kalifornii/, gdzie pod powierzchnią spokojne- 
go życia kryją się tłumione namiętności. Obe- 
cność tajemniczego przybysza spowoduje ich 
gwałtowne ujawnienie się. Zarzucano niekiedy 
McGarry eksploatowanie modnego tematu doty- 
czącego ludzi o zakłóconym rozwoju emocjonal- 
nym i umysłowym. Taka właśnie jest Marta — 
choć nie dowiadujemy się niczego bliższego o jej 
chorobie. Widzimy tylko objawy: straszliwą nie- 
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R 


KO! 


Marta jest groźna, 


bo zawsze mówi prawdę, 


siejąc wokół zamęt. 
Ale śmiertelnie groźna. 


stanie się dopiero włedy; 


gdy się zakocha. 


raz w skutkach prawdomówność i poddawaną co- 
raz cięższym próbom dziecięcą spontaniczność 
emocji. 

Temat małej zamkniętej społeczności zaintere- 
sował reżysera Stephena Gylenhaala nie po raz 
pierwszy. Podobne wspólnoty błyskotliwie opisy- 
wał w *Paris Trout” /1991/ i *Krainie Wód” 
11992/. Tym razem zdecydował się na współpra- 
cę ze swoją żoną — producentką, pisarką i scena- 
rzystką — Naomi Foner. Oboje twierdzą, że praca 
nad *Niebezpieczną kobietą” pozwoliła im prze- 
myśleć także własne sprawy osobiste, skompliko- 
wane kwestie małżeńskich uczuć. Foner w 1988 
r. dostała nominację do *Oscara” za scenariusz 
filmu Sidneya Lumeta "Stracone lata”, będącego 
próbką gorzkiego rozrachunku z iluzjami pokole- 
nia kontestatorów-radykałów z lat 60. Małżeńska 
współpraca trwa nie od dziś. Gylenhaal był zwy- 
kle pierwszym krytycznym czytelnikiem tekstów 


*To geniusz” — tak krótko określił aktor- 
stwo Debry Winger nie byle kto, bo Jack Ni- 
cholson. Nie od dziś było wiadomo, że 
Winger to *profesjonalistka z charakterem”, 
która potrafi jednak wzruszyć publiczność i 
do łez. Rolę Marthy dość powszi 
ża się za jej jedno z najwi 
gnięć. Debra Winger /'Czułe słówi 
dzi nista dolina”/ wyzn: je trochę 
bała się roli, która zbytnio przypomina "Rain 
Mana". Bała się pułapki traktowania swej bo- 
haterki zbyt sentymentalnie, czy też z pełną 
przerażenia odrazą, Wyjaśnia, że *uduchowie- 
nie”, które często przypisuje się osobom z za- 
burzeniami psychicznymi zawsze budzi poku- 
sę zbyt efektownej interpretacji. Za wszelką 
cenę starała się te- 
go ustrzec. Barbara 
Hershey, jej ekra- 
nowa partnerka, 
uważa, że się to 
Winger powiodło: 


„ "Zdra- 


"Ja nie z am 
swojego *Wyboru 
Zofii”, Debra chy- 
ba też jeszcze nie, 
ale jest tego bardzo 
bliska. Kiedy pra- 
cowałam z nią, 
czułam, że zyskuje 
sto nade mną 
przewagę. 
2 zego wy- 
siłku”, Debra nie wypiera się. że przed zagra- 
niem Marty obserwowała pacjentki w klini- 
kach psychiatrycznych. Jest jednak zda ż 
nie to było najistotniejsze. Te obserwać 
tylko punktem wyjścia do zbudowania wewnę- 
trznego portretu Marty. "W każdym z nas jest 
coś z nieświadomie okrutnego dziecka. Trzeba 
to tylko odnaleźć” - powiedziała Winger. 


Debra Winger i Gabriel Byrne 


żony. Foner pomagała mężowi przy pisaniu sce- 
nariuszy *Paris Trout” i *Krainy Wód 
twardym założeniem było to, by w obi 
biety...”, nawet w małych rolach, znaleź! 
skonali aktorzy. Sądzę, że się udało, P: 
grę odtwórców głównych i pobocznych r 
łam się jak na bezbłędnym meczu tenisowym. 
Doskonały partner pobudzał pozostałych do dzia- 
łania z więl wyobraźnią” — mówi Foner. Po- 
mimo drastyczności obyczajowej i gwałtowności 
filmu Gylenhaal uważa, że jego wymowa jest — 
optymistyczna. Pod wpływem Marty — *"niebez- 
piecznej kobiety” — ci którzy się z nią zetknęli — 
jej bogata, wciąż atrakcyjna, zgorzkniała ciotka 
Frances /Barbara Hershey/, ciągle pijący Mackay 
/Gabriel Byrne/ — cieśla, pisarz i włóczęga, zmie- 
niają mentalność i stosunek do świata, *Bohatero- 
wie zrozumieli, że nie da się oddzielić seksualnej 
pasji od uczucia” — mówił Gylenhaal. 


Mężowie i kochankowie 


A Twin Peaks 
Siesta R Trzy serca 
Czarownik 1,2 Recenzje Fatalny Instynkt 


światowych czasopism 


„Przełamanie kultu” 
(The Sun) 


„Liberalne połączenie seksu i nagości” 
(Daily Star) 


„Szokujące.. to trzeba zobaczyć” 
|PENAZTACES) 


„Najbardziej kontrowersyjny film tego roku” 
(The Observer) 


Czasami miłość bywa więzieniem... 
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Nick, sławny, 
szanowany chirurg, 


pragnie zdobyć Helenę, 


kobietę piękną i niebanalną. 
Nie mogąc zawładnąć jej uczuciami, 
postanawia zawładnąć jej życiem i ciałem. 


Kawałek po kawałku. 


ie zaspokojone uczucia z 
dzieciństwa pozostawiają 
głębokie ślady. Odzywają 


się w zachłannej, narastającej po- 
trzebie miłości. Nick Cavanaugh /Ju- 
lian Sands/ wszedł w dorosłe życie z 
piętnem nie kochanego dziecka. 
Matka, pozbawiona macierzyńskiej 
czułości, traktowała go z dystansem. 
Miała swój własny świat. Nick, chło- 
pak inteligentny i ambitny, syn sław- 
nego chirurga, chciał osiągnąć w ży- 
ciu wiele. I udało mu się to. Urocza 
przyjaciółka /Betsy Clark/, sława, 
pozycja, pieniądze, znakomite per- 
spektywy - czy można chcieć czegoś 


więcej od życia? Ale Nick nie potrafi 
się cieszyć powodzeniem. Żyje w cią- 
głym niepokoju od chwili, gdy zoba- 
czył piękną i tajemniczą Helenę. Ko- 
bietę świadomą siły swej urody, 
uwodzicielską, ale chłodną. Helena 
lubi manipulować uczuciami męż- 
czyzn, a jednocześnie dla większości 
swych wielbicieli jest niedostępna. 
Nieosiągalna jest także dla Nicka, 
który nie potrafi się uwolnić od ma- 
rzeń o "kobiecie swego życia”. Jego 
fascynacja początkowo żartobliwie 
komentowana przez przyjaciół, 
przeradza się w obsesję. Dramatycz- 
ny życiowy przypadek staje się soju- 


sznikiem szalonych pragnień Nicka. 
Helena ulega wypadkowi samocho- 
dowemu, Nick na sali operacyjnej 
ratuje jej życie, dokonując jednocze- 
śnie amputacji nóg dziewczyny. To 
fakt symboliczny. Nick ratuje jej ży- 
cie i zaczyna się czuć jego panem. 
Pod pretekstem troski o zdrowie 
dziewczyny, postanawia uwięzić ją 
we własnym domu. Porzuca pracę w 
szpitalu, by stale być przy Helenie. 
"Tylko na miłość boską nie traktuj- 
cie tego filmu jako horroru” — prze- 
strzegała dziennikarzy scenarzystka 
i reżyserka filmu, Jennifer Lynch, cór- 
ka Davida. "Boję się, że widzowie 


i 


km ili i 


| oczekiwać będą, iż lada 
moment pojawi się piła 
tarczowa Mc Cullogh'a, 
igły chirurgiczne, będzie 
krew i mrok. To naprawdę 
nie jest ostrzeżenie przed 
sfiksowanymi chirurgami. 
Pokazuję człowieka opęta- 
| nego, ale nie sadystę. 
Opowiadam o miłości szo- 
kującej, chorej nie dla sen- 
sacyjnej intrygi. Pisząc sce- 
nariusz myślałam o rze- 
czach, których nie dostrze- 
gamy, o których nie myśli- 


Na zdjęciach: 
Sherilyn Fenn 
i Julian Sands 


my w związku z miłością. Chciałam 
pokazać, jak blisko normalnego, głę- 
bokiego uczucia jest szaleństwo, jak 
z lęku przed niespełnieniem wyrasta 
potrzeba absolutnej władzy nad dru- 
gim człowiekiem. Układanie fabuły 
było dla mnie rodzajem eksperymen- 
tu psychologicznego na samej sobie. 
Cały czas miałam poczucie ryzyka 
związanego z tematem i kierunkiem, 
który wybrałam. Uważałam, by się 
zanadto nie rozkołysać, a jednocze- 
śnie nie chciałam ulegać namowom 
tych, którzy radzili mi złagodzenie 
mojej wizji. 


xiekonwencjonalna historia napi- 

sana przez Jennifer Lynch jakby 

prowokowała sytuacje opóźniają- 

ce drogę j 
Wi domo było, że *"Uwięziona Helena” musi 
wiazdorską obsadę. Wybór odtwórczy- 
ni roli Helen był decyzją o znaczeniu — by tak 
rzec — strategicznym. Najpierw zdecydowano 
się na Madonnę. Opinie na temat jej urody i 
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talentów aktorskich są wprawdzie 
podzielone, ale z pewnością trudno 
znaleźć w kręgu kultury masowej 
postać bardziej pasującą do niepo- 
kojącej, tajemniczej adj filmu. 
Mimo początkowej zgody Madon- 
na wycofała się jednak z projektu. 
Następną kandydatką była Kim Ba- 
singer, aktorka piękna i do tego 
profesjonalistka. Potrafiąca łączyć 
delikatny liryzm i zmysłowość. A 
jednocześnie kapryśna, nieobliczal- 
na, ze skłonnością do dominacji na 


planie filmowym i w życiu. Z tych samych 
powodów była więc wielką nadzieją realizato- 
rów filmu, a zarazem bardzo niepewnym ele- 
mentem obsadowej układanki. Sprawdziła się 
wersja pesymistyc. Kim zerwała kontrakt 
rezygnując z udziału w *Uwięzionej Helenie”. 
Wytoczono jej za to sprawę sądową, którą 
przegrała. Musiała zapłacić karę w wysokości 
kilku milionów dolarów. Nad projektem jed- 
nakże zawisły ciemne chmury. *Uwięzioną 
Helenę” uratował producent Carl Mazzocone, 
iel praw do filmu, który potraktował 
ko osobiste wy: 

*Ten film — wspomina d. stał się dla 
mnie obsesją. Przyjaciele mówią nawet, że za- 
cząłem reagować jak... jego bohater. Po raz 
pierwszy właściwie tak mocno zaangażowa- 
łem się w jakieś przedsięwzięcie, niemal utoż- 
samiłem się z nim. Chodziło zresztą nie tylko 
o poparcie dla pomysłu Jennifer, ważne były 
także ambicjonalne względy. Nie mogłem po- 
zwolić, by pozbawione osobowości hollywo- 


odzkie gwiazdy zmusiły mnie do rezygnacji z 
marzeń. Będąc na skraju bankructwa, posta- 
nowiłem nie poddawać się. Większość ludzi z 
branży przepowiadała nam klęskę, bo ile nie- 
zależnych wytwórni mogłoby wytrzymać dwa 


"nieudane podejścia i podjąć walkę. Potrzebo- 


waliśmy ludzi, których stać na ryzyko, na 
odrobinę prawdziwego szaleństwa. Takich, 
którzy nie są krępowani przez reklamowe, ko- 
je albo psychologiczne bariery. I zna- 
i my ich. Sherilyn Fenn i Julian Sands do- 
scenariusz Jennifer, przekonali się, że 
nie jest to standardowy romansik, jakich setki 


Napięcia, 
konflikty, 
afery i skandale 
przysporzyły filmowi 
dwuznacznej sławy. 


w amerykańskim kinie, ani pogoń za tanią 
sensacją. Chcieli b! ią czegoś niezwy- 
kłego, tak jak Jenni 
Gdy w końcu lata 1992 roku w Atlancie ru- 
szyły zdjęcia, szybko zapomniano o fatum 
prześladującym wcześnii lizatorów. Jenni- 
fer Lynch odnalazła swój dawny entuzjazm 
dzięki parze głównych wykonawców. W 
Smiie odkryła aktora uwielbiającego niebez- 
e wyprawy w regiony, gdzie normal- 
za się z dewiacją, gdzie ludzkie pra- 
i uczucia przyjmują absurdalną po- 
stać. Obserwując Sherilyn Fenn, dziękowała 
w duchu Bogu, że po wszystkich perypetiach 
trafiła się jej aktorka tak utalentowana i twór- 
cza. Mówiła o niej: *To gejzer pomysłowości 
i energii. Ma naturalną łatwość tworzenia na- 
pięcia na ekranie. Budowania postaci wielo- 
barwnych, w których odbija się "cały kobiecy 
świat”. 


Na zdjęciach: Sherilyn Fenn i Julian Sands 


Daniel Andre 
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PS PZA 


To historia 
uczuciowego trójkąta, 
czworokąta, 

a może nawet 
pięciokąta... 

Pełna muzyki 

i wielkich namiętności 


ustabilizowane życie Stefana /Daniel Auteu- 

il/ i Maxima /Andrć Dussolier/, którzy od lat 

prowadzą warsztat lutniczy wkracza piękna ko- 

bieta, skrzypaczka Camille /Emanuelle Beart/. 

Burzy ona zastany układ: Stefan jest mistrzem w swoim 
fachu, Maxim zajmuje się głównie stroną handlową 
funkcjonowania warsztatu, w którym naprawia się i stroi 
koncertowe skrzyp tefan jest pozornie osobą słabszą 
— kryje miłostki Maxima, znajduje się w jego cieniu. Ale 
st artystą, artystą-rzemieślnikiem, i to on bar- 
ąga Camille. Tych dwoje łączy bowiem praw- 
lajemna emocja w obcowaniu z muzyką. Ale Ste- 
fan uważa, że tak nie jest, że sztuka, zwłaszcza muzyka, 


Andrć Dussollier 


nie j 
ucz 


st kwestią uczuć. W dodatku upiera się, że w ogóle nie jest do 
zdolny. Daniel Auteuil spytany, czy nie było trudne wcielić się 
w postać tak enigmatyczną, na grani 


jące postaci. Roli w sposób łatwy efektownej nie przyjąłbym. Claude 
/Sautet/ gwarantuje, że coś takiego się nie zdarzy 

Emanuelle Beart powiedziała o postaci Stefa 
nuje on tak Camille, ponieważ jest całkowicie odmienny od pragma- 
tycznego, dobrze zorganizowanego Maxima. Jest inny, ona wyczuwa 
w nim ogień, ogień intelektu, artystycznej pasji, także uczucia. To 
sprawia, że zachowuje się nieobliczalnie, ale czy rzeczywiście na tym 
traci?” 

Andrć Dussolier natomiast nie ukrywał, że obawiał się, iż postać 
Maxima może wypaść na tle tych dwojga blado. "Zgodziliśmy się z 
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Claudem co do jed- 
nego: Maxim nie mo- 
że być sentymental- 
ny, zbyt kruchy ani 
naiwny. To twarda 
osobowość, którą 
można „ ale 
której nie sposób zni. 

W kręgu tej historii zranionych uczuć znajdują się jeszcze mene- 
dżerka Camille — Reginć i przyjac Stefana — Hćlene. One oby- 
dwie także udają dystans i obojętność. Przed bólem miłosnego roz: 
rowania chronią je zasady dobrego wychowania i taktu. Bo film Sau! 
ta jest też rozprawą o wyrafinowanej kulturze, gdzie silne emocje wy- 
rażane są w sposób elegancki. Tym większy wstrząs, gdy dzieje się 
inaczej. 


Daniel Auteuil 


SERCE JAK LÓD 


Emmanuelle Bćart i Andrć Dussollier 


i jasnego. Maxim nie wyobra, sobie pod- 
pnego manewrowania zazdrością czy zło- 
|. Nie może tylko wybaczyć Stefano- 

wi upokorzenia Camille. 

— To przeciwstawienie człowieka za- 
mkniętego w sobie i otwartego na innych 
spotyka się w wielu pan: fi lmach, na przy- 
kład w *Cezarze i Rozalii”... 

= Ta klimat tych dwóch fil- 


wielu zwracało na to uwagę — co przyciąga 
Camille do Stefana, dlaczego on ma dla niej 
urok. Prawdę mówiąc, zupełnie nie wiem. 
Wiem tylko, że jest to postawa, 
spotykam. Młoda kobieta ma wrażenie, że 
uda jej się odkryć w mężczyźnie coś, co on 
chce ukryć. To ją fascynuje. Być może ze 
strony Stefana jest to gra, nieświadom: 
Pociąga ją taje- 
mniczość bohatera, który wydaje się jej ro- 
mantyczny, pragnie go uwolnić z zamknięcia, 
zbawić. 

— Jest pan melomanem, jednak po raz 
pierwszy do tego stopnia włącza pan do fil- 
mu muzykę. 

— To mnie początkowo przerażało, właśnie 
dlatego, że namiętnie kocham muzykę i nie 
chciałem, by pełniła ona w filmie rolę ozdob- 
nika. Zresztą samo kino już jest muzyką: 
rytm, trwanie planów, struktura dramatycz- 
na. 

- Czy Emanuelle Beart umiała grać na 
skrzypcach? 

— Nie, uczyła się. Była to pierwsza rzecz, o 

j m - żeby umiała robić to, 


kręci pan fil filmy co cztery lata? 

to zależy. Muszę być nakłoniony do 
zrobienia filmu. Wciąż mam różne pomysły, 
których nie realizuję, bo wydaje mi się, że nie 


POWÓD: REŻYSER 


— Jak powstała ta historia? 
- Kiedy kręciłem *Quelques jours avec 


montowa. Jedna z nowel n 
niczka Mary”. Jej akcja rozgrywa się w 1820 
roku na Kaukazie, ale jest tam nowoczesny 
bohater, nowoczesny w sen 
0 destrukcyjnej osobowoś 
cy do siebie uczuć. Doś 
siedemnaście stron scen; 
schi przeczytał nowelę 
praktycznie między nią a 
szem nie ma żadnego zwią. 
nie sam zamysł: bohater zdobyw 
biety dla perwersyjnej przyjemności powie- 
dzenia jej: *Nie kocham pani”. 

— Emocjonalne kalectwo? 

— To jest człowiek, który chroni się przed 
światem, ucieka w swoją pracę. Utwierdza 
się w wygodnej postawie, polegającej na re- 
zygnacji z uczuć, przy czym on sam nie zdaje 
sobie z tego sprawy. 


- My także nie bardzo wiemy, dlaczego 
on reaguje tak, jak reaguje. Obojętność? 
Okrucieństwo? Strach przed zaangażowa- 
niem? 

— Tak, to jest pytanie. 

Stefan od początku zaprze- 
cza swojej przyjaźni z Maxi- 
mem, choć ta przecież jest w 
jego życiu tak ważna. Stara 
się utrzymać dystans. Rola 


łapki, grozi powieleniem 
schematu człowieka oszuka- 


nego. W zaufaniu Maxima 
do Stefana jest coś prostego 


Mówi: 
Claude 
Sautet 


interesują nikogo: ani rodziny, ani 
ani producentów. Truffaut mówi 
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Ambitny film grozy: czy coś takiego jest w 
ogóle możliwe? Łatwo udowodnić, że nie. 
Film grozy straszy, odwołuje się więc do emo- 
cji, instynktów. Wszelkie refleksje intelektual- 
ne — a więc to, czego kino ambitne się od wi- 
dza domaga — ujawniają na ogół prymitywizm 
zabiegu. Przemyślana konstrukcja filmu grozy 
rozsypuje się wtedy jak domek z kart. 

Na ogół. Bo *Wilk” się nie rozsypuje. Au- 
torzy zrobili coś, czego chyba nikt przed nimi 
nie zrobił. Czy to zasługa scenarzysty, który 
nawiązał do własnych przeżyć? Czy zasługa 
reżysera, Mike'a Nicholsa, który — jako jeden 


kalkulać 
się regułą. 

Czyżby więc ludzkość skundliła się tak bar- 
dzo /j jak wiadomo, monogamistami nie 
są/, że aż trzeba wilczej perspektywy, by to 
dostrzec? Pewnie tak. Wilk pojawia się jak 
bicz Boży. A może jak miecz, narzędzie kary i 
wygnania? Kiedyś, kiedyś było wygnanie z ra- 
ju: człowiek zjadł owoc zakazany, poznał do- 
bro i zło, został skazany na wybór. Wygnanie 
okazało się zarazem wielką szansą, świat wol- 
nej woli dawał możliwość klęski, ale także 
sukcesu. Był światem czysto ludzkim, światem 


Jest tak powszechna, że aż staje 


Powtórne wygnanie 


z nielicznych Amerykanów — zbliżył się do 
formuły stylistycznej "nowej fali”? Tak czy 
owak: siła "Wilka” wynika z połączenia mito- 
logii kina grozy z rzeczywistością. 

Jest to film o wilkołakach. Z pozoru nie ma 
to znaczenia, w końcu wilkołak nie różni się 
zbytnio od wampira, sposób zarażenia jest ten 
sam. Ale oto autorzy filmu dochodzą do cieka- 
wego wniosku: człowiek, który staje się wilko- 
łakiem, musi wszakże zyskać pewne cechy 
wilcze. Wilki mają węch i słuch o wiele bar- 
dziej czuły od tego, czym dysponuje człowiek. 
Wilkołak musiałby przejąć wilcze możliwości, 
zachowując zarazem to, co ludzkie, a więc 
umiejętność wnioskowania. Tym samym od- 
kryłby dla siebie świat spostrzeżeń i doznań, 
dla człowieka zupełnie niedostępny! 

Ale to tylko pierwsza faza przemiany. Czy 
wilkołak przejmie także wilczą obyczajowość? 
Bo wilki są z natury monogamistami. Boha- 
ter-wilkołak odkrywa, że padł ofiarą zdrady 
małżeńskiej. Żona przedstawia argumenty, 
które mają rzecz całą zbagatelizować; słyszy- 
my więc wszystkie krętactwa, którymi kobiety 
w takich wypadkach się posługują, często z 
pomyślnymi rezultatami. Bohater-wilkołak 
puszcza to wszystko mimo uszu, jako że zdra- 
da jest sprzeczna z wilczą naturą. 

Ale w takim razie człowiek, który został 
wilkołakiem, wzbogaca się nie tylko w sensie 
fizjologicznym; także — w sensie moralnym. 
Od tysiącleci ludzie zachęcani są do monoga- 
mii; padają argumenty najwyższej rangi, w 
akcję angażują się najwyższe autorytety /"Co 
Bóg złączył, niech człowiek nie rozdziela”/. 
Wyniki są, jak wiemy, niezbyt zachęcające. I 
oto okazuje się, że wilkołaka nie trzeba prze- 
konywać: on całą sprawę uważa za oczywi- 
stą, Czy to znaczy, że ludzie są gorsi od zwie- 
rząt? Oczywiście tak! Wilk WIE, więc się nie 
waha. Ludzie się wahają, bo taka jest ich na- 
tura. Zostali obdarzeni wolną wolą, mogą wy- 
bierać między dobrem a złem, to ich szansa. 
Ale szansa została zmarnowana, bo zdegene- 
rowały się kryteria wyboru. Wybór między 
dobrem a złem został zastąpiony przez wybór 
między większą a mniejszą korzyścią. Do- 
brem jest zysk, przewaga nad innymi: pienią- 
dze, władza. Nie jest przypadkiem, że motyw 
przemiany w wilka pojawia się w filmie rów- 
nolegle z motywem zdrady: główny bohater, 
Will Randall, grany przez Jacka Nicholsona, 
jest od pierwszych scen oszukiwany i zdra- 
dzany przez ludzi, którzy są mu najbliżsi; 
których pomocy oczekuje. Zdrada wynika z 
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kultury i cywilizacji. Wilk niesie nowe prze- 
słanie: człowieku, mogłeś wybierać między 
dobrem a złem, mogłeś ję czymś lepszym 
od zwierzęcia. Ale stałeś się czymś gorszym, 
więc człowieczeństwo będzie ci odebrane. Ru- 
szaj do lasu! Efektem będzie — w każdym razie 
— mniejsze zło. 

Więc Randall--Nicholson się zmienia. Po- 
czątkowo działa zgodnie z ludzkimi motywa- 
mi, ludzką logiką /czy brakiem logiki/. Popiera 
swego bliskiego współpracownika i zastępcę, 
bo go lubi, Swinton /James Spader/ jest prze- 
cież taki młody i sympatyczny. Później Randall 
postępuje zgodnie z prawem wilczego stada: 
czuje się samcem Alfa, więc przepędza preten- 
denta do władzy. Zostaje zdradzony przez swą 
samicę, więc znajduje sobie zastępczynię poza 
stadem. Ale pretendent jest nieustępliwy, więc 
musi dojść do ostatecznej rozprawy. 

Czy rzeczywiście musi? Czy nie było inne- 
go wyjścia? Oczywiście było! Szansą jest 
amulet, symbol sacrum chroniący przed zwil- 
czeniem. Amulet stanowi ostatnią więź z cy- 
wilizacją ludzką, także w tym sensie, że gwa- 
rantuje możliwość wyboru: można amulet za- 
łożyć, można odrzucić. Ale właśnie w decydu- 


WILK 


jącym momencie Randall--Nicholson przeko- 
nuje się, że cywilizacja ludzka go nie chroni. 
Rozprawa między samcem Alfa a samcem Be- 
ta miałaby odbyć się w wielkopańskiej rezy- 
dencji, otoczonej murem, strzeżonej przez 
uzbrojonych strażników. Dzikość nie ma tu 
dostępu — tak by się zdawało! Ale strażnicy za- 
wodzą, bo są niekompetentni. Winni bronić 
dobra, zwalczać zło. Ale oni potrafią jedynie 
bronić bogactwa człowieka, który to bogactwo 
zgromadził. Wobec prawdziwego zła są zupeł- 
nie bezradni. 

Powtórzmy: "Wilk" nie rozpada się w wy- 
niku analizy krytycznej. Stanowi konstrukcję 
niesłychanie przemyślaną, która sama do ana- 
lizy zachęca — o czym każdy widz może się 
przekonać. Niżej podpisany należy do ludzi, 
którzy wierzą, iż harmonijne współistnienie 


natury i kultury jest możliwe. Funkcjonowało 
ono nieźle w niektórych epokach historycz- 
nych, dlaczego więc miałoby przemienić 
się we wrogość? Autorzy mają na to gotową 
odpowiedź: dlatego, że strażnicy kultury oka- 
zali się zdrajcami. Akcja filmu toczy się w śro- 
dowisku wydawców książek. Czy może być 
bardziej skuteczny, bardziej szlachetny obroń- 
ca kultury, niż właściciel wydawnictwa? To on 
wydaje książki, które są podstawą ludzkiej cy- 
wilizacji. To on decyduje o wysokości nakła- 
du, on ponosi ryzyko finansowe. Czyż jego 
działalność nie jest najskuteczniejszym argu- 
mentem przeciwko tryumfowi wilka? Okazuje 
się, że nie — co widać już w pierwszych se- 
kwencjach filmu. Randall--Nicholson pracuje 
w ambitnym wydawnictwie MacLeish, jest 
tam redaktorem naczelnym. Ale wydawnictwo 
MacLeish zostaje wykupione przez potenta- 
ta-gangstera Aldena. Alden wyrzuca na bruk 
pracowników z ambicjami. Zamiast literatury 
dobrej — będzie wydawał literaturę, która przy- 
nosi duże zyski. 
Alden jest amoralny. Czy może się zmie- 
nić? Poczekajmy, aż ugryzie go wilk. 
JAN OLSZEWSKI 
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Budda nie narodził się ponownie w No- 
wym Yorku. Mały Budda przyszedł na świat 
w Seattle, wielkim mieście nad Pacyfikiem. 
Zresztą wcale nie Budda, ale jeden ważny i 
święty lama wcielił się w amerykańskiego 
chłopca, żywym Buddą jest Dalaj Lama, a to 
postać politycznie kontrowersyjna, której za- 
biegi o wolność Tybetu utrudniają właściwy 
rozwój stosunków Zachodu z Chinami, naj- 
większym rynkiem zbytu na świecie. Do tego 
Jessie z Seattle nie ma monopolu na wciele- 
nie ważnego lamy, bo dla zaspokojenia femi- 
nistek wcielił się on również w hinduską 
dziewczynkę, a dla potrzeb lewicy i Trzecie- 
go Świata narodził się także w trzecim dziec- 
ku, biednym chłopcu z Katmandu. Te wszyst- 
kie łamańce myślowe, które zrobił Bertolucci 
idąc na spotkanie nowej publiczności spra- 


wiają, że człowiek z odrobiną zmysłu kry- 
tycznego nie może ulec magii jego nowego 
filmu. Chwilami może się zachwycić, ale 
uwierzyć w to wszystko nie jest w stanie. 
Właśnie dlatego, że za dobrze to 
pasuje do proroctw o przesuwaniu 
ka cywilizacji do basenu Pacyfiku, do rosną- 
cej popularności mieszanek subkultur mło- 
zieżowych z religiami Wschodu, które okre- 
śla się jako New Age. 

Na film *Mały Budda” ludzie idą i będą 
chodzić, nie zaszkodzi więc postawienie paru 
ważnych pytań — tym, którzy to ekranowe 
zjawisko zaliczyli, i tym, którzy się jeszcze 
na "nowego Bertolucciego” wybierają. 

Dlaczego ten film wielu przyciąga, licz- 
nych zachwyca, a przekonuje — chyba niewie- 
lu? Dlaczego po znakomitym "Ostatnim cesa- 
rzu” to ponowne zmierzenie się z tajemnicą 
Azji przynosi sukces kasowy połączony z ar- 
tystyczną porażką? 

Jest w tym filmie znakomite zadzierzgnię- 
cie akcji — oto do przeciętnej amerykańskiej 
rodziny przychodzą lamowie ogłaszając, że w 
syna-dziesięciolatka wcielił się wielki przy- 
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wódca religijny, święty nauczyciel. A zaraz 
potem film wykoleja się myślowo — wprowa- 
dza wątek równoległy, opowieść o dziejach 
księcia Siddharty, który przez "przebudzenie” 
został Buddą. Nie mamy więc konfrontacji 
dwu doktryn myślowych, dwu stylów życia, 
ale przemienność dwu ciągów obrazkowych 
historii, znakomicie inscenizowanych i je- 
szcze lepiej fotografowanych. Ameryka w 
chłodnych błękitach, w rozemglonych, stono- 
wanych kontrastach, Azja w ciepłej gamie, z 
ognistymi czerwieniami i oranżami, z królew- 
ską, częściej jarmarczną migotliwością bo- 
gactwa egzotycznego folkloru. 

Obrazy te nie inicjują jednak refleksji, 
obiegu myśli, a jeżeli skłaniają do próby syn- 
tezy, to daje się ona zamknąć starą formułą 
Kiplinga — *Wschód pozostanie Wschodem, a 


Zachód Zachodem i nigdy się nie spotka- 
ja”. To, co u Bertolucciego ma być spotka- 
niem właśnie — okazuje się przeważnie ba- 
nałem lub fałszem. Nieciekawi rodzice 
małego Amerykanina są religijnie obojętni 


ją po trosze jako rodzaj kariery, po trosze 
jako turystyczną przygodę z daleką cywili- 
zacją, pojmowaną poprzez obrazy pokrewne 
fotogramom z "National Geographic Magazi- 
ne”. Mały Budda poznaje buddyzm poprzez 
książeczkę-komiks i prowadzi za sobą widza 
przez komiksowo bogatą w zdarzenia historię 
królewicza Siddharty, cukierkowo ślicznego 
jak męska Barbie /rola Keanu Reevesa, w 
której niewiele było do zagrania/. Końcowy 
obraz — panorama drapaczy chmur Seattle wi- 
dziana od Pacyfiku, na falach miska z procha- 
mi buddyjskiego lamy-nauczyciela — miał 
mieć metaforyczną wymowę, miał być sym- 
bolem, nie mówi jednak niczego. 

Chciałbym być sprawiedliwy — są w *Ma- 
łym Buddzie” okruchy wielkiego kina. Stary 
chiński aktor Ying Ruoczeng wypełnił rolę 
lamy-nauczyciela nie tylko ludzkim ciepłem, 


= MAŁY BUDDA =========mamaaeaae —— 


uroczą naturalnością, jest w tej postaci coś 
więcej, promieniowanie duchowości, wyjście 
poza czas przez milczenie i trwanie w bezru- 
chu. Nierówna w swoich wartościach muzyka 
Ryuichi Sakamoto chwilami brzmi wspaniale, 
dodaje tajemniczego wymiaru niektórym sce- 
nom — np. tej, w której matka Jessiego czeka 
samotnie na wiadomość od męża i syna 
podróżujących przez Bhutan i Nepal. 

Być może nieuchronne były banały, płyci- 
zny i fałsze tego kina. 

Wielkie spotkanie cywilizacji euro-amery- 
kańskiej z buddyzmem odbyło się ćwierć 
wieku temu, w ramach rewolty umysłowej ru- 
chu hippies, młodzieżowego, indywiduali- 
stycznego, nastawionego częściej na gadżety 
i obrazki, rzadziej na głębię duchowej prze- 
miany. Dziś trudno szukać dróg na Wschód 
innych niż te wydeptane 
przez "dzieci-kwiaty”, dzieci 
z wyboru, dzieci odrzucające 
dyscyplinę umysłową dojrza- 
łości. Porównanie *Ostatnie- 
go cesarza” i "Małego Bud- 
dy” pokazuje, o ileż łatwiej 
jest mówić językiem filmu o 
historii dziejącej się w cza- 
sie, realizującej się przez 
konflikty osób i grup, przez 
przemiany wyglądu świata, 
ruch, przemoc niż mówić 
przez film o religii, wypro- 
wadzającej człowieka poza 
czas przez akt duchowej 
przemiany. 


Dla tych, którzy nieco uważniej traktują 
problemy religii, języka mitów, film Berto- 
lucciego może być nader pouczającą wyli- 
czanką sytuacji, osób i przedmiotów mitycz- 
nych. Oto młody król i stary król, starzec po- 
twierdzający prawdziwość wysłańca nieba, 
przejście przez czas pustyni, przejście przez 
kuszenie, objawienie żywiołów, święte drze- 
wo, ofiara życia cielesnego za życie ducho- 
we, ocean jako wieczne przemijanie i góry ja- 
ko trwanie, rytualne posiłki i ryty wtajemni- 
czenia. Czytelnicy modnego znów Mircea 
Eliade mogą znaleźć w tym filmie ilustracyj- 
ny, piękny aneks do wprowadzenia w świat 
mitu. 


PIOTR WOJCIECHOWSKI 


DLA TYCH, KTÓRZY CENIĄ DOBRY SMAK. 
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Noc. Ulewny deszcz. W ciemnościach pada 
strzał. Zaraz potem ktoś przedziera się przez zaro- 
Śla, tak jakby w panice uciekał. Na leśnej drodze 
zostaje zatrzymany przez policyjny patrol i do- 
wieziony na posterunek. Jest podejrzany o mor- 


derstwo. Początek filmu zapowiada 
więc klasyczny kryminał: jest trup, 
jest oskarżony i jest prowadzący 
Śledztwo komisarz. Ale ten, kto od 
"Czystej formalno: 
sacji, może poczuć się zawiedziony. 
Bo, choć Giuseppe Tornatore wstęp 
do swojego filmu zapożyczył z trady- 
cji "film noir”, to w jego rx ci 
odwołuje się już do twórczoś 
za Kafki z jej atmosferą absurdu i sy- 
tuacji bez wyjś 

Pierwsze spostrzeżenie: posterunek jest dziw- 
ny, wręcz niesamowity. Chylący się ku upadko- 
wi budynek, prawdziwa rudera położona gdzieś 
na kompletnym pustkowiu. Ściany pokryte grzy- 
bem, osypujące się tynki, dziurawe sufity, psują- 
ca się co chwilę elektryczność. Ten posterunek 
sprawia wrażenie miejsca zapomnianego przez 
ludzi, miejsca, w którym czas się zatrzymał. Po- 
licjanci też są dziwni. Ponurzy, o bladych twa- 
k duchy, wymieniając między 
sobą porozumiewawcze spoj zenia. Ale najdziw- 
jest komisarz pol o karykaturalnym 
wyglądzie zatwardziałego biurokraty i formali- 


Pierws 


scena filmu: dwaj mężczyźni rozu- 
miejący się bez słów — Stephane /Daniel Auteu- 
il/ i Maxim /Andrć Dussolier/ — kończą właśnie 
kolejną skomplikowaną naprawę skrzypiec. Ich 
rutynowe czynności są pewne i celowe. Można 
odnieść wrażenie, że obcujemy ze szczególną 
doskonałością i harmonią. Rozwój wypadków w 
filmie Claude'a Sauteta wzmacnia to wrażenie. 
Stephane to mistrz w swoim fachu i jest chyba z 
tego dumny. Maxim w większym stopniu po- 
święca się sprawom organizacyjnym i handlo- 
ajemnie się uzupełniaj i akceptują. 
Maxim przeżywa drobne miłostki, nie angażując 
się w nie zbytnio, Stephane pomaga mu w kłam- 
stwach mających kończyć te związki. Duma z 
zawodowej perfekcji, drobne snobistyczne saty- 
sfakcje i obcowanie z muzyką - zaspokajają, 
wydawałoby się, ich materialne i duchowe po- 
trzeby. 

Wkrótce jednak Sautet burzy ten obraz sie- 
lanki, uświadamia nam jej pozorność. Bo oto 
pojawia się Camille /Emanuelle Beart/, młoda, 
piękna skrzypaczka. Maxim przeżywa miłość od 
zego wejrzenia, dziewczynę bardziej inte- 
suje Stephane. On jednak oświad- 
cza, że nie jest zdolny do uczuć. Na- 
gle zmienia się nasza perspektywa 


wobec ś la, który przedstawił Sau- 
tet. Oto wyraźnie widać, że deklaracje 
Stephane'a, jego manifestacyjny chłód wobec 


dziewczyny, to gra. Twarz, gesty, a zwłaszcza 
spojrzenia przeczą jego słowom. Mimo to Ste- 
phane nadal z uporem twierdzi, że nic się nie 
zmieniło. Camille czuje się w końcu poniżona 
jego chłodem. 
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SERCE JAK LÓD 


CZYSTA FORMALNOŚĆ 


sty, który pojawia się jakby z nicości, żeby prze- 
pytać zatrzymanego. 

Przesłuchanie początek ma konwencjonalny. 
Imię, nazwisko, adres. Ale im więcej pytań zadaje 
komisarz, tym dziwniejszy obrót przybiera prze- 


słuchanie. Stopniowo przeradza się w spowiedź, 
w której poznajemy przeszłość zatrzymanego. To 
znany pisarz Onoff, który od kilku lat cierpi na 
twórczą niemoc, a jest dręczony przez kompleksy, 
poczucie niespełnienia i wspomnienia. Komisarz, 
deklarujący się zresztą jako zagorzały wielbiciel 
Onoffa i cytujący z pamięci fragmenty jego po- 
swoimi pytaniami nęka a, Zmusza do 
wyjawienia najgłębiej skrywanych tajemnic, pro- 
wokuje do pełnego wewnętrznego obi żenia. Bo- 
lesny to proces, Onoff nieraz, co przecież zrozu- 
miałe, reaguje gniewem, a nawet, buntując się 
przeciw tak bezwzględnej ingerencji w jego pry- 


Defekt psychologiczny? Studium osobowości 
niezdolnej do kochania? A może ukryty homose- 
te od- 
ą możliwe, ale niewystar e. Ca- 
mille dowiaduje się, że Stephane był kiedyś mu- 
zykiem, ale zrezygnował. Mówi, że nie miał ta- 
(I, Be ti t PG pytaniem wzburzony. 


Emanuelle Beart' 


Poszukiwacze 


gdy Stephane nie może sobie poradzić ze sprawą 
Camille, jedzie — może po chwilę rozmowy, może 
po radę — do swego mentora, nauczyciela muzyki. 
Trafia na małżeńską kłótnię, długą i męczącą. 
Otóż wydaje się, że zarówno Stephane'owi 
jak i innym bohaterom filmu, nie wystarcza 


watność, spróbuje uciec. Jednak z tego posterunku 
nie ma ucieczki, ale samo przesłuchanie stanie się 
dla Onoffa formą wybawienia. 

W finale okazuje się bowiem, co zresztą od 
dawna już podejrzewamy /uwaga — być może jed- 
nak dla kogoś będzie to zaskoczeniem, 
może więc lepiej niech dalej nie czyta 
przed obejrzeniem filmu/, że nie było 
żadnego morderstwa. To Onoff popełnił 
samobójstwo, a przesłuchiwana jest je- 
go udręczona dusza. Posterunek jest 


więc czymś w rodzaju czyśćca, punk- 
tem rozdzielającym Świat żywych i 
umarłych, miejscem, do którego po 


śmierci trafiają wszystkie zbłąkane du- 
sze. Onoff osiągnie spokój dopiero wte- 
dy, gdy zmuszony przez komisarza, wy- 
rzuci z siebie wszystko. Cały fałsz, na 
którym budował swoje doczesne życie, 
wszystkie żale, których nazbierało się 
przez lata, a przede wszystkim komple- 
ksy, które doprowadziły go do samobój- 
stwa. Spowiedź życia, choć bolesna i 
trudna, przynosi w końcu ocz zenie i 
* ukojenie. Bo dopiero wtedy, gdy Onoff 
zdobędzie się na szczerość wobec same- 
go siebie i pojedna z przeszłość ą, gotów będzie 
na spotkanie Wie! jemnicy. 

*Czysta formalność” to film dziwny. Różnie 
przyjęty też kl przez publiczność w Cannes. 
którzy oskarżają Tornato- 
filmu, zwła- 


nie zbyt dosłownej i natrętnej, 
Ale w *Czystej formalności” jest coś, co zapada 
głęboko w nasze serca i już tam pozostaje: obraz 
zagubionego człowieka, który wreszcie odnajduje 
wieczny spokój. 


ELŻBIETA CIAPARA 


świat towarzyskich form. poszukują 
gotowi są narazić się na cierpienie i poni- 
żenie, by je przeżywać. To powszechne pragnie- 
nie jest starannie skrywane, ale co chwila się 
ujawnia: wszyscy są przekonani, że życie we- 
dług znormalizowanych rytuałów nie jest pełne. 
Tęsknota ikąć prawdziwą wartością przybie- 
ra najczęściej formę ięsknoty za uczuciem. Zda- 
je się, że Stephane jest 
w tych pragnieniach 
bardziej radykalny. Nie- 
doskonałość gi 
Chciałby oca 
uczucia przed codzien- 
nością i zbrukaniem, tak 
jak zapewne kiedyś pra- 
gnął każdą nutę wygrać 
czysto i doskonale. Za 
mądrość uważa unika- 
nie cierpienia, sam00- 
graniczenie. Ale inni, 
mniej zręczni poszuki- 
wacze ideału są w grun- 
cie rzeczy bardziej prze- 
nikliwi. Godzą się na 
niedoskonałość i na 
cierpienie, ono ich w końcu wzbogaca. Poniżona 
Camille nie ZDAC zniszczona — przeciwnie — | 
przezwycięża za i gra jeszcze lepiej niż 
kiedyś. Poszukiwacz Stephane też uczy się tej | 
prawdy, że nie należy unikać cierpienia. Być | 
może jednak za późno. Zranił przyjaciela, zmro- 
ził kobietę, która go pokochała i skrzywdził, 
może nawet najboleśniej, siebie. | 
TOMASZ JOPKIEWICZ 


RUTGER HAUER 

Prywatnie ubiera się 

tylko na czarno. 

Zonaty po raz drugi, 

nie ma dzieci. 

Wpadł do Polski 

na tydzień, żeby zagrać 
demonicznego lekarza 
handlującego 

ludzkimi organami 

w "Aniele śmierci” 

/Angel of Death/ 

Boba Missiorowskiego. 
Producentem wykonawczym 
filmu jest firma "Pleograf". 
Rutger Hauer wywiadów 
udziela niechętnie, ale dla "Filmu" 
znalazł czas, choć plan pobytu 
w Warszawie 

miał bardzo 


napięty. 


Fot. Krzysztof Wellman 


Mówi 
Rutger Hauer 


Spotykam się z nim podczas przerwy na 
lunch. Kiedy szybko połyka zupę pomi- 
dorową, zagryzając ją mizzerią, pytam 
go o wrażenia z pobytu w Polsce. Odpo- 
wiada, że podobają mu się pokoje hote- 
lowe, bo z braku czasu nie mógł niczego 
więcej zobaczyć. Czy przyjedzie do Pol- 
ski po raz drugi, tym razem jako turysta? 
Chętnie, marzy też o podróży do Rosji, 
ale wątpi, by znalazł na to czas. Podró- 
żuje od 25 lat i jest już tym trochę zmę- 
czony, lecz nie zamierza zwalniać tem- 
pa. Po lunchu siadamy w fotelach z boku 
filmowego planu, gdzie trwają przygoto- 
wania do realizacji kolejnej sceny. Rutger 
Hauer zapala papierosa, ja włączam 
służbowy magnetofon. 


— Dlaczego został pan aktorem? Zanim za- 
czął pan grać, próbował pan szczęścia w mary- 
narce, wojsku, pisał pan też wiersze. Czy prze- 
ważyły rodzinne tradycje? Pańscy rodzice byli 
aktorami... 

— Zgadła pani. Rodzinne tradycje okazały się 
nie do pokonania. Zresztą, nie bardzo wiedziałem, 
za co innego mógłbym się wziąć. Próbowałem stu- 
diować. To było na! nteresujące, ale nie dałem 
rady wytrzymać do kt studiów. Byłem przez 
kilka lat w marynarce, ale niezbyt mi się tam 
podobało. Aż wreszcie trafiłem na plan filmowy i 
wtedy przeżyłem olśnienie. Zrozumiałem, że to 
jest właśnie to, co chciałbym robić. 

- Ale zaczynał pan jako aktor teatralny. 
Grał pan Lenny'ego w *Myszach i ludziach”, 
Cyrano de Bergeraca. Teraz już pan na scenie 
nie występuje. Nie tęskni pan za teatrem? 

— Nie. Tak naprawdę nienawidziłem teatru. 

0 


— Tak. Granie przed żywą widownią było dla 
mnie istną torturą. Jestem bardzo nieśmiały, choć 
może nie sprawiam takiego wrażenia. Poza tym 
nie jestem zwolennikiem gry na scenie, która za- 
kłada wyolbrzymianie, przesadę, nadmierną gesty- 
kulację. Kiedy więc odkryłem film, pomyślałem, 
że taka forma aktorstwa bardziej mi odpowiada. 

— Odniósł pan w kinie sukces. Czy uważa się 
pan za gwiazdora? 

— Może mnie pani tak nazwać, ale ja za gwia- 
zdora się na pewno nie uważam. To, że ludzie wie- 
dzą, kim jestem, rozpoznają mnie, nie czyni je- 
szcze ze mnie gwiazdora. 

— Aczy przybyszowi z Europy trudno jest 
zrobić karierę w Hollywood? 

— Tak. Ściągają tam przecież tysiące aktorów z 
całej Ameryki, w większości bardzo utalentowa- 
nych i gotowych na wszystko. O dobrą rolę trzeba 
więc ostro walczyć. W końcu to, że jestem anga- 
żowany, wcale nie znaczy, że jestem najlepszym 
kandydatem do ról, które dostaję. Bardziej od ta- 
lentu ważny jest łut szczęścia, które ja mam. 

— Zazwyczaj grywa pan tzw. czarne charak- 
tery. Uchodzi pan nawet za specjalistę od tego 
typu ról. Czy rzeczywiście są one dla aktora 
bardziej atrakcyjne do grania? 

— Niezupełnie się z panią mogę zgodzić. Gram 
również "dobrych facetów” i staram się tutaj za- 
chować jakąć równowagę w doborze ról. To, że je- 
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stem utożsamiany raczej z "czarnymi charaktera- 
mi”, wynika chyba z tego, że te role są zazwyczaj 
bardziej wyraziste, odwołują się do emocji widza. 
Proszę jednak pamiętać, że jestem znany nie tylko 
z "Autostopowicza”, ale również z roli w *Da- 
mie-sokole". 

— Ale nawet wtedy, kiedy gra pan postaci po- 
zytywne, w pana bohaterach wyczuwa się coś 
demonicznego... 

— Bo dobrzy faceci z reguły także nie są bez 
skazy. 

— Czy nie obawia się pan tego, że skoro pu- 
bliczność uwielbia pana w rolach czarnych cha- 
rakterów, to nie zostanie pan zaak- 
ceptowany przez widzów jako zwy- 
czajny facet, na przykład pan domu 
borykający się z codziennymi proble- 
mami? 

— Nie. Nie boję się. Wierzę, że pu- 
bliczność jest w stanie zaakceptować 
mnie w każdej roli, o ile tylko będę w 
niej przekonujący. 

— Czy w takim razie myślał pan o 
zagraniu w komedii? 

— Zagrałem w *Ślepej furii”, która 
była na wpół komedią. 

- Zgoda, ale czy myślał pan o 
prawdziwej, czystej komedii? 

— Nie. Nie sądzę, żebym dał sobie w 
niej radę. Rozśmieszanie ludzi nie jest 
rzeczą łatwą, to dar, którego ja nie 
mam. Mogę oczywiście zgrywać głup- 
ka, ale to przecież nie wystarczy. Cho- 
ciaż czasami, sądząc po sukcesie nie- 
których filmów, może to okazać się wy- 
starczające... Przyznaję jednak, że nie- 
kiedy marzy mi się spróbowanie sił w 
komedii. To byłby taki rodzaj aktorskie- 
go testu. Jednak nie przypuszczam, że- 
bym się na to ostatecznie zdobył. 

- A czy zagrałby pan w filmie ero- 
tycznym, powiedzmy w nowej wersji 
«Dziewięciu i pół tygodnia”? 

— Wszystko zależy od scenariusza. 
Nie mam żadnych zahamowań. Jeżeli 
scenariusz mi się podoba, jestem go- 
tów zrobić wszystko, czego wymagać 
będzie ode mnie rola. Jeżeli na przy- 
kład trzeba będzie stanąć na głowie, 
spróbuję to zrobić. A wracając do pani 
pytania tak —- mogę zagrać w filmie 
erotycznym. 

- Czym więc kieruje się pan w do- 
borze scenariusza? Czego pan w nim 
szuka? 


Dobrzy faceci 
także nie są 
bez skazy. 


— Humoru, napięcia, miłości, szaleństwa, a 
przede wszystkim dobrego tekstu. 

- I właśnie to pan znalazł w scenariuszu 
«Anioła śmierci”? 

— Częściowo. 

— Pana pierwszym sukcesem była rola w te- 
lewizyjnym serialu *Floris” o przygodach Śre- 
dniowiecznego rycerza. Serial wyreżyserował 
Paul Verhoeven. Potem razem pracowaliście 
przy takich filmach, jak *Turks Fruit” i 
śŻołnierz orański”. Ostatnim waszym wspól- 


nym przedsięwzięciem było *Ciało i krew”. 
Czy planuje pan zagrać raz jeszcze u Verhoe- 
vena? 

— Nie planuję, bo z zasady staram się nie plano- 
wać moich przyszłych ról. 

— Ale czy chciałby pan jeszcze raz zagrać w 
jego filmie? 

— Tak. 

— Mimo to nie przyjął pan roli w pierwszej 
części *Robocopa”... 

— Bo nie widziałem się w tej roli. Nie wyobra- 
żałem sobie, jak mógłbym grać z zasłoniętą prawie 
całkowicie twarzą. 


— A po tym, jak Peter Weller, nie mający ta- 
kich oporów jak pan, odniósł w tej roli sukces, 
czy nie żałował pan swojej decyzji? 

— Nie. Rzadko kiedy żałuję swoich zawodo- 
wych decyzji. 

- Krążą słuchy, że powstanie druga część 
«Żołnierza orańskiego”. 

— Rzeczywiście, takie słuchy krążą i to już od 
dłuższego czasu, ale nie są prawdziwe. Zbyt wiele 
lat minęło od pierwszego "Żołnierza orańskiego”, 
by możliwa była część druga. 


— Ale czy nie sądzi pan, że interesujące mo- 
głoby być pokazanie pańskiego bohatera, Erika 
Hazelhoffa jako człowieka dojrzałego, zmienio- 
nego przez wojenne przeżycia? 

— Ma pani rację, byłoby to nawet bardzo cieka- 
we. Pokazać go już po wojnie, jak 
też się odnalazł w czasach pokoju, jak wojna 
odmieniła jego psychikę. Ale scenariusz je- 
szcze nie powstał. Zresztą równie interesująca by- 
łaby np. druga część "Ucieczki z Sobiboru”, Serial 
skupia się przecież na samej ucieczce Żydów z 
obozu koncentracyjnego, a może warto byłoby po- 
kazać, co stało się z nimi potem. 

Rozmowę przerywa 
pojawienie się kilku 
członków ekipy. Proszą o 
pamiątkowe wspólne 
zdjęcie. Rutger Hauer naj- 
pierw zgadza się, potem 
jednak uprzejmie odma- 
wia, tłumacząc, że ma 
wywiad i umawia się na 
następny dzień. 

— Sam pan widzi, jak 
bardzo jest pan popu- 
larny w Polsce. 

- Rzeczywiście. 
Juśmiech/ 

- Czy to miłe uczu- 
cie? 

- W takich chwilach 
jak ta, bardzo. 

- Ale czy popular- 
ność nie ma również swoich ciemnych stron? 

— Wszystko ma swoje jasne i ciemne strony. To 
zależy. Chodzi o to, ile czasu z twojego życia 
odbiera ci popularność, ile przez nią traci się pry- 
watności. 

- Wróćmy jeszcze na chwilę do *Cia 
krwi”. Ten film daje bardzo sugestywną wizję 
Średniowiecza, ale dość subiektywną i jednowy- 
miarową, bo sprowadzającą się tylko do seksu i 
przemocy. 

— Zgadzam się. Dlatego dla równowagi zagra- 
łem potem w *Damie-sokole", romantycznej hi- 
storii o czystej miłości. Jeżeli ktoś widział oba fil- 
my, mógł sobie wyrobić bardziej obiektywną, po- 
wiedzmy, bardziej M pośrodkowaną opinię o tam- 
tych czasach. "D: ół” jest filmem ciepłym, 
lirycznym, "Ciało i krew” filmem brutalnym, epa- 
tującym okropieństwem. Dla mnie to rodzaj ukła- 
danki i chciałbym, żeby widzowie też tak to odbie- 
rali. W *Ciele i krwi” znalazłem pewną przekorę: 
myślicie, że żyjecie w okropnych czasach, no to 
zobaczcie, jak kiedyś żyło się ludziom. 

- Czy uważa pan, że reżyser, scenarzysta, 
aktor mają prawo deformować historię? 

— Tak. To jest dla mnie właśnie ta tzw. swobo- 
da artystyczna. Zresztą w kinie bardziej ograniczo- 
na niż na przykład w literaturze. Kręcąc film, trze- 
ba przecież uwzględnić upodobania większości 
widowni, bo jeśli przekroczy się pewną barierę, 
łkowicie odrzuconym. Trzeba cały 
czas szukać kompromisu, myśleć o tym, jak do- 
trzeć do widza, a jednocześnie powiedzieć to, co 
się chciało powiedzieć. W przypadku *Ciała i 
krwi” ta niełatwa sztuka udała się. 

— Większość filmów z pana udziałem to filmy 
bardzo brutalne, dużo w nich scen realistycznej 
i wymyślnej przemocy. Czy nie obawia się pan 
złego wpływu takich filmów na publiczność, 
zwłaszcza tę młodą? 


Mam już 
dosyć modelek, 
okładkowych 
piękności. 

Nie podobają mi się 
one. To tylko 
piękne ciało 
i nic więcej. 

Sama uroda nie robi 
na mnie wrażenia. 


- Nie uważam, żeby 
przemoc na ekranie rodziła 
przemoc w życiu. Nikt 
normalny po obejrzeniu 
*Autostopowicza” nie za- 
czyna mordować. Chyba 

że trafi się osobnik chory psychicznie. 
Nie można jednak obciążać kina odpo- 
wiedzialnością za to, co robią ludzie 
niezrównoważeni psychicznie, bo to 
nie kino inspiruje ich do zbrodni, ale 
ich chory umysł. Po prostu szuka się 
kozła ofiarnego, kogoś lub czegoś, co 
można byłoby obciążyć odpowiedzial- 
nością za rosnącą przemoc i brutaliza- 
cję życia. Kino świetnie się do tego 
nadaje ze względu na swój zasięg i po- 
pularność. Robi się to, zamiast szukać rozwiąza- 
nia problemu, póki nie jest za późno. 

— Ale czy przyjmując 
rolę taką jak ta w "Au- 
tostopowiczu”, rolę bez- 
litosnego mordercy, nie 
obawia się pan, że pu- 
bliczność utożsami pana 
z graną postacią i za- 
cznie pana nienawidzić? 

— Nie. Ludzi fascynuje 
zło, bardziej niż dobro. 
Zresztą kiedy gram kogoś 
takiego, jak morderca z 
*Autostopowicza”, to nie 
rozmyślam o problemach 
natury etycznej, ale po 
prostu staram się stwo- 
rzyć interesującego boha- 
tera. Granie różnych bo- 
haterów jest dla mnie for- 
mą wolności artystycznej. 
Gdybym musiał grać tylko jeden rodzaj ról, czuł- 
bym się jak w więzieniu. 

— Jednym z ostatnich pana filmów jest "No- 
stradamus”. Kogo pan w nim gra? 

- To ciekawa dwuminutowa rola szalonego 
mnicha, który został usunięty z klasztoru pod za- 
rzutem zajmowania się czarną magią, choć jest w 
swojej wierze bardzo czysty i szczery. Czasami 
epizod daje więcej satysfakcji niż główna rola. 

- Czy widział pan tzw. reżyserską wersję 
«Łowcy robotów”? 

— Tak. Reżyserska wersja Ridleya Scotta bar- 
dzo mi się podobała. Dla widzów była to jedna z 
nielicznych okazji poznania dylematu, przed jakim 
stają często reżyserzy: dochować wierność 
koncepcji, czy posłuchać wytwórni i 
komercji. Wiem, że niektórzy w decyzji Ridleya 
Scotta o wprowadzeniu zmian do swojego filmu 
doszukiwali się podłoża czysto finansowego. To 


z Joanną 
Trzepiecińską 


nie jest prawda. Tym bardziej że różnice między 
obiema wersjami nie są w końcu tak wielkie, cho- 
dzi raczej o zmianę wydźwięku, ogólnego kształtu. 
Pierwszy film porażał zmysły, odrywał widza od 
rzeczywistości, był prawdziwym widowiskiem. 
Ten drugi jest bardziej ponury i dlatego bardziej 
mi się podoba. Jest poza tym trudny w odbiorze, 
przygnębiający, budzi silniejsze emocje. Ale po- 
trafię zrozumieć, że ludzie wolą pierwszą wersję. 
W końcu — kwestia gustu. 

— Grał pan z tak pięknymi aktorkami jak 
Jennifer Jason Leigh, Kathleen Turner, Mi- 
chelle Pfeiffer... Z którą z nich najlepiej się pa- 
nu pracowało? 

- Z Theresą Russell, bo jest bardzo inteligentna. 
Michelle Pfeiffer jest przede wszystkim olśniewa- 
jąco piękna. Jest jak piękny obraz, na który patrzy 
się z przyjemnością. Natomiast granie z Theresą 
było rodzajem wyzwania i muszę przyznać, że 
bardzo mi to odpowiadało. 

— Lubi pan niebezpieczne kobiety? 

Mam już dosyć modelek, okład- 
Nie podobają mi się one. To 
tylko piękne ciało i nic więcej. Sama uroda nie ro- 
bi na mnie wrażenia. 

- A jak pracowało się z Joanną Pacułą? 

— To profesjonalistka. Większość aktorów, z 
którymi grałem, wspominam bardzo ciepło. 

— Nawet Sylvestra Stallone'a? 

— Nie, Stallone'a nie. 

- Coraz więcej aktorów, z różnym skutkiem, 
bierze się do reżyserowania. Czy zamierza pan 
spróbować swoich sił za kamerą? 

— Tak. Na przyszłą wiosnę będę kręcić w Pary- 
żu swój pierwszy film jako reżyser. Będzie to hi- 
storia miłosna z zaskakującym końcem. Zagram 
również główną rolę. Rola kobieca nie jest jeszcze 
obsadzona, ale bardzo chciałbym pracować z 
Dianne Keaton albo Mirandą Richardson. 

— Mieszka pan w USA. Czy ma pan kontakt 
2 kinem europejskim? 

— Nie. Rzadko w ogóle oglądam filmy, obojęt- 
i kie, czy amerykańskie. Nie znaczy to, 
że nie lubię kina, po prostu jestem zapracowany. 
Ograniczam się tylko do oglądania pozycji bardzo 
okrzyczanych. Z żalem muszę wyznać, że zupełnie 
nie mam pojęcia, co robią moi koledzy po fachu. 
Ale mam przecież też swoje życie prywatne i bar- 
dzo mi zależy na tym, by zachować równowagę 
między nim, a karierą ekranową. 

- Czy ma pan jakieś hobby? 

- Lubię żeglować, nurkować. Odpręża mnie 
praca w ogródku i w ogóle praca fizyczna. Intere- 
suje mnie wiele rzeczy, ale nie mam na nie zupeł- 
nie czasu. Robię więc wszystko tak po trochu. 

Rozmawiała: 
ELŻBIETA CIAPARA 

— Dziękuję firmie "Pleograf" za umożliwie- 
nie przeprowadzenia tego wywiadu. 

Zdjęcia z planu "Anioła śmierci” 
KRZYSZTOF WELLMAN 
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wiat, w którym porusza się Polański 

w "Czystej formalności” Giuseppe 

Tornatore'a to absolutna fantazja. 

Jest komisarzem policji w czyśćcu. 

Przesłuchuje pisarza, który popełnił 
samobójstwo. Gładko przylizane włosy, anoni- 
mowy ciemny garnitur — to wszystko przywołu- 
je postać Trelkovsky'ego z *Lokatora”. Komi- 
sarz czuje się jednak pewnie, ma władzę. Gdy 
zadaje pytania, widzimy jego inteligentne, prze- 
nikliwe spojrzenie i lekko ironiczny uśmiech. 
Spokojnie, chłodno, metodycznie próbuje do- 
trzeć do wewnętrznej prawdy o samobójcy, któ- 
ry stracił poczucie sensu życia. W trakcie prze- 
słuchania staje się wręcz bezwzględny w drąże- 
niu tajemnic pisarza, jakby próbował tropić 
własne kompleksy i lęki. Za oknami burza, ga- 
śnie światło. W półmroku twarz komisarza na- 
biera demonicznego wyglądu. 


ANI KAPRYS, ANI PRZYMUS 

Ten występ Romana Polańskiego wysoko 
oceniony na ostatnim festiwalu w Cannes po- 
twierdził, że j taje po drugiej stronie kame- 
ry to nie z próżni nie z kaprysu pieszczocha, 
który cierpi pozostając nieco w cieniu wykreo- 
wanych przez siebie gwiazd. O przychylną po- 
pularność nigdy nie musiał zabiegać, Wręcz 
oce: zazdrośnicy rujnują sobie ZDWIE, 
W bierze się ota 


tych zadań, o których jest przekonany, że może 
im sprostać. Które poruszają jego wrażliwość 
albo bawią. Oczywiście czasem błądzi . Najlep- 
sze i najwa: s * 
jąc gwarancję idealnego * "porozumienia reżyse- 


Aktor i reżyser: na planie”Chinatown" 
: s zak | 


ra z aktorem”, *wzajemną” pewność co do 
możliwości i intencji. 

Będąc jako reżyser fachowcem od aktorstwa nie 
popełnia częstego błędu swoich kolegów przemie- 
niających się sporadycznie w aktorów. Nie próbuje 
naśladować *warsztatowców”. Jego styl to kontrolo- 
wana swoboda, aktorstwo nieoszlifowane, ale pełne 
54 


naturalnej siły. To zadziwiające, ale 
ten sposób gry sprawdził się także w 
teatrze, który, jak zwykło się sądzić, 
wymaga nienagannej techniki. 
Pamiętny debiut teatralny Po- 
lańskiego jako aktora — *Amade- 
usz” Shaffera w warszawskim Te- 
atrze na Woli /1981/ — był jego 
sukcesem, tym cenniejszym, że 
odniesionym na tle świetnej kreacji Tadeusza 
Łomnickiego w roli Salieriego. Tak wspominał 
swego Amadeusza po bliźniaczym paryskim 
przedstawieniu w teatrze Marigny: *Jedno z 
moich dziecięcych marzeń ziściło się. Miałem 
wejść na scenę w kostiumie Mozarta, stylowym 
surducie i upudrowanej peruce. W sztuce *Ven- 


* Jak daleko sięgam pamięcią, granica 
między fantazją a rzeczywistością była u mnie 
beznadziejnie zamazana” - napisał we wstępie 
do swojej autobiografii ROMAN POLAŃSKI. 
Takie wyznanie brzmi dobrze w ustach 
reżysera, ale jeszcze lepiej pasuje do aktora. 


ticalli” — dostarczyciele plotek — zapowiadają i 
komentują akcję niby antyczny chór. Stojąc za 
kulisami łowiłem ich jadowite szepty: jakbym 
słyszał niewyraźny szum głosów dobiegających 
z przeszłości. Niektóre karciły mnie za moje 
wieczne mrzonki, inne dodawały otuchy. W 
owej chwili rzeczywistość i fantazja stopiły się 
w jedno, Kiedy wszedłem na scenę, zacząłem 
grać swobodnie i bez zahamowań”. 

Amadeusz był ryzykowną próbą aktorską i 
reżyserską, zwłaszcza dla teatralnego nowicju- 
sza, ale Polański atmosferę napięcia i smak ry- 
zyka upodobał sobie jeszcze w krakowskich 
isach. Spontaniczny występ na obozie harcer- 
skim przekonał go wówczas, że potrafi budzić 
zainteresowanie innych. Nieśmiały, niepozorny 


Fot. Arnal/Victor/Sfills 


trzynastolatek przeżył wtedy "uczucie, jakiego 
człowiek doznaje tylko raz w życiu — odkrycie 
wrodzonego talentu”, Polskim Świadectwem je- 
go uzdolnień jest udział w kilku filmach, m. in. 
w "Pokoleniu", *Niewinnych czarodziejkach”. 

Reżyserem został z przypadku, po dwukrot- 
nym oblaniu egzaminów "aktorskich", ale tęsk- 
noty do występowania pozostały. W Warszawie 
w podwójnej roli okazał się perfekcjonistą. Ze 
sztuki, która z pewnością nie jest arcydziełem, 
uczynił jako reżyser frapujące widowisko. Mó- 
wiąc językiem filmowym — o tyle usprawiedli- 
wionym, że żywy rytm narracji przypominał ki- 
no - Polański opowiedział interesującą historię 
cesarskiego kapelmistrza. Człowieka chorobli- 
wie ambitnego, który mimo pozorów sukcesu 
jest głęboko nieszczęśliwy, bo widzi własną 
małość wobec geniuszu rywala. Podziwianego, 
a zarazem znienawidzonego przez siebie. Jako 
aktor musiał Polański wypełnić postać Mozarta 
własną wyobraźnią, bo Shaffer potraktował ją 
niedbale, sugerując płaski kontrast między wiel- 
kością dzieła, a trywialnością twórcy. 

Mozart Polańskiego niski, pokraczny, był za- 
bawny, czasem irytujący, a jednocześnie pełen 
tragizmu. Szokował erotycznymi harcami, 
upodobaniem do grubiańskich dowcipów, in- 
fantylną paplaniną, ale za zasłoną błazenady 
chował dramat niezrozumienia i samotności. 
Motyw wyobcowania przypomina o przepełnio- 
nym kafkowską aurą *Lokatorze” /1976/. 


MROCZNE STREFY 


Trelkovsky, urzędnik polskiego pochodzenia 
zagubiony w strasznej paryskiej kamienicy 
wśród strasznych mieszczan. Początkowo na 
wszelkie przejawy niechęci reaguje bardzo spo- 
kojnie, próbuje się zadomowić, oswoić obcy 
świat. Ale to okazuje się niemożliwe, Trelko- 
ysky jest napiętnowany klęską. Udręczony wro- 
gością sąsiadów wpada w obsesję. Polański re- 
żyser znalazł idealnego partnera w Polańskim 
aktorze. Skupionym, wyciszonym, stopionym z 
postacią. Jakby bez wysiłku osiąga niezwykłą 
sugestywność. Imponuje wrażliwością i słu- 
chem aktorskim. Gra osaczonego, zaszczutego 
człowieczka przejmująco, znajdując najpełniej- 
szy dramatyczny wyraz w prostocie. 


W wywiadzie udzielonym Januszowi Gło- 
wackiemu mówił: *Samotność to temat, który 
interesuje mnie najbardziej. W wielkich metro- 
poliach w czasie Świąt Bożego Narodzenia zda- 
rza się najwięcej samobójstw. Właśnie wtedy 
mieszkańcy wielkich miast najdotkliwiej odczu- 
wają swoją samotność, Chciałbym zrobić film o 
człowieku, który wstaje rano, wychodzi na uli- 
cę, przez dzień otacza go tłum ludzi i przez 
cały dzień nie zamienia z nikim ani słowa. (-) 
Nienawidzę francuskiego mieszczaństwa, z je- 
go egoizmem, bezinteresowną złośliwością, 
straszną ksenofobią”. 

Kafkowskie fascynacje zawiodły Polańskiego 
do *Przemiany” i Gregora Samsy /1988/. W tea- 
trze Gymnase zagrał w reżyserii Stevena Ber- 
koffa człowieka, który gdy "obudził się pewne- 
go dnia z niespokojnych snów, stwierdził, że 
zmienił się w łóżku w potwornego robaka. 
na grzbiecie twardym jak pancerz, a kiedy 
uniósł nieco głowę, widział swój sklepiony, brą- 
zowy, podzielony sztywnymi łukami brzuch, na 
którym ledwo mogła się utrzymać całkiem już 


"Lokator": z Isabelle Adjani 


is nawet we własnej rodzinie, szokujące 
zuje go na Śmierć. 

Polański nie miał na scenie wymyślnej cha- 
rakteryzacji. Przemiana i tragedia bohatera ro- 
zegrała się w sferze wyobraźni. Ograniczony 
pajęczyną metalowych rurek, w ciągłym ruchu, 
przyjmując najdziwniejsze pozycje, stworzył 
niezwykłą kreację. Daleką od wszystkiego, co 
grał wcześniej, wymagającą absolutnego sku- 
pienia i matematycznej precyzji ruchów. Mowił 
później, że to rola jego życia. 

Ale znamy też przecież innego 
Polańskiego. Reżysera i aktora, 
który uwielbia inteligentną zaba- 
wę, który uwielbia 


BAWIĆ SIĘ 
RAZEM Z WIDZAMI 


Polański z przekorą indywidua- 
listy-erudyty traktuje schematy 
wpisane w gatunki i konwencje fil- 
mowe. "Chinatown" /1974/ na 
przykład, jeden z najlepszych jego 
filmów, był powrotem do poetyki 
*czarnego” kryminału amerykań- 
skiego, a jednocześnie wyraźnie 


odcinał się od mody retro lat 70. Ambicje Polań- 
skiego wykraczały poza konfrontację ze starymi 
mistrzami. Rezerwę wobec reguł gatunku de- 
monstrował w różny sposób: nadając obrazom 
surrealistyczną poetyckość, a także nieco ironicz- 
nym traktowaniem postaci. Sam Polański ode- 
grał tu na ekranie rolę swoiście symboliczną. Po- 
jawił się jako "człowiek z nożem”, by przyciąć 
odrobinkę *ciekawski” nos detektywa J.J.Gittesa, 
granego przez Jacka Nicholsona. Bohater czarne- 
go kryminału z bandażem na nosie, pełen de- 
monstracyjnej nonszalancji... Humphrey Bogart 
też nieźle się chyba bawił patrząc z góry. 
Pysznym ubawem byli wcześniejsi *Nieu- 
straszeni zabójcy wampirów” /1967/. Pozornie 
parodia horroru, w rzeczywistości opowieść 
pełna komizmu, ale i grozy. Polański nie stoso- 
wał banalnych przerysowań, bawił się schema- 
tami — z czułością i respektem wobec gatunku — 
poprzez groteskowe jarzenia pełne kulturo- 
wych szyfrów. Poprzez groteskowe skojarzenia 
i poetykę absurdu. Polański wystąpił w prze- 
śmiesznej roli Alfreda, asystenta profesora tro- 
piącego tytułowe wampiry, ujaw- 
niając siłę komiczną, której nikt 
się chyba po nim nie spodziewał. 
Zagrał naiwnego, niezdarnego 
młodzieńca, który swą walkę ze 
złem przypłaca utratą niewinno- 
ści. Polański kocha thrillery, a 
każda miłość jest ryzykowna. 
Przed trzema laty sam dał się wy- 
wieść w pole autorom filmu *Po- 
wrót do ZSRR” /1991/ opowiada- 
jącym o perypetiach Amerykani- 
na uwikłanego w aferę przemyt- 
niczą. Polański pojawił się tu jako 
rosyjski mafioso. Zagrał w pasti- 
szowym stylu z dyskretnym, iro- 
nicznym dystansem do postaci, 
lecz zagubienie reżysera i nie- 
spójność scenariusza sprawiły, że 
ociera się o nie zamierzoną śmie- 


Fot, KAPA 


SZNOŚĆ. 

Wiele razy zadawano Polań- 
skiemu pytanie, dlaczego nie myślał o powrocie 
na stałe do GR które było przecież jego 


to jego specjalność! Ale któż 
wyrzekłby si liwości kreacyjnych i wła- 
dzy, jaką daje pozycja reżysera. "Aktor to in- 
strument” powiedział kiedyś. Innym razem 
stwierdził jednak: *Grywam czasem, bo zazdro- 
szczę aktorom. Wiem, co znaczy ten dreszcz Sa- 
tysfakcji, gdy staje się przed publicznością. 

DANIEL KARSKI 


"What?: z Sydne Rome 
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Mówi 


ROBERT GAWLIŃSKI, 
lider zespołu Wilki 


- Skąd pomysł na współną premierę fil- 
mu *Wilk” i nowej płyty Wilków? 

— Po prostu film nosi tytuł *Wilk”. Nie będę 
ukrywał, że jest to nowy — i myślę, że ciekawy 
— pomysł na wspólne *wodowanie” nowego 
filmu i płyty. W filmie tym gra jeden z moich 
ulubionych aktorów — obok Lamberta najbar- 
dziej ulubiony — Jack Nicholson. Nicholsona 
cenię za całokształt. Zagrał tyle ról, że trudno 
wybrać tę najlepszą. Jest to aktor, który nie na- 


kręcił nigdy słabego filmu. Michelle podoba 
mi się jako kobieta. 

- Czy chciałbyś zamienić się na role z Ni- 
cholsonem i wcielić się w wilka, tym razem 
prawdziwego? 

— Pewnie, że chciałbym. Wydaje mi się, że 
rasa ludzka zawędrowała gdzieś w strasznie 
ciemne korytarze. Jesteśmy dumni, wydaje 
nam, że cały świat to są ludzie. Nie zauw. 
my życia, jakie toczy się obok nas. 

— Wasza nowa płyta, jest albumem nie 
tylko koncertowym, ale i akustycznym. Czy 
pełna klimatów i rozbudowana zazwyczaj 
muzyka Wilków sprawdzi się w wersjach 
akustycznych? 

— Na pewno ci, którzy doszukiwać się będą 
jakiegoś afinowanego smaku, którego za- 
brakło już na drugiej naszej płycie, nie znajdą 
go. Wydaje mi się jednak, że będzie to najlep- 
sza płyta zespołu Wilki. Grana jest całkowicie 
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*na żywo”. Za wyjątkiem dwóch "dograń" kla- 
wiszy, ponieważ podczas koncertu nastąpiła 
pomyłka między wozem transmisyjnym, a sce- 
ną. Oprócz tego żadnych poprawek nie robili- 
śmy. Wszystkie wokale, wszystkie gitary i bęb- 
ny zostały nagrane *na żywo”. Przy takiej pły- 
cie istotna jest reakcja publiczności, a ta pod- 
czas koncertu w Akwarium była znakomita. 

— Niektóre piosenki podczas koncertu pu- 
bliczność zaśpiewała sama, bez twojego 

udziału. Czy w takich wypadkach dogrywa- 
łeś w studiu swój głos? 

— Oczyw zostawiliśmy śpiewaj, 
ludzi, To są dwa, trzy utwory, na ki 
na całej płycie. Jak mówiłem, chciałem, aby ta 
płyta była nagrana w pełni "na żywo”. 


Gdybym miał 
napisać supertekst, BE 
to wybrałbym 

ze swoich 
wszystkich 
piosenek 

po jednym 


Fot. Dariusz Maje 


- Czy ta płyta to tylko swoisty "The Best 
Of...”, czy będą też nowe piosenki? 
le będą cztery nowe utwory, ale 
e zagrane są w supełnie innych 
ich. Nowe utwory, to "Królowa nocy”, 
"Idziemy my”, "Folkowy" i mój faworyt na tej 
płycie — pierw: yciu kołysanka, która no- 
Będzie także nasza we- 
rsja *Snu o Warszawie” Czesława Niemena. 

- Skąd pomysł na "Sen o Warszawie”?. 

— To zupełny przypadek. Kiedy byłem mło- 
dym chłopakiem, śpiewałem i grałem na ławce 
tę piosenkę. Na próbie podczas przerwy wzią- 
łem gitarę i zacząłem grać tę piosenkę i nagle 
muzycy zaproszeni, czyli Fiolka Najdenowicz, 
Korek, Jackson, zaczęli bić mi brawo i namó- 
wili mnie, byśmy zagrali także ten utwór. Ta 
wersja powstała na dzień przed koncertem, 
więc jest bardzo żywiołowa. Podobnie jak inne 
utwory jest wielką igraszką z muzyką. 


— Kiedy układaliśmy obrazki do pierw- 
szego teledysku Wilków, dokładnie wiet 
łeś, co chcesz w nim zobaczyć. Czy tak jest 
zawsze? 

— Jeśli chodzi o clipy, to nie zawsze mieli- 
śmy możliwość decydowania. Dokładnie tak, 
jak ja bym chciał, jest zrobiony teledysk do 

*Letniej piosenki”. Wydaje mi si 
zły. Zrobiliśmy go z naszych materiałów kon- 
certowych z trasy "Przedmieścia" Tego ty- 
pu clipy chciałbym kręcić w przyszłości. Bar- 
dzo interesuje mnie surowość przekazu, nie 
chciałbym już cukrzyć. Chciałbym, aby zarów- 
no Gai jak i teledyski pozostawały jak naj- 
lej wiarygodne i autentyczne. 

—- Czy kiedy piszesz teksty piosenek, my- 
ślisz obrazami, czy po prostu 
układasz słowa w wiersz? 

- „Zdecydowanie myślę obra- 
co jest dziwne, bo w ogóle 
nie jestem wzrokowcem. Moje 
obrazy powstają gdzieś we- 
wnątrz, w jakiejś krainie, której 
nie znam. Kiedy piszę tekst, nie 
wymyślam sobie tematu, na 
przykład "teraz napiszę o Moby 
Dic albo "teraz napiszę 
tekst o wojnie w Irlandii”, albo 
*teraz napiszę o AIDS". Moje 
teksty zwykle rodzą się z jedne- 
go zdania, które stanowi kon- 
kretny obraz — opowiadam tylko 
0 tym obrazie. Gdybym miał na- 
pisać supertekst, to wybrałbym 
ze wszystkich moich piosenek 
po jednym zdaniu i to najlepiej 
opowiadałoby o mnie, o moich 
wyobrażeniach zarówno o świe- 
cie zewnętrznym jak i wewnę- 
trznym. 

- W jednym z wywiadów 
wspominałeś, że niebawem na- 
piszesz muzykę do filmu. Nic z 
tego nie wyszło. Czy chciałbyś 
spróbować sił także w tej ma- 
terii? 


— Oczywiście, że tak. Według mnie obraz 
będzie za chwilę nierozerwalnie związany z 
muzyką, czy też muzyka z obrazem. Cały 
Świat jest wtej chwili napiętnowany 
rock'n'rollowym clipem, filmy są coraz czę- 
ściej rockowymi clipami, tyle że złożonymi do 
kupy. Niedawno dostałem kilka propozycji na- 
do reklam i to za sumy, jakie z 
Je się nawet po nagraniu dobrej 
płyty. Na razie jednak nie chcę tego robić. 

- Czy w chwili ukazania się nowej łyty 
jesteś optymistycznie nastawiony do ż 

— Szalenie opty mistycznie, ponieważ w ty m 
roku nagrywam jeszcze drugą płytę, tym ra- 
zem solową. Zdaję sobie sprawę z tego, że 


mam jeszcze dużo do powiedzenia w swoim 

życiu, ac ieubłaganie ucieka. Więc staram 
się robić jak najwięcej. 

Rozmawiał 

TOMASZ ŻĄDA 
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W ofercie znajduje się 
konto osobiste PKO. 
Dzięki wprowadzonym 
innowacjom daje ono 
jego posiadaczom - coraz 
więcej korzyści: 

e dogodny kredyt, 
udzielany bez 
poręczycieli, 

© kartę bankową "PKO 
Express" do automatów 
wypłacających gotówkę, 
© wyższe 
oprocentowanie konta 
niż innych wkładów 
awista, 

© blokowanie kwot dla 
uzyskania jeszcze 
wyższego oprocentowania, 
© czeki, którymi można 
zastąpić gotówkę, 

© regulowanie za 
pośrednictwem PKO 
stałych zobowiązań 
(czynsz, telefon, radio i TV), 
e bezpośrednie 
przelewanie na konto 
wynagrodzeń i innych 
dochodów. 


rudno byłoby uznać ją za piękność. 
Trochę za duży nos, zbyt wąskie 
usta — znalazłoby się więcej odstępstw 
od klasycznego wzorca urody. Gdy 
jednak te usta zaczną się uśmiechać i 
kusić, gdy zaczynają wabić jej wielkie, prze- 
pastne oczy, to zmysłowemu urokowi dojrza- 
łej kobiecości trudno się oprzeć. Tym bar- 
dziej, że Barbara Hershey jest zarazem doj- 
rzała i ciągle dziewczęca — wyrafinowana i 
spontaniczna, niebezpieczna i niewinna. Na 
bogactwo jej przepełnionej kobiecością aktor- 
skiej osobowości składają się lata doświad- 
czeń, także te, kiedy postawiono już na niej 
krzyżyk. *Dawniej młoda, obiecująca — dziś 
jedna z wielu telewizyjnych gwiazdek” — pi- 
sano w latach 70. nie kryjąc rozczarowania. 
Przeobrażenie się z dziewczyny w kobietę by- 
ło długie, bolesne i bardzo trudne. Widzę to 
doskonale w moich nawet nieudanych rolach. 
Dlatego są one częścią mnie, są dla mnie 
cenne — mówi dziś Hershey. 


TA BU 


Urodziła się w 1948 roku w Hollywood. 
Po ojcu odziedziczyła kruczoczarne włosy i 
wielkie ciemne oczy. Także skłonność do ry- 
zyka. Pan Hershey był bowiem pasjonatem 
wyścigów konnych, co często prowadziło do 
finansowych tarapatów. Natomiast matka wy- 
chowana została w surowej prezbiteriańskiej 
wspólnocie i kulcie pracy. Barbara twierdzi, 
że to właśnie jej zawdzięcza upór i pracowi- 
tość wbrew niesprzyjającym okolicznościom. 

Jako dziewczynka nałogowo chodziła do ki- 
na. Wkrótce zaczęła naśladować wielkie gwia- 
zdy ekranu. Rodzice nazwali ją pieszczotliwie 
*małą Sarą Bernhardt" i uwierzyli w jej talent. 
Barbara zaczęła naukę w Hollywood High 
School. Marzyła o karierze teatralnej, ale gdy 
miała 17 lat dała się skusić propozycji zagra- 
nia u boku Sally Field w serialu tv *Gidget". 
Spodobała się i dostała większą rolę w "The 
Monroes” (1966-1967). Pojawiła się też w 


jącej się mewą, którą poprzednio zraniła — wy- 
warła wielki wpływ na jej życie. W parę lat 
później Hershey zmieniła nazwisko właśnie na 
Seagull (Mewa). Występowała wówczas głów- 
nie w filmach, które wyrażały idee hipisow- 
skiej rewolty. Najgłośniejszy z nich to fabular- 
ny debiut Martina Scorsese'a — znany z TVP 
dramat gangsterski "Berta — wagon towarowy” 
(1972). Ta produkcja, sygnowana przez Roge- 
ra Cormana, miała być odpowiedzią na wielki 
sukces "Bonnie i Clyde”. Część krytyki zaata- 
kowała tę krwawą opowieść za "lewacką wy- 
mowę”. Trzeba jednak przyznać, że w roli 
Berty Barbara Hershey emanowała niebez- 
piecznym urokiem kobiety łamiącej wszelkie 
ograniczenia, zmysłowego symbolu anarchicz- 
nej wolności. Na planie filmu zakochała się w 
swym partnerze — Davidzie Carradine, z któ- 
rym była związana w latach 1969-1975. Z ich 
związku urodził się syn, nazwany zgodnie z 
duchem epoki Free. Dziś aktorka wspomina te 
szalone lata z dystansem, ale i sentymentem. 


NIEWINNA 


epizodach *Daniela Boone'a” 
i"Run For Your Life”. 
Pierwsze jej role to trochę 
niesforne nastolatki. W życiu 
jednak Hershey była bardziej 
niż niesforna. Porwały ją sza- 
lone lata sześćdziesiąte — 
obyczajowa swoboda, hipi- 
sowskie utopijne ideały i na- 
rkotyki. Wkrótce też swoje 
doświadczenia zaczęła prze- 
nosić na ekran - tym bar- 
dziej, że zapotrzebowanie na 
zbuntowane dziewczyny było 
wówczas duże. Już w drugo- 
planowej roli Indianki w we- 
sternie "Heaven with a Gun” 
(1969) Lee H.Katzina u boku 
Glenna Forda bardzo przypo- 
minała malowniczą hipiskę. 
W tym samym roku zagrała 
w cenionym do dziś, choć 
nieco zapomnianym filmie 
*Last Summer” (1969) Fran- 
ka Perry'ego. Było to przeni- 
kliwe studium dojrzewania, 
odkrywania przez młodych 
seksu, uświadamiania sobie 
tego, co dobre i tego co, złe. 
Postać, którą zagrała w tym 
filmie — dziewczyny opieku- 


GRZESZNICA 


W połowie lat siedemdziesiątych zrezygno- 
wała z Seagull i wróciła do nazwiska Hershey, 
a synek Free dostał na imię Tom. Byliśmy na- 
iwni w swym uwielbieniu wolności — wspomi- 
na — ale nie żałuję tej naiwności, a nawet 
złych chwil. Lata sześćdziesiąte zbudowały 
moją aktorską osobowość. Dwie najciekawsze 
role z tego okresu nie doczekały się w USA 
odzewu. W Holandii powstał film *Angela" 
(1973) Nikolaia Van der Helde'a, jawnie ana- 
chroniczna, antymieszczańska opowieść w 
stylu *Easy Ridera”, rozegrana w realiach ho- 
lenderskiej prowincji lat trzydziestych. Her- 
shey zagrała w nim Amerykankę, dziewczynę 
w zaawansowanej ciąży, przeżywającą burzli- 
wy romans z nastolatkiem — tragicznie zakoń- 
czony. Niewinność i bunt, prowokacja i dys- 
kretny liryzm — to wszystko zauroczyło juro- 
rów festiwalu w Berlinie Zachodnim — Her- 
shey dostała nagrodę za najlepszą rolę kobie- 
cą. W tym samym roku powstał także film re- 
żyserowany przez Davida Carradine'a *Ame- 
ricana” (w szerokiej dystrybucji dopiero w ro- 
ku 1981). Było to najambitniejsze przedsię- 
wzięcie Carradine'a, który wkrótce miał zo- 
stać gwiazdorem drugo- i trzeciorzędnych fil- 
mów akcji. Melancholijna opowieść o wetera- 
nie z Wietnamu, który powraca do domu w 
prowincjonalnym miasteczku w Kansas, 
gdzie usiłuje uruchomić karuzelę, w czym po- 
maga mu jego dziewczyna (Hershey). Po la- 
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tach film ten został uznany za 
przenikliwy dokument czasu, 
głębszy niż chociażby tendencyj- 
ny "Powrót do domu”. 


W drugiej połowie lat 70., gdy 
fala kontestacji wygasła, Barbara 
Hershey nie mogła znaleźć sobie 
miejsca w kinie. Coraz częściej 
występowała w telewizji, będąc 
jedną z wielu chętnie zatrudnia- 
nych ze względu na urodę i 
sprawność techniczną aktorek. 
Nikim więcej. Była bliska zała- 
mania i rezygnacji z kariery. 
Tym bardziej, że kolejne filmy 
kinowe, w których występowała 
ponosiły klęskę. Komedia "The 
Crazy World of Julius Vrooder” 
(1974) Arthura Hillera została 
uznana za blade i spóźnione na- 
śladownictwo "M.A.S.H.” Wyso- 
kobudżetowy western Andrew 
V.McLaglena "The Last Hard 
Men” (1976) zrealizowany został 
pośpiesznie i trafił na zły czas — 
gatunek wchodził 
wówczas w okres 
długotrwałej zapaści. 
Dobra rola Hershey, 
pozostała nie zauwa- 
żona. 

Hershey pojawiała 
się jako ozdoba w 
standardowych wi- 
dowiskach sensacyj- 
nych czy melodra- 
matycznych. Jedy- 
nym występem, któ- 
rym w tym trudnym 
okresie zwróciła 
uwagę krytyki, był 
udział w "Kaskade- 
rze z przypadku” 
(1978) Richarda Ru- 
sha. Chwalono ją za 
zmysł ironii i pasti- 
szu. Ona także miło 
wspominała realizację tego fil- 
mu. Z Peterem O'Toole pracuje 
się niezwykle miło, choć jego wa- 
dy są powszechnie znane — mó- 
wiła, mając na myśli słynną sła- 
bość aktora do mocnych trun- 
ków. Jego niezwykłe poczucie 
humoru i inteligencja spowodo- 
wały, że kręcenie tego filmu prze- 
mieniło się w rodzaj żartobliwe- 
go pojedynku pomiędzy nami. 


U ĘSKIE 

Pierwszym sukcesem w latach 
80. był występ w horrorze "Isto- 
ta” (1982) Sidney'a J. Farie. Fa- 
buła (choć ponoć oparta na praw- 
dziwych zdarzeniach) wydawała 
się absurdalna, a jednak Hershey 
przekonała widownię i krytyków 
rolą kobiety opętanej i... uwie- 
dzionej przez tajemnicze Coś. Do 
banalnej fabuły wniosła powiew 
tajemnicy. Potem przyszyły role 


w dwóch wysokobudżetowych filmach "The 
Right Stuff” (1983) Philipa Kaufmana i *Ta- 
lent naturalny” (1984) Barry'ego Levinsona u 
boku Roberta Redforda. Zwłaszcza rola w 
drugim z nich w pełni potwierdziła jej talent 
dramatyczny — dała tu subtelne, pozbawione 
łatwych efektów studium narastającej miło- 
snej desperacji. 

Hershey z lat 80. i 90. gra z reguły kobiety 
ciężko doświadczone przez życie, pozbawio- 
ne złudzeń i naiwności, ale ciągle zdolne do 
głębokich uczuć. To połączenie wewnętrznej 
siły i kruchości jest najbardziej poruszającą 
cechą jej aktorstwa. Dlatego była wręcz ide- 
alną odtwórczynią postaci Marii Magdaleny 
w kontrowersyjnym "Ostatnim kuszeniu 
Chrystusa” (1989) Martina Scorsese'a. Grze- 
sznica w jakiś sposób niewinna i pełna we- 
wnętrznej czystości. Nawet surowi krytycy 
filmu oddawali z reguły sprawiedliwość kun- 
sztowi aktorki. 

W 1987 i 1988, dwa razy pod rząd Her- 
shey zdobyła główną aktorską nagrodę w 
Cannes — za role w *Cichych ludziach” An- 
drieja Konczałowskiego i "Świecie na ubo- 
czu” Chrisa Mengesa. Był to triumf jej 
szonego, jakby skierowanego do wewnątrz, a 


W "Reporterze" 


przecież pełnego emocjonalnej siły aktor- 
stwa. Hershey potrafi doskonale zagrać po- 
stacie, które mocno w coś wierzą (jak biała 
działaczka na rzecz równouprawnienia Mu- 
rzynów w RPA w filmie Mengesa), nie popa- 
dając ani przez chwilę w agitacyjną manierę. 
Doskonale też czuje się w pozornie konwen- 
cjonalnych rolach, jak "kobieta fatalna” w 
*Reporterze" (1992) Richarda Franklina. 
Ciągle jest tą inteligentną *Sarah Bernhardt". 
Właśnie w "Reporterze" stworzyła błyskotli- 
wą syntezę ról *dobrych-złych dziewczyn” 
tak popularnych w "czarnym kinie” lat czter- 
dziestych. Barbara Hershey nigdy nie nabrała 
gwiazdorskiej maniery. Przyjmuje, jak w 
*Upadku” (1993) Joela Schumachera, role 
nawet pozornie nieefektowne. Twierdzi, że 
jeśli *wierzy w film, w którym występuje” 
gotowa jest pozostać w cieniu. Może to zbyt- 
nia skromność. Ryzykowna, śmiała rola w 
*Paris Trout” i rola w "Niebezpiecznej ko- 
biecie” dowodzą, że ten "cień” jest pełen bla- 
sku prawdziwego talentu. 

RAFAŁ WILKUSZ 


LUDZIE 59 NEI 


Jestem jedyny 


w swoim rodzaju: 
niezwykłe nazwisko, 
niezwykły akcent, 
niezwykła 
prezencja. 

e. Tosię liczy. 


Zmienia pieluszki, płacze na filmach 
i słucha się żony, zachowując przy tym poczucie własnej wartości. 
Wykryli to Steve Pond z "Us” i Fiona Webster z "Sunday". 


— Dlaczego zdecydował się pan zostać ak- 
torem? 

— Lubię podejmować wyzwania, one mnie 
rozwijają. Kiedy więc jako kulturysta osiągną- 
łem już wszystko, o czym mogłem zamarzyć, 
a kolejne tytuły mistrzowskie przychodziły mi 
zbyt łatwo, rozejrzałem się za nowym terenem 
do podbicia. Teraz jestem aktorem, biznesme- 
nem, piszę też k; i. 

— Jak pan myśli, czego oczekują od pana 
widzowie? 

— Chcą, żebym był twardzielem nie do po- 
konania. A jednocześnie pragną, żebym był 
zabawny i dowcipny. Daję im więc i jedno, i 
drugie. 

- Czy nie czuje się pan onieśmielony, 
kiedy musi pan występować nago przed ka- 
merą? 

— Nie jestem wstydliwy. W końcu jako Mr. 
Universum musiałem pozować do różnych 
zdjęć. Peszą mnie natomiast sceny miłosne. 
Czuję się wtedy, jakbym odsłaniał tajniki wła- 
snej sypialni. 

- Czy zgodziłby się więc pan zagrać w 
filmie erotycznym w stylu "Nagiego in- 
stynktu”? 

— Wrolach, które mi się proponuje, intere- 
suje mnie przede wszystkim to, czy wypadnę 
wiarygodnie w oczach widzów. Jeżeli dojdę 
do wniosku, że nie, odrzucam rolę, choćby nie 
wiem jak wspaniały miałby to być film. Jeżeli 
uznam, że wypadnę wiarygodnie, zagram i w 
filmie erotycznym. 

- Czy złe recenzje martwią pana? 

- Mam poczucie humoru i z dystansem 
traktuję wszystkie takie recenzje. Upodobania 
filmowe są różne i trudno jest się spodziewać, 
że moje filmy będą się podobać wszystkim. 

— Co pana zainteresowało w "True Lies”? 

— Bardzo dobry scenariusz. Ta historia jest 
bardzo ekscytująca. Dużo akcji i napięcia, ale też 
i sporo humoru. To nie jest zwyczajny film akcji. 

- Czy nie przeszkadza panu, że "True 
Lies” nawiązują do tradycji filmów z Jame- 
sem Bondem? 

— Każdy film pod jakimś względem przypo- 
mina to, co już w kinie było. Nie da się wymy- 
Ślić w pełni oryginalnej sceny tanecznej, po- 
ścigu samochodowego, sceny walki, Wszystko 
już kiedyś było. Chodzi o to, w jaki sposób te 
znane już elementy połączy się w nową całość. 

- Czy nie denerwuje pana to, że nie ma 
pan szans na Oscara? 

— Jestem człowiekiem interesu. W kinie 
szukam możliwości zarobienia pieniędzy. Nie 
interesuje mnie tzw. kino artystyczne. Jestem 
jedyny w swoim rodzaju — niezwykłe nazwi- 
sko, niezwykły akcent, niezwykła prezencja. 
To się liczy. 

- Co pan sądzi o kobietach? Lubi je pan? 

— Kocham kobiety, ale czasami bardzo 
przeszkadzają, kiedy w grę wchodzą interesy. 

— Czy robienie interesów daje panu saty- 
sfakcję? 

— Udany interes to jak dobry seks. Moje 
udane życie erotyczne sprawia, że Świetnie 
idzie mi w interesach. 


- Czy jest pan egoistą? 

- Aktor musi być egoistą, bo bez przerwy 
musi koncentrować się na swojej grze, promo- 
cji swoich filmów, a przede wszystkim na sa- 
mym sobie. Ale dziś już nie jestem tak samo- 
lubny, jak kiedyś. 

- Kiedy czuł się pan najbardziej zażeno- 
wany w swoim życiu? 

- Staram się zapominać o takich chwilach, 
ale z pewnością czułem się okropnie zakłopo- 
tany, kiedy musiałem zaśpiewać w *Bliźnię- 
tach”. Nie potrafię Śpiewać, nie mam za grosz 
słuchu, nie było to więc łatwe i przyjemne... 
Przynajmniej z początku. Bo kiedy zacząłem 
śpiewać i zobaczyłem, że ludzie z ekipy śmieją 
się, wiedziałem, że ta scena zadziała na ekra- 
nie. Warto więc było najeść się trochę wstydu. 

— Kiedy ostatni raz pan płakał? 

— Nie pamiętam dokładnej daty, ale muszę 
się przyznać, że czasami mi się to zdarza. 
Zwłaszcza kiedy oglądam wzruszające filmy. 
Filmowe dramaty wywołują u mnie silniejsze 
emocje niż te w życiu. Dramatyczna scena, 
wzruszająca muzyka i gotowe... Płakałem na 
*Polu marzeń” i na *Malcolmie X”, w scenie. 
w której Malcolm ginie na oczach swoich 
dzieci. Płakałem też ze wzruszenia przy naro- 
dzinach moich dzieci. 

- Zagrał pan w kilku złych filmach w ro- 
dzaju *Red Sonja” i "Herkulesa w Nowym 
Jorku”, Nie żałuje pan tego? 

— Nie warto żałować tego, co się już zrobi- 
ło. Każdy film, w którym zagrałem, stanowi 
ważną część mojego życia. Nie żałuję udziału 
w żadnym z nich, nawet jeżeli teraz, oglądając 
je, myślę: *o rany! ależ to okropne!”. 

— Czy sława jest dla pana uciążliwa? 

— Nie. Inaczej nie tkwiłbym w tym biznesie. 
Choć czasami zainteresowanie ze strony in- 
nych może być nieco męczące. Moja żona nie 
może się do tego przyzwyczaić, Na przykład 
złości ją, że kiedy jesteśmy w Austrii i wybie- 
ramy się na narty, zawsze towarzyszy nam 
gromada ciekawskich. Nawet kiedy wyrusza- 
my o świcie, pod hotelem czeka już kupa dzie- 
ciaków, gotowa towarzyszyć nam wszędzie. 
Marii to strasznie przeszkadza. Ale przecież 
nic nie można na to poradzić, prawda? 

— Jak pan myśli, dlaczego prasa amery- 
kańska od początku była źle nastawiona do 
«Bohatera ostatniej akcji”? 

— Hollywood nie lubi filmów o Hollywo- 
od. Zawsze atakowano filmy odsłaniające 
tajniki kina. A poza tym zaszkodził mi mój 
sukces. Regułą jest, że kiedy ma się kilka 
wielkich przebojów na koncie i zarabia się 
na nich miliony, jest się atakowanym ze 
wszystkich stron. Amerykańska prasa uwiel- 
bia rollercoaster: raz wynoszą cię na sam 
szczyt, a rok później zrzucają w przepaść. To 
samo było z Billem Clintonem. Wykreowali 
go na kogoś w rodzaju zbawcy, a ledwo za- 
czął urzędowanie w Białym Domu, już rzuci- 
li się na niego z pazurami. Ale nie narzekam. 
Prasa amerykańska zawsze miała do mnie 
dobry stosunek, traktuje mnie jako uosobie- 
nie "american dream”: faceta, który pojawił 


się w Ameryce bez niczego i zaszedł na 
szczyt. 

- Musiał pan jednak wytoczyć kilka pro- 
cesów 0 zniesławienie. 

— Nigdy nie narzekam na to, co o mnie pi- 
szą, bo każdy ma prawo mieć swoje zdanie. 
Jeżeli ktoś napisze, że jestem okropnym akto- 
rem, w porządku, jego prawo. Jeżeli ktoś napi- 
sze, że podobają mu się moje filmy albo że ich 
nie znosi, też ma do tego całkowite prawo. Ale 
są pewne granice. Na przykład to, co powypi- 
sywała Wendy Leigh w swojej książce, na- 
prawdę mnie wkurzyło. Wszystkie te brednie o 
moim ojcu, który rzekomo zabijał Żydów i ho- 
moseksualistów w czasie II wojny światowej, 
albo nazywanie mnie nazistą, który co krok sa- 
lutował jak hitlerowcy. To był stek bzdur. Mu- 
siałem z tym walczyć. Przede wszystkim w 
imieniu mojego ojca, który już nie żyje i nie 
może siebie bronić. W końcu autorka musiała 
przyznać publicznie, że to wszystko było 
kłamstwem. 

— Poznał pan swoją żonę, Marię w 1977. 
Kiedy się pan w niej zakochał? 

— Mniej więcej rok później, w Halloween. 
Przyjechała do hotelu, żeby zabrać mnie na 
przyjęcie. Była przebra Cygankę i na jej 
widok zatkało mnie z wrażenia. Potem wyje- 
chałem do Europy i nie przestawałem o niej 
myśleć. 

- Czy małżeństwo zmieniło pana? 

— Tak. Przedtem byłem twardy i nieustępli- 
wy jak Conan Barbarzyńca, teraz jestem Ar- 
nold Potulny. Robię to, co powie mi żona. 

- A co zojcostwem? Czy miało na pana 
jakiś wpływ? 

— Kiedyś, gdy słyszałem facetów rozmawia- 
jących o swoich dzieciach, myślałem: *co za 
nuda!, za mało w tym akcji dla Arnolda”, A te- 
raz zmieniam pieluszki nawet wtedy, kiedy są 
suche. Maria sfilmowała mnie z moimi maleń- 
stwami, jak je karmię i kołyszę do snu. Gdy- 
bym wiedział, że to takie wspaniałe, już daw- 
no zostałbym ojcem. 

- Czy pomaga pan w domu? 

— Zmywam naczynia, ścielę łóżko i czasami 
gotuję. 

- Czy uważa pan, że jako aktor osiągnął 
pan już wszystko? 

— Kilkanaście kasowych przebojów to je- 
szcze nie wszystko. Weżmy na przykład Clinta 
Eastwooda, który zawsze był moim idolem. 
Chodzi mi o pozycję, jaką osiągnął, zwłaszcza 
jako reżyser. Kiedy więc patrzę na kogoś ta- 
kiego jak on, mówię sobie: *mam jeszcze dużo 
do zrobienia”. 

— Krążą plotki, że chce się pan zająć poli- 
tyką. Czy to prawda? 

— Ludzie stale mówią mi, że miałbym szan- 
sę, gdybym kandydował na gubernatora, ale 
mnie to nie interesuje. Świetnie się bawię, gra- 
jąc w filmach. Potrafię zachować równowagę 
między karierą filmową a moim życiem pry- 
watnym. Mam wspaniałą żonę, cudowną ro- 
dzinę. Wszystko idzie mi świetnie. Dlaczego 
miałbym to zmieniać i rzucać się na pożarcie 
tym rekinom? 
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| | bajkach najmłodszy syn, zwany 


„AE ułatwienia identyfikacji Głu- 
BE Jasiem, sporo musi się natru- 
„A żeby wreszcie odnieść sukces: zdobyć kró- 
lewnę i pół królestwa. W życiu bywa nieco i 
czej niż w bajkach i dlatego nikomu nie przyszło- 
by do głowy nazwać najmłodszego z dynastii 
Bridgesów, Głupim Jeffem, a on sam, bez naj- 
mniejszego trudu, odniósł w kinie sukces więk- 
szy niż jego ojciec i starszy brat razem wzięci. 
Związki rodziny Bridgesów z kinem zostały 
zapoczątkowane w latach 40., kiedy to senior ro- 
du, Lloyd Bridges, po raz pierwszy spróbował 
szczęścia na ekranie. 50 lat to dużo, ale Bridge- 
sowie nigdy nie odegrali w historii filmu amery- 
kańskiego roli równej tt ką można przypisać 
klanom Fondów czy nawet Sheenów. Większoś 
filmów Lloyda i Beau Bridgesów to pozycje kina 
klasy B, nie wykraczające poza ekranową prze- 
ciętność. Tylko Jeff awansował do pierwszej ligi 
Hollywoodu, uchodząc od lat za jedną z najcie- 
kawszych aktorskich osobowości za Atlanty- 
kiem. Razem, we trzech, zagrali tylko raz, przed 
laty w telewizyjnym serialu "Sea Hunt”, który 
przyniósł popularność Lloydowi Bridgesowi. 
Beau i Jeff byli j wtedy dziećmi i, mimo 
zachęty ze strony ojca, wcale nie mieli zamiaru 
iść w jego ślady. 


NA DRUGIM PLANIE 


Lloyd Bridges miał wszelkie zadatki na to, by 
stać się gwiazdą pierwszej wielkości. Przystojny, 
utalentowany, obdarzony charyzmą. Zabrakło jed- 
nak łutu szczęścia. Na świat przyszedł 15.01.1913 
w San Leandro, w stanie Kalifornia, w rodzinie, 
która z kinem żadnych związków nie miała. Stu- 
diował politologię, ale wybrał aktorstwo. Pierw- 
sze doświadczenie zdobywał w wędrownych tru- 
pach teatralnych, grając 
tko, poczynając od 
uk Szekspira, a na 
burleskach kończąc. Z 
jednym z takich zespo- 
łów trafił do Nowego 
Jork J 
dłużej. 
Dorothy Simpson, i pod 
koniec lat 30. zadebiuto- 
wał na Broadwayu. Wy- 
patrzony przez "łowców 
talentów” z Hollywood, 
w 1941 podpisał kon- 
trakt z *Columbią" i 
przeniósł się do Kalifor- 
nii. Spece od castingu 
uznali, że będzie ideal- 
nym odtwórcą ról twar- 
dzieli o nieco roman- 
tycznym usposobieniu. 
W takim też repertuarze 
go obsadzali, poczynając 
od epizodu w *Awantu- 
rze w zaświatach” Alexandra Halla /1941/, a koń- 
cząc na musicalu z Mae West "The Heat's On” 
Gregory'ego Ratoffa /1943/ i dramacie wojennym 
"The Master Race” Herberta J. Bibermana /1944/, 
W ciągu czterech lat Lloyd Bridges zagrał dla 
*Columbii' w blisko 25 filmach, nie odnosząc 
jednak sukcesu. Źle się czuł w narzuconym mu 
przez wytwórnię ekranowym emploi, nie podoba- 
ło mu się również to, że dostaje wyłącznie mało 
ciekawe, drugoplanowe role. 

Skorzystał więc z pierwszej nadar: 
okazji, by odejść z *Columbii" i rozpocząć 
na własną rękę. Sytuacji jednak swojej nie popra- 
wił. Choć trafiały się i główne role, grał prawie 
wyłącznie w filmach klasy B. Sprawę pogarszał 
fakt, że Lloyd miał wyraźne problemy ze znale- 
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zieniem dla siebie właściwego ekranowego wize- 
runku, osobowości, która byłaby w stanie zainte- 
resować widzów. Przez pewien czas uchodził za 
etatowego kowboja, pojawiając się w serii wester- 
nów: "Canyon Passage” Jacquesa Tourneara, 
*Abilene Town” i *Colt 45” Edwina L. Marvina, 
*Lite Big Horne” Charlesa Marquisa Warrena, 
*Last of the Comanches” Andre de Totha. Wśród 
tej westernowej konfekcji trafiła się rola znacząca, 
choć — jak zwykle — drugoplanowa. W *W samo 
południe” Freda Zinnemanna /1952/ zagrał 
tchórzliwego, wybierającego w konfrontacji z 

bandytami asekurancką postawę zastępcę szeryfa. 
Spodobał się, podobnie jak i w o trzy lata wcze- 
śniejszym dramacie podejmującym problematykę 
rasizmu w wojsku amerykańskim — *Pod jednym 
tandarem” Marka Robsona. Pisano o pełnej we- 
wnętrznej siły grze, zachwycano się niejedno- 


znacznością kreowanych 
postaci. 

Jednak swój najwięk- 
szy sukces w tamtym 
okresie Lloyd zawdzię- 
czał telewizji. W niezwy- 
kle popularnym serialu 
*Sea Hunt” przez kilka 
sezonów grał płetwonur- 
ka-naukowca, Mike'a 
Nelsona, zarażając setki 
młodych Ameryk: nów 
pasją do oceanogral 
niesamowite, ale do 
podchodzą do mnie nie- 
znajomi i mówią, że to 
dzięki mojemu ojcu zosta: 
li oceanografami — wy- 
znał w jednym z wywia- 
dów Jeff. Telewizyjna 
popularność, jak to często bywa, okazała się dla 
Lloyda aktorskim więzieniem. Publiczność nie 
chciała oglądać go w żadnej innej roli, choć obrotni 
producenci obsadzali go w podwodnym” repertua- 
rze /'Around the World Under the Sea” Andrew 
Martona/. Grał więc coraz rzadziej, desperacko sta- 
rając się dobierać różnorodny repertuar. I wtedy 
zdarzył się cud. W wieku, w którym większość ak- 
torów zaczyna myśleć o spokojnej emeryturze, Llo- 
yd Bridges nieoczekiwanie odniósł sukces — dzięki 
szalonym komediom wywodzącym się z tradycji 
slapsticku. 

Okazało się, że ten starszy, nobliwie wyglądają- 
cy pan z włosami przyprószonymi siwizną, ma 
niekwestionowany talent komediowy i potrafi roz- 
śmieszyć publiczność do łez. Najpierw zagrał zwa- 
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riowanego kontrolera lotów w *Czy leci z nami pi- 
lot?” braci Zuckerów i Jima Abrahamsa /1980/. 
powtarzając rolę dwa lata potem w *Spokojnie, to 
tylko awaria” Kena Finklemana. W *Joe versus 
the Volcano" Johna Patricka Shanleya był ekscen- 
trycznym milionerem. I wreszcie rola admirała 
Bensona, największego głupka w szeregach armii 
Stanów Zjednoczonych w obu częściach *Hot 
Shots” Jima Abrahamsa. Może niektórzy uznaliby 
to za ujmę na honorze, być popularnym dzięki roli 
kretyna, ale mnie to wcale nie przeszkadza, a moi 
synowie są ze mnie dumni — Śmieje się Lloyd. 


Lloyd Bridges 
Faj, Brown/Onyx Siils 


WIECZNY SPORTOWIEC 


Beau, a właściwie Lloyd Vernet Bridges III, jest 
starszy od Jeffa 0 osiem b Urodził się 9.12.1941 
zadebiutował na scenie 
A. Mila Ojciec uznał, że syn ma 
talent i zapragnął wylansować go jako dziecięcego 
aktora. Kilkuletni Beau pojawił się więc w serii fil- 
mów reżyserowanych przez przyjaciół Lloyda: "No 
Minor Vices” i *The Red Pony” Lewisa Milesto- 
ne'a, "Mafia" Abrahama Polonsky'ego, *Zamba” 


Williama Berke'a. Jednak występy przed kamerą 
zupełnie nie przypadły mu do gustu i po "The 
Company She Keeps” Johna Cromwella zbuntował 
się. Oświadczył ojcu, że tak naprawdę interesuje go 
sportowa kariera, a zwłaszcza koszykówka. Lloyd 
nie oponował, Beau wrócił do szkoły. Po college'u 
rozpoczął studia na U.C.L.A., po dwóch latach po- 
czuł się jednak nimi znudzony. Niski wzrost prze- 
kreślił marzenia o koszykówce. Przypomniał sobie 
wtedy o aktorstwie i postanowił pójść w ślady ojca. 

Na ekrany powrócił w 1961, w niskobudżeto- 
wym dramacie obyczajowym *The Explosive Ge- 


z tych ról nie przyniosła upragnionego sukcesu, 
Beau pozostawał w cieniu młodszego brata. Niepo- 
wodzeniem zakończyły się również reżyserskie 
próby: *Dobrana para” /1987, w której obsadził oj- 
ca/ i *Siedem godzin do wyroku” /1988/, głównie 
dlatego, że nie wykraczały poza przeciętne kino 
sensacji, a Beau-reżyser miał kłopoty z utrzyma» 
niem tempa narracji i budowaniem atmosfery na- 
pięcia. Beau nie ustaje jednak w próbach i poszuki- 
waniach. Podobno jest najbardziej ambitny z całej 
rodziny i są tacy, którzy uwa: że jeszcze jego 
talent zabłyśnie. Był przecież znakomity w duecie 


PLUS JEDE 


JEFF i BEAU BRIE 


ESOWIE zostali aktorami tylko 


dzięki uporowi swego ojca, 


neration” Buzza Kulika, rozgrywając: 
dowisku studenckim. Przez dłuższy - 
ny był jako kolejny "chłopak z sąsiedztwa”, grając 
raczej bezbarwne role naiwnych, pełnych szczyt- 
nych ideałów młodzieńców /"Gaily, Gaily" Nor- 
mana Jewisona, *The Landlord” Hala Ashby'ego, 
"Child's Play” Sidneya Lumeta/, Na tym tle intere- 
sującym wyjątkiem okazał się "Incydent" Lar- 
ry'ego Peerce'a /1967/. Beau zagrał w nim żołnie- 
o jedyny przi 
„ którzy terroryzują 16 
pasażerów metra, Była to rola wyrazista, nie pozba- 
wiona elementów heroicznej brawury i wręcz wy- 
marzona dla młodego aktora, któremu talentu nikt 
nie odmawiał. Beau nie poszedł jednak tą drogą, 
wybierając repertuar lżejszy i rozrywkowy. 
Pozostając sportowym pasjonatem. chętnie grał 
w filmach obracających się wokół sportowej tema- 
tyki. Zagrał mistrza narciarstwa, który zakochuje 
się w sparaliżowanej koleżance w okropnie łza- 
wym melodramacie "The Other Side of the Moun- 
tain” Larry'ego Peerce'a. Był kierowcą rajdowym 
w *Greased Lightning” Michaela Schultza i *Heart 
Like A Wheel" Jonathana Kaplana. Dosiadając Su- 
zuki 500cc, Ścigał się z Davidem Essexem w *Si- 
Iver Dream Racer” Davida Wickesa. Żadna jednak 


LLOYDA. 


z bratem we *Wspaniałych Baker 
Boys” Steve'a Klovesa, Nie ma zre- 
szą kompleksu niespełnienia, twier- 
dząc, że — kibicowanie ojcu i bratu 
ież może być interesujące. 


TALENT NATURALNY 


*To prawdopodobnie najbardziej 
naturalny w reakcjach aktor, jaki 
kiedykolwiek ż zawyrokowała 
Pauline Kael po premierze "Ryzykanta”. Kael od 
lat trzęsie światem amerykańskiego filmu i z jej 
zdaniem nikt nie śmie polemizować, ale w tym 
przypadku wszyscy byli zgodni: Jeff Bridges to ak- 
torski fenomen. Łączy w sobie gwiazdorską ch: 
zmę z prawdziwym talentem, silną osobowość z 
naturą ekranowego kameleona. Mężczyzna-dziec- 
ko, tak nazwał go John Carpenter. Trudno przypi- 
sać Jeffa do jednego typu ról, w każdej konwencji 
czuje się przecież równie dobrze i zdaniem wielu, 
potrafi uratować najsłabszy scenariusz. Niektórzy 
widzą w nim współczesnego bohatera romantycz- 
nego, ale to pojęcie wydaje się być zbyt wąskie w 
stosunku do filmowego dorobku Jeffa. 

Urodził się 4.12.1949 w Los Angeles i już GE 
ry miesiące później debiutował przed kamerą 


DYNASTIE 


grał” płaczące dziecko w ramionach Jane Greer w 
*The Company She Keeps”, w którym jego brat 
grał niewielką rolę. Mając osiem lat partnerował 
Lloydowi w *Sea Hunt”, a jako 14-latek odbył z 
nim tournóe po Stanach ze spektaklem *Anniver- 
sary Waltz”. Jeff nie chciał być jednak aktorem, 
poddając się bez przekonania woli ojca. Myślał ra- 
czej o malarstwie, interesowała go muzyka, miał 
własny zespół i podobnie jak brat pasjonował się 
sportem. Znajomości Lloyda uchroniły go przed 
Wietnamem, Jeff odbył zastępczą służbę w Straży 
Przybrzeżnej. Będąc z natury niezdecydowany i 
uległy, pozwolił ojcu pokierować 
swoją filmową karierą. Cały czas dry- 
fowałem w tym kierunku i w końcu 
uznałem, że to po prostu rodzinny in- 
teres, który muszę przejąć. Aktorstwa 
uczył się u Uty Hagen w Nowym Jor- 
ku. Lloyd załatwił mu rólkę w serialu 
*The EBI" i telefilmie *Silent Night, Lonely Ni- 
ght” Daniela Petrie, w którym sam grał. Na dużym 
ekranie Jeff zadebiutował rolą studenta w "Halls 
of Anger" Paula Bogarta /1970/. Zaraz potem 
przyszedł pierwszy sukces dzięki *Ostatniemu se- 
ansowi filmowemu” Petera Bogdanovicha /1971/. 
Jego Duane Jackson został uznany za idealne, 
choć przewrotne wcielenie "chłopaka z sąsiedz- 
twa”, i przyniósł mu pierwszą nominację do Osca- 
ra /następne dostał za role w "Thunderbolt and Li- 
ghtfoot” Michaela Cimino i *Gwiezdnym przyby- 
szu!” Johna Carpentera/. Zachwycił się nim mistrz 
John Fiutonii i zaangażował do *Zachłannego mia- 


ichłanne miasto”, 


takich sytuacji. 
western *Bad Company” Roberta Bentona przy- 
niosły mu przydomek *klasycznego bohatera ame- 
rykańskiego”, nadany przez *New York Timesa”. 
W przeciwieństwie do Beau Jeff nie unika tru- 
dniejszego repertuaru, chętnie podejmuje aktorskie 


a potem anty- 


cza$ stości wmbrowania 
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wyzwania. Z pewnością należała do nich rola ra- 
di wego gwiazdora, Jacka Lucasa w *Fisher Kin- 
gu” Terry'ego Gilliama, w którym aktorsko był 
zdecydowanie lepszy od Robina Williamsa. W cią- 
gu dwóch godzin projekcji potrafił w sposób szale- 
nie sugestywny pokazać wewnętrzną przemianę 
zbłazowanego egoisty w otwartego na potrzeby in- 
nych idealistę. To była prawdziwa kreacja, podob- 
nie jak w *Zniknięciu” George'a Sluizera, gdzie z 
powściągliwością zagrał mordercę-psychopatę. 
Jego największym marzeniem od lat jest zagrać 
znowu razem z ojcem i bratem. Marzyła mu się 
*Rzeka życia”, ale ubiegł go Robert Redford. Jeff 
nie traci jednak nadziei. Musimy przecież w końcu 
spotkać się we trójkę na filmowym planie. Tradycja 
tego wymaga. ELŻBIETA CIAPARA 
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Fot. Andrzej Świ 


Są takie polskie filmy, które należy 
pokazywać młodym reżyserom, żeby się uczyli. 


- Film nie jest ci obcy, wystąpiłaś w fabule 
«Wielkiej majówki” Ki lofa Rogulskiego, na- 
kręcono też z tobą trochę dokumentów. Czy często 
dostajesz takie filmowe propozycje? 

- Ostatnio miałam, choćby przy 
*Rozmowy z człowiekiem z szafy”. Mariusz Grzego- 
rzek chciał, abym zagrała matkę, ale ja nie jestem ak- 
torką, czyli kimś, kto jest wyćwiczony w udawaniu. 
Ja nie umiałabym niczego udawać w życiu, moja 
sztuka nie jest udawaniem. Co innego "Wielka ma- 
jówka”, gdzie gram siebie, czyli nie gram w ogóle. 

- A jaki scenariusz mógłby cię zainteresować? 

- Zainteresowałby mnie tylko taki, w którym po- 
„ jaką mam grać, byłaby mi bliska psychologicz- 
nie, a tamta z "Rozmowy..." nie była taka. A poza tym 
mam wrażenie, że bywam źle odczytywana, że widzi 
się we mnie kobietę demoniczną i drapieżną. Prawdo- 
podobnie dlatego, że bywam taka, gdy śpiewam na 
scenie. Potwierdzeniem takiego mojego wizerunku by: 
ła próba obsadzenia mnie w roli Fiory w "Ferdydurke" 
Skolimowskiego. A ja wcale taka nie. jestem. 

- Jednak robiłaś coś dla teatru. 

- Miałam kilka propozycji związanych z awangar- 
dowymi pomysłami teatralnymi, których teraz jest 
sporo. Kiedyś wystąpiłam u włoskiego reżysera w 
*Mątwie" Witkacego, grałam Korę-Korę, postać spe- 
cjalnie wymyśloną do spektaklu. Ale zdaje się, że 
przekroczyłam jakieś zasady panujące w teatrze na li- 
nii reżyser-aktor, bo pokłóciłam się z Włochem 
śmiertelnie. Wprowadzałam na scenie pewne impro- 


okazji kręcenia 


wizacje, które doprowadzały go do szału, a ja nie by- 
łam w stanie ich się wyrzec. 

— Pamiętam piosenkę Maanamu w przedstawie. 
niu *Bezimienne dzieło” Witkacego, w reżyserii 
Krystiana Lupy. 

- To był "Szał niebieskich ciał”. Przedstawienia 
Lupy bardzo lubię. To taki ładny teatr, wyróżniający 
się scenografią, światłem i nawet firanki powiewają. 

-A jakie lubisz kino? 

— Na pewno nie lubię w kinie total- 
nej dosłowności, lubię, gdy reżyser 
proponuje mały dystans, a filmowe 
postaci otacza lekki woał tajemnicy. 
Uwielbiam kino amerykańskie, zwła- 
szcza to nowe. Ostatnio oglądałam Al- 
modovara, którego kocham i Watersa 
- genialnego awangardzistę. Ale nie- 
które filmy tego ostatniego są tak dra- 
styczne, że nie mogę na nie patrzeć. 
O! Kino Jarmuscha też należy do mo- 
ich ulubionych. 

-A polskie ki 

- To oczy 
rański, Bajon, Marcze 
młodszy syn, Szymon, który kocha 
awangardę, przyniósł ostatnio do domu dwa filmy 
braci Kondratiuków, te sprzed lat. To kino jest genial- 
ne! Przy "Hydrozagadce” Andrzeja popłakaliśmy się 
ze śmiechu, a "Dziewczyny do wzięcia” Janusza są 
tragikomiczne i też genialne. To tak, jakbyś oglądała 


Grażyna Trela 
rozmawia 
z Korą 


Jarmuscha, tylko rodzimego. No a "Rejs" Piwowskie- 
g0? Dzisiaj to kino kultowe, te filmy należy pokazy- 
wać młodym reżyserom, żeby się uczyli 

— Myślę, że je oglądają. 

- No to nie są zdolni, bo nie robią dobrych filmów. 
Robią naśladowcze, a takie mnie nie interesują. Chcę 
oglądać filmy oryginalne, nasze. 

- A czy na przykład Kolski takiego kina 
nie robi? 

— Tak, widziałam "Jańcia Wodnika”, podobał mi 
się. Ale tak naprawdę niewiele wiem o młodych reży- 
serach i ich filmach. Mają kiepską reklamę i rzadko 
udaje mi się zobaczyć zwiastun, który zachęciłby 
mnie do ich obejrzenia. Nie jestem aż taką patriotką, i 
jeżeli te filmy nie potrafią do mnie dotrzeć, lo mamy 
małe szanse, aby się poznać. Zresztą, jeżeli chodzi o 
starsze kino, to też wcale nie jest łatwo dostępne. Po 
obejrzeniu w telewizji jednego z filmów Andrzeja 
Kondratiuka, pobiegliśmy do wypożyczalni, gdzie 
okazało się, że nie ma tam jego filmów. A to jest teraz 
kultowy reżyser, którego młodzi ludzie chcą oglądać. 
Kino też jest modą i młodzi załapali się na to, więc 
dlaczego im tego nie dać? 
co najbardziej nie podoba ci się w polskim 


kinie? 
— Pierwsza rzecz — brak wiarygodności. Filmowy 
świat nie musi być realistyczny, może być bajkowy, 
ale widz nie powinien czuć, że ktoś jest sztuczny 
Druga sprawa to dialog, bardzo ważny — w naszym 
kinie zupełnie leży. Bohaterowie nie wiedzą, jakim 
językiem mają się posługiwać. Kiepskie te dialogi. 
Najmniej zarzutów mam do gry aktorskiej, Najwięcej 
do reżyserów. No i czasem operatorzy fatalnie oświe- 
tlają nasze aktorki, które są przecież pięknymi kobie- 
tami. A to na pewno nie polega na braku pieniędzy, 
tylko na braku talentu. Rzadko też poświęca się film 
kobiecie, a kobieta jest przecież bardziej metafizycz- 
na, bardziej skomplikowana, a przez to ciekawsza od 
mężczyzny. 

— A nie masz wrażenia, że często nie umiem 
docenić filmów, które powstają tu i ter: ski 


ją w naszych oczach, kiedy w 
festiwalową etykietką? 

Bywa i tak. Nie powinniśmy jednak sami siebie 
lekceważyć. Jestem kinomanką, a moi dwaj synowie 
prawie codziennie chodzą do kina. Jesteómy chorzy na 
kino. Kochamy 
co mamy robić? Niech kino pomaga ki 
zja promuje polskie filmy. Właściwie to n 
wiaduję się o naszych filmach z mie 
ale to jest stanowczo za mało. Kolskiego obejrzałam 
dlatego, że właśnie w miesięczniku o nim przeczyta- 
łam. A więc to cudownie, że film ma "Film". 

- Co myślisz o Hollywood? 

Myślę, że mają genialne wyczu- 
cie, ogromną wiedzę filmową, która 
pozwala robić kino bardzo dobre, 
awangardowe, średnie, bardzo ko- 
mercyjne, kino dla mas. Robią też fil- 
my złe, ale udaje im się zrobić takie, 
z którymi ja się identyfikuję. Myślę, 
że przykładają ogromną wagę do sce- 
dialogów, detali. Polskiego 
kina nie ma się co wstydzić. Kocham 
polskie kino. Jak na kraj tak zni- 
szczony przez wojnę i okres powo- 
jenny, to mamy aż nadto genialnych 
kompozytorów, takich jak Górecki, 
czy reżyserów, jak Polański. 

- Lubisz szokować? 

- Kiedyś na mój widok ludzie spadali ze stołków 
Teraz wiele oglądają, mają ogromny przekrój świato- 
wej sceny rockowej, na której mieszczę się zupełnie 
swobodnie, i przekonuję się, że wcale nie jestem ja- 
kimś ekstrawaganckim wampirem. 
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Lśnienie 


DZIWNY ZNAJOMY? 


Mówi Jeremy Thomas, 
niezależny brytyjski producent 
m.in. filmów Bertolucciego 


- Czym kieruje się pan przy wyborze pro- 
jektów do realizacji? 

- Przede wszystkim własnym gustem. Oczy- 
wiście, każdy projekt musi mieć praktyczne i fi- 
nansowe oparcie, ale nigdy nie bawiłbym się w 
coś, co by mnie nie fascynowało, nawet wtedy 
gdybym miał pewność odniesienia oszałamiają- 
cego sukcesu. Interesuje mnie kino oryginalne, 
a nie powtarzanie utartych schematów. W kinie 
niezależnym, jakim się zajmuję. najważniej 
jest właściwe wyważenie stron — finansowej i 
artystycznej. Producent filmowy dla wielu j; 
się jako facet z dużym szmalem i jeszcze więk- 
szym cygarem w ustach. Cygar nie palę, zaś co 
do forsy, to kilka razy byłem o krok od efek- 
townego bankructwa. Oczywiście, każdy film 
powinien na siebie zarobić, kina niezależnego 
nikt nie zwolnił z tego obowiązku. Pewne pro- 
dukcje są wspierane przez różnorodne fundu- 
sze, ale przecież słabych projektów nikt nie bę- 


dzie wspierał. Tak więc najbardziej liczy się 
oryginalność pomysłów. Europejska produkcja 
filmowa wygląda trochę inaczej niż w Stanach 
Zjednoczonych, ale pieniądze wszędzie są ni 
ważniejsze. Trudno zrobić coś z niczego. Cza- 
sami dzięki filmowi, który odniósł sukces, moż- 
na sobie pozwolić na kilka finansowych niewy- 
pałów. Niezwykle ważna jest również determi- 
. W "Ostatnim cesarzu” czy w "Małym 
Buddzie nie było ani centa amerykańskich pie- 
niędzy, a jednak te filmy powstały 
— Ile kosztowały pańskie filmy 
— Pierwszy 300 tysięcy dolarów, ostatni — 33 
miliony. W przyszłości chciałbym jednak produ- 
kować bardziej filmy kameralne niż te ostatnie. 
— Jak powstał *Mały Budda”? 
- Buddyzmem zaraziłem się od Bertoluccie- 
go, który fascynował się nim od dawna. Wie- 


dzieliśmy na ten temat tyle, co Średnio wykształ- 
cony człowiek. Postanowiliśmy poszerzyć naszą 
wiedzę. wejść w nią głębiej. Obojętnie, czy wy- 
znaje się tę wiarę, czy nie, buddyzm wydaje się 
niezwykle fascynujący, chociażby sam problem 
reinkarnacji. Postanowiliśmy pokazać buddyzm 
"zachodnim okiem”, w formie bajki. "Mały 
Budda” jest skierowany do dzieci w każdym 
wieku. Byłem na nim razem z moimi pociecha- 
mi i rodzicami. W: y wyszliśmy z kina za- 
dowoleni. Film ten jest całkowicie inny od tego 
wszystkiego, co zrobiłem przedtem, zwłaszcza z 
Bertoluccim. Przez dwa miesiące, z reżyserem i 
scenarzystą, notabene buddystą o trzydziestolet- 
nim stażu, oglądaliśmy miejsca związane z Bud- 
dą. Prace przygotowawcze trwały trzy lata. Do- 
staliśmy nawet błogosławieństwo od samego 
Dalaj Lamy. Ta część Świata zawsze mnie fa- 
scynowała. Wcześniej z Bertoluccim zrobiłem 
"Ostatniego cesarza”. Kiedyś z japońskim reży- 
serem Nagisą Oshimą pracowałem nad filmem 
"Wesołych świąt, pułkowniku Lawrence”. 

- Od kilku lat pracuje pan wyłącz 
Bernardo Bertoluccim. 

— To jeden z mistrzów dzisiej: 
wspaniałym człowiekiem. Trylo, 
CeSAr: Pod osłoną nieba” i *Mały Budda” — 
to spełnienie naszych wspólnych marzeń. 

— Jak ocenia pan dzisiejsze kino europej- 
R 

— Jeżeli chcemy w jakiś sposób stawić czoło 
Amerykanom, potrzebna jest europejska kon- 
alentów i możliwości. W moim kraju 


i 


90 procent repertuaru 
kinowego to filmy 
amerykańskie. Rodzi- 
mi reżyserzy mają po- 
ważne kłopoty z poka- 
zywaniem swoich 
dzieł we własnym kraju. Ja, jako brytyjski pro- 
ducent, muszę sprzedać swój film Ameryka- 
nom, po czym wraca on do Anglii i wtedy natu- 
ralnie wszędzie jest pokazywany. 

— Jak pracowało się panu z Jerzym Skoli- 
mowskim? 

Skolimowski odniósł duży sukces w Wiel- 
kiej Brytanii filmem *Na samym dnie”. Obej- 
rzałem go, bardzo mnie zainteresował. Poszuki- 
wałem właśnie reżysera do realizacji scenariu- 
sza opartego na sztuce Roberta Gravesa — 
*Wrzask”. Jerzy Skolimowski wydał mi się 


Waldemar Dąbrowski, Jeremy Thomas, Jerzy Skolimowski, 
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Jacek Szumlas i Allgn Starski 


Fot. Dariusz Majewski 


ściwym człowiekiem. Nie zawiódł moich 
oczekiwań, zrobił świetny, oryginalny film, któ- 
ry dostał Kilka nagród, z Grand Prix w Cannes 
na czele. Do dzisiaj często jest w Anglii poka- 
zywany. Oczywiście, człowiek wychowany w 
kulturze brytyjskiej zrobiłby zupełnie coś inne- 
go. Ten film był pierwszym przypadkiem, kiedy 
zmieszałem dwie kultury: coś bardzo tradycyj- 
nego, brytyjskiego z tym, co reprezentuje przy- 
bysz. Później często tak robiłem. 

- Ponoć myśli pan o przeniesieniu na 
ekran jednej z książek Jerzego K. 

— Jerzy Kosiński był moim bardzo bliskim 
przyjacielem. Wysoko oceniam jego pisarstwo, 
zwłaszcza wczesne książki. Był to człowiek 
nietypowy i niezwykły, niestety, trochę pokale- 
czony przez Amerykę. Myślał, że przyniesie mu 
a ona go skrzywdzi Śmierć Kosi 
skiego oraz sposób, w jaki jej zaznał, to wszyst- 
ko było dla mnie wielkim szokiem. 

— Czy zna pan kino polskie? 

— Od dawna je obserwuję. Znam — przede 
wszystkim — filmy Andrzeja Wajdy, Krzysztofa 
Kieślowskiego i Krzysztofa Zanussiego. Wiele 
waszych filmów nie jest dla nas dostępnych, nie 
można ich nigdzie poza Polską zobaczyć. Ale "Li- 
sta Schindlera” dużo w tym względzie zmieniła. 
Rozmawiał JERZY ARMATA 
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lynis Barber i Michael Bran- 
don po raz pierwszy spotka- 
li się w 1984 roku, na pla- 
nie serialu *Dempsey i Ma- 
kepeace na tropie”. Grali parę 
policjantów, Angielkę i Amerykanina, którzy 
najpierw bardzo sobie dokuczają, a potem 
jedno za drugim szaleje. Z miłości, rzecz ja- 
sna, według starego porzekadła: kto się lubi, 
ten się czubi. Tak też stało się i 
poza planem. Podobno nikt z eki- 
py, już po pierwszym ich spotka- 
niu, nie wątpił, że tą dwójkę połą- 
czy uczucie. Bo choć z początku 
byli w stosunku do siebie nieco 
uszczypliwi, to Michael przez ca- 
ły czas wodził oczami za Glynis, a 
ona śmiała się z każdego jego 
dowcipu, nawet tego najmniej 
udanego. Zresztą, podobno przeci- 
wieństwa się przyciągają, a trudno 
byłoby znaleźć z pozoru mniej do- 
braną parę. 
Michael Bran- 
don jest wybu- 
chowym narwań- 
cem. Impulsyw- 
ny, niecierpliwy i 
spontaniczny w 
swoich reakcjach. 
Zanim poznał 
Glynis uwielbiał 
nocne eskapady i 
balowanie do bia- 
łego rana. Lubił 
mocną whisky i 
nie rozstawał się 
z papierosem. Lu- 
bił też towarzy- 
stwo kobiet, 
chętniej mocno 
wymalowanych 
blondynek. W 
Hollywood mniej 
mówiło się o jego 
aktorskich doko- 
naniach, więcej o 
jego miłosnych 
podbojach. Widy- 
wano go w towa- 
żystwie Kim No- 
vak, Dyan Can- 
non, Lindy Gray i 
niezliczonych 
rzesz debiutantek, 
dla których kola- 
cja z Michaelem 
Brandonem była 
szczytem marzeń. Z powodu jego uczuciowej 
niestałości i wybuchowego temperamentu po 
dwóch latach rozpadło się jego małżeństwo z 
Lindsay Wagner. Aktorem też właściwie zo- 
stał z powodu kobiety. Dorastał na ulicach No- 
wego Jorku, często wchodził w konflikt z pra- 
wem, pracował dla mafii i o aktorstwie nie 
myślał, dopóki jedna z jego sympatii nie 
stwierdziła, że Michael powinien spróbować 
szczęścia na ekranie. Spróbował więc, na pla- 
nie filmowym bardzo mu się spodobało i tak 
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został aktorem. Grał dużo, choć w mało waż- 
nych filmach. Sukcesem, ale tylko na skalę eu- 
ropejską, okazał się dopiero serial "Dempsey i 
Makepeace na tropie”. 

Glynis uważa się za osobę skrytą. Spokoj- 
na, opanowana, zamknięta w sobie, sprawia 
wrażenie nieprzystępnej. Wszystko planuje 
na zimno, unika towarzystwa. Domatorka, nie 
pije i nie pali, a receptą na udany wieczór jest 


dla niej dobra 
książka, wygod- 
ny fotel i fili- 
żanka gorącej 
herbaty. Dora- 
stała w Johan- 
nesburgu, w 
RPA, dokąd w 
poszukiwaniu 
fortuny zawę- 
drowali jej ro- 
dzice /podobno 
o arystokratycz- 
nym rodowo- 
dzie/, Glynis 
chciała zostać 
inżynierem, ale 
koleżanki na- 
mówiły ją na 
start w lokal- 
nym konkursie 
piękności. 
Udział w nim 
przesądził o jej 
przyszłości, 
Glynis zrezy- 
gnowała ze stu- 
diów, wyszła za 
mąż i zaczęła 
uczyć się aktor- 
stwa. Jej pierw- 
sze małżeństwo 
okazało się po- 
myłką, za to ka- 
riera aktorska nabierała rumieńców. Głynis 
wyjechała do Anglii i szybko odniosła sukces 
w telewizji. Już jako telewizyjna gwiazda 
podpisała kontrakt na udział w serialu *Dem- 
psey i Makepeace na tropie”. 

Michael bez trudu oczarował Glynis. Za- 
częli się spotykać coraz częściej. Dla Michae- 
la Glynis zgodziła się chodzić na przyjęcia, a 
on chętnie spędzał z nią weekendy w domo- 
wym zaciszu. Idylla trwała rok, potem coś za- 
częło się psuć. Michael okazał się bardzo 


ODA 
I OGIEŃ 


zmienny w nastrojach, rozdrażniony stawał 
się zgryźliwy i nieprzyjemny. Nie zrezygno- 
wał z przelotnych romansów. Glynis miała 
coraz większe trudności z wybaczaniem mu 
kolejnych wyskoków, aż wreszcie miała do- 
syć i oznajmiła Michaelowi, że z nim zrywa. 
W serialu nadal odgrywali zakochaną parę, 
ale w scenariuszach kolejnych odcinków za- 
częły pojawiać się — na życzenie Michaela i 


Glynis — różne kąśliwe uwa- 
gi, którymi Dempsey i Ma- 
kepeace raczyli się od czasu 
do czasu. Wydawało się, że 
ich drogi rozeszły się bez- 
powrotnie, kiedy nieoczeki- 
wanie Michael, z ogromnym 
bukietem czerwonych róż w 
garści, zapukał do drzwi 
Glynis z prośbą o jeszcze 
jedną szansę. W 1988 zno- 
wu byli parą, tym razem na 
dobre, bo 19 listopada 1989 
wzięli ślub, Potrzebowałem 
trochę czasu, żeby zrozu- 
mieć, że najlepiej będzie mi 
z Glyn. To ona nauczyła 
mnie jak cieszyć się z drob- 
nych radości, które niesie ze 
sobą życie, jak choćb 
razem. Nie musimy rozma- 


wzajemnej blisko. 
jesteśmy w jednym pokoju 
Tak wł spędzamy teraz 
więk. we 
dwoje w domu. Wreszcie 
przestałem szukać aprobaty 
u innych, a dzięki Glynis, 
zaaprobowałem samego sie- 
bie. To z kolei sprawiło, że 
nasze małżeństwo stało się 
e. Bo dopóki nie po- 
kochać samego sie- 
bie, nie potrafisz kochać in- 
nych — oświadczył tuż po 
ślubie Michael. 

Młoda para chciała za- 
mieszkać w Londynie, ale w 
żaden sposób nie mogła zna- 
leźć odpowiedniego domu. 
Ponieważ Michael musiał 
wracać do Stanów na plan 
swojego nowego serialu, po- 
stanowili, że Glynis będzie 


wieczorów. 


Fotl Labat/Still 


mu towarzysz lieli zamiar pomieszkać 
Kalifornii najwyżej kilka miesięcy, zostali 
jednak na dłużej. Kiedy okazało się, że Gly- 
nis spodziewa się dziecka, postanowili osie- 
dlić się w Ameryce i na wiosnę 1992 kupili 
okazały dom w Beverly Hills Canyons. Gly- 
nis sama zaprojektowała jego wnętrze, a Mi- 
chael zajął się ogrodem, odkrywając u siebie 
pasję do hodowania róż. 


Dziecko miało pr świat na począt- 
ku grudnia, ale dwa tygodnie wcześniej, w 
piątkowy wieczór, 20 listopada 1992 Glynis 
oświadczyła niepewnym głosem, że zaraz za- 
cznie rodzić. To niemożliwe! — miał podobno 
wykrzyknąć w odpowiedzi Michael — nie mo- 
żesz, to za wc 


eśnie, a poza tym zamówiłem 
właśnie chińskie jedzenie na kolację! W 
chwilę potem już chwytał jednak za kluczyki 


Gdy Glynis 

zaczęła rodzić, 
Michael krzyknął: 
"Nie możesz, 

to za wcześnie, 

a poza tym 
zamówiłem właśnie 
chińskie jedzenie 
na kolację.” 


JAK SIĘ KOCHAJĄ 


do samochodu i pobił — jak sam twierdzi — re- 
kord przejazdu do kliniki w Beverly Hills. 21 
listopada, o 2.53 w nocy urodził się chłopiec, 
któremu szczęśliwi rodzice nadali imiona 
Alexander Max. — To dlatego, że moim pra, 
pra-, pra-, pradziadkiem byt Aleksander 
Wielki — żartuje Michael. Sam poród trwał 
podobno zaledwie 10 minut, zaskoczona Gly- 
nis zapytała nawet: I to już wszystko?! Micha- 
el, który był obecny przy narodzinach swoje- 
go syna, tak to wspomina: Przytuliła dziecko 
do piersi, popatrzyła na mni 
działa "to łatwizna, musimy mieć następne. 
Na sobotę zaplanowane było babskie przyję- 
cie, na które zaproszone były wszystkie przy- 
jaciółki Glynis, a ponieważ ona sama musiała 
zostać w szpitalnym łóżku, Michael był zmu- 
szony ją zastąpić. Filmowałem kamerą video 
reakcje tych wszystkich kobiet na wiadomość, 
że mamy już dziecko. Ale najgłupiej czułem 
się ja sam, kiedy musiałem otwierać prezenty 
i wydawać odpowiednio entuzjastyczne 
*och" i "ach" na widok każdej pieluszki, ka- 
fianika i pary Śpioszek — wyznał potem żonie. 

Dziś, kiedy Alexander Max ma już prawie 
dwa latka, Glynis i Michael myślą o kolej- 
nym dziecku. Rola rodziców bard 
powiada, choć pojawienie się dziecka w na- 
szym życii ściło je dokładnie do góry 
nogami — śmieje się Glynis, która zdecydo- 
wanie woli spędzać czas w domu przy synku 
niż przed kamerami. Michael nie zrezygno- 
wał z gry, pisze scenariusze /pod pseudoni- 
mem, podobno to właśnie on jest autorem po- 
mysłu "Gwiezdnego przybysza”/, wydał kilka 
tomików poczji. Wraz z narodzinami Alexan- 
dra staliśmy się nudnie szczęśliwym mał: 
stwem. Wreszcie podobam się Glynis, bo 
chłopak jest do mnie bardzo podobny, a ona 
świata poza nim nie widzi. 


lumą i powie- 


o nam od- 


Fot. King/Li 


LUDZIE 7! EEEE 


września ruszył kanał telewizji kablowej 
poświęcony wyłącznie filmom niezależ- 
nym. Nadawany z Bostonu program 
można na razie oglądać w sieci satelitar- 
nej, która dociera do 750 tysięcy domów 
amerykańskich, ale przed końcem roku bę- 
dzie dostępny na normalnym kablu, łączącym 
dwa miliony odbiorników. Przygotowania do 
otwarcia kanału trwały parę lat. Ruszyły peł- 
ną parą dzięki sukcesowi "Gracza", "Forte- 
pianu” i "Gry pozorów”. Prezesem rady pro- 
gramowej jest Martin Scorsese, a zasiadają w 
niej Robert Altman, Ethan i Joel Coen, Mar- 
tha Coolidge, Jim Jarmusch i Spike Lee. 
Jeden z pierwszych pokazanych filmów 
został zrealizowany przez Ileanę Douglas, ak- 
torkę grającą w "Alive — dramat w Andach” o 
katastrofie samolotowej w Andach: niektórzy 
rozbitkowie przeżyli, żywiąc się mięsem 
współtowarzyszy podróży. Ekipa "Alive" 


Stillman /”Barcelona”/ opowiadał, jak i dla- 
czego nie spał przez dwa tygodnie, pracując 
nad "Metropolitan". 

Independent Film Channel działa przez 24 
godziny na dobę. Większość programu po- 
święcona jest uznanym artystom. We wrze- 
Śniu odbył się festiwal pięciu filmów Johna 
Cassavetesa, uważanego za ojca kina nieza- 
leżnego. Wkrótce IFC pokaże przeglądy prac 
Kurosawy i Truffauta, a także filmy z cyklu 
*Kultowe klasyki” i "Ludzie, których lubi- 
my”. Ta ostatnia seria przypomni ulubione 
role aktorów najbardziej zadowolonych z wy- 
stępów w mało znanych filmach. Natasha Ri- 
chardson uważa, że powinna przypomnieć się 
jako Mary Shelley w *Gotyku” Kena Russel- 
la, a Brad Pitt jako stylizowany na Ricky Nel- 
sona gwiazdor rocka w "Johnny Suede”, k 
medii w reżyserii Toma de Cillo, który był o- 
peratorem kilku filmów Jima Jarmuscha. 


uzyskać produkt na prawie profesjonalnym 
poziomie. W kręgach wolnych artystów krążą 
krzepiące opowieści o niebywałych sukce- 
sach. Ostatnią legendą stał się film "El Maria- 
chi”, nakręcony za 7 tysięcy dolarów. Para- 
mount zakupił go od reżysera — entuzjasty, 
wydał jeszcze 100 tysięcy na przekopiowanie 
na taśmę filmową i rzucił do kin. Film od- 
niósł sukcesu u widzów i krytyków, a jego 
autor Robert Rodriguez trafił do Hollywood, 
gdzie udziela butnych wywiadów. 
Filmowcom o mniejszym szczęściu pozo- 
staje wyspecjalizowany rynek video, na któ- 
rym króluje na pół charytatywna organizacja 
National Video Resources, założona przez 
fundację Rockefellera cztery lata temu ku po- 
mocy wolnej sztuce filmowej. NVR pracuje 
nie tylko z maniakami ruchomych obrazków, 
ale także nauczycielami oraz rzecznikami 
rozmaitych praw i mniejszości, którym poma- 


Biedni, piękni, niezależni 


DE woj ekipy 
SE Pet porc 'szpina ci 


spędziła cztery miesiące na lodowcu, ogląda- 
jąc film dokumentalny niezależnej producent- 
ki Eleanor Coppoli pt. "Hearts of Darkness” o 
prześladowanej przez nieszczęścia produkcji 

*Czasu Apokalipsy” w reżyserii jej ojca. 
Dzięki tym horrorom Ileana Douglas nabrała 
chęci do niezależności i zaczęła własną pro- 
dukcję za pieniądze zarobione przy ludożer- 
stwie. Jej film poświęcony niezależnym fil- 
mowcom zebrał opowieści o zagrożonych li- 
cytacją domach artystów, którzy obciążyli hi- 
potekę pożyczką na produkcję, czy o kartach 
kredytowych, które szybko się wyczerpują. 
Martin Scorsese wspomniał, jak odmówił 
członkowi ekipy dodatkowej porcji szpinaku, 
ponieważ kosztowała aż 35 centów, a Whit 
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"El Mariachi”. | 
a Za ARGO 
Qa Imie pieniqt 
Wo Rodrigue: 


IFC będzie także obsługiwał główne festi- 
wale filmowe, wyszukując warte pokazania 
filmy nowych reżyserów, a w przyszłym roku 
wysupła pieniądze na produkcję 12 krótkich 
filmów debiutanckich. Kanał został także 
sponsorem targów filmów niezależnych, 
odbywających się w połowie września w An- 
gelika Center na Manhattanie, gdzie pokazali 
swe filmy studenci ośmiu szkół filmowych, 
chociaż tylko pięć szkół uznawanych jest w 
tym kraju za poważne. Ponadto, wyższe szko- 
ły całej Ameryki prowadzą 900 kursów wie- 
dzy o kinie, które, chcąc nie chcąc, produkują 
zastępy niezależnych filmowców. 

Dzięki video i wprowadzeniu techniki be- 
tacam można już za kilka tysięcy dolarów 


ga znaleźć odbiorców. Nie jest to 
łatwe, bo ilu może być widzów 
ciekawych np. przebiegu Olim- 
piady Eskimosów? Albo zaintere- 
sowanych tym, jak mieszkańcy 
puszczy brazylijskich wykorzy- 
stują technikę video do zachowa- 
nia własnego stylu życia, pomimo 
wdarcia się w ich świat cywiliza- 
cji? Liczący trzy osoby personel 
NVR, o rocznym budżecie 600 
tysięcy dolarów, sam nie daje 
pieniędzy na produkcję, ale po- 
maga znaleźć innych - niech mi 
to słowo będzie wybaczone — fra- 
jerów, gotowych zapłacić za ma- 
rzenia artysty, Uczy też niezależ- 
nych producentów i dystrybuto- 
rów prowadzenia biznesu i zakła- 
dania katalogów, a nawet skłonił 
16 ważniejszych archiwów filmo- 
wych do dawania zniżek nieza- 
leżnym producentom przy wynaj- 
mie materiałów archiwalnych. 

NVR pracuje obecnie nad pro- 
jektem, który można nazwać 
*półką bez końca”. Zmieszczą się 
tam wszystkie kasety wolnych ar- 
tystów i każdy będzie mógł mieć 
do nich dostęp. Będzie to sieć 
elektronicznej dystrybucji łącząca liniami te- 
lefonicznymi domowe komputery z centralną 
biblioteką, gdzie w pamięci komputera zosta- 
ną zapisane programy video. Wprawdzie 
ostatnio dużo mówi się w Ameryce na temat 
telewizji kablowej o 500 kanałach i nawet w 
próbach znajduje się kilka systemów tego ko- 
szmaru, jednak NVR nie dowierza, by to była 
widownia dla niezależnych artystów. Siły 
rynkowe są potężniejsze od sił wolnego du- 
cha, który może polatać tylko w specjalnej ni- 
szy, przygotowanej pod okiem miłościwych 
fundacji. 
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Hugh Grant z Elizabeth Hurley 
Fot. All Action/Stills 


Na pokazach mody włoskiego projektanta, Gianni Ver- 
sace zawsze jest tłoczno. Kiedy niedawno prezentował 
swoją jesienno-zimową kolekcję w paryskim hotelu 

Ritz”, walka o zaproszenia była ostra. Wśród ich szczę- 
Śliwych posiadaczy znaleźli się m.in. Kyle MacLachlan, 
Christopher Lambert, Mathilda May oraz Hugh Grant ze 
swoją przyjaciółką, Elizabeth Hurley. Elisabeth słynie ze 
swojego zamiłowania do ekstrawaganckich i drogich 
ubrań, za które Hugh, choć z natury bardzo oszczędny, 
skwapliwie płaci. Narzeka przy tym żartobliwie: ona budzi 
większe zainteresowanie niż ja! Tylko dlatego, że lepiej 
ode mnie się ubiera. To niesprawiedliwe. 


BEZ 
MAKIJAŻU 
Jak naprawdę wygląda 
symbol seksu i obiekt 
westchnień tysięcy 
mężczyzn” Pr 
się przekonać. To zdjęcie 
to rzadkość. Sharon Stone 
nie pozwala 

się fotografować, kiedy jest 
nie umalowana i zupełnie 


Emmanuelle Seignet. 
Fot. Roman Polański 


SIĘ KOCHAJĄ 
INIE 


Zbigniew Zamachowski i 
Aleksandra Justa zdecydo- 
wali się zacisnąć łączące ich 
więzy i pod koniec sierpnia 
pobrali się. Przypomnijmy. 
że wszystko zaczęło się od 
sztuki pod proroczym tytu- 
łem "Się kochamy”, w której 
razem grali. Po tym, jak Zbi- 
gniew Zamachowski wypro- 
wadził się od żony, Anny 
Komornickiej, zakochana 
para wynajęła przytulne mie- 
szkanie przy ulicy Grójeckiej 
w Warszawie, a w sierpniu 
powiedziała sobie "tak". 
Życzymy szczęścia. 


już odzyskał humor 
po rozstaniu z Roseanne 
Barr. Podczas gdy jego 
cks-żona szaleje ze swoim 
ochroniarzem, Tom wybrał 
się do Londynu, 
gdzie widziano go na kolacji 
z Lindą Hamilton i Jamesem 
Cameronem /którzy podobno 
znowu są razem). 


na to nieprzygotowana. 
Każda taka próba zrobienia 
zdjęcia bez jej zgody 
kończy się ostrym starciem 
z gorylami Sharon. 

Tym razem jednak 
fotoreporter był szybszy... 


CO ZNACZY OKO KOCHAJĄCEGO MĘŻA! 

Emmanuelle Seigner nie miała chyba jeszcze tak pięk- 
nych zdjęć, jak te, które zrobił jej Roman Polański. Em- 
manuelle jest na nich zmysłowa, pełna radości, lekko pro- 
wokująca. Aż trudno oderwać wzrok, prawda? Roman Po- 
lański zabawił się w fotografa swojej żony podczas ich 
wspólnych wakacji w Tajlandii, na których nie zabrakło 
oczywiście ich córeczki, Morgane. 


Sharon Stone. Tak wygłąda na co dzień”? 


Sylvester Stallone 
postanowił sprzedać 
swój luksusowy dom 

w Malibu. Powód: Stallone 
boi się kolejnego trzęsienia 
ziemi t zaniepokojony 
rosnącą w Kalifornii 
przestępczością. Ka: 
kto chce tu mieszkać, 
musi być szalony! — mówi. 
Na razie przeprowadził się 
do swojej posiadłości 
"Casa Rocko” w Miami, 
ale myśli o kupieniu 
domu w Anglii. 
Tam jest tak spokojnie 
— wzdycha. 


PARA ROKU 


To chyba najpopularniej- 
sza para roku: Lisa Marie 
Presley i Michael Jackson. 
Wiadomość o ich ślubie była 
dla wszystkich kompletnym 
zaskoczeniem, bo do nie- 
dawna prawie nikt nawet nie 
przypuszczał, że tych dwoje 
coś łączy. A tu taka sensa- 
cja! Pobrali się w najwięk- 
szej tajemnicy 26.05. w Re- 
publice Dominikany. Po raz 
pierwszy spotkali się w listo- 
padzie 1992 na przyjęciu w 
Los Angeles. Lisa Marie by- 
ła wtedy żoną Danny'ego 
Keougha, z którym ma 
dwójkę dzieci: Danielle i 
Benjamina. Z początku ją i 
Michaela łączyła czysta 
przyjaźń, która stopniowo 
przerodziła się w mił 
Spotykali się potajemnie w 
nowojorskim apartamencie, 
który Lisa wynajmowała za 
110 tysięcy dolarów mie- 
sięcznie od Donalda Trum- 
pa. W marcu tego roku na- 
stąpił oficjalny koniec mał- 
żeństwa Lisy. Nikt jednak, 
poza garstką przyjaciół, nie 
wiedział, że za rozwodem 
kryje się Michael Jackson. 
Bomba wybuchła dopiero 
wtedy, kiedy w prasie poja- 
wiły się zdjęcia Michaela i 
Lisy w Disneylandzie oraz z 
ich podróży do Budapesztu. 


Daniel Day-Lewis 
Fot. The Douglas Brot 


Wkrótce też para oficjalnie 
poinformowała o swoim ślu- 
bie. Spekulacjom i komenta- 
rzom nie było końca, tym 
bardziej że wspólny majątek 
państwa Jacksonów szacuje 
się na 300 miliardów dola- 
rów. Na wsz, 
chwytliwe, 


Państwo Jackson 
w Budapeszcie 
Fot. Axel Springer/Gafima 


nak jedną oodpowiedź: *| 
prostu się kochamy” 
dniu ma przyj 
pierwsze dziecko. Lisa Ma- 
rie ma nadzieję, że stworzy 
Michaelowi prawdziwy 
dom. Nie wyklucza jednak 
rozpoczęcia swojej kariery 
piosenkarskiej. 


Onyx/Stills 


Fot: Eran:lo Adolfo 


DZIADEK QUINN 


Anthony Quinn został wreszcie dziadkiem. Jego pierw- 
szy wnuk, Christopher Gianantonio urodził się w lipcu te- 
go roku. Dumny dziadek postanowił pokazać wnuka całe- 
mu światu i zorganizował sesję zdjęciową w swoim nowo- 
jorskim mieszkaniu, Choć obecni byli na niej również ro- 
dzice Christophera, Lorenzo i Giovanna, a także dwie prze- 
jęte babcie, Anthony nie oddawał wnuka nikomu. Moja 
krew. Ina pewno mój talent — twierdzi, nie ukrywając 
nadziei, że kiedyś wnuk podąży w jego ślady i zostanie ak- 
torem. 


Rodzina Arquette to BRAT 


nie tylko dwie utalento- 


wane i piękne aktorki, SWOICH 


Rosanna i Patricia, ale A 

także równie utalentowa- SIÓSTR 
ny /czy piękny, 
nie wiemy/ Ale- 
xis. Ma 24 lata i 
zaczyna nowy 
etap w swojej 
ekranowej karie- 
rze. Przez kilka 
lat, od roli w *Pie- 
kielnym Brookly- 
nie”, gdzie zagrał 
transwestytę, 
uchodził w Holly- 
wood za specjali- 
stę od ról homose- 
ksualistów. Zmę- 
czyło go to w koń- 
cu i dziś Alexis 
próbuje szczęścia 
jako kolejny ekra- 
nowy twardziel w 
"Jack Be Nimble” 
Gartha Maxwella. 
Wystąpił też w 
epizodzie u swoje- 
go dobrego przy- 


jaciela, Quentina Taranti- mąż, John Sidel, właści- 
'Pulp Fiction”. ciel klubów nocnych, nie 
sem siostra ukrywa rozpierającej go z 
, Rosanna, oznaj- tego powodu dumy i nie 
miła niedawno, że odstępuje żony ani na 


no, w jego 
Tymcza 
Alexis 


spodziewa się dziecka. Jej krok. 


Nikt się tego nie spodziewał, 
ale Małgorzata Potocka i Grzegorz Ciechowski 
już nie są razem. Tę sympatyczną parę 


poróżniła podobno pomoc domowa. 


Szkoda. 


Moja matka byłaby ze mnie dumna — uważa 
Natasha Gregson Wagner, córka tragicznie 
zmarłej przed 13 laty Natalie Wood. 24-letnia 
Natasha zagrała właśnie główną rolę w sensa- 
cyjnym filmie "Dead Beat” Adama Dubova. 
Ma też za sobą udany debiut u boku Jeffa 
Goldbluma w *Fathers and Sons” i niewielką 
rolę w "Buffy. Postrach wampirów”. Jest cór- 
ką Richarda Gregsona, który rozwiódł się z 
Natalie Wood, kiedy Natasha miała niespełna 
pół roku, i pasierbicą Roberta Wagnera, który 
wychowywał ją razem ze swoimi córkami, 
Courtney i Katie. Przez dłuższy czas Natasha 
odrzucała myśl o aktorskiej karierze, bojąc się, 
że ludzie będą traktować ją wyłącznie jako 
córkę sławnych rodziców. Ale kiedy zi 


Alexis Arquette 
Fot. Sygma/Free 


umiałam, jak bardzo chcę grać, 


IDEALNA 
PARA 


Evelyne Bouix i Pierre Ar- 
diti, znani francuscy aktorzy 
spotkali się osiem lat temu na 
planie filmu Edouarda Molina- 
ro. Od tego czasu są razem i, 
jak sami twierdzą, wciąż jedna- 
kowo sobą zafascynowani. 

On ceni w niej umiejętność 
wprowadzania w życie spoko- 
ju i stabilizacji, ona podziwia 
jego pełen tolerancji i wyroz 
miałości stosunek do wszy! 
kiego, co go otacza. 

W Evelyne jest jakaś nie- 
znana część, która mnie fascy- 
je, i którą usiłuję odkryć” — 
mówi Pierre. 

Być może ta, nigdy do koń- 
ca nie zgłębiona, tajemnica 
h zauroczenie 


zwyczajenie. 

Często pracują razem — na- 
kręcili wspólnie cztery filmy, 
występują w teatrze w sztuce 


topparda, a niebawem 
na Kubę, gdzie 
zną się zdjęcia do filmu 
"Passeur d'enfants” Francka 
Apprederisa. Czy rywalizacja 
zawodowa nie wywiera nega- 
tywnego wypływu na ich życie 
prywatne? 

*Myślę, że udało nam się 
ominąć rafy, zagrażające 
związkowi dwojga aktorów. 
Jeśli osiągamy sukcesy, osią- 
gamy je razem. Dzielimy się 
wszystkim. Zawsze” — mówi 
Pierre. 

*Nie ma między nami żad- 
nej rywalizacji” - dodaje Eve- 
lyne. Uchodzą za samotników. 
Wolne chwile najchętniej spę- 
dzają w wiejskim domu w Lu- 
beron, z dala od Paryża i Saint 
Tropez. Towarzyszy im Salo- 
me, córka Evelyne i Claude'a 
Leloucha. 


z 
Courtney i Katie 
£ a. 
Fot. Janice Dickinson/Sygma 


ieniłam zdanie. 


Amerykańscy krytycy uważają, że Natasha odziedziczyła po matce nie tylko urodę, lecz tak- 
że talent i przepowiadają jej wielką karierę. Czas pokaże, czy mają racje. Na razie Natasha 
przygotowuje się do nowej roli, a wszystkie wolne chwile spędza z Johnem, Evansem, synem 


Ali MacGraw i Roberta Evansa. 
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Nieśmiertelni: MARLON BRANDO 


Brando jest już chyba skazany na legendę. 
Choć ostatnio znowu dość często powraca na 
plan, są to powroty "Świętego potwora”, mi- 
strza lekceważącego swoje mistrzostwo i 
przytłaczającego otoczenie. Jaki jest Brando? 
Jeśli chodzi o aktorski war 


porszych, najbar- 
banalnych filmach przykuwa, wręcz 
musza do uwagi i hołdu. Jako człowiek za- 
skakuje, dynie Bernanrdo 
: Jako człowiek jest 
aniołem, jako aktor to monstrum”. Ta opinia 
też jest jakoś prawdziwa: Brando, choć często 
poddaje się huśtawce nastrojów i unika no- 
wych ludzi, 


cym rozmówcą i czarującym kompanem, nie- 
co tylko ekscentrycznym. Znany jest nato- 


serów, 
według jego mniemania — osobowość 
ą chyba dzi emu role Brando, 
cież różne, układają się w jeden wy 
wzór - niepokojący wzór buntu i klęs 
hater grany pi Brando to przede w. 
kim człowiek zagrożony upadkiem fizycznym 
i duchowym, rozpaczliwie próbują po- 
biec temu upadkowi. 

Już dwie pierwsze filmowe role Brando w 
*Pokłosiu wojny” /1950/ Freda Zinnemanna 
i "Tramwaju zwanym pożądaniem” /1951/ 
E 


ślii Kazana wyraźnie to pokazyw 


m z nich gra Brando mężczyznę 
znie i dlatego wściekłego. 
Świat go zranił więc i on chce ranić, choć z 
czasem dostrzega, że prowadzi to donikąd, 
" sytuacja jest odwrotna: 
idowolony z siebie pro- 
k-zwierzę, brutal poni- 
jcy innych i czerpi tego niemal zmy- 


słową przyjemność. Okaże się jednak, że i w 


nim tkwiła uśpiona wrażliwość. 
wana czułość, którą sobie w finale uświada- 
mia. 

Dużo pisano 0 tym, że aktorstwo Brando 
to ucieleśnienie w grze idei Actors" Studio. 
Ale *przeżywanie roli” nie przemieniło się 
nigdy w jego rolach w karykaturę. Zapewne 
dlatego, że fizyczny spazm jest w aktorstwie 
Brando tylko jednym ze środków wyrazu, 
zyknikiem, którego nie używa on znów 
sto. Brando zachowuje bowiem wobec 
swych postaci mi lub bardziej widocz 


Marlon Brando w "Czasie Apokalipsy” 


* Perfekcjonizm 
łączony 

z idealizmem 
to bardzo 

niebezpieczna mieszanka "' 


ans bo przede ws 
kim chce swych bohate- 
rów zrozumieć, a do tego 


| boku. Wielokrotnie pyta- 
no Brando, dlaczego z 
upodobaniem grywa ludz- 
kie potwory, jak choćby 
regulatora z "Przełomów 
Missouri” /1976/, przy- 
wódcę amerykańskich fa- 
;zystów z serialu *Korze- 
* /1979/. jego odpowie- 
zi zawsze były podobne — 
Brando nie wierzy w czy 
ło. Tak, 
człowiek jest podatny na 

upadki, ale nawet na dnie 
ję odrodzić, bo 
nie da się nigdy 
Spójrzmy choćby 


na groźnego rewolwerow- 
ca Claytona z *Przeło- 


mów Missouri”. Na po 
jest to połączenie tchó! 
wego sadysty i błazna, 
okrutnika i infantylnego 
chłopca bawiącego się w 
*tropiciela”. A jednak je- 
go zawziętość w działaniu 
znaczy coś więcej. Jego 
ostentacyjna amoralność, 
| jego zbrodniczość, z któ- 


rej uczynił groteskowy ry- 
tuał, to forma obrony 
przed duchową pustką. 
Tej *dziury” Claytona nie 
potrafi po prostu wypeł- 


' świadomości. Pogrążając się w 


«Czasu Apokalipsy” /1979/ Francisa Forda 
Coppoli. To również człowiek, który swoimi 


Bogu. P sobie 
chce być może sprowokować jakąś rekację, 
chce sprawd ięg granie, które wolno 


jest to, że nie traci przy tym wra: 


|je jego wnikliwym obserwatorom. 

cy, odruchowy bunt bohaterów 
z wczesnych filmów prowadził do 
różnorakich skutków. W *Dzikusie” /1954/ 
Laslo Benedeka czy "Na nabrzeżach” /1954/ 
na LOEÓROURE ci idea nie- 


tażki bohater przekształca 
wkrótce stać się tyranem. Wybiera 
śmierć, gdy zdaje sobie z tego sprawę. W 
/m okresie właśnie w rolach tyra- 
nów Brando odniesie swoje największe 
triumfy. W *Ojcu chrzestnym ”/1974/ Cop- 
fascy! „, całkowicie wiary- 
a. Don Vito Corleone nie 
światu, choć go nie znosi 
jął j ne reguły gry. Bran- 
do GRAF ł elektry postać, w której 
zwierzęca, instynktowna agresja miesza się z 
tęsknotą za iem lepszym i prostszym. 
Przypomnijmy sobie śmierć Don Vita, która 
następuje podczas zabawy z wnuczkiem. 
jednak role Brando, które sprawiają 
wrażenie rze: j kapitulacji. Brando 
wielokrotnie powtarzał, że jego 
sztuka WENA że j ostatnich arty- 


ję w przywódcę, 


temu, ale też jego czysi acyjne wystę- 
PY lza rekordowe umo e w sai 


Dwie os je e róje w'; 
i w *Kolumbie - odkrywcy” /1992/ 
inne. W *Kolumbie" grany przi 
Torquemada to po prostu cynić 
mędrzec. "Żółtodziób” to z kolei pierwsza 
naprawdę autoparodystyczna rola Brando, 
więcej - rola, w której 
runek Brando traktuje z wyrozui 
swego rodzaju czułością. To nie dotkliwe szy: 
derstwo — jak w *Przełomach Missouri” 
del Potwór przekonuje nas, że 
tak naprawdę jest aniołem robiącym groźne 
miny. A my mu wierzymy. Wkrótce na ryn- 
ku ukaże się długo oczekiwana autobiografia 
Brando. Aktor obiec! e sprostuje w ni 
tkie kłamstwa i półprawdy na swój te- 
mat. Jednak i podi jej pisania doszło do 
wielu zabawnych incydentów. W mieszka- 
niach kilku dawnych gwiazd rozległ się 
dzwonek telefonu i schrypnięty głos Brando 
byłem razem z 
'. Podobno jednak nikt się nie 


ją jednak 
z Brando 


pogniewał. 


TOMASZ JOPKIEWICZ 


Podobno aktorzy lubią grać tzw. czarne cha- 
raktery. Takie role, z reguły, są ciekawsze, dają 
większe: możliwości do błyśnięcia talentem, a 
przede wszystkim budzą u widzów silniejsze 
emocje. Przykładem Amon Goeth z "Listy Schin- 
dlera”, zagrany przez Ralpha Fiennesa. Obozowy 
oprawca z Płaszowa, potwór w ludzkiej skórze. 
Zimny, bezduszny, zdawałoby się odpychający, a 
jednak to właśnie on zapadł najdłużej w pamięci 
widzów. Choć od polskiej premiery filmu Steve- 
na Spielberga minęło już pół roku, do redakcji 
wciąż przychodzą listy, w których pojawia się 
jedno nazwisko: Ralph Fiennes. Listy pełne słów 
zachwytu na temat jego gry, ale także prób... zro- 
zumienia, co sprawia, że człowiek staje się bestią 
pozbawioną sumienia. Rozumiemy, że to efekt 
znakomitej gry Fiennesa, który potrafił wydobyć 
z roli Goetha te resztki człowieczeństwa, które 
musiały tkwić w duszy nawet takiego potwora 
jak on. 

Dla Fiennesa rola 
ła się początkiem wielkiej kariery, przynosząc 
nominacje do Oscara i Złotego Globa oraz nagro- 
dy nowojorskich krytyków i Brytyjskiej Akademii 
Filmowej. Dla potrzeb tej roli przytył ponad 11 kg 
i rozjaśnił włosy. Jego fizyczna i wewnętrzna me- 
tamorfoza okazała się na tyle doskonała, że 
odwiedzający plan "Listy Schindlera” byli więż- 
niowie obozu koncentracyjnego w Płaszowie, bali 
się do niego podejść. 

Ralph Fiennes dopiero zaczyna swoją filmową 
przygodę. Dotychczas znany był jedynie w Anglii 
i to raczej jako aktor teatralny z interesującym do- 
robkiem scenic 


rodzinną me 
— fotografowaniu. 

Ki tką i pisarką, pu- 
blikującą swoje książki pod pseudonimem Jenni- 
fer Lash. Dziennikarze odkryli, że Ralph jest spo- 
krewniony ze słynnym odkrywcą, sir Ranulphem 
Twisletonem Wykehamemem Fiennesem, ale sam 


Ralph daleki jest od reklamowania siebie w ten 
sposób. To tylko daleki kuzyn i spotkaliśmy się tyl- 
ko raz w życiu — powtarza z naciskiem. Rodzinne 
tradycje okazały się zaraźliwe i Ralph jeszcze ja- 
ko dziecko zaczął wykazywać uzdolnienia arty- 
styczne. Początkowo zamierzał zostać malarzem 
jak jego matka i rozpoczął nawet naukę w Chelsea 
Art College. Jednak po roku doszedł do wniosku, 
że aktorstwo interesuje go najbardziej i przeniósł 
się do Royal Academy of Dramatic Arts. Ponie- 
waż jesteśmy liczną rodziną, każde z nas usiłuje 
zaznaczyć swoją indywidualni Dla mnie naj- 
lepszym na to sposobem okazała się gra. W ślady 
Ralpha poszło jego rodzeństwo: aktorstwa uczą 
się dziś jego dwie młodsze siostry i brat. W 1985 
Ralph trafił do zespołu Regents Park Theatre, z 
którym występował przez kolejne dwa lata. Potem 
były występy w Royal National Theatre, a w 
1988 został członkiem Royal Shakespeare Com- 
pany, co jest marzeniem każdego angielskiego ak- 
tora. W ciągu trzech lat zagrał m.in. Romea, Hen- 


ryka VI, Troilusa, Klaudia w *Wiele hałasu o 
nic” i Edmunda w *Królu Lirze”. 

W 1991 przyszedł czas na debiut przed kame- 
rami. Dostał epizod w miniserialu "Prime Su- 
spect” Christophera Menaula. Rok później grał 
już główną rolę w prestiżowej produkcji telewi- 
zyjnej "Niebezpieczny człowiek” reżyserowanej 
także przez Menaula, producentem której był Da- 
vid Puttnam. Ralph zagrał T.E. Lawrence'a, 
awanturnika i poszukiwacza przygód, rolę, która 
30 lat wcześniej przyniosła sławę Peterowi O'To- 
ole. Nie wzorował się na poprzedniku, stworzył 


rolę wysoko ocenioną przez krytykę. Zaraz potem 
trafił na plan *Wichrowych Wzgórz” Petera Ko- 
sminsky'ego. Początkowo miał zagrać Edgara 
Lintona, po próbnych zdjęciach dostał rolę Hea- 
theliffa. — Pewnie dlatego, że pod wieloma wzglę- 
dami Heathcliff podobny jest do mnie. Te same 
nagłe zmiany nastroju, te same okresy ponurac- 
twa — żartuje Fiennes. 

*Wichrowe Wzgórza” nie odniosły spodziewa- 
nego sukcesu, choć to jedna z najlepszych adapta- 


cji powieści Emily Brontć, sugestywnie oddająca 
klimat książki. Fiennes był niezapomnianym Hea- 
thcliffem, pełnym sprzeczności, porywczym bun- 
townikiem o wrażliwości romantyka, którego ła- 
two zranić. To właśnie rola Heathcliffa sprawiła, 
że Spielberg zaangażował Fiennesa do "Listy 
Schindlera”. Przed nią przyjął jeszcze niewielką 
rolę u Petera Greenawaya w "Dzieciątku z Ma- 
con”. 

Tuż po zakończeniu zdjęć do "Listy” Fiennes 
wyjechał do Kalifornii, żeby w "Quiz Show” Ro- 
berta Redforda zagrać Charlesa Van Doren, gwia- 


zdora telewizyjnych quizów z lat 50., który oka- 
zał się oszustem. Ekranowa kariera Ralpha nabie- 
ra rozmachu. Producent Robert Evans chce, żeby 
zagrał Simona Templera i proponuje mu milion 
dolarów. Ralph jeszcze nie podjął decyzji. Odpo- 
czywa w londyńskim mieszkaniu u boku swojej 
żony, aktorki Alex Kingston, którą poślubił w 
ubiegłym roku. Na razie marzę o tym, żel 
ojcem. Planujemy z Alex dziecko. Najlepiej, żeby 
urodziły się od razu bliźnięta. 
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s Alósce | już tak jesk 


im dziwaczni 


„ Małe, ciche miasteczko na Al: 
„ 839 mieszkańców i jedna mysz, 
której nikt nigdy nie widział. Trafia tu dr 
Joel Fleischman z Nowego Jorku, któ- 
remu początkowo wydaje się, że po- 
byt na Alasce to najgorsze zesłanie. Szybko jednak 
przekonuje się, że w Cicely nie można narzekać na 
nudę. Miasteczko zamieszkują przeróżni sympa- 
tyczni dziwacy. Jest tu były astronauta i posiadacz 
co najmniej połowy Cicely, Maurice Minnifield, 
bez którego w mie: ic nie może się wydarzyć. 
ej knajpy w mieście, siwowło- 
Holling Vincoeur, bezgranicznie /i z any 


Jest właściciel je 


a 
Jest palonej Ioan; Ed, 
h filmów. Jest 


W takim towarzystwie Fleischman z pewno- 
ią nie może narzekać na brak wrażeń. 
więc dziwnego, że miasteczko Cicely zdoby- 
ło sławę równą Twin Peaks — znają je telewi- 
dzowie na obu półkulach, wszędzie, dokąd 
dotarł serial *Przystanek Alaska” 
Tak naprawdę Cicely nie istni 
rialu "gra" je Roslyn, niegdyś górnicza osa- 
da, położona nie na Alasce, ale w stanie 
shington, 80 mil od Seattle. Kiedy ekipa 
*Przystanku” zawitała tam po raz pierwsz, 
miasteczko sprawiało wraż 
Płacono więc mieszkańcom, żeby parkowali 
swoje samochody na głównej ulicy, tak by 
Roslyn/C cely nie wyglądało w telewizji na 


nąć po portfele — tym razem płacili za to, 
żeby mieszkańcy parkowali jak najdalej od 
głównej ulicy, na której z: 
tłoczno. 


iej, tym lepiej) 
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Swoje istnienie Cicely zawdzięcza wyobraźni 
dwójki telewizyjnych scenarzystów i producentów, 
Joshui Branda i Johna Falseya, którzy mają już na 
swoim koncie kilka sukcesów. To właśnie oni są 
autorami seriali *St. Elsewhere” i "A Year in the 
Life”, uhonorowanych nagrodami Emmy, oraz lu- 
bianego i u nas *Odlecieć stąd”. Kiedy jednak ta 
dwójka zabierała się za realizację "Przystanku Ala- 
ska”, nikt nie wróżył jej aż takiego powodzenia: se- 
rial łamał konwencje i przekraczał gatunkowe ra- 
my, a do tego opierał się w głównej mierze na akto- 
rach zupełnie nieznanych. 

Szukanie nieznanych, utalentowanych aktorów, 
przedstawianie ich publiczności i obserwowanie, ja- 


kie wywierają na niej wrażenie, ma w sobie coś z 
magii — twierdzi Joshua Brandt. Dlatego też Chri- 
sem *O Poranku” został John Corbett, eks hutnik 
pochodzący z małego miasteczka Wheeling w Za- 
chodniej Virginii, który nie skończył żadnego kursu 
aktorskiego, a który mawia o sobie tylko na wpół 
żartobliwie: Jestem nieukiem. A ludzie wyobrażają 
sobie, że jestem strasznie wykształcony i są bardzo 
rozczarowani, kiedy nie recytuję z nimi Szekspira. 
Dziś Corbett próbuje też sił na dużym ekranie. Za- 
grał niewielką rolę w *Tombstone” George'a Pana 
Cosmatosa. Rola Eda, Indianina nawiedzanego 
przez duchy przodków, przypadła blondwłosemu 
Darrenowi E. Burrows, który tylko w jednej trzeciej 
jest Indianinem, i który dla potrzeb serialu musiał 
ufarbować włosy na czarno. Marilyn, asystentkę dr 
Fleischmana, zagrała 34-letnia Elaine Miles, In- 
dianka ze szczepu Cayuse-Nez Perce. Elaine nigdy 
przedtem nie próbowała sił jako aktorka, stąd 
pierwszego dnia na planie *puściły” jej nerwy — 
zwymiotowała całe śniadanie. Rola Shelly przypa- 
dła eks-modelce Cynthii Geary. Początkowo miała 
to być postać epizodyczna, Shelly jednak podbiła 
serca widzów i w rezultacie jej rola została bardzo 
rozbudowana. W obsat "Przystanku" aktorskim 
m i bogatym doświadczeniem mogą wyk: 
się jedynie dwaj najstarsi aktorz arry Corbin, 
grający Maurice'a Minnifielda, i John Cullum, czyli 
Holling Vincoeur. Corbin ma w swoim dorobku bli- 
sko 100 ról na dużym i małym ekranie /m.in. w 
"Miejskim kowboju”, "Na południe od Brazo: 


>) 
*Grach wojennych”/. O swoim bohaterze mówi 
krótko: Maurice to moje zaprzeczenie. Ten facet ma 
poglądy dokładnie przeciwne niż moje. Ale to wła- 


ie Corbin zdobył sobie największą popularność 
wśród mieszkańców Roslyn. Mógłby kandydować 
na burmistrza i wygrałby. Ja pierwszy oddałbym na 
niego swój głos — mówi... burmistrz miasta. Z kolei 
63-letni Cullum to przede wszystkim uznany aktor 
teatralny z 35-letnim stażem scenicznym, dwukrot- 
ny zdobywca prestiżowej nagrody Tony. 

Pierwszych osiem odcinków "Przystanku Ala- 
ska” pojawiło się na antenie bez fanfar i niemal bez 
reklamy latem 1990. Mimo twardej konkurencji, 
ze strony "Miasteczka Twin Peaks”, serial z 
zdobył popularność, która rosła z odcinka 
na odcinek. Na wiosnę 1991 były już gotowe na- 
stępne odcinki, które nadawano w poniedziałki, w 
godzinach największej oglądalności, razem z 
*Murphy Brown”. Cykl produkcyjny serialu jest 
zabójczy, tempo realizacji dyktowane jest przez nie 
malejące zainteresowanie *"Przystankiem” i to nie 
tylko w USA. Aktorzy mają średnio tylko trzy mi 
siące wakacji w okresie letnim. Przez większo: 
roku mieszkają w Roslyn. Jesteśmy tam naprawdę 
odcięci od świata i stanowimy jedną wielką rodzinę 
— twierdzi Janine Turner. 

Skąd taki sukces "Przystanku”? Tajemnica tkwi 
nie tylko w trafnie dobranej obsadzie, ale i w for- 


mule opowieści, gdzie wyobraźnia jest niczym 
skrępowana. Zwariowanym pomysłom nie ma więc 
końca, konwencje zaś są łamane i mieszane. A to 
pomysł godny Stephena Kinga, a to cytat z Kafki, a 
to scena w stylu sophisticated comedy. Wszystko 
rozgrywa się w atmosferze żartobliwego absurdu 
budowanego w myśl zasady: im dziwaczniej tym 
lepiej. Obowiązuje tu też jedna jeszcze zasada: we 
wszystkim można dopatrzeć się czegoś zabawnego, 
Śmiesznego. Taką receptę na serial dobrze już zna- 
my. Przyzwyczaił nas do niej David Lynch. Jednak 
*Przystanek” nie bada mrocznych zakamarków na- 
szych dusz, nie szuka sensacji i nie budzi demo- 
nów. Wręcz przeciwnie, jest pełen optymizmu i 
wiary w człowieka. W tym tkwi zapewne tajemni- 
ca jego sukcesu, choć niektórzy upierają się, że 
tak naprawdę wszystkich to i tak obchodzi tylko 
jedno: czy Maggie i Fleischman zostaną wre- 
szcie razem? 


ROB MORROÓW 

IDr Joel Fleischman/ Urodzony w 1962, dorastał 
razem ze sta! iostrą w New Rochelle w stanie 
Nowy Jork. Kiedy miał 9 lat jego rodzice /ojciec — 
elektryk, matka — pielęgniarka w gabinecie denty- 
stycznymy rozwiedli się. Gdyby zostali razem, wy- 
rósłbym na pewno na zepsutego, rozkapryszonego 
tłuściocka. Mając 17 lat Rob doszedł do wniosku, 
że dalsza nauka go nie bawi, wyprowadził się z ro- 
dzinnego domu i wyruszył na podbój Broadwayu. 
Zaczynał jako garderobiany i perukarz, wreszcie 
zaczął grać. Pierwszy sukces zawdzięcza telewi 
nym reklamom. Najpierw reklamował banany 
*Chiquita" i tak bardzo się spodobał, że był rozry- 
wany przez producentów piwa, samochodów, die- 
tetycznej Seven-Up, a nawet lansował sieć restau- 
racji "Pizza Hut”. Przed "Przystankiem” zagrał z 
Johnnym Deppem w "Private Resort”, był też bar- 
manem w serialu "Tattinger's”, Od 1988 jest z! 
zany ze od niego o 6 lat producentką, Leslie 
Urdang. Mawia o sobie: Kiedy oglądam siebie w 
telewizji jako młodego, sympatycznego faceta, je- 
stem zdziwiony. Nie mogę uwierzy to napraw- 
dę ja. Znaki szczególne: nagminnie gubi parasole. 


JANINE TURNER 
IMaggie O'Connell/ Naprawdę nazywa się Jani- 
ne Gauntt, Turner to imię jej ojca. Urodziła się w 
1963 w Teksasie, wcześnie zaczęła karierę. Mając 


John Corbett 
Fot. Westenbe 


Janine Turner 
Fot. Dirck Halstead/Gamma 


3 lata była już modelką, dzielnie biegającą po wy- 
biegu. Mając 6 lat odnosiła sukcesy jako tancerka. 
Kiedy skończyła 15 lat, wyruszyła z matką do No- 
wego Jorku, na podbój świata mody. Ma na swoim 
koncie udział w telewizyjnych operach mydlanych 
i zerwane zaręczyny z Alekiem Baldwinem. Była 
też łączona z Michaiłem Barysznikowem i pew- 
nym kowbojem z Teksasu. Dziś widuje się ją w to- 
warzystwie Johna Corbetta. Zachwycił się nią Ren- 
ny Harlin i zaangażował do "Na krawędzi”. Powie- 
dział: Ona w niczym nie przypomina standardo- 
wych hollywoodzkich piękności. Jest piękna, ale 
yczuwa się w niej niezwykłą dla kobiety wewnę- 
trzną siłę i determinację. Ona będzie gwiazdą. Sa- 
ma Janine zachowuje większą rezerwę. Film ze 
Sty'em to był duży krok naprzód, ale teraz muszę 
zrobić jeszcze większy. Znaki szczególne: zawsze 
stawia na swoim. 
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iące 
suchowiskowy tasiemie 
niby było tam *jak 


musi się zwalić na głowę kolejnemu narz 
nemu biednej, choć pięknej Maggie, tu przyja- 
zne duchy Indian szwendają się po ulicach Cice- 
ly równie często, co zblazowany bezrogi łoś. Tu 
w pobliskich lasach ukrywa się największy sma- 
kosz i artysta podniebienia: zwariowany hi- 
pis-pacyfista. Przykłady można mno: 

Cicely jest dziwne. Jest pełne dziwaków. Ale 
tutaj nikt nikomu i niczemu się nie dziwi. I nie 
bierze się to wcale z obojętności. Raczej z głę- 
bokiego przekonania, że świat po prostu jest 
dziwny, że są takie rzeczy na niebie i ziemi, o 
których się nawet filozofom nie śniło. No i 


KIM SO MAGAZYN 


STĄD DO 
». ALASKI 


oczywiście doktorowi Fleischmanowi, który nie 
chce po prostu, ot tak zwyczajnie, pogod: jć się 
z rzeczywistością Cicely. On chce ją jeszcze 
koniecznie zrozumieć. Jak on, nowojorski yup- 
ie, okutany ciągle w EL) kulig i bulwia- 


wpadł. Niby GE rozmyśla o 
ly, ale tak naprawdę uciec już nie chce. Bo Ci- 
jest nie tylko dziwne, ale jest też i ciepłe, 
8 ciepłe dzięki ludziom. 
się znają.To prawda, że często s 
gdy trzeba, to s 
wspierają. Są razem, są blisko siebie. Bo Cicely 
jest trochę staroświeckie. Tu nie dotarł jeszcze 
McDonald. Tu jest jeden bar, jeden kościół, jed- 
na rozgłośnia, jedna ulica, jeden lekarz, jeden 
astronauta. Ludzie, chcąc nie chcąc, muszą się 
tu ze sobą spotykać i tolerować. Cudze dziwac- 


twa, przywar! 
nikogo tutaj ni 
szyderstw. Mieszkańcy Cicely są bowiemś świę- 
cie przekonani, że to, jaki kto jest, to wyłącznie 
jego sprawa.I koniec. No i jak tu "Alaski" nie 
kochać? 


Ponoć bar w udającym Cicely Roslyn jest w 
rzeczywistości prowadzony przez Polaka.Tt 
daje do myślenia. A może dałoby się nakr 
polską wersję *Przystanku”? Miejsce znalazło- 
by się gdzieś w Suwalskiem albo Białostoc- 
kiem. Reżyserować mógłby na przykład An- 
drzej Barański, obdarzony wielkim POCIE 
humoru znawca prowincji i małych miastec: 
Zagrać mogliby: Fleischmana — Jacek 
Maggie - Adrianna Biedrzyńska, Chrisa — 
Grzegorz Damięcki, Hollinga — Witold Pyr- 
kosz, Shelly — Katarzyna Rosińska, Eda — Zbi- 
gniew Zamachowski, Maurice'a — Jan Nowicki. 
To nasze typy. A może nasi Czytelnicy mieliby 
swoje? 
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ROMANTOWSKA NA Ww KRESIE 


Trudno ją pomylić z jakąkolwiek inną 
aktorką. Bujne rude włosy, oryginalna uroda, 
liryczny, a zarazem zmysłowy głos. Anna 
Romantowska debiutowała w kinie późno, 
nie walczy o popularność, ale prawie żadna 
jej rola nie przechodzi bez echa, budząc 
czasem bardzo rozbieżne reakcje i oceny. 

1980 - "Kobieta i kobieta” — reż. 
Ryszard Bugajski i Janusz Dymek. Pierwsza 
rola kinowa i od razu główna. W towarzystwie 
Haliny Łabonarskiej i Jerzego Zelnika zagrała 
kobietę o ogromnych ambicjach zawodowych. 
Jej bohaterka była zdecydowana, mocna, 
odważnie zmierzała do celu. Anna Romantow- 
ska, obsadzona trochę przekornie wbrew swo- 
im warunkom fizycznym, stworzyła postać za- 
skakująco bogatą i dojrzałą, zważywszy brak 
doświadczenia. 

1982 - "Przesłuchanie” - reż. Ry- 
szard Bugajski. Umieściliśmy ten występ w 
porządku chronologicznym, choć, jak wiado- 
mo, dopiero upadek reżimu uwolnił film Bu- 
gajskiego z politycznego aresztu. Romantow- 
ska zagrała tu świetną rolę drugoplanową na- 
grodzoną w 1990 gdańskimi "Złotymi Lwa- 
mi”. Skryta za głównymi wykonawcami, po- 
zostawiła jednak silne wrażenie, jako koleżan- 
ka z celi głównej bohaterki, doprowadzona 
torturami do fizycznego wyczerpania i moral- 
nej klęski. Aktorstwo pełne dramatyzmu, ale 
utrzymane w ryzach, co nie zawsze się Annie 
Romantowskiej udawało. 

1983 - "Jeśli się odnajdziemy” - 
reż. Roman Załuski, "Krzyk” - reż. Barbara 
Sass. Rola w filmie Załuskiego obciążona nie- 
dostatkami scenariusza, poza tym porozumie- 
nie z reżyserem było najwyraźniej dalekie od 
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ideału. Bohaterka Romantowskiej przybywa 
wraz z mężem do jednego z domów dziecka, 
by wziąć udział w eksperymencie pedagogicz- 
nym, odwracającym przyjęte zasady adopcji. 
Tutaj dzieci wybierają sobie rodzinę zastępczą 
spośród wielu par małżeńskich. Annie Roman- 
towskiej zabrakło przekonania do granej po- 
staci, a chcąc nadać jej większą wyrazistość, 
popadała w przerysowania. 

1984 - "Ceremonia pogrzebowa” 
— reż. Jacek Bromski /tv/. Występ nie dostrze- 
żony przez krytykę, bo to film telewizyjny. 
Ekspresyjny portret kobiety pełnej komple- 
ksów, sfrustrowanej życiem małżeńskim, oba- 
wiającej się o przyszłość. 

1986 - "Dziewczęta z Nowoli- 
pek” i "Rajska jabłoń” — reż. Barbara 
Sass. Udany epizod w dobrym filmie. Roman- 
towska nie była tu narażona na niebezpieczeń- 
stwo szarży. Jej Magdalena zagrana była swo- 
bodnie i stylowo. 

1988 - "Zabij mnie glino” - reż. 
Jacek Bromski. Jako pani psycholog jednym 
spojrzeniem "zdemaskowała” groźnego prze- 
stępcę /Bogusław Linda/, a później rozbroiła 
go niespodziewanym uczuciem. Film stylizo- 
wany na amerykańskie kino, wymagał pewne- 
go cudzysłowu w sposobie gry. U Bogusława 
Lindy dyskretny dystans był zachowany, ale 
jego partnerka grała chwilami w konwencji 
łzawego gangsterskiego romansu. Stanowczo 
za dużo rozdzierających szlochów. 

1989 - "Sztuka kochania” - reż. 
Jacek Bromski. Tym razem popisowa kome- 
diowa rola. Anna Romantowska jako demon 
seksu uzdrawiający z niemocy specjalistę od 
sztuki kochania /Piotr Machalica/. Świetne 


wyczucie konwencji, pomysłowość i wdzięk. 
W filmie tym nie brakowało dłużyzn i tanich 
grepsów, ale w momencie, gdy na ekranie po- 
jawiała się Romantowska, sala reagowała oży- 
wieniem. 

1991 - "Koniec gry” - reż. Feliks 
Falk. Sama nie jest zadowolona z tej roli. Jak 
stwierdziła w jednym z wywiadów, nie wie- 
działa do końca, kogo właściwie gra. Rozdar- 
cie bohaterki między dążeniem do politycznej 
kariery a szaloną miłością nie zostało psycho- 
logicznie uzasadnione w scenariuszu. Powstał 
portret chwilami nawet efektowny, lecz nie- 
spójny i płytki. W sposobie gry Romantow- 
skiej dało się zauważyć niepewność. 

1992 - "Kuchnia polska” - reż. Ja- 
cek Bromski /tv/, Ostro w dół. Zupełnie za- 
wiódł Annę Romantowską instynkt aktorski. 
Manieryczny, afektowany styl gry odebrał całą 
prawdę jej postaci, walczącej wraz z mężem o 
adopcję ukraińskiej dziewczynki, która pod- 
czas krótkiego pobytu w Polsce dzięki — *wa- 
kacyjnym rodzicom” pierwszy raz w życiu po- 
czuła się kochanym dzieckiem. 

1993 - "Mała apokalipsa” - reż. 
Costa Gavras. Mocno w górę. Występ w tym 
filmie to nie ciekawostka ubarwiająca życio- 
rys, zaspokajająca snobistyczne tęsknoty do 
wielkiego świata. W filmie swobodnie prze- 
twarzającym motywy legendarnej powie: 
Tadeusza Konwickiego, świetnie zagrała nie 
istniejącą w pierwowzorze postać eks-żony 
głównego bohatera. Costa Gavras umiejętnie 
wkomponował ją w groteskowy światek ludzi 
zaangażowanych niegdyś mocno w politykę, a 
dziś zagubionych, obciążonych przez komple- 
ksy i życiowe urazy. 
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Zawodowcy 


Reżyserzy mawiają często: 

bez nich gwiazdy nie mogłyby istnieć, 

bez ich talentów główne role 

wiszą w próżni. Aktorzy drugoplanowi. 
Określenie nieprecyzyjne, niezręczne 

i krzywdzące, bo wprowadza mechaniczną 
hierarchię ważności. A przecież często role, 
które grają, są trudniejsze, 

wręcz wymagają mistrzostwa, 

decydują o atmosferze i istocie filmu. 

Poza tym nie ma etykietek 
«przydzielonych” na stałe. Ta lista 

nie jest oczywiście rankingiem 

lecz subiektywnym wyborem ograniczonym 
w dodatku z powodu szczupłości miejsca. 


w 4 
"Karate po polsku” Me. 


ZBIGNIEW 
BUCZKOWSKI 


Po raz pierwszy pojawił się 
chyba w *Dziewczynach do wzię- 
cia” Janusza Kondratiuka, które 
były rewelacyjnym popisem akto- 
rów nieprofesjonalnych, wspar- 
tych przez Ewę Szykulską. No i 
został już w aktorstwie. Nie miał 
wyjścia. Reżyserzy polują na ta- 
kie jak on *samorodki". Wielu z 
nich uznało, że jak trzeba pokazać 
kawałek prawdziwego życia, ka- 
wałek polskiej obyczajowości, to 
nie może się obyć bez Buczka. 
Któż by lepiej zagrał tych chłop- 
ców z ferajny, kelnerów ze spe- 
lun, szemranych barmanów z dro- 
gich lokali, przez które przepływa 
trefny szmal, cinkciarzy, którzy 
Amerykę *rozgryźli” jeszcze w 
podstawówce, o ile w ogóle cho- 
dzili do szkoły, cwaniaków o zło- 
tym sercu i smykałce do handlu 
złotem (Świetna rola w *Domu”). 
Stał się aktorem profesjonalnym o 
możliwościach wykraczających 
poza ten rejestr, co udowodnił 
choćby niedawno w serialu "Jest, 
jak jest”, ale ciągle trudno go za- 
stąpić w rolach "napisanych przez 
życie”. 


HENRYK BISTA 


Bywają sezony, że jest niemal 
rozchwytywany przez reżyserów fil- 
mowych. Potrafi zagrać wszystko i 
wszystko równie dobrze. Mistrz 
warsztatu aktorskiego. "Profesor" 
tyle, że bez akademickiego chłodu. 
Tworzy role precyzyjnie, konse- 
kwentnie przemyślane, a jednocze- 
Śnie pulsujące życiem. Nawet po- 
spolitym postaciom potrafi nadać su- 
gestywny, indywidualny wyraz. 
Czasem wystarczy jeden charaktery- 
styczny szczegół, jeden gest. Zwła- 
szeza w jego przypadku, to określe- 
nie "aktor drugiego planu” okazuje 
się zawodne, bo czy np. wspaniała 
kreacja w "Scenach miłosnych z ży- 
cia prowincji” Tomasza Zygadły by- 
ła drugoplanową rolą? Poza tym 
znamy go z ról głównych, zwłaszcza 
w telewizji i teatrze. Przed kilkuna- 
stu laty wydarzeniem była jego krea- 
cja Konrada w *Dziadach” w gdań- 
skim Teatrze *Wybrzeże” w reż. 
Macieja Prusa. 1990 rok przyniósł 
mu *Złote Lwy” za rolę Senatora w 
*Lawie" Tadeusza Konwickiego. W 
kinie widzieliśmy go ostatnio w 
*Porze na czarownice”, Wdzięczne- 
go zadania nie miał, aktor pozbawio- 
ny jego umiejętności łatwo mógłby 
popaść w mimowolną karykaturę. 


Fot. Krzysztof Wellman 


ARTUR BARCIŚ 


Zwrócił na siebie uwagę rolą 
robotnika skazanego za kierowa- 
nie strajkiem w "Bez końca” 
Krzysztofa Kieślowskiego. Jego 
specjalnością stało się aktorstwo 
dyskretne, stonowane, a zarazem 
pełne wewnętrznego napięcia. Je- 
go postacie to często ludzie prze- 
grywający, zepchnięci na margi- 
nes, ale pełni godności, zbyt deli- 
katni w świecie, który wymaga 
walki, zapatrzeni we własne ma- 
rzenia, Niektóre postacie tak zro- 
sły się z jego sposobem gry, że 
trudno wyobrazić sobie innych 
wykonawców w tych rolach. Od- 


„nosi się tónp. do *Kawalerskiego 


życia na obczyźnie”, i "Dwóch 
księżyców”, Barciś nieprzypad- 
kowo czuje się tak dobrze w kinie 
Andrzeja Barańskiego, subtelnym 
i pełnym cierpkiego liryzmu. 


"Bank nie z Jej ziemi” 


Wiele lat s] 
na grając na ł 
ko aktora filmowego odkrył go 
właściwie dopiero Juliusz Ma- 
chulski w *Vabanku II”. Po tym. 
występie i następnym w "King- 
sajzie” wiadomo już było, że to 
aktor niebanalny, z komedio- 
wo-groteskowym nerwem, lubią- 


cy i potrafiący grać brawurowo. 


Jako opiekuńczy, zapobiegliwy. 
tatnio w 


h m.in. *W 


odkEltonywła role dalekie 


od komediowyc| | tonów. U 
Łazarkiewicza jego ekranowa po- 
stać była częścią dramatycznie 
splątanych losów kresowego mia- 
steczka, z którym historia obeszła 
się bez litości. 


KAZIMIERZ KACZOR 

Prawie wszyscy — dzięki licz- 
nym powtórkom — znamy jego re- 
welacyjnego Kurasia z *Polskich 
dróg” Janusza Morgensterna. Rola 
była odejściem od heroicznego, 
okupacyjnego mitu Polaka. Portret 
kogoś, kto nie chce ginąć za ojczy- 
znę, ma talent do zarabiania pie- 
niędzy w każdych warunkach, a 
jednocześnie — nigdy nie zrezy- 
gnuje z zasad, jakie dyktuje mu 
zwykłe poczucie przyzwoitości. W 
kinie podobnej szansy Kaczor nig- 
dy nie dostał, ale w rolach więk- 
szych lub mniejszych potwierdzał 
ujawnioną wtedy cechę swego ak- 
torstwa. Nie dopasowuje się do 
charakteru granych postaci, ale 
podporządkowuje je sobie. I swo- 


bodnie kieruje naszymi emocjami. 
W poprzednim sezonie pojawił się 


w *Człowieku z...” Konrada Szo- 
łajskiego, ale to była jedynie prób- 
ka jego możliwości. 


DANUTA 


SZAFLARSKA 

Jej role z końca lat 40. są dziś 
sentymentalnym wspomnieniem 
ówczesnych dwudziestolatków. 
Wraz z Jerzym Duszyńskim two- 
rzyli parę amantów jakby żyw- 
cem przeniesionych z amerykań- 
skiego kina do bierutowskiej Pol- 
ski, Ta uroda, szyk, elegancja. 
Gdy przeminęła fala popularności 
różnie jej się wiodło. Dokonała 
rzadkiej sztuki: nieco zapomniana 
odnalazła się jako znakomita ak- 
torka charakterystyczna. Dwu- 
krotnie, w 1991 i 1993 *Pożega- 
nanie z Marią” zdobyła *Złote 
Lwy” za najlepsze role drugopla- 
nowe. W *Diabłach, diabłach” 
Doroty Kędzierzawskiej, poetyc- 
ko utkanych z niedopowiedzeń, 
podskórnych emocji, nie potrze- 
bowała głosu, by przejmująco za- 
grać postać samotnej staruszki. 


"Głos z tamtego świata” 


MAGAZYN 83 EEEE 


ANG 


Jakiniowcy na dyskotece? Dlaczego nie, jeśli na bal w klubie 
Ground Zero zapraszali państwo Flintstonowie oraz Radio Kolor 
i ITI Cinema. Obowiązywały stroje organizacyjne i z epoki. 
Kamieniochody zostały na parkingach, dinozaury na łańcuchach. 
Przebrania gości były tak fantazyjne, że nie udało nam się 
wśród obecnych wypatrzyć przedstawiciela firmy Panasonic. 
Jak wiadomo, Panasonic, będący właścicielem firmy MCA 
włączył się kiedyś w kampanię reklamową "Jurassic Park” 
Stevena Spielberga. Teraz uczestniczy w różnych akcjach 
łączących promocję "The Flintstones” z promocją 

swoich wyrobów. Cóż, jaskiniowcy bez elektroniki 

obejść się przecież nie mogą. 


Honory 
i Wojciech Mann 


Ms 


pr 


Fot. 
Radosław 
Nawrocki 


Panasonic 
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RQ-S70 


S-XBS 
ri [M]CPotsy 8 nA] 
1Q0-S25 
)|-XBS 
J[5ot8vBnR] Osobisty kasetowy odtwarzacz stereofoniczny 


Wygodna, przesuwana pokrywa kieszeni kasety 
na taśmie (TPS) 
dalne sterowanie z wyświetlaczem LCD 


isobisty kasetowy odtwarzacz stereofoniczny 


anie czasu pracy na wyświ 
System zamykania pokrywy kieszeni kasety 'Shell lock" 


stem zamykania pokrywy kieszeni kasety "Shell Lock" 
śieszenią o grubości 1mm Modyfikujące brzmienie dźwięku funkcje $-XBS, ASC (/ID i "Live" 
sho pracujący mechanizm z silnikiem o podwójnym wirniku oraz 8 typów charakterystyk korekcji dźwięku 
iwo zaprojektowany jednoklawiszowy system zdalnego sterowania Konstrukcja głowicy z podwójnymi stabilizatorami 


'nstrukcja głowicy z podwójnymi stabilizatorami Możliwość ciągłego odtwarzania przez 17 godzin 


Prostota obsługi i wysoka jakość dźwięku. 


RQ-V200 74. RQ-P225 A RQ-P205 


Osobisty radioodbiornik stereofoniczny z Osobisty kasetowy Osobisty kasetowy 
odtwarzaczem kasetowym odtwarzacz stereofoniczny odtwarzacz stereofoniczny 


XBS XBS XBS 


CLICoótyy oka 


RQ-P33 
XBS RQ-P30 
Kompaktowy odtwarzacz Kompaktowy odtwarzacz kasetowy 
kasetowy z funkcją XBS z mechanizmem Auto-Stop 


M Communication 


O szczegóły pytaj w sklepach autoryzowanych dealerów Panasonic/ Technics 


Prosimy o sprawdzenie, czy do sprzętu jest dołączona oryginalna karta gwarancyjna Panasonic Polska Sp. z o.o.. Pozwoli to Państwu uniknąć zakupu sprzętu 
przeznaczonego przez producenta na inny rynek lub z przemytu, który nie jest objęty autoryzowanym serwisem. 


PISANIE PRZY EKRANIE 


Ostatnie miesiące należały bez wątpienia 
do Marka Hendrykowskiego, który opublikował 
aż 3 książki. Najpierw monografię 


Spielberga, następnie pracę o polskich filmach 
dziecięcych i młodzieżowych, a ostatnio 
"Słownik terminów filmowych”. 


Polski film 
fabularny 
dla dzieci 

i młodzieży 


Jest to przede wszystkim 
książka dokumentacyjna, choć 
zawiera też rozważania natury 
estetycznej i historycznej. W 
pierwszej części Hendrykowski 
definiuje pojęcia i przedstawia 
polskie doświadczenia, by na ko- 
niec dojść do pesymistycznego 
wniosku, że "nasze filmy dzie- 
cięce i młodzieżowe prezentują 
się zaskakująco ubogo” /w la- 
tach 80./. Jednak większą część 
tomu stanowią filmografie po- 
wojennej twórczości fabularnej 
w tej dziedzinie /z dodatkowymi 
podziałami na kategorie wieko- 
we/ oraz zestawienia laureatów 
festiwalu filmów dziecięcych i 
młodzieżowych w Poznaniu, 
wreszcie fotosy i kolorowe re- 
produkcje plakatów. Książka z 
pewnością przydatna dla nauczy- 
cieli, którzy lubią posługiwać się 
filmami. 

Marek Hendrykowski, Pol- 
ski film fabularny dla dzieci i 
młodzieży, Ogólnopolski Ośro- 
dek Sztuki dla Dzieci i Mło- 
dzieży w Poznaniu, Poznań 
1994, s. 176. 


Słownik 
terminów 
filmowych 


Z kolei "Słownik terminów 
filmowych” nie jest wprawdzie — 
jak twierdzi Hendrykowski — 
*pierwszą tego typu publikacją 
w języku polskim”, skoro aż trzy 
wydania miało przed laty *Małe 
abecadło filmu i telewizji” Le- 
cha Pijanowskiego, lecz za to 
jest słownikiem lepszym, nowo- 
cześniejszym i znacznie obszer- 
niejszym. Znajdujemy w nim po- 
nad 2500 haseł dotyczących fil- 
i kina w najszerszym rozu- 
, łącznie nawet z termino- 
logią telewizji i wideo. Znajdu- 
jemy zagadkowo dzisiaj brzmią- 
ce hasła dotyczące prehistorii ki- 
86 


SŁOWNIIGA 
„TERMIĄGÓWN 
FILMOWYCH 


na /np. kinetofon czy kineto- 
skop/, lecz także nowoczesną 
terminologię wizualną z koń- 
cówki XX stulecia. Są tu oczy- 
wiście hasła opisujące najprze- 
różniejsze gatunki i konwencje 
filmowe, są terminy techniczne, 
produkcyjne, filmoznawcze i 
wszelkie inne. Przy wielu ha- 
słach Hendrykowski wskazuje li- 
teraturę przedmiotu /najczęściej 
zagraniczną/ i często posługuje 
się odsyłaczami do innych, po- 
krewnych terminów. No i wiele 
haseł uzupełniają fotografie. Z 
myślą o jak najszerszym kręgu 
odbiorców Hendrykowski stara 
się z powodzeniem o jak najbar- 
dziej prostą, popularną formułę 
słownika. Książka po prostu nie- 
zbędna dla każdego, kto filmem 
zajmuje się profesjonalnie bądź 
tylko z zamiłowania. Brawa za 
inicjatywę, podjętą w dodatku 
indywidualnie, a nie zespołowo, 
co wydaje się tym bardziej god- 
ne uznania. 

Marek Hendrykowski, Słow- 
nik terminów filmowych, Ars 
Nova, Poznań 1994, s. 344. 


To trzecia już — po *Laterna 
magica” i *Obrazach” — książka 
wspomnieniowa mistrza Ingmara 
Bergmana, który po rozstaniu się 
z kamerą coraz częściej sięga po 
pióro. Zresztą Bergman pragnął 
w młodości zostać pisarzem, a 
kręceniem filmów zajął się przy- 
padkowo. W odróżnieniu od to- 
mów wcześniejszych, ten ma 


formę zbeletryzowanej opowie- 
ści biograficznej, sięgającej do 
wczesnego dzieciństwa. Jej 
szczególnym motywem są sto- 
sunki bohatera — ośmioletniego 
Ingmara — z ojcem, opowiadane 
z perspektywy dalekiej przyszło- 
ści. Dodajmy, że książka docze- 
kała się już ekranizacji, a film na 
niej oparty reżyserował Daniel 
Bergman, syn Ingmara. 

Ingmar Bergman, Niedzielne 
dziecko, Prószyński i S-ka, 
Warszawa 1994, s. 112. 


Próbę portretu reżysera Woj- 
ciecha Hasa podejmuje Jan Sło- 
dowski /we współpracy z Tade- 


pierwsza pozycja nowej serii 
*Ludzie kina” w nowym wydaw- 
nictwie Skorpion”, założonym z 


inicjatywy Stanisława Zawiśliń- 
skiego /ostatnio autora popular- 
nych monografii Zamachowskie- 
go, Lindy i Kieślowskiego/. W 
podobny sposób Słodowski z 
Wijatą przyrządzają monografię 
Hasa, na którą składają się: roz- 
mowa z reżyserem, wycinki pra- 
sowe z wywiadów Hasa, dokład- 
na filmografia reżysera, włącz- 
nie z jego filmami instruktażo- 
wymi z lat 50., wreszcie zdjęcia 
z filmów. Sporo można się o Ha- 
sie dowiedzieć, a Słodowski 
wręcz prorokuje renesans jego 
twórczości, widząc w reżyserze 


*Rękopisu znalezionego w Sara- 
gossie” prekursora filmowego 
postmodernizmu. Ale monogra- 
fia pozostawia mimo wszystko 
wrażenie niedosytu, pewnie dla- 
tego, że nazbyt szczupła. 

Jan Słodowski, Rupieciarnia 
marzeń, Wydawnictwo *Skor- 
pion”, Program Promocyjny 
«Niech żyje kino”, Warszawa 
1994, s. 96. 


Historia 
Hollywood 


Albumową *Historię Holly- 
wood” w siedmiu rozdziałach 
ło sześciu krytyków bry- 
h. prezentując w niej dzie- 
je kina amerykańskiego od lat 
30. do 80. W polskich księgar- 
niach to pierwsza tego rodzaju 
publikacja przemawiająca tysią- 
cami tytułów, często mało u nas 
znanych, i setkami fotosów, któ- 
re wydają się nieraz ważniejsze 
od tekstów, Są też indeksy tytu- 
łów polskich i oryginalnych oraz 
nazwisk, które ułatwiają poru- 
szanie się po hollywoodzkim gą- 
szczu. Przetłumaczona przez 
Konrada J. Zarębskiego kronika 
Hollywoodu zapełnia poważną 


HISTORIA 


lukę wydawniczą, będąc w isto- 
cie - choć wydaje się to zaska- 
kujące — pierwszą na polskim 
rynku historią najpotężniejszej 
kinematografii świata. Pięknie 
wydana księga jest wprawdzie 
droga /sprzedawana w księgar- 
niach za ponad 600 tysięcy zło- 
tych/, lecz warta tego sporego 
wydatku. 

Jack Lodge, John Russell 
Taylor, Adrian Turner, Dou- 
glas Jarvis, David Castell, 
Mark Kermode, Historia Hol- 
lywood. Filmy, gwiazdy, wyda- 
rzenia, Muza SA, Warszawa 
1994, s. 656. 


JAN F. 
LEWANDOWSKI 


MIAR. 


Świę ta za Bawa 


WE zabawę — swoją zabawę, cudzą, a w szczególności zabawę 
dzieci. Ufamy prymitywnemu przeciwstawieniu — praca jest pożyteczna, zabawa 
bez pożytku. Szkodliwa, gdy traci się na zabawę czas i siły, a godna tolerowania 
wtedy, gdy się po niej lepiej pracuje. 

Z punktu widzenia psychologii eksperymentalnej poglądy takie są absurdalne. 
Przeprowadzane na zwierzętach doświadczenia pokazują, że szczeniak, koźlę, 
źrebak czy kocię nie ma szans przeżycia, jeśli jest konsekwentnie i przez długi 
czas pozbawiane zabawy. Nie da sobie rady w naturalnym środowisku, przegra w 
konkurencji o żarcie, własny obszar, partnera do rozmnażania, zostanie odrzuco- 
ne JUccż do W wiezie ż cych poza cywilizacj CA „poza 


jest przedrhiotem magicznym Ześrodkowującyh wiel. 
łcie zwierząt czy narzędzi, łodzi, domów i broni są 
klasyfikowane często jako przedmioty totemiczne, związane ze światem bóstw, 
duchów, przodków, można za ich pomocą przywoływać pomyślność lub powo- 
dować nieszczi , 
A my — nie tylko lekceważymy zabawę, przeważnie nie umiemy się już ba- 

i istępujemy zabawę, która czyni nas aktywnymi, rozrywką, która nas umy- 
vo i fizycznie rozleniwia, czyni z nas kibica, gapia i do tego malkontenta, 
iadomie oczekujemy, że rozrywka na tyle nas rozgrzeje, że da nam złudze- 
nie aktywności, uczestnictwa, zabawy właśnie. Nie można jednak być tancerzem 
w fotelu, zawodnikiem przed telewizorem — narzekamy więc, że kolejny program 
był marny, że mecz nie zachwycił. I nie chcemy przyjąć do wiadomości, że to 
jest wyrok, Będziemy zawsze zawiedzeni rozrywką, jeśli jest ona tylko rozrywką. 
Będziemy przez "czystą rozrywkę” zdobywać nie radość, a samotność, poczucie 
bycia oszukanym, okradzionym. 

Trafiłem ostatnio na tekst, który dotyka tych spraw wiążąc je z pozycją kina 
we współczesnej kulturze. W tomie rozpraw naukowych "Film — krytyka i estety- 
ka” wydanym przez Uniwersytet Wrocławski znalazłem artykuł Wojciecha Chy- 
ły Hiszpańska refleksja o kinie — osobliwości i zagadnienia”, Chyła wskazuje, 
ka krytyka filmowa jest wyjątkowa — bo mało naukowa, a za to głębo- 
ko filozoficzna. 

Dzięki temu filozoficznemu fundamentowi hiszpańscy teoretycy filmu i kryty- 
cy filmowi ze szczególną uwagą i wrażliwością zagłębiają się w fakt tak dla nas 
oczywisty, że przemilczany, w banalne stwierdzenie, że to, co jest na ekranie — to 
nie jest naprawdę tylko "na niby”. 

Wiemy, że trupy w filmie to nie ludzka śmierć, nie biegniemy na pomoc wal- 
czącym w filmie "Pluton" ani nie lękamy się, że nas dosięgnie zbłąkana kula w 
strzelaninach "Łowcy jeleni”. Zbrodnie Iwana Groźnego w filmie Eisensteina są 
zbrodniami, a przecież nie zgi ly ich w prokuraturze. Z fikcyjności istnienia 
zwid na ekranie wynika osobliwa fikcyjność dobra i zła, wyborów moralnych. 
Reżyser może nas tak oczarować, że jesteśmy po stronie uroczych przestępców — 
a przeciw strażnikom prawa, tak jak w wielu "filmach drogi” od "Swobodnego 
jeźdźca”, "Znikającego punktu” i *Konwoju" zaczynając. Fikcyjność ekrano- 
wych cieni powoduje też, że zabawa, w którą wciąga nas film, nie jest zabawą do 
końca. Uśmiechnięci, ale z sercem w gardle, pląsamy w takt cyrkowej muzyczki 
za korowodem postaci z "filmu w filmie”, bo tak chciał w *Osiem i pół” Federico 
Fellini, tyle że jednocześnie bierni i nieruchomi siedzimy w krzesłach przed mi- 
goczącym ekranem. 

Dla hiszpańskich teoretyków kina, uczniów filozofa Josć Ortegi y Gasseta, 
fikcja kina ma taką moc, że zasiadającemu w kinie człowiekowi odbiera na jakiś 
as jego własne postrzeganie i sądzenie świata, narzuca "drugie ja”, "Inną wol- 
ność”. Zabawa, chociaż ograniczona biernością widza, zbliża się do tego aktu za- 
bawy społeczeństw przedtechnicznych, który był jednocześnie rytuałem, osiąga- 
niem łączności z "inną rzeczywistością”. 

Skrajne, ale i oryginalne widzenie kina, o jakim pisze Chyła, skłania do szuka- 
yciężenia "nakazu bierności”, Wydaje się, że z kinowego 
można uciekać przynajmniej w dwu kierunkach. Pierw- 
szym jest popadnięcie w taką bierność, która rzeczywiście zawiesza istnienie 
wolnej, aktywnej osoby — a więc przeżywanie filmu tak, jak się przeżywa sen. 
Drugim sposobem jest pełna intelektualnego napięcia postawa partnerska, pos 
wa współtwórcy odpowiadającego twórcom ekranowego widziadła swoim wła- 
snym rozumieniem, wnioskowaniem, wartościowaniem. Idealnym chyba sposo- 
bem przyjęcia filmu jest obejrzeć go — jakby się śniło własny sen, a potem siąść z 
przyjaciółmi i tak go prześwietlić rozmową, że przemieni się on w surowiec do 
innego filmu, eseju, obrazu czy symfonii 


PIOTR WOJCIECHOWSKI 


©ONYSZARD HORCAMTZ VGA P 


CAMERIMAGE 
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MUZYCZNE HITY z filmowej płyty 


ŚWI no, 
fele); 


Czasami wystarczy jedno zdanie, aby nie tyle 
przejść, co przemknąć do historii. Niejaka 
Delia *Sugar” Brown zawołała kiedyś 
rozbawiona przez pewnego skąpo ubranego 
jegomościa *Oh, swing it” i tylko z tego 
powodu pamiętana jest do dzisiaj. 

Pikanterii dodaje fakt, że jej myśli niezupełnie 
dotyczyły muzyki. Później już nikomu to 

nie przeszkadzało, a chyba najmniej 
producentom ścieżki dźwiękowej 

do amerykańskiego przeboju 

ostatnich miesięcy - filmu *The Mask”. 


W różnorodnym zestawie utworów pojawia 
się zabawa swingiem w wykonaniu Domino, 
rock'n'roll zagrany przez The Brian Setzer 
Orchestra ze swingową 
maestrią i ciekawe połą- 
czenie bigbandowego 
wstępu, żeńskiego chór- 
ku z rapowym rytmem. 
*Who's That Man” w 
wykonaniu XSCAPE 
brzmi całkiem zachęca- 
jąco, i jak się okazuje, 
*swing" nawet w takiej 
wersji *wprawia w 
ruch”, porywa z miejsca, 
chociaż przestał już dawno przypominać nagra- 
nia Benny Goodmana, Słodko, zniewalająco i 
nieco dancingowo brzmi Vanessa Williams w 
piosence "You Would Be My Baby”. Nastrój 
tworzy nie tylko jej głos, ale też wyrafinowane 
posługiwanie się przez perkusistę miotełkami, co 
w muzycznym slangu nazywane jest "robieniem 
majonezu”. Z Vanessą może konkurować — na 
płycie — jeszcze Susan Boyd, z podobnym w kli- 
macie, *majonezowym” utworem *Gee Baby, 
Ain't I Good To You". Wynik tej rywalizacji to 
już rzecz gustu słuchacza. Muzyka do filmu o 
komiksowym bohaterze, którego zielona maska 
czyni szalonym i nieobliczalnym, nie mogła 
obyć się bez popisów samego odtwórcy głównej 
roli — Jima Carreya. Kanadyjczyk znany nam z 
"Ace Ventura —psi detektyw”, produkuje się — 
*królom mambo” grozi detronizacja - w dwóch 
wersjach utworu *Cuban Pete”. Temperament 
Carreya wręcz eksploduje w latynoskich rytmach 
i zaczynam rozumieć, co miał na myśli reżyser 
jego poprzedniego filmu, mówiąc: "Miałem na 
planie 50 zwierząt i jeszcze Jima. Chyba nie mu- 
szę tego komentować, prawda?” Jednak najwięk- 
szym zaskoczeniem była dla mnie nowa wersja 
słynnego *Hi De Ho” Callowaya podana w stylu 
rap, odległa o całe lata świetlne od nagrania po- 
chodzącego z filmu *Blues Brothers”. 

Takie powroty do źródeł zdarzają się także in- 
nym. Stephen Hopkins, re- 
żyser wybuchowego 
*Blown Away — Eksplo- 
zja” z Jeffem Bridgesem i 
Tommy Lee Jonesem, po- 
służył się dwiema znany- 
mi piosenkami Arethy 
Franklin. *You'l] Lose A 
Good Thing”, a szczegól- 
nie "All Night Long” 
brzmią ponadczasowo i 
przy okazji wiadomo, od 
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NANSZ: 


kogo uczyła się śpiewu Vanessa Williams. Na 
płycie z muzyką do filmu Hopkinsa znajdujemy 
też inne głosy utalentowanych wokalnie pań — 
Harriet Wheeler z grupy The Sundays i Bekki 
Bramlett, występującej w duecie z Joe Cockerem. 
Trudno jednak przypuszczać, aby ich *Take Me 
Home” osiągnęła popularność innego kinowego 
hitu — *Up Where We Belong”, śpiewanego przez 
Cockera wspólnie z Jennifer Warnes w filmie 
*Oficer i dżentelmen”. Przebojowo brzmi za to 
*Tuesday Morning” zespołu The Pogues, w któ- 
rym folkowy klimat dyskretnie tworzy tradycyjne 
banjo. W podobny sposób brzmiało ono kilka lat 
temu w anarchicznym westernie Alexa Coxa 
*Straight To Hell", w którym wystąpili niektórzy 
członkowie grupy. Wielka szkoda, że tak krótki 
jest temat przewodni z *Blown Away”, 
napisany przez Alana Silvestriego. Ma- 
giczno-celtyckie brzmienie chóru i so- 
listki zachęca do sięgnięcia po płytę 
zawierającą wyłącznie muzykę instru- 
mentalną do tego filmu. 

Odwrotne proporcje zostały zacho- 
wane na soundtracku z filmu Penny 
Marshall "Renaissance Man”. Pojawia 
się na nim tylko jedna piosenka w wy- 
konaniu białego rapera-Marky Marka, 
który w towarzystwie kumpli i prymi- 
tywnej perkusji wyśpiewuje hamletyczny zwrot 
*To Be Or Not To Be” - dotyczący, podobnie jak 
cały film, armii. Cała reszta płyty została za to 
wypełniona przez kompozycje niezawodnego 
Hansa Zimmera. Znów więc mamy do czynienia z 
muzyką ilu- 
stracyjną 
pierwszej ja- 
kości, z cha- 
rakterystycz- 
nymi dla tego 
kompozytora 
aranżacjami. 
Jednym z 
muzycznych 
pomysłów 
była chwilo- 
wa ucieczka od syntezatora i zaproszenie do Stu- 
dia Malcolma McNaba, dzięki któremu w pew- 
nych utworach pojawia się dźwięk trąbki. Z przy- 
jemnością powracam do spokojnych tematów 
*Letter From Home” i *Serving Your Country”, 
nieco bardziej nerwowo reaguję na siarczysty, 
wojskowy marsz "Everyone Is A Hero”. Zrywam 
się wtedy z miejsca i żołnierskim krokiem ruszam 
do odtwarzacza, aby jeszcze raz posłuchać całej 
płyty firmowanej nazwiskiem Zimmera. 

KRZYSZTOF DUŻYŃSKI 


"MAN 


Mdudyowośiy wwinywne 


P.S. Rynek muzyczny jak zwykle wyprzedza 
premiery kinowe. Wyjątkiem pozo- 
staje płyta z muzyką do filmu *Trzy 
kolory. — Czerwony”. Już teraz po- 
szukiwany jest w warszawskich skle- 
pach soundtrack *True Lies”, nadal 
powodzeniem cieszy się compact 
*The Flintstones”. Wśród tytułów pa- 
rafilmowych zwracają uwagę "The 
Best Of Woodstock” i najnowsza pły- 
ta zespołu Leningrad Cowboys, 
*Happy Together”. 


Porady nasercowe 


Sukces 
Woodstock 


Toczą się kołem przemiany na naszej pięknej pla- 
necie. Zmiany przebiegają zaiste w huraganowym 
tempie. Na przykład gastronomia socjalistyczna, któ- 
rą wielu uważało za z natury niereformowalną już w 
pięć lat po odzyskaniu niepodległości prezentuje cał- 
kiem niezły poziom. Historia okazała się bezlitosna 
dla wszelkich barów uniwersalnych, jadłodajni pra- 
cow h i kotletów pożarskich, Zawdzięczamy to, 
rzecz jasna, Wietnamczykom. W całej Polsce dawne 
bufety pracownicze i garkuchnie zwane "barami 
szybkiej obsługi”, przemieniły się w sympatyczne re- 
stauracje, w których gotują wietnamscy kucharze. 
Uzasadnione wydaje się być pytanie — skąd wzięli się 
unas Wietnamczycy? Przecież dawniej ich nie było. 
Dlaczego ci spokojni, przedsiębiorczy i pogodni lu- 
dzie porzucili swą piękną ojczyznę, by szuka 
ścia w dalekich, chłodnych krajach? /Oczyw 
nas — Polaków — to Polska jest krajem bliskim, jed- 
nak dla Wietnamczyków Polska jest krajem dalekim, 
mniej więcej tak dalekim, jak dla nas Wietnam. 
Świat pełen jest tego rodzaju paradoksów, niestety./ 
Komu lub czemu zawdzięczamy to, że możemy dziś 
spożywać sajgonki i inne specjały kuchni azjatyc- 
kiej? Odpowiedź na to akurat pytanie jest prosta. 

Pojawienie się wietnamskich restauracji i sklepów 
w naszym kraju jest oczywistą konsekwencją sukce- 
walu muzyki rockowej w Woodstock. Było 
to, jak wszyscy zgodnie twierdzą, wielkie święto 
wolności, radości i muzyki. To na tym festiwalu, już 
dwadzieścia pięć długich lat temu, amerykańska mło- 
dzież zaświadczyła, że nic jej w ogóle nie obchodzi. 

la jest dla niej wolna miłość, trawa, pro- 
chy i własne koryto. W szczególnej pogardzie poko- 
lenie Woodstock miało sprawę wolności jakichś 


podejrzanych h narodków — Kambodżań- 
czyków, Wietnamczyków i Laotańczyków. To w 
Woodstock amerykańscy poborowi palili książeczki 


wojskowe, by przez pomyłkę nie umrzeć za Sajgon. 
Zaledwie pięć lat później komuniści przejęli wła- 
dzę w całych Indochinach. Próbowali swoim zwy- 
czajem urządzić ludziom raj na ziemi. I jak zwykle 
komunistyczny raj stał się piekłem. W całym regio- 
nie ostatecznie zapanowały niewyobrażalna nędza i 
okrutny terror. Wietnamskie kierownictwo, zapewne 
częło eksportować ludzi w ilościach 
jako tanią siłę roboczą. Ludzi kupowały 
yyłącznie "bratnie" kraje wspólnoty socjalistycznej 
tak powstały obozy pracy dla Wietnamczyków na 
Syberii, tysiące młodych Azjatów pojawiło się na 
wszystkich sztandarowych budowach socjalizmu od 
Czechosłowacji po NRD. W Warszawie Wietnam- 
czycy budowali metro, jako specjaliści zapewne. Po- 
tem nastąpiły pamiętne zawirowania. I dziś sprawy 
wyglądają tak, jak wyglądają. Budowle socjalizmu 
szczęśliwie diabli wzięli, metro ciągle nie wyszło z 
podziemia, za to dawne bufety pracownicze przemie- 
niły się w egzotyczne restauracje. I pomyśleć, że 
gdyby nie festiwal w Woodstock tego wszystkiego 
mogłoby nie Może nigdy nie poznalibyś 
smaku sajgonek Iktóre zresztą powinny nazywać się 
chyba "Naleśniki z Miasta Ho-Szi-Mina"/. Przecież 
gdyby nie "lato miłości”, Amerykanie być może 
uchroniliby Indochiny przed komunizmem i Wiet- 
namczycy mogliby nadal mieszkać w swoich do- 
mach i może nigdy nie trafiliby do Polski. 
I jak tu nie wierzyć tym, którzy mówią, że "rock 
zbliża ludzi”. WOJCIECH TOMCZYK 


Z kogo się mamy śmiać? 
Z siebie? 
To poważna sprawa... 


Komedie nigdy nie były moeną stroną polskie- 
go kina. Pojawiały się z rzadka, z reguły zbierały 
cięgi od krytyków. Ale niemal zawsze mogły li- 
czyć na przychylność widzów. Dziś filmów kome- 
diowych jakby więcej, Za to widzów na nich coraz 
mniej. Kino się tak zmieniło, czy my zapomnieli- 
śmy, jak się śmiać? 


*Mięso" Piofro Szdlkińa | 
Fot. Piołe Zagórawski 


Więcej 
śmiechu 


Kino się zmieniło, na pewno. Spójrzmy wstecz. 
Zarzutem, wysuwanym stale wobec komedii, była 
ich *księżycowość”, czyli zupełne rozmijanie s 
rzeczywistością, z jakiej wyrastały. Zyskiwały ofi-. 
cjalny patent, ponieważ wydawały się pozbawione 
jakichkolwiek treści. A jeśli owe treści już się zna- 
lazły — by przywołać legendarny "Rejs" Piwow- 
skiego czy niektóre z filmów Barei — z patentem 
bywało gorzej. 

Teraz, gdy o oficjalne przyzwolenia nikt się 
nie martwi, podobnie księżycowe komedie są już 
wypadkiem sporadycznym. Bo kiedy /podobno/ 
tematów niebezpiecznych czy zakazanych nie ma, 
Nasz film rozryw- 
żął więc z niej czerpać pełną garścią. Te- 
maty same pchają się do rąk: takie z ulicy, ł i 
baru, z pierwszych stron gazet i nocnych rozmów 
rodaków. A wokół czego krążą nieustannie? Wo- 
kół pieniędzy i polityki, rzecz jasna, 

Przed laty w telewizyjnym filmie Janusz Kon- 
dratiuk dowcipnie opowiadał "Jak zdobyć pienią- 


dze, kobietę i sławę”. Dziś kobietą czy sławą nikt 
nie zaprząta sobie głowy. Nie warto. Liczy się for- 
Sa. Bo kiedy ją zdobędziesz — rt przyjdzie sa- 
ma. Tylko czy przez to jest śmieszniej? Raczej nie. 
Przekonują o tym filmy, gdzie szelest banknotów 
tworzy swoistą ścieżkę dźwiękową. Filip Bajon w 
*Lepiej być piękną i bogatą”, historyjce /podobno 
nawiązującej do prawdziwych zdarzeń/ o włók- 
niarce, która zostaje właścicielką fabryki i z pro- 
stackiej dziewuchy przemienia się w damę, geniu- 
sza biznesu w dodatku, robił wszystko, aby było 
lekko i zabawnie. Niestety, wyszło wręcz prze- 
ciwnie: ociężale, drętwo i nudno. Podobny przy- 
padek spotkał Barbarę Sass i *Paję- 
czarki”. Obu filmom zabrakło domy- 
ślanej do końca koncepcji. Scenariusz 
został pomylony z pomysłem, który 
nie wystarcza dla zbudowania sensow- 
nej fabuły. 

Nieco lepiej powiodło się Janowi 
Łomnickiemu w *Wielkiej wsypie”, 
filmie bez fajerwerków, może nawet 
nieco anachronicznym, ale afery pana 
Janeczka /bardzo dobry Jan Englert/ 
trafnie wydobywają łatwo rozpozna- 
walny klimat swojskości. Wszystko 
było tu wyważone, zręczne, na miej- 
scu. Ale samą poprawnością nikt je- 
szcze komedii nie zbudował. 

'Temperamentu nie brakuje reżyse- 
rom usiłującym wziąć na celownik roz- 
maite historyczne i polityczne wolty, 
ć nam nie skąpiła. 
się ci twórcy sposo- 
bów iw różnej mówią o tym tonacji. 
Najpierw więc był śmiech błazeński — 
w "Rozmowach kontrolowanych”, 
gdzie Sylwester Chęc scenarzy- 
sta, Stanisław Tym, pokazali stan wo- 
jenny na wesoło. Trochę tu politycznej 
satyry, trochę groteski, coś z teatru ab- 
surdu, coś z pasi — słowem mie- 
anka, w której każdy mógł znaleźć 
Ś dla siebie. A że zawsze to, co 
pierwsze, ciekawi, widzowie szli do ki- 
na, Chociaż bawili się umiarkowanie. 

Śmiech rubaszny zaproponował 
Konrad Szołajski w *Człowieku z...”, 
dość dyskusyjnej polemice z legendą 
Solidarności. Sztucznie podsycana 
wrzawa wokół filmu była jednak nie- 
współmierna do efektu. To, co dumnie 
nazywano odbrązowieniem, nicowaniem stereoty- 
pów, anarchizującym spieraniem się z mitem, 
przypominało raczej bezładną kopaninę w pewną 
część ciała. Każdego, kto się nawinie. Byle doło- 
wepchnąć za wszelką cenę kil- 
ka wątpliwej jakości dowcipów starej daty, sprze- 
dawanych jako wynalazek świeży i nowy. Rzecz 
dla widzów o raczej specyficznych gustach. 

Śmiech szyderczy z nutą goryczy przyniósł 

ij świata”, debiut znanej dokumentalistki Ma- 
rii Zmarz-Koczanowicz. Opowiada o ostatniej 
chwili peerelu. Zaraz rozpadnie się pomnik Dzier- 
ż iego, upadnie komunizm, nadejdzie "pierw- 
ń wolności”. A tymczasem Warszawę po- 
krywa sieć dziwnych łańcuchów, ludzkich: łań- 
cuch czystych serc prowadzony przez szarlatana 
entuzjastę, kolejki po paszport, do uzdrowiciela, 
do cudownego drzewa... Zmarz-Koczanowicz sta- 
ra się odtworzyć nastrój czasu, wydobyć klimat 
przełomu. Porwana narracja rozpada się na wiele 
zmiennych jak w kalejdoskopie scenek — bez bo- 


hatera, bez fabuły. Miejscami przypomina kabare- 
tową składankę. To największa słabość filmu. Ale 
jednocześnie film zawiera wiele trafnych, zjadli- 
wych obserwacji, dowcipnych dialogów, przeza- 
bawnie naszkicowanych typów — jak żona alkoho- 
lika czekająca /zamiast męża/ z "numerkiem na 
dotykanie” na wizytę u uzdrowiciela. Stanisława 
Celińska dała w tej rólce prawdziwy popis ko- 
micznej rodzajowości. Szkoda, że film w kinach 
przepadł. Chyba nie trafił na swój czas: albo było 
już za późno, albo je: wcześnie. 

Wreszcie śmiech oczyszczający — w błyskotli- 
wym krótkim filmie Piotra Szulkina *Mięso”, 
przewrotnym i złośliwym komentarzu do powo- 
jennej historii Polski, widzianej przez pryzmat 
mięsa, którego zawsze było brak. Bazarowy chór 
wygłasza przed Halą Mirowską bombastyczne ty- 
rady, będące parodią ideologicznych frazesów, za- 
Kae pląsają z zomowcami, pejsaty Żyd pu- 


rowo fk różne konwencje, każdą sekwencję sty- 
lizując pod epokę, jakiej dotyczy. Lecz upraszcza 
stość nie dla pustego żartu. Przez totalne 

z nią jakoś pogodzić. Chce 
oddemonizować przeszłoś 
A że demony prze: 
przekonał się Kazimie! 
tera jednej z nowel Munkowej * <prokt. "Straszny 
sen Dzidziusia Górkiewicza” okazał się zupełnym 
ałem. Po prostu usypiał. Czy może być coś 


Rzecz charakterystyczna: w ostatnim okresie 
pojawiło się bardzo wiele nawiązań do Andrzeja 
Munka, właśnie w twórczości komediowej. Wraca 
więc jego bohater /u Kutza/, pojawiają się cytaty z 
jego filmów /u Chęcińskiego/, Szulkin dedykuje 
mu *Mięso” /którego podtytuł "Ironica" też jest 
wyraźnym odsyłaczem/, Szołajski powołuj 
mistrza w wielu wypowiedziach... Inspiracja? 
Szukanie oparcia? Może zabezpieczenia? 

Żadnego oparcia ani zabezpieczenia nie potrze- 
bował Marek Piwowski. *Uprowadzenie Agaty”, 
wariacja na temat prawdziwej historii, także doty- 
ka świata polityki, ale już na innym piętrze. Nie 
idzie tu o sprawy, lecz o ludzi, O uczucia, na- 

i zanurzone w rzeczywistość 
surdalnej, a jednocześnie zaskakująco prawdzi- 
wej. Piwowski umie pokazywać świat i ludzi w 
przekornie ironiczny sposób, ale bez jadu czy zło- 
Przeciwnie — z właściwą tylko sobie sympa- 
Stąd w jego filmie wiele emocji, nawet wzru- 
szenia, obok celnych dowcipów. Jest też u Piwow- 
skiego to, co ostatnio raczej trudno znaleźć w na- 
szych komediach: lekkość i wdzięk. I choć 
"Uprowadzenie Agaty” nie powtórzyło sukcesu 
*Rejsu", kto wybrał się do kina, na pewno nie po- 
żałował. 

Ani pieniądzom, ani polityce nie dał się uwieść 
Roman Załuski, od lat pozostający w kręgu tzw. 
zwykłego życia. Wykorzystuje on sprawdzone re- 
cepty komedii obyczajowej, za co nieraz już zbie- 
rał cięgi od krytyków. Załuski wyśmiewa schema- 
ty obiegowych poglądów i sloganów, które tak ła- 
two zakorzeniają się w naszym życiu. Zdaje sobie 
przy tym sprawę, że absurdalna rzeczywistość nie 
potrzebuje krzywego zwierciadła. Wystarczy do- 
brze się jej przyjrzeć. A ma Załuski dobry słuch 
na realia i rodzajowość, jest bystrym obserwato- 
rem, czego dowodzi jego "Komedia małżeńska”, 
film proponujący niezobowiązującą miłą zabawę. 
No tak, ale kto miał okazję, by zobaczyć *Kome- 
dię”. Kto mógł sprawdzić, że jest śmiechu warta? 

MACIEJ MANIEWSKI 
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DOTKNIĘCIE ZŁA 


PONIEDZIAŁEK, 10 X, 23.20, I 

W tym filmie jest cała słabość i siła 
kina Wellesa. Błyskotliwość inscenizacji 
i ekspresjonistyczna stylizacja ocierają 
się tu o karykaturę, a nonszalancja sąsia- 
duje z przebłyskami geniuszu. Fabułę 
wziął Welles z tuzinkowej powieści kry- 
minalnej, której ponoć nawet dokładnie 
nie przeczytał. Akcja rozgrywa się w po- 
granicznym miasteczku Los Robles i do- 
tyczy śledztwa w sprawie zamachu bom- 
bowego, prowadzonego przez policjanta 
meksykańskiego — Vargasa /Charlton 
Heston/ i amerykańskiego — Quinlana 
[Welles/. Vargas jest figurą bardzo kon- 
wencjonalną: heros zagrany przez Hesto- 
na jak zwykle w podniosłej manierze. 
Wellesa bardziej interesuje Quinlan — ten 
człowiek, który przyznał sobie boskie. 
prawo wymierzania sprawiedliwości in- 
nym, to prawdopodobnie rozczarowany 
idealista, którego zwątpienie i rozpacz 
pchnęły ku zbrodni. Ale to demon-kusi- 
ciel cokolwiek podejrzanie tandetny. W 
konstrukcji tej postaci widać 
wyraźnie fascynację Wellesa 
Szekspirem i Dostojewskim. 
Quinlan wydaje się być kró- 
lem widmowego świa- 
ta-śmietnika, gdzie raczej 
Vargas jest intruzem. A jed- 
nak Quinlan ponosi klęskę. 
Jak często w "filmach czar- 
nych” bywa, zło przegrywa 
przez swą pychę i przez swo- 
Ją w gruncie rzeczy bezsil- 
ność. 


Dotknięcie zła” ma 
wspaniały prolog godny 


Hitchcocka, choć jest to popis bardziej 
natrętny niż u reżysera "Ptaków" przy- 
kład budowania suspensu. Finał z osza- 
lałym ze strachu i wściekłości Quinla- 
nem pogrążającym się w końcu w 
rzecznym mule także jest mocnym ak- 
centem. Natomiast jednoczesne prowa- 
dzenie trzech oddzielnych wątków fabu- 
larnych, kapryśne i nerwowe, spowodo- 
wało dezorientację publiczności i kryty- 
ki w Stanach Zjednoczonych. Niezbyt 
to dziwi: Welles nie był mistrzem apie- 
karskiej precyzji. Bardziej interesuje go 
tworzenie klimatu chaosu i rozpadu, 
nocnego świata pełnego lęku, cieni i 
niezwykłych postaci niż logika narracji 
Irwl 
Touch of Evil. USA, 1957, 100". 
R: Orson Welles. W: Orson We- 
lies, Charlton Heston, Janet Leigh, 
Akim Tamiroff, Joseph Calleia, 
Ray Collins, Dennis Weaver, Mar- 
lene Dietrich, Joseph Cotten, Zsa 
Zsa Gabor, Keenan Wynn. 


SERPICO 


PONIEDZIAŁEK, 17 X, 23.20, I 
Dopiero po dwudziestu latach widać 
doskonale, że "Serpico" to jeden z naj- 
lepszych filmów fali widowisk policyj- 
nych z lat 70. Historia młodego poli 
cjanta-idealisty /AI Pacino/, który z 
przerażeniem odkrywa w nowojorskiej 
policji kolejne kręgi przestępczej korup- 
cji, nie jest wcale tak prosta i jedno- 
znaczna, jak to J 
słusznie zauważali po premierze rozcza- 
rowani lewicujący krytycy, "Serpico" 
nie jest próbą analizy "problemu funk- 
cjonowania policji”. Przed pokusami 
tendencyjności i popadania w agitacyjny 
ton chroni Lumeta zmysł rasowego do- 
kumentalisty oraz doświadczenie tea- 
tralno-telewizyjne, z którego wypływa 
niechęć do "mocnych" oczywistych tez 
i skłonność do dyskretnego uogólnienia. 
*Serpico" zrealizowano niemal całko- 
wicie na nowojorskich ulicach i we wnę- 
trzach nowojorskich komisariatów. Ten 
założony autentyzm /historia Serpico 
zdarzyła się naprawdę/ nie trąci fałszem 
jak w przypadku filmów Costy-Gavrasa 
porównywanego czasem do Lumeta, A 
to dlatego, że Lumet opowiadając histo- 
rię "chorego na uczciwość” policjanta 
nie ma gotowych odpowiedzi. "Podczas 
realizacji ciągle zadawałem sobie pyta- 
nia: kim są ludzie, 
którzy nas chronią? 
Jacy są? Co przeży- 
wają?” - mówił re- 
żyser. Ten ton niepo- 
koju, ciągłego docie- 
kania jest stale obe- 
cny. I choć coraz 
bardziej zdesperowa- 
ny Serpico stylizo- 
wany jest na święte- 
go /chwilami jego 
twarz przypomina 
wręcz oblicze Chry- 
stusa, rana — styg- 
mat, a zdejmowanie 
z rannego ubrania w 


Szpitalu ma niemalże rytualny charakter/ 
to przecież jego postać traktowana jest 
cały czas z lekką ironią. Maksymalizm 
moralny Serpico zderzony z surowym 
Światem miejskiej dżungli wydaje się 
chwilami po prostu chorobliwy. Życie 
osobiste Serpico legnie w gruzach, z 
czasem też dotknie go charakterystyczna 
dla policyjnej profesji przypadłość: w 
każdym będzie widział potencjalnego 
przestępcę, a w każdym koledze-poli- 
cjancie skorumpowanego cynika. Chwi- 
lami odnosi się wrażenie, że jest to god- 
ny podziwu, ale budzący też i lęk fana- 
tyk, ignorujący rzeczywistość, podświa- 
domie dążący do męczeństwa i samozni- 
szczenia. Lumetowi udało się ukaz. 
licyjną robotę bez mitologizującej otocz- 
ki, zadać pytania o podstawowe kwestie 
moralne bez histerii i kaznodziejskiego 
tonu, przykuć naszą uwagę do niekon- 
wencjonalnego bohatera, bez uciekania 
się do łatwego sentymentalizmu. O Lu- 
mecie pisano często, że jego styl jest 
**staroświecki” a poglądy "niezdecydo- 


wane”. Ta "staroświeckość” i "niezdecy- 
dowanie” oznaczają tu brak naiwności i 
przenikii Mt, 


ej 
Serpico. USA, 1973, 120'. R: 
Sidney Lumet. W: Al Pacino, John 
ZD, Jack Kehoe, Biłf Mc- 
Guvire, Barbara Eda-Young, Cor- 
nelia Sharpe, Tony Roberts, John 
Medici, Allan Rich. 


|: 
Paciną 


VIVA 
ZAPATA! 


PONIEDZIAŁEK, 24 X, 23.20 
Inteligentny, nieco tylko zbyt literacki 
scenariusz Johna Steinbecka koncentruje 
się na nakreśleniu portretu słynnego 
chłopskiego przywódcy Emiliano Zapaty 
11879-1919/. Dzięki niezwykle ekspre- 
syjnej, ale i zdyscyplinowanej grze Mar- 
lona Brando otrzymujemy wizerunek po- 
ruszający i niejednoznaczny. Zapata to 
idealista, ale osobliwy: kieruje się głów- 
nie gwałtownymi uczuciowymi impulsa- 
mi i instynktem. Jest pełen wahań i 
sprzeczności. Nie potrafi być naprawdę 
konsekwentnie bezwzględny ani cynicz- 
ny — dlatego udaje mu się ocalić człowie- 
czeństwo w coraz bardziej dziczejącym 
świecie. Powoli, nieubłaganie 
mia sobie, że znalazł się w ślepej uliczce. 
Występując przeciw reżimowi generała 
Porfirio Diaza, sam wszedł na drogę, któ- 
ra wiedzie do tyranii. Zapata szybko za- 
czyna rozumieć, że musi przezwyciężyć 
własną pychę, skłonność do przemocy i 
nienawiść. Brando gra człowieka, którego 
w dużej mierze tworzą okoliczności. 
Chwilami fatalistycznie poddaje się bie- 
gowi wydarzeń, ale też jednak na czas się 
budzi. Potrafi sam przed sobą i przed in- 
nymi przyznać się do błędu, nawet zbro- 
dni. Już wcześniej grał Brando wyobco- 
wanych outsiderów. Ale tym razem jego 
bohater uparcie stara się przełamać barie- 
rę obcości. Próbuje tego lu- 
czające się sposoby, Sł 
chłopów o ziemię 
łość do pochodzącej z bogatej rodziny Jo- 
sefy /Jean Peters/. Czeka go wprawdzie 
niejedna klęska, ale w końcu potrafi prze- 
cież przemienić każdą z nich w zwycię- 


stwo. Godząc się na samobójczą właści- 
wie śmierć utrwala własny mit. Pomimo 
tragicznego finału Kazan uniknął szczę- 
Śliwie przesadnego patosu. Jak rzadko u 
tego reżysera film imponuje powściąg] 


ścią opowiadania i dyskrecją ukrytych 
metafor. Na pierwszy plan wysunięto ak- 
torów. Brando już od pierwszej sceny 
przykuwa uwagę chociażby swym ściszo- 
nym, pełnym napięcia głosem, którego 
pozornie spokojny ton nabrzmiewa nie- 
postrzeżenie groźbą lub 

Brando w roli brata Emil. 

wystąpił nagrodzony za tę rolę Oscarem 
Anthony Quinn, świetnie kreśląc malow- 
niczy, pełen wybuchowości i zmysłow 
ści charakter. Styl gry Quinna stanowi 
wyrazisty kontrast dla roli Brando, opartej 
na tłumieniu wielkich emocji, ujawniaj 
cych się tylko w krótkich przebłyskać 
Na podobnej zasadzie kontrastu oparto 
konstrukcję całego filmu. Gwałtowne 
sceny walk sąsiadują z chwilami, gdy 
mera uważnie obserwuje w zbliżeniach 
twarze bohaterów, pełne wewnętrznego 
napięcia. /rw/ 

Viva Zapata! USA, 1952, 109”. 
R: Elia Kazan. W: Marlon Brando, 
Jean Peters, Anthony Quinn, Jo- 
seph Wiseman. 


Jean Peters 
i Marlon Brando 


ZE 


PAT GARRETT 
I BILLY KID 


SOBOTA, 29 X, 22.00, II 
lat sparszywiał, bohaterowie są 
śmiertelnie znużeni, Można się przystoso- 
wać albo zginąć. Dziki kraj przestaje być 
dziki, a Dzikim Zachodem zaczyna rządzić 
pieniądz. Nie można już jeździć, dokąd się 
chce, i strzelać, do kogo się chce. Niepoha- 
mowaną swobodę pionierskich c 
gdy wolność wydawała się być na wycią- 
gnięcie ręki i czymś rzeczywistym, zastę- 
puje wyrachowanie i prawo, w imię które- 
go należy usuwać nieprzystosowane jedno- 
stki. Historia długiego, trzymiesięcznego 
pościgu Pata Garretta /James Cobumy, sze- 
ryfa, za swym dawnym przyjacielem, ban- 
dytą Billym Kidem /Kris Krisofferson/ peł- 
na jest dławiącego emocjonalnego napię- 
cia. Film rozpada się — co niespotykane u 
Peckinpaha — na ciąg luźnych epizodów, 
pokazujących dręczącą wędrówkę ku osta- 
tecznemu spełnieniu, ku śmierci. Obydwaj 
bohaterowie dokonali : Garrett zde- 
cydował, że chce przeżyć. Dlatego rezy- 
gnuje ztej części swej osobowości, która 
kiedyś pchała go do wędrówek z Billy Ki- 
dem. Czasy swobody się skończyły — na 
stał czas stabilizacji i coraz doskona 


zej 
acz budzącej odrazę organizacji społeczeń- 
stwa. Kid lekceważy ostrzeżenia Garretta. 


On także wybrał. Będzie taki jak dotych- 
czas — będzie się kierował osobistym hono- 
rowym kodeksem, sam będzie decydował, 
kto jest przyjacielem a kto wrogiem. Pod- 
kreślano, że ta postać jest o wiele bardziej 
statyczna, wygrana na jednym tonie. Wy- 
daje się, że niesłusznie. Kid także doskona- 
le zdaje sobie sprawę ze swego wyboru, 
wie, że za chwilę jego kodeks zostanie zni- 
szczony — być może nawet on sam go zni- 
szczy. Tak się zresztą dzieje w scenie poje- 
dynku z Alamosą Billem /Jack Elam/ - Kid 
strzela przeciwnikowi w plecy. Czasy się 
zmieniły, by przetrwać choć chwilę dłużej, 
trzeba pozbyć się wszelkich skrupułów, nie 
dać wrogowi żadnych szans, 


Pościg Garretta wydaje się chwilami 
pościgiem nie za Billym a za mitem Bil- 


'ek Kristofferson. To znak, że z 
zestarzał się także Billy — nie 
jest już taki jak dawniej, to ostatni moment, 
Tylko w wyobraźni Garretta Bil- 

wiecznie młody i wiecznie wolny. 
Tak naprawdę Billy jest tylko trochę bar- 
W swojej wę- 
a piękne krajo- 


jące ś 
im szorstkim rzeczowym stylem, niepo- 
strzeżenie tworzy pełen nostalgii klimat 
Garrett na swej drodze spotyka dawnych 
towarzyszy, dziś postarzałych rozbitków, 
którzy żyją wspomnieniami albo stoczyli 
się w bylejaką wegetację pełną odruchowej 
przemocy, Drzemie w nich jednak czasem 
jeszcze dawny duch. Wystarczy go, by nie 
przelęknąć się śmierci. Wł 
Śmierci robią w tym filmie naj 
żenie. Pierwsza z nich to śmierć starego 
szeryfa Bakera /Slim Pickens/, umieranie 
nędzne i niepotrzebne, a jednak tragiczne. 
Zza kadru rozbrzmiewa słynna ballada Bo- 
ba Dylana "Knockin'on the Heavens Do- 
or”, stary człowiek umiera pełen zdziwie- 
nia, ale i ulgi. Druga to finał — gdy zmaltre- 
towany Garrett idzie zabić Billy'ego. /tj/ 

Pat Garrett and Billy the Kid. 
USA, 1973, 104. R: Sam Peckin- 
pah. W: James Cobum, Kris Kristof- 
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42 I 
Marisa Tomei 


Randy Quaid, 
Robert Duvall 
i Jack Kchoe 


moich bohaterów znajduje się w 
zwrotnym życia — powiedział re- 
żyser Ron Howard. — Praca w dzienniku 
0 tu łatwo o wyra- 
błąd wynikający 
zaniedbania”. Błąd, który często 


chowanie, ale io 
pośpiechu 
trudno naprawić 

Główny bohater "Gazety". Henry Hackett 
IMichael Keaton/, takich błędów chce mieć na swo- 
im koncie jć 
cenę wyjaśnić sprawę zabójstwa, jakiego dopuścili 
się dwaj młodzi Murzyni na dwóch białych bizne- 
smenach. Henry nie wierzy w ich winę i nie chce, by 


woździem” kolejne- 
go numeru gazety. Zwierzchniczka Henry'ego, Ali- 
cja /Glenn Close/, stara panna z kompleksami, nie 
ma takich skrupułów. D: 


prasy brukowej. Pracu[Qcyw te io tnifa 
d b b 5 a A jutro się sprostuje — mówi. Henry nie chce się pogo- 
wydają się być pozbawia 1). Lil Wsz p dzić z tak cynicznym podejściem do sprawy. 
łowcami plotek i i sensacji. e czy ic: sq hóp Redakcja brukowca "The Sun” przedstawiona w 
UGazeta" pokazuje, że czienuilśći Gi sThe New York Pos 
j ju 


filmie ma dwa pierw kie dzienniki 
Jeden ze sce- 
narzystów filmu, Stephen Koepp, sam pracował w 
dziale krajowym *Time'a" i zna doskonale środowi- 
sko dziennikarskie, jego lęki i obsesje. Uważa, że 
praca w prasie jest "elektryzująca”, ale że dziennika 
rze traktują ją zbyt serio, bez odrobiny dystansu i au- 
toironii. To staje się często przyczyną rozkładu ich 
życia rodzinnego i źródłem kłopotów osobistych. 
Autorzy "Gazety" chcieli zachować autentyzm 
scenerii i postaci. Stąd w filmie w epizodach wystą- 
piło aż 25 dziennikarzy prasowych i telewizyjnych. 
W ten sposób zresztą producenci zabezpieczyli się 
przed pretensjami dziennikarskiego środowiska o 
*brak obiektywizmu”. 
ROMA Hacketta są zresztą 


twórcy " gazety” óbą uogólnie- 
dlnego nia”. Problemy Henry'ego czasem zabawne, często 
kręgosłupa. 


zę Liu 


jednak dramatyczne perypetie dotyczą nie tylko ka- 
sją terminów, któ- 


; Zegar reguluje nasz 
esem upaja, ale i deformuje 
powiedział reżyser Ron Howard. — To 
problem całego amerykańskiego społeczeństwa, nie 
tylko dziennikarzy. W "Gazecie" ukazano różnorod- 
ne skutki tej presji, reporter McDougall /Randy 
Quaid/ jest bliski choroby psychicznej, Alicja zrobi- 
ła się cyniczna, oschła i nieprzystępna, redaktor 
Bernie White /Robert Duvall/ od dwudziestu lat ży- 
je życiem redakcji, ale zbliżająca się starość spra- 
wia, że zaczyna żałować poświęcenia swego życia 
osobistego na ołtarzu obłędnej harówki. I w 
Henry Hackett. Jego żona /Marisa Tomei/ porzuciła 
własną zawodową karierę, jest w zaawansowanej 
azdrosna o sukcesy męża tęskni za w miarę 
ustabilizowanym życiem rodzinnym, którego Henry 
nie może jej zapewnić — jest zbyt zmęczony. 

Autorom filmu zależało na utrzymaniu równo- 
wagi pomiędzy prześmiewczą narracją a ważnymi 
pytaniami zadawanymi serio. Scenariusz spodobał 
mi się dlatego — powiedział Howard — że, co 
rzadkie, utrzymane w nim były niemal idealne pro- 
porcje pomiędzy komizmem a dramatyczną tonacją. 
I pomimo ostrego krytycznego obrazu w "Gazecie" 
dochodzi jeszcze raz do głosu wiara w uczciwego 
dziennikarza, człowieka odpowiedzialnego, skłon- 
nego do poświęceń w obronie sprawy, którą uzna za 
słuszną. 

Ron Howard unika agresji, choć potrafi opowia- 
dać ciekawie i dynamicznie. Przesłanie większości 
jego filmów jest czytelne: ludzie są dobrzy, tylko to 
dobro trzeba umieć w nich odnaleźć. 
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Nowa lista Bestsellerów Video 
I września - 30 września 1994 


1. Człowiek-demolka 


[Demolition Man/ Warner 
2. Świat Wayne'a 2 
/Wayne's World 2/ ITI 
3. Klatka 2 /Cage 2/ Artvision 
4. Bezsenność w Seatle 
/Sleepless in Seatle/ m 
5. Cyborg Cop 2 Vim 
6. W imię ojca 
U In the Name of the Father/ m 
n różowej pantery 
a, of the Pink Panter/ Warner 
8. Et pułapka 2 /Die Hard 2/ Imperial 
9. Howards End Warner 


10. Melodia miłości /Face in Music/ NVC 


11. Wschodzące słońce 
/Rising Sun/ Fox/ 


Imperial 


12. Miecz honoru /Sword of Honor/ Vision 
13. Prawdziwy romans /True Romance/ Top Video 


14. Predator 
15. Komedia małżeńska 


Imperial 


NVC 


Listę zestawiliśmy na podstawie danych nadesłanych przez 
najważniejsze polskie hurtownie video: MIG /Warszawa/, Si- 
Iver /Warszawa/, Oświata /Katowice/, Videx /Poznań/, Javi 
[Wrocław/, Video-Jack /Kraków/, Gudell /Bydgoszcz/, Maxim 
(Rzeszów, Studio c.d. /Warszawa/, A-Z /Łódź/, 


RZEKA ŻYCIA 
Dramat obyczajowy, 124 
To najlepszy film Redforda-reżyse- 
autobiograficznej powieść 
Normana M: 
tylko jej czysto plastyc 
ale przede wszystkim przesłanie o 
miłości i potrzebie wybaczania. Jest 
to osadzona w latach 20. naszego 
wieku i rozgrywająca się w sielskiej 
scenerii Montany, historia dwóch 
braci, Normana i Paula. Spokojniej- 
szy i zamknięty w sobie Norman w 
głębi duszy podziwia brata, który w 
rodzinie uchodzi za "czamą owcę” 
małego kalibru. Paul kocha życie, 
choć w sposób ryzykancki, co 
oczywiście musi skończyć się tra- 
gedią. Wychowywani twardą ręką 
przez surowego ojca, prezbiteriań- 
skiego pastora, chłopcy starają 
wyrwać spod jego wpływu, a jed- 
nocześnie bardzo potrzebują jego 
akceptacji. Jedynym miejscem, 
gdzie możliwe jest porozumienie 
między ojcem a synami jest rzeka 
Big Blackfoot, gdzie we trójkę, w 
milczeniu i religijnym niemal sku- 
pieniu łowią ryby. To wspólne ło- 
wienie to prawdziwe misterium, 
przynoszące oczyszczenie i ukoje- 
nie. Film Redforda jest bardzo na- 
strojowy, wręcz poctycki, a duża w 
tym zasługa przepięknych zdjęć 
Philippe'a Rousselota /Oscar/. Od 
strony aktorskiej to przede wszyst- 
kim popis Craiga Sheffera i Brada 
wygląda i gra jak Red- 
(0 lat temu. lec/ 
A River Runs Through It. USA, 
1992. R: Robert Redford. 
Craig Sheffer, Brad Pitt, Emily 
Lloyd, Tom Skerritt, Brenda Ble- 
thyn. Imperial. 
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JURASSIC PARK 
Science fiction, 127” 
Ta opowieść o zwariowanym na- 
ukowcu, który ożywił dinozaury 
i zamknął je w specjalnym z00 
na wyspie, jest filmem w kla: 
pełnych rozmachu widowisk 
sensacyjno-rozrywkowych zna- 
komitym. Ito nie tylko dlatego, 
ady są tam, dzięki 
wspaniałej technice, jak żywe. 
Również dlatego, że ten film jest 
jak spełniony sen małego lub 
całkiem dużego /nawet dorosłe 


sobie, jak to było n 

dawno temu. W tym ś 

groza, i zabawa, jest tajemnica i 
dziwnie znajome konkrety. I nie 
jest znowu takie ważne, co za- 
rzucali krytycy, że 

została potraktowana preteksto- 


cowane zdawkowo, giną w cie- 
niu elektronicznych stworów, a 

złowiek jest swo- 
im największym wrogiem, brzmi 
dość banalnie. Widzom bowiem 
tak dalece to nie przeszkadzało, 
że "Jurassic Park” pretenduje 
dziś do miana kinowego hitu 
wszech czasów. Dlaczego? Bo 
lubimy śnić. Bo nawet gdy śni 
się nam koszmar, to przecież bu- 
dzimy się z niego z ulgą. I być 
może w tym wszystkim o tę wła- 
śnie ulgę chodzi. A już na pewno 
Spielbergowi 


Nk/ 
Jurassic Park, USA, 1993. 
R:Steven Spielberg. W:Sam 
Neill, Laura Dern, Jeff Gold- 
blum, Richard Attenborough, 
Bob Peck. ITI 


FILM MIESIĄCA 


WIEK NIEWINNOŚCI 


To historia miłości i bun- 
tu. Miłości zakazanej i spo- 
łecznie wyklętej. Kochanko- 
wie od początku wiedzą, że 
nie mają szans na szczęście, 
że mogą skazać się na towa- 
rzyski ostracyzm, a mimo to 
są zdecydowani walczyć o 
swoje uczucie. Klasyczny 
melodramat? Z pewnością, 
ale i coś więcej, bo nie tylko 
o miłość w *Wieku niewin- 
ności” chodzi. 

Głównym bohaterem i fil- 
mu, i powieści, według któ- 
rej Martin Scorsese zrobił 
swój film, jest Newland Ar- 
cher. Młody prawnik wywo- 
dzący się z towarzyskiej 
śmietanki Nowego Jorku 
ubiegłego stulecia, który wy- 
daje się być wręcz idealnym 
przedstawicielem swojej 
warstwy społecznej. Dobrze 


ZAGINIONA 

Sensacyjny, 120 

Rzadki przypadek realizacji tego sa- 
mego scenariusza, nie odbiegający od 


poziomu oryginału. Holenderski film 
iknięcie” /1988/ George'a Sluize- 


ma był przerażającym studium zła kry- 
jącego się pod powłoką normalności. 
W pięć lat później Sluizer opowieść o 
mordercy, który zabija, by się przeko- 
nać, czy jest do tego zdolny, powtó- 
rzył w Hollywood. Starczyło mu przy 
tym inteligencji i talentu, by stworzyć 
inny wariant tej samej historii. Opo- 
wieść o młodym człowieku /Suther- 
land/, który latami poszukuje ukoci 
nej, która zniknęła tajemniczo ze sta 
cji benzynowej, można interpretować 
na wiele sposobów. Także jako refle- 
ksję o niebezpieczeństwach bardzo 
ludzkiej namiętności: pędzie do wie- 
dzy, choćby najstraszniejszej, do po- 
znana. To właśnie łączy postać mor- 
dercy /wybitna rola Jeffa Bridgesa i 
omotanego przez niego poszukiwa- 
cza. Głód poznania siebie, zrozumie- 
nia motywów własnego postępowa- 
nia, ciekawość, jak daleko można się 
posunąć na tej drodze, pcha do sza- 
leńczych działań ich obu. Dlaczego 
tak się dzieje? Być może chodzi o 
wypełnienie wewnętrznej pustki do- 
świadczeniem mającym pozory bo- 
skości, "Zaginiona" nie jest jednak 
filmem pesymistycznym jak "Znik- 
nięcie”. Okazuje się, że z tej drogi 
może być powrót. Ratunkiem jest mi- 
łość i upór, które przeciwstawią się 
piekłu zniszczenia. /j/ 

The Vanishing. USA, 1993. R: Ge- 
orge Sluizer. W: Jeff Bridges, Kie- 
fer Sutherland, Nancy Travis, San- 
dra Bullock, Park Overall. Impe- 
rial. 


ułożony, wyrachowany w 
działaniu, wręcz zimny i, jak 
byśmy to dzisiaj powiedzieli, 
sztywny. Żyje nie tak, jakby 
sam chciał, ale tak, jak naka- 
zują mu społeczne normy: a 
więc praca w adwokackiej 
spółce /choć go nudzi/, wie- 
czory w klubie /zawsze takie 
same/ i zaręczyny z mło- 
dziutką dziedziczką, piękną, 
miłą, ale wewnętrznie niecie- 
kawą. Newland źle znos 
skrępowanie gorsetem kon- 
wenansów, jednocześnie nie 
robi nic, by się z niego 
oswobodzić. Życie według 
narzuconych reguł daje w 
gruncie rzeczy złudne poczu- 
cie bezpieczeństwa i nie wy- 
maga podejmowania decyzji. 
Przebudzenie, a za nim świa- 
domy bunt przyjdą dopiero 
za sprawą miłości. Newland 


DOSKONAŁY WIAT 
Dramat, 1387 
Kevin Costner gra przestępcę. 
Niejakiego Butcha Haynesa, zło- 
dzieja i mordercę, który uci 
więzienia i w drodze na Alaskę 
porywa siedmiolatka jako zakła- 
dnika, Za zbiegiem wyrusza poli- 
cyjny pościg prowadzony przez. 
szeryfa, który przed laty posadził 
Haynesa po raz pierwszy za krat- 
ki, a teraz z tego powodu ma lek- 
kie wyrzuty sumienia. Ale nie po- 
g jest w tym filmie ważny. Naj- 
ważniejszy jest wzajemny stosu- 
nek przestępcy i jego zakładniki 
Z początku są wrogami, przemoc 
zostaje zderzona ze strachem, ale 
niechęć stopniowo ustępuje miej- 
sca sympatii i Zrozu nieniu. Dla 


ga w siedmiolatku odbicie same- 
go siebie z przeszłości. Ta historia 
mężc: 


przejmujący jest cały "Doskonały 
świat”, głównie ze względu na 
kreację Kevina Costnera. Costner, 
który dotychczas na ekranie uosa- 
biał prawość i szlachetność, jest 
równie prawdziwy grając drania, 
Inteligentnego, pełnego uroku, ale 
drania, który raz jest czarujący, by 
chwilę potem stać się nieobli 

nym brutalem. Takiego Costnera 
jeszcze nie znaliśmy i dobrze, że 
mamy okazję wreszcie poznać. 


The Perfect World, USA, 1993. 
R: Clint Eastwood. W: Kevin 
Costner, Clint Eastwood, Laura 
Dern, T.J. Lowther Leo Burme- 
ster. Warner. 


zakocha się w krewnej swo- 
jej narzeczonej, księżnej 
Olenskiej, która uciekła od 
swojego męża, polskiego 
arystokraty. 

Żywiołowa, impulsywna 
Olenska wyraźnie nie pasuje 
do świata, w którym naj- 
mniejszy objaw spontanicz- 
ności uchodzi za szczyt nie- 
taktu. Ale też ona wcale nie 
chce do tego Świata należeć. 
Życie w Europie odmieniło 
ją, obyczajowo wyzwoliło 
Iwiadomo, mąż — słowiańska 
dusza.../, nauczyło z dystan- 
sem podchodzić do tej hie- 
rarchii wartości, która dla 
Archera jest rodzajem świę- 
tości. Księżna buntuje się, 
gotowa jest nawet skazać się 
na towarzyską banicję. I tą 
swoją buntowniczością zara- 
zi Newlanda. Co nimi kieru- 


dech pirotechnika, 
tliwie skonstruowana, pełna nie- 
spodziewanych komplikacji i za- 


ko John MeClane, łączący 
zy 


ną sprawność herosa kina 
akcji z autoironicznym humo- 
rem. Tym razem walczy z terro- 
rystami, którzy opanowali lot 
sko. "Szklaną pułapkę 2” można 
odbierać jako rodzaj nienatrętnej 
metafory. Lotnisko to symbol 
stechnicyzowanego, zimnego 
świata. MeClane podtrzymuje 
naszą wiarę w to, że nawet ni 
doskonalszy mechanizm nie z: 
stąpi człowieka. Ślepe zaufanie 
do techniki prowadzi do rutyny i 
zobojętnienia. Gdy następuje k; 
tastrofa, technika zaczyna dzi 
łać przeciw ludziom. Wojsko, 
ochrona lotniska — Wszyscy Są 
bezradni, nie potrafią stawi 

ła złu. McClane to potrafi. 
załamuje się, nawet gdy wydaje 
się, że jest skazany na przegraną. 
To krzepiący przykład wiary w 
mit amerykańskiego indywidi 
lizmu. Willis jest idealnym od- 
twórcą tej roli, mistrzem zwię- 
złych ripost, łączącym bez trudu 
powagę z humorem scęptyka, 
który jednak zrobi to, co do nie- 
go należy. Io wiele więcej. /tj/ 
Die Hard 2, USA, 1990. R: 
Renny Harlin. W: Bruce Wil 
lis, Bonnie Bedelia, William 
Atherton, Reginald Veljohn- 
son, Franco Nero. Imperial. 


Melodramat, 


135% 


je, kiedy decydują się prze- 
ciwstawić temu zamknięte- 
mu światu, który z taką suro- 
wością przestrzega określo- 
nych norm obyczajowych 

Z pewnością miłość 
przekonanie, że jeżeli się ko- 
cha, to we dwoje można po- 
konać każdą przeszkodę. Ale 
także pragnienie wolności j 
ko jednostka. Ani Olenska, 
ani Newland nie chcą być 
tylko jednymi z łUumu. Ta 
potrzeba podkreślenia swojej 
odrębności, chęć życia we- 
dług własnych praw to cechy 
charakterystyczne wszyst- 
kich niemal bohaterów po- 
wieści Edith Wharton. Bunt 
w *Wieku niewinności” nie 
udaje się, kochankowie ule- 
gną raz jeszcze naciskom 
świata, z którego tak bardzo 
chcieli się wyrwać. Nad mi- 


MÓJ SYN, MOJE ŻYCIE 
Dramat obyczajowy 92" 
Kirstie Alley dotychczas kojarzy 
la się z komedią. Była przecież 
ozdobą cyklu "I kto to mów 
oraz późniejszych, u nas jeszcze 
nie znanych odcinków serialu 
*Zdrówko”. A tu taka odmiana. 
W "Moim synu, moim życiu” gr 
rolę dramatyczną i jest w ni 
bardzo prawdziwa. Jako Sally, 
matka chłopca upośledzonego 
umysłowo, toczy walkę o to, by 
jej syn mógł w miarę normalnie 
A to niełatwe. Walczy więc 


oto, by świat ludzi zdrowych nie 
odrzucał chłopca, walczy 0 to. by 


go zaakceptował takim. jaki jest. 
Bycie innym pod jakimkolwiek 
względem budzi, przecież nieste 
ty, wrogość, irracjonalną, ale i 
trudną do pokonania. Jednocze- 
Śnie Sally traci szansę na własne 
Przy takim temacie ła- 
two było wpaść w pułapkę niepo- 
trzebnego melodramatyzmu i 
ckliwości. Realizatorom "Moje- 
go syna” udało się zręcznie omi- 
nąć wszystkie gatunkowe niebez- 
pieczeństwa, a jednocześnie 
odwołać się do nasz 
ści. Przesłanie filmu nie jest na- 
trętne, a dawka dydaktyzmu ła- 
two przyswajalna. Na oklaski za- 
sługuje Kirstie Alley, która w roli 
zdesperowanej matki tworzy jed- 
ną z ciekawszych kreacji w śwo- 
jej karierze. lec/ 
David's Mother. USA, 1993. R: 
Robert Allan Ackerman. W: 
Kirstie Alley, Sam Waterston, 
Stockard Channing, Michael 
Goorjian, Chris Sarandon. 
Muvi. 


łością zatriumfuje poczucie 
obowiązku, konwenanse 
okażą się silniejsze od spo- 
ntaniczności. A może po pro- 
stu Newland nie był jeszcze 
na bunt gotów? 

Film Martina Scorsese j 
wierną adaptacją powie: 
Edith Wharton. Strona po 
stronie literacki pierwowzór 
został przeniesiony na ekran. 
Przepych scenografii, bogac- 
two kostiumów, skrupulat- 
ność w odtwarzaniu najdrob- 
niejszych nawet szczegółów 
z życia tamtej epoki - to 
wszystko robi wrażenie tak 
samo, jak długie jazdy kame- 
ry i pełna dostojeństwa nar- 
racja. Niektórzy w Europie 
obruszali się, że Scorsese 
zrobił film w stylu Viscon- 
tiego, jakby był to grzech. 
Bardziej ciekawe jednak wy- 


t 


KSIĄŻĘ MARZEŃ 

Komedia, 93" 

Buntownik bez powodu? Wręcz 
przeciwnie. Rupert Marshetta ma 
wszelkie możliwe powody, żeby 
buntować się przeciw światu doro- 
słych. Domem rządzi ojciec o dyk- 
tatorskich skłonnościach. Matka, 
znudzona małżeństwem i stłam- 
szona przez despotycznego męża, 
szuka zapomnienia w romansie z 
jego najlepszym przyjacielem. 
Sam Rupertt, znużony życiem w 
małym miasteczku, wplątuje się w 
związek ze znacznie starszą od 
niego kobietą. Zdesperowany, pra- 
gnąc odmiany, a przede wszystkim 
chcąc wpłynąć na ojca, postanawia 
go... porwać. Uprowadzenie rodzi- 
ciela na pewno nie jest rzeczą ła- 
twą, ale Rupertt, z upiorną maską 
Freddy'ego Kruegera na twarzy, 
jest zdecydowany na wszystko. 
(0, w gruncie rzeczy, ko- 
„ której motywem przewo- 
dnim jest nie tyle małomiasteczko- 
wa nuda, co zanik rodzinnych wię- 
Zbuntowany Rupert tak na- 
ię marzy o normalnym domu 
i tęskni za utraconą szansą na zwy- 


flikt pokoleń jest tak dalece posu- 
nięty, że porozumienie można 
osiągać jedynie drogą porwania? 
Choć Ronowi Nyswanerowi nie 


udało się utrzymi 
i nastroju, to "Książę marzeń” sta- 
wia kilka ważnych pytań, na które 
niełatwo jest odpowiedzieć, _ /ec/ 
The Prince of Pennsylvania. 
USA, 1988. R: Ron Nyswaner. 
W: Fred Ward, Keanu Reeves, 
Bonnie Bedelia, Amy Madigan, 
Jeff Hayenga. ITI. 


do końca tempa 


daje się znalezienie odpowie- 
dzi, co Scorsese'a, kojarzo- 
nego dotychczas ze światem 
przemocy i absurdu, zainte- 
resowało w powieści Whar- 
ton? Odpowiedź może być 
zaskakująco prosta. Czyżby 
właśnie potrzeba buntu i po- 
czucie wyalienowania, tak 
charakterystyczne i dla jego 
bohaterów? 

ELŻBIETA CIAPARA 


Age of Innocence. USA, 
1993, R: Martin Scorsese. 
W: Daniel Day-Lewis, Mi- 
chelle Pfeiffer, Winona Ry- 
der, Richard Grant, 
Alec McCowen, Geraldine 
Chaplin, Mary Beth Hurt. 
IT. 


DAVE 

Komedia, 110" 

Podobno kaźdy z nas ma sobowtó- 
ra. Brrr! Nieprzyjemna myśl. Ale 
czasami taki sobowtór może bar- 
dzo się przydać. Podczas klasówki 
ż matematyki, jako alibi na czas 
napadu na bank albo żeby zastą- 
pić... prezydenta USA, który z 
pewnych względów pełnić swoje- 
go urzędu nie może. Względy są 
natury raczej, hmm... intymnej, a 
naród amerykański nie ma prawa 
się o nich dowiedzieć. Ze wzglę- 
dów więc tzw. bezpieczeństwa ni 
rodowego w Białym Domu zamie- 
szkuje sobowtór prezydenta, aktor 
Dave Kovic. Za lą maskaradą stoi 
szef personelu /wybornie makia- 
weliczny Frank Langella/, który 
chciałby sam zostać prezydentem. 
Jak się jednak łatwo domyślić, D: 
ve, choć naiwny i dobroduszny, 
perfidny plan pokrzyżuje, a przy 
okazji wprowadzi nowe porządki 
nie tylko w Gabinecie Owalnym. 
łych Stanach. Bardzo to 
e, ale i — nie ukrywamy 
Tej bajeczki nie kupi na- 
wet przedszkolak. Na szczęście 
*Dave" Ivana Reitmana to przede 
wszystkim zabawna komedia ze 
znakomitą kreacją Kevina Kline'a 
w podwójnej roli. Dla Ameryka- 
nów dodatkową atrakcją był udział 
w epizodach prawdziwych polity- 
ków, dziennikarzy i Olivera Sto: 
ne'a, który — jak to Stone — wietrzy 
wszędzie polityczny spisek. _ /ec/ 
Dave. USA, Ivan Reit- 
man. W: Kevin Kline, Sigourney 
Weaver, Frank Langella, Ben 
Kingsley, Charles Grodin. War- 
ner. 


PANI ky 
Komet 

Mężczyzna AA za kobi 
stary chwyt, ale jak się okazuje, 
wciąż skuteczny. Choć więc Robin 
Williams w kobiecym wydaniu wy- 
głąda raczej groteskowo /a chwila- 
mi wręcz makabrycznie/, to jednak 
Czy można 
zachować śmiertelną powagę ob- 
serwując choćby jego "wyczyny” w 
kuchni?! Zresztą Williams zdaje się. 
być w swoim żywiole grając roz- 
wodnika, który by być ze swoimi 
dziećmi udaje 65-letnią gospodynię 
domową, zatrudniając się u swojej 
eks-żony. a się, szarżuje, ale 
też często balansuje na granicy złe- 
go smaku i, niestety, czasami j 
przekracza. Do tego popisu gry jed- 
nego aktora dopisane zostało prze- 
słanie. "Pani Doubtfire” ma być 
także opowieścią o dzieciach, dla 
których rozwód rodziców staje się: 
bolesną koniecznością opowiedze- 
nia się po jednej ze stron konfliktu. 
Dorośli zbyt często zapominają, że 
raniąc siebie nawzajem, ranią i 
dzieci. Bardzo to szlachetne prze- 
słanie, tyle że sprawia wrażenie do- 
pisanego na siłę. Tak jakby Wil- 
liams w ostatniej chwili przestraszył 
się, że będzie tylko śmieszny. A 
swoją drogą, jak to jest, że mężczy- 
zna przebrany za kobietę jest za- 
bawny, a kobieta przebrana za męż- 
czyznę wygląda jak karykatura fe- 
ministki? To chyba forma dyskry- 
minacji! leci 
Mrs. Doubtfire, USA, 1993. R: 
Chris Columbus. jobin Wil- 
liams, Sally Field, Pierce Bro- 
snan, Harvey Firestein, Robert 
Prosky. Imperial. 


% kkk * k — zobacz koniecznie! 
kkk%% — znakomity 

% kk * — bardzo dobry 

ŻA. dobry 


edni 


si własną odpowiedzialność 


MŚCICIEL ZZA GROBU 
Western, 90” 

Pomimo groźnie brzmiącego tytułu 
nie mamy do czynienia z ponurą opo- 
wieścią o krwawym odwecie, CO sui 
gerowałby prolog zrobiony bardzo 
serio. Scenarzysta Jim Byrnes /"Po- 
kerzystka Alicja”, "Dyliżans" - we. 
rsja z 1986/ jest znany ze zręcznego 
żonglowania westernowymi schema 
tami — czyni to zwykle w dobrodu- 
sznym, starym stylu. Tym razem źró 
dłem natchnienia było dla niego 
przede wszystkim "Żądło" George'a 
Roya Hilla. Historia paskudnego łaj 
daka, który zbija grube pieniądze na 
budowie kolei i machinacjach z tym 
związanych /Bruce Dern/, i wymyśl- 
nego sposobu zemsty, jaką zapłano. 
wał skromny farmer /Michael Ironsi: 
de/, któremu łajdak zabił żonę, opo- 
wiedziana jest sprawnie, ale bez zbyt- 
nich niespodzianek. Michael Ironside, 
specjalista od ról ponurych psychopa: 
tów i bezwzględnych policjantów 
wyraźnie pragnął zmienić swoje ak- 
torskie emploi, ale nie do końca mu 
się to udało. Brak mu dystansu i lek- 
kości. Partnerujący mu znany muzyk 
country Randy Travis ma o wiele 
mniejsze trudności z wczuciem się w 
dramatyczną, lo znów żartobliwą 
konwencję filmu, a już zupełnie nie 
ma tego typu problemów Bruce Dem. 
który jak zwykle z lekką ironią kreśli 
postać chwilami groteskowe; 
lami przerażającego Met 
właśnie on dzielnie wywalczył dla 
*Mćciciela..." trzecią gwiazdkę. _/j/ 
Dead Men's Revenge. „ 1993, 
lan J.Levi. W: Bruce Dern, 
Michael Ironside, Randy Travis, 
Vondie Curtis-Hall, Doug MeClu- 
re. ITI. 
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DYRDYMAŁY 


W kinie, jak wiadomo, wszystko jest możliwe, więc i blade twarze 
mogą zagrać pełnej krwi Indian. A w najgorszym przypadku in- 


diańskich wychowanków. 


Z WYBIEGU 
NA EKRAN 


Kiedy kariera modelki 

CHARLES BRONSON *Chato's Land” Michaela Winnera już zbrzydnie, zawsze można 
CHUCK CONNORS *Geronimo" Arnolda Lavina spróbować szczęścia 
DANIEL DAY-LEWIS *Ostatni Mohikanin” Michaela Manna przed kamerą, tak jak 
RICHARD HARRIS *Człowiek zwany koniem” 

Elliota Silversteina KIM BASINGER (kiedyś tzw. 
CHARLTON HESTON *The Savage” George'a Marshalla dziewczyna Brecka, reklamująca 
DUSTIN HOFFMAN «Mały wielki człowiek” Arthura Penna szampony "Breck") 
ROCK HUDSON *Taza, Son of Cochise” Douglasa Sirka JARE IŚ 
BURT LANCASTER *Ostatnia walka Apacza” CAROL BOUQUET (wciąż 

Roberta Aldricha reklamuje perfumy Chanel nr.5) 
PAUL NEWMAN *Hombre" Martina Ritta CINDY CRAWFORD 
JACK PALANCE "Arrowhead" Charlesa (szykuje się do debiutu 

Marquisa _ Warrena w *Fair Game”, nie przestaje 
LOU DIAMOND PHILLIPS "Młode strzelby” Christophera Caina ER ER 
ELVIS PRESLEY "Flaming Star” Dona Siegela GWIRERINE DENEUVE 
ANTHONY QUINN *They Died With Their Boots On” JANE FONDA 

Raoula Walsha JERRY HALL (kosmetyki 

BURT REYNOLDS *Navajo Joe” Sergio Corbucciego *Revlon") 
ROD STEIGER *Run of the Arrow” Samuela Fullera DARYL HANNAH (kostiumy 
ROBERT TAYLOR *Devil's Doorway” kąpielowe, uznano, Ą 

Anthony'ego Manna że ma najpiękniejsze ciało 
SAM WATERSTON «Orle Skrzydło” Anthony'ego Harveya FR: HEPBURN 
no i oczywiście LAUREN HUTTON 
MEL GIBSON w przebraniu starego Indianina IMAN (alkohole i kosmetyki, 


w *Mavericku" Richarda Donnera 


Burt Lancaster 


a potem debiut w *Bez wyjścia”) 


? TEN SAM TYTUŁ INNY FILM 


To wcale nie rzadkość. 
Ten sam tytuł 

łączy dwa 

(a czasami więcej) 
różne filmy. 


LWAYS 


1985 — reż. Henry Jaglom, 
wyk. Henry Jaglom, 
Patrice Townsend ko- 
media o trzech małżeń- 
stwach 

1989 — reż. Steven Spielberg, 
wyk. Richard Dreyfuss, 
Holly Hunter melodra- 
mat o pilocie, który 
wraca z zaświatów 


LEBLUGNĘ 


1947 - reż. John Ford, wyk. 
Henry Fonda, Dolores 
Del Rio dramat o księ- 
dzu-rewolucjoniście w 
Meksyku 

1993 (Ścigany) — reż. Andrew 
Davis, wyk. Harrison 
Ford, Tommy Lee Jones 
oskarżony o morderstwo 
żony lekarz szuka praw- 
dziwego mordercy 


NIGHT 
TO REMEMBER 
1942 - reż. Richard Wallace, 
wyk. Brian Aherne, Lo- 
retta Young pisarz i je- 
go żona prowadzą 
śledztwo w sprawie 
morderstwa 
1958 (Pamiętna noc) — reż. 
Roy Baker, wyk. Ken- 
neth Moore, Honor 
Blackman historia zato- 
nięcia "Titanica" 


NAABUELUN 


1978 - reż. Richard Lang, 
wyk. David Janssen, 
Stephanie Powers 
oszust w Las Vegas 

1993 - reż. Robert Harmon, 
wyk. Jean-Claude Van 
Damme zbiegły wię- 
zień broni wdowy z 
dzieckiem 


NNZNASUJ 


1950 - reż. Joseph Mankie- 
wicz, wyk. Richard 
Widmark, Linda Darnell 
problem rasizmu 

1987 (Bez wyjścia) — reż. Ro- 


ger Donaldson, wyk. Ke- 
vin Costner, Gene Hack- 
man perypetie radzieckie- 
go szpiega w Pentagonie 


POWER 


1968 - reż. Byron Haskin, 
wyk. George Hamilton, 
Suzanne Pleshette horror 
o tajemnych siłach dy- 
biących na Hamiltona 

1986 (Gra o władzę) — reż. 
Sidney Lumet, wyk. Ri- 
chard Gere, Julie Chri- 
stie dramat polityczny, 
kulisy walki wyborczej 


PRETTY BABY 


1950 - reż. Bretaigne Win- 
dust, wyk. Dennis Mor- 
gan, Betsy Drake kome- 
dia o przygodach w 
podmiejskim pociągu 

1978 - reż. Louis Malle, wyk. 
Brooke Shields, Keith 
Carradine nieletnia pro- 
stytutka poślubia o wiele 
starszego od siebie foto- 
grafa 


RAW DEA 


1948 — reż. Anthony Mann, 


wyk. Dennis O'Keefe, 
Claire Trevor O'Keefe 
ucieka z więzienia, że- 
by zemścić się na 
wspólniku, który go 
wydał 

1986 (Jak to się robi w Chi- 
cago) — reż. John Irvin, 
wyk. Arnold Schwarze- 
negger, Kathryn Har- 
rold policjant w świe- 
cie mafii 


ENEGADES 


1930 - reż. Victor Fleming, 
wyk. Warner Baxter, 
Myrna Loy zbuntowani 
żołnierze w Maroko 

1989 - reż. Jack Sholder, 
wyk. Kiefer Suther- 
land, Lou Diamond 
Phillips policjant i In- 
dianin szukają totemu 
ukradzionego przez 
mafię 


LANE 


1986 - reż. Christopher Le- 
wis, wyk. Patrick Way- 
ne, John Carradine hor- 
ror o wyznawcach sza- 
tana 


1990 (Odwet) — reż. Tony 


GRACE KELLY 
JESSICA LANGE 
ANDIE MACDOWELL 
(kiedyś dziewczyna 
Calvina Kleina i *L'Oreal") 
ALI MACGRAW 

ELLE MACPHERSON 
DEMI MOORE 
TATJANA PATITZ (to ta 
ze *Wschodzącego słońca”) 


PAULINA PORIZKOVA 
(kosmetyki Estće Lauder) 
ISABELLA ROSSELLINI 
(kosmetyki *"Lanćome") 

JANE RUSSELL 

RENE RUSSO 

CYBILL SHEPHERD (kiedyś 
też była dziewczyną Brecka) 


Scott, wyk. Kevin Cost- 
ner, Anthony Quinn 
przyjaciele poróżnieni 
przez miłość do tej sa- 
mej kobiety 


| TOP GUN 


1955 - reż. Ray Nazarro, 
wyk. Sterling Hayden, 
William Bishop we- 
stern o mężczyznie, 
który oczyszcza się z 
zarzutu o morderstwo i 
zostaje szeryfem 

1986 - reż. Tony Scott, wyk. 
Tom Cruise, Kelły Mc- 
Gillis młodzi piloci ze 
szkoły dla asów walczą 
0 tytuł najlepszego 


UNFORGIVEN 


1960 - reż. John Huston, 
wyk. Burt Lancaster, 
Audrey Hepburn 
western z problemem 
indiańskim 

1992 (Bez przebaczenia) - 
reż. Clint Eastwood, 
wyk. Clint Eastwood, 
Gene Hackman we- 
stern, najemni rewol- 
werowcy mszczą się za 
krzywdy prostytutki 


TALISA SOTO 
TWIGGY 


(najchudsza modelka 
i aktorka świata) 
RAQUEL WELCH 


10 największych klap wszech czasów 


1. Przygody barona Munchausena 


| 


3. Inchon 

4. Cotton Club 

5. Santa Claus: the Movie 

6. Wrota niebios 

7. Piraci 

8. Rambo 3 

9. Raise the Titanic 
10. Lion of the Desert 


MAGAZYN 97 EEEE 


PA 


KAROLINA J. z Warszawy prosi o rozszy- 
frowanie angielskiej terminologii pojawiającej 
się w filmowych czołówkach i na plakatach. 
Spieszymy z pomocą. "Directed by” można prze- 
tłumaczyć oczywiście jako "reżyseria", "Screen 
play” to scenariusz, "costume design" to kostiu- 
my, a "production design” to scenografia. "Di- 
reclor of photography” to po naszemu operator, 
*film editor” - montażysta. Z kolei executive 
producer” oznacza producenta wykonawczego, 
osobę, która z ramienia wytwórni sprawuje 
nadzór nad powstawaniem filmu, ale rzadko oso- 
biście uczestniczy w procesie jego realizacji. Ma- 
my nadzieję, że rozwialiśmy wątpliwości. 

JUSTYNA U. z Tych i tajemniczy Wierny 
Czytelnik czujnie zauważyli, że w naszej wyli- 
czance dziewczyn Bonda w numerze wrześnio- 
wym zabrakło Jane Seymour, która grała w "Żyć 
i pozwól umrzeć”. Rzeczywiście. Natychmiast 
wdrożyliśmy intensywne śledztwo w tej sprawie. 
Chochliki z początku wypierały się, w końcu jed- 
nak do wszystkiego się przyznały i skruszone 
obiecały poprawę. W ich imieniu Czytelników i 
Jane Seymour przepraszamy. 

Pisaliśmy już tym, ale musimy powtórzyć w 
związku z ponawiającymi się prośbami, Redak- 
cja nie ma możliwości i nikomu nie wysyła żad- 
nych zdjęć ani plakatów. Staramy się natomiast 
realizować wszystkie takie prośby w formie po- 
średniej, poprzez publikacje w "Filmie". 

JOANNA C. z Gorzowa Wlkp. Pytań rzeczy- 
wiście sporo, dziś więc odpowiemy tylko na 
część. Muzykę do "Siedmiu wspaniałych” Johna 
Sturgesa skomponował Elmer Bernstein. 
Bravo" Howarda Hawksa Dimitri Tiomkin, "Po- 
wieście ich wysoko” Teda Posta Dominic Fron- 
tiere, "Cocktailu" Rogera Donaldsona J. Peter Ro- 
binson, "Young Guns 2" Geoffa Murphy Alan Si- 
Ivestri [piosenki Jon Bon Jovi/, "Gry pozorów” 
Neila Jordana Anne Dudley i "Nieśmiertelnego 
2" Russella Mulcahy Stewart Copeland. Vangelis 
naprawdę nazywa się Evanelos Papathianassou. 

MAGDA z Opatowa, Wszystkich filmografii 
nie zmieścimy na raz w "poczcie". Umówmy się 
więc na jedną miesięcznie, zgoda? Zaczynamy 
od Milośa Formana: Miłość blondynki /1965/, 
Pali się, moja panno /1967/, Odlot /1971/, Vi- 
sions of Eight /1973/, Lot nad kukułczym gnia- 
zdem /1975), Hair /1979/, Ragiime /1981/, Ama- 
deusz /1984/ i Valmont /1989/. 

AGNIESZKA L. z Rumii. Malcolm McDo- 
well urodził się 15.06.1943 w Leeds. Pracował 
jako barman w barze swojego ojca. Pierwszy eg- 
zamin do szkoły aktorskiej oblał z powodu ak- 
centu z Yorkshire, Pracował więc jako komiwo- 
jażer, jednocześnie ucząc się wymowy. Zdał eks- 
temistyczny egzamin przed komisją RADA. W 
1967 zadebiutował u Kennetha Loacha w "Cze- 
kając na życie”. Od 1981 w Hollywood, gdzie 
gra głównie szaleńców i fanatyków. Był mężem 
Mary Steenburgen. A jego filmy to m.in. Jeżeli. 
11969/, Long Time Ago /1970/, Figures in a 
Landscape /1970/, The Raging Moon /1971/, Me- 
chaniczna pomarańcza /1971/, Szczęśliwy czło- 
wiek /1973/, Fałszywy król /1975/, Asy prze- 


stworzy /1976/, Voyage of the Damned /1976/, 
Time After Time /1979/, Kaligula /1980/, Look 
Back in Anger /1980/, Szpital Britannia /1982/, 
Ludzie-koty /1982/, The Compleat Beatles 
11982/, Merlin and the Sword /1982/, Błękitny 
Grom /1983/, Get Crazy /1983/, Litle Red Ri- 
ding Hood /1983/, Gułag /1985/, Class of 1999 
11986/, Monte Carlo /1986/, The Caller /1987/, 
Buy and Cell /1989/, Disturbed /1990/, Jezebel's 
Kiss /1990/, Księżyc 44 /1990/, The Light in Jun- 
gle /1990/. Muzykę do "Jeżeli" Lindsaya Ander- 
sona skomponował Mare Wilkinson. 

MACIEJ K. z Bytomia. Tak, reżyserem 
*Phase TV" /1974/ jest Saul Bass, Steven de Sou- 
za był jednym z "poprawiaczy” scenariusza 
*Flintstonesów", stąd pominięto go w czołówce. 
To stała praktyka. 

MICHAŁ $. z Lublina. Oto filmografia Sa- 
ma Peckinpaha jako reżysera /ylko filmy kino- 
we; Niebezpieczni kompani /1961/, Strzały o 
zmierzchu /1962/, Major Dundce /1965/, Ballada 
o Cable'u Hogue'u /1970/, Dzika banda /1969/, 
Nędzne psy /1971/, Junior Bonner /1972/, 
Ucieczka gangstera /1972/, Pat Garret i Billy 
Kid /1973/, Przynieście mi głowę Alfreda Garcii 
11974/, Elita zabójców /1975/, Żelazny Krzyż 
119771, Konwój /1978/, Weekend Ostermana 
11983/. O pozostałych napiszemy przy okazji. 

MAGDA P. z Węgorzyna. Zgadza się, lo był 
film "She's Having a Baby” Johna Hughesa 
11988/, główne role grali Kevin Bacon, Elizabeth 
MeGovem i Alec Baldwin, "Misję" Rolanda Jof- 
16 ponad dwa lata temu wydał na kasetach Best 
Film. Dermot Mulroncy ma 30 lat i jest żonaty z 
aktorką Catherine Kcener, którą poznał w 1988 
na planie *Survival Quest", Podobno jest w niej 
tak zakochany, że nie rozstaje się z obrączką. 
Kiedy musi ją zdjąć na planie filmowym /zazwy- 
czaj gra kawalerów, wkłada do kieszeni kostiu- 
mw, najchętniej na sercu. Twierdzi, że nie ma 
żadnych wielbicielek, bo piszą do niego tylko 
chłopcy i mężczyźni. Jest synem prawnika, jego 
matka była aktorką w teatrze amatorskim, Dora- 
stał w Alexandrii /Virginia/. Ma czworo rodzeń- 
stwa. Ważniejsze role zagrał w Młodych strzel- 
bach /1988/, Staying Together /1989/, Longiime 
Companion /1990/, Bright Angel /1991/, Szansie 
dla karierowicza /1991/, Samantha /1992/, Where 
the Day Takes You /1992/, Heart of Justice 
11993/, Kryptonim "Nina" /1993/, Ostatnim ży- 
wym bandycie /1993/, Wystrzałowych dziewczy- 
nach /1994/. 

JOLANTA A, z Łodzi. Farah Fawcett /ur. 
2.02.1948/ na razie pochłonięta jest swoją nową 
miłością. Rozstała się z Ryanem O'Nealem. 
Wbrew pozorom aktorski dorobek ma całkiem 
spory, choć są to role głównie telewizyjne: Męż- 
czyzna, który mi się podoba /1969/, Myra Brec- 
kenridge /1970/, Murder On Flight 502 /1975/, 
Logan's Run /1976/, Somebody Killed Her Hus- 
band /1978/, Sunbum /1979/, Saturn 3 /1980/, 
Cannonball Run /1981/, Murder in Texas /1983/, 
"The Red Light Sting /1984/, The Burning Bed 
11985/, Extremities /1986/, Between Two Wo- 
men /1986/, Double Exposure /1989/, Sce You in 
the Morning /1989/, Małe ofiary /1989/, Marga- 
ret Bourke-While /1989/ i oczywiście szereg se- 
riali, z których najważniejsze były "Aniołki 
Charliego". 


MIROSŁAWA J. z Aleksandrowa Łódz. 
Francuskiego łącznika” Williama Friedkina na 
kasetach wydał Imperial, w ubiegłym miesiącu 
drukowaliśmy recenzję. Z filmów Romana Polań- 
skiego /rozumiemy, że chodzi o te, które reżyse- 
rował/ może pani zobaczyć na kasetach "Nóż w 
wodzie" i *Frantica", Datę urodzin Mickeya Ro- 
urke podawaliśmy już nie raz, ale widocznie to 
ciągle za mało: 16.09.1956 w Schenectady. 
Twierdzi, że studiował aktorstwo w Actors' Stu- 
dio w Nowym Jorku, ale nie jest to wiadomość 
sprawdzona. Jego filmografia”, proszę bardzo /w 
nawiasach podajemy, zgodnie z życzeniem, które 
z filmów zostały u nas wydane na video/: 1941 
119791, City in Fear /1980/, Fade to Black /1980/, 
Act of Love /1980/, Rape and Mariage: The Ri- 
deout Case /1980/, Wrota niebios /1980, video/, 
Eureka /1981/, Żar ciała /1981, video/, Diner 
1982/, Rumble Fish /1983/, Papież z Greenwich 
Village /1984/, Year of the Dragon /1985/, 9 i pół 
tygodnia /1986/, Harry Angel /1987/, Modlitwa 
za konającego /1987, video/, Barfty /1987/, Ho- 
meboy /1988, videc/, Johnny Przystojniak /1990, 
video/, Dzika orchidea /1990/, Franciszek /1990/, 
Godziny rozpaczy /1990, video/, Harley Davidson 
i Marlboro Man /1991, video/, Białe piaski /1992, 
wideo, Ostatni żywy bandyta /1993, videc/, FTW 
11994, video w najbliższej przyszłości! 

PIOTR G. z Gdańska. Filmografia Sigoumey 
Weaver? Nie prostszego: Annie Hall /1977/, 
Madman /1978/, Obcy-8 pasażer "Nostromo" 
11979/, Eyewitness /1981/, Rok niebezpiecznego 
życia /1983/, Deal of the Century /1983/, Ghost- 
busters /1984/, Podwójna miłość /1985/, Obcy — 
decydujące starcie /1986/, Half Moon Street 
J1986/, Goryle we mgle /1988/, Pracująca dziew- 
czyna /1988/, Ghostbusters II /1989/, Obcy 3 
11992/, 1492, wyprawa do raju /1992/, Dave 
11993/. Może pan spróbować napisać do niej na 
adres: c/o ICM, 8899 Beverly Bivd., Los Ange- 
les, CA 90048, USA, Oczywiście, odpowiedzi 
nie możemy zagwarantować. 

SŁAWOMIR W. z Gdyni. Strasznie muzycz- 
na jest ta "poczta”, James Homer skomponował 
muzykę do ponad 60 filmów kinowych, nie li- 
cząc telewizyjnych. Naprawdę zabrakłoby nam 
miejsca, więc wymienimy tylko te najważniejsze: 
The Stone Boy, Podróże Natty Gann, Volunteer, 
„An American Tail, Where the River Runs Black, 
Byli tam, Kochanie, zmniejszyłem dzieciaki 
Dad, Kolejne 48 godzin, Kocham cię na zabój, 
Once Around, Rocketeer, Class Action, Dom z 
kart, Meteor Man, Commando, Kokon /|-2/, 
Imię róży, Obcy-decydujące starcie /nominacja 
do Oscara/, Projekt X, Willow, Czerwona go- 
rączka, Glory, Pole marzeń /nominacja/, 48 go- 
dzin, Obsesja namiętności, Patriot Games, Snea- 
kers, Świng Kids, Hocus Pocus, Człowiek bez. 
twarzy, Raport Pelikana, Clear and Present Dan- 
ger. To samo z Alanem Silvestri — blisko 50 fi- 
mów, też więc tylko najważniejsze; Moja maco- 
cha jest kosmitką, Babka z zakalcem, Okruchy 
pamięci, Fandango, Powrót do przyszłości 
I12,3/, Young Guns II, Miłość, szmaragd i kro- 
kody, Predator /1--/, Kto wrobił królika Rogera, 
Otchłań, Father of the Bride, Ze śmiercią jej do 
twarzy, Bodyguard, Super Mario Bros, Flight of 
the Navigator, Rykoszet, Grumpy Old Men, Ko- 
cham kłopoty, Forrest Gump. 


Ez NA ŻYCZENIE 
s). 
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Art Malik 

«a z żoną 

z m . i córkami 

Fot. Tim Rooke/East News Rex 


Możesz do nich napisać 
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GERARD DEPARDIEU 
cło Artmedia 
10 Avenue George 
V 75008 Paris 
Francja 


JACK NICHOLSON 
cło Sandy Bresler and Ass. 
15760 Ventury Blvd. 
1730 Encino 
CA 91436 USA 


ARNOLD 
SCHWARZENEGGER 
clo OAK Productions 
321 Hampton Dr. Venice 
CA 90291 USA 


Nie możemy odpowiadać za ewentualną zmianę agencji przez adresata i nie gwarantujemy, niestety, odpowiedzi. 
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JANINE TURNER 
clo The Cage Group Inc. 
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Sunset Blvd. Los Angeles 
CA 90069 USA 
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Łagodny i głęboki smak 


Papierosy Prince produkowane są z mieszanki 42 odmian 
tytoniu, uznawanych powszechnie za najdoskonalsze na świecie. 
Tytoń poddaje się nadzwyczaj starannej selekcji i obróbce, 
by wykorzystać w pełni wszystkie jego walory. Ostateczny 
rezultat to niepowtarzalna głębia smaku papierosów Prince. 


Palenie albo zdrowie — wybór należy do Ciebie. Minister Zdrowia i Opieki Społecznej. 


